AKTORÓW FILMOWYCH MIŚ DZIŚ + FILM KIEDYŚ 
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NASZA OKŁADKA 


| „A 


Z Ya 





MAREK RACZKOWSKI 
Z „PRZEKROJU” 
znów swoje rysuje 

na s. 8, ale... 

po przesłuchaniu 

w „Kinofilii”, s. 58. 


STRONA | 


8 


ROZKŁAD JAZDY 












STRONA 





„Nie rozumiem, dlaczego w każdym 
publicznym pomieszczeniu w Polsce musi 
wisieć krucyfiks. Mam czasem wrażenie, 
że Polacy żyją w XVI, a nie XXI wieku” 

- prowokuje PETER GREENAWAY 

Mariolę Wiktor. Ale czytelnicy się nie dadzą, 
prawda? Bóg, Honor, Ojczyzna! Ot co. 






STRONA 


OZNA GZ(wa (eM) 
PREZENTUJE 
CZLOW NSYAADYNSYŁAN| 
NA LISTOPAD 
14 FILM-AKCJA 
OBA (a7N 
20 NAJNOWSZE 
Bie) (UJ JANEA SNP) 74-87.) 
FIDYKA - rozmowa 
21 KULTURA I SPONSORZY 
26 ANGELINA JOLIE 
- gwiazda kanoniczna 
RZZEJRAZNIEJSJNKA 
RZCW A Jej KJ (oa| 
- stereotyp Polaka 
WKU LCLELUILUO 
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EOMYZALa WIE: VNGYNY 
WZEBZN U 
- rozmowa z psychologiem 
o oglądaniu horrorów 

46 MAIL Z GDYNI 
- Bartosz Żurawiecki 


| 48 MAIL Z NOWEGO JORKU 


A EUELCUE CEE) 
50 TOMASZ ŁUBIEŃSKI 
O „3:10 DO YUMY” 
52 ROZMOWA Z PETEREM 
GREENAWAYEM 
EOWAYNNENZAŹJA:Y44 
O POLAKACH 
- dodatek do Greenawaya 
POWIEDZCESTEYT( EZ 


| 58 KINOFILIA: 

| WELLSA E 

| 60 MARYLA MUSIDŁOWSKA 
o product placement 

| 62 FELIETON 
SO EYZYCYZACC 

| z „Polityki” 

| 64 FELIETON 
Bartosza Żurawieckiego 

| z „Filmu” 

| [2 DAE POLSKICH 

| AKTORÓW FILMOWYCH 


KONZYNANZANY, 
ROSYJSKICH FILMÓW 
| 78 POWTÓRKA Z OKIENKA 


WAGOWA 





POLAK - CZYLI STEREOTYP 
Szwarccharakter, matoł, 
alkoholik lub policjant czy typ 
romantyczno-bohaterski. 

Tak nas sprzedają Amerykanie 
w swoich filmach. 
Stereotypowo. Ale jak my 
myślimy, słysząc: Czech, Cygan 
lub Szkot? 


„Tematy są wszędzie. 
Tyle że temat to jedno, 
a pomysł, jak go zrobić, 
to drugie” - mówi 
wybitny reżyser 
ANDRZEJ FIDYK. 
Właśnie skończył 
dokument o Białorusi 

i kończy kolejny 

- o obozach koncentra- 
cyjnych w Korei 
Północnej. 


CZE NZE YNA 
Blu-ray i HD DVD 
CZE Og:0) Gog i(d1 
25 RECENZJI KINOWYCH 
UZJOkISNYNAJIio) 
W TELEWIZJI 
1068 24 RECENZJE DVD 
EE SY WALĄ 
EC) 


| 118 RECENZJE 


CZYTELNIKÓW 
120 OD REDAKTORA 

I LISTY DO REDAKCJI 
ZNANY JASZYN 

(Naprawdę warto!) 
122 12 GNIEWNYCH LUDZI 





NA OKŁADCE: ANGELINA JOLIE FOTO: MARTIN SCHOELLER/CORBIS OUTLINE, ADAM GOLEC/AGENCJA GAZETA, FABRYKA OBRAZU, DR 





/neostrada tp 2 Mb 
jużod 1-90 zi 





Nie czekaj, skorzystaj z limitowanej oferty! 


Wykorzystaj wielkie możliwości za niewielką cenę. Wybierz swoją opcję 
neostrady tp i ciesz się nieograniczonym dostępem do Internetu. 


A www.tp.pl //9393 


Twój świat. Cały świat. 
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TAKIEGO RANKINGU JESZCZE 
NIE BYŁO! Dwoje krakowskich kry- 
tyków specjalnie dla „Filmu” 
zrecenzowało 32 polskich aktorów 
filmowych: w górę czy w dół? 

Trwa w formie czy sprawia zawód? 
A już za miesiąc inna para krytyków 
oceni aktorów serialowych. 

Tego też jeszcze nikt w Polsce 

nie robił! 





temat numeru 


Listopad - pora horrorów. A my, 
ludzie, jesteśmy krwiożerczy, tylko 
się z tym nie afiszujemy. „Inaczej 
OOZCLNACEOWICŁAA 
TELWASNZZZ WALUT 
instynkty tłamsić, ukrywać, 
OOO NCLELWAZZC CH 
dawać im upust. Horrory są właśnie 
taką możliwością pofolgowania tym 
instynktom w mniej lub bardziej 

- bezpieczny sposób” 
- tłumaczy Elżbiecie Ciaparze 
psycholog Wojciech Kruczyński . 





Anita 

AC) 

UW LEZA EJ 
ZU 


Maria 
LGUGOWACI 


wielka dama 


publicystka 
polskiego kina 





»% Zdaniem 
znawców, naj- 
piękniejszy wśród 
najlepszych kryty- 
ków i filmoznawców 
w Polsce. Członek 
FIPRESCI. 


: skła f 
> Krytyk i historyk 
filmu. Zna Felliniego 
lepiej niż on sam. 
Wykłada w Filmów- 
ce, pisze do „Kina”, 
ale będzie gościć 
i w „Filmie”. 


>k Styl nie do podro- 
bienia. Pisze i robi 
wywiady z najlepszy- 
mi. Zna się na filmie, 
na teatrze i na litera- 
turze. Ci w Krakowie 
tak mają. 


i eseju. 
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„Gazety Wyborczej” 





>k Niewiele osób 

w Polsce tak zna, 
rozumie i opisuje 
rosyjską (i nie tylko) 
kulturę, jak ona. 
Mistrzyni wywiadu 










STRONA 


aj 
U 


Już 9 listopada 
zaczyna się 
kapitalny 
FESTIWAL KINA 
ROSYJSKIEGO 

w warszawskiej 
Kinotece. A u nas 
Anna Żebrowska 
opisuje ostatnie, 
dziwne i bogate 
20 lat kinemato- 
grafii wielkiego 
wschodniego 
sąsiada. 





że najlepsze dialogi mają 
CEA LCHENELIWAKSA|ENEE 
PAC ULCH 





STRONA 


JFoTo: MAGDALENA CYTOWSKA, FILIP BERNACKI, VIS A VIS, BARTOSZ BOBKOWSKI/AGENCJA 


GAZETA, KRZYSZTOF KUCZYK, WWW.LATARNIK.COM.PL, ARCHIWUM 


Zbadaliśmy i stwierdzamy: 
to nie wina telewizji, 

że w kółko serwuje nam 

te same filmy. Taki okrutny 
jest system sprzedaży 

i dystrybucji praw 

do ich emisji. 


STRONA 





Tomasz 
Łubieński 
eseista, pisarz, 


dramaturg Listopad dla Polaków to 


horrorowa pora. Dlatego 
proponujemy naraz dwa 
odpowiednie dziełka: 
(prze)śmieszny 
NETLSAK OC 
ESO CU 
młodego Jacka Nicholsona 
CYANT WEWN 


trupów” (1968). 


żywych 





A za miesiąc - pod choinkę 
SZYTE ZNILWAPLCIU M 
z Chaplinem i „Flip i Flap 

w Legii Cudzoziemskiej”. 


Q www.film.com.pl 


>k Szef „Nowych 
Książek”, za którego 
najlepiej mówią jego 
własne głośne książ- 
ki, np. „Bić się czy 
nie bić”, i drama- 

ty, np. „Koczowisko”. 





ANDAR AC 1074 1) 
WAWA CANIE 
WBO OZGA AU 


G 
e 
© 
= 
c 
o 
c 


mi CIESELSZWNNCIY 





RÓJ > _ MAREK RACZKOWSKI PREZENTUJE: > mz EE 
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pe = GŁODNA 
JOczłO FF ry) 


BARPZO DŁUGO 
PATRTYLI Jak 


FOTO: YOLA/FOTONOVA 














S6|I;UNOD J8Uł0 PUD '$'N 8U4 U| UOJ4DJOJJOD |64U| jO SĄJ/DWEPEJ4 640 '8p|SU| 6109 puUD 8100 [e4U| 'OBo| OUIJJU89 8Uj 'oUJJ;u8D 'oBo| |8ju| 8Ui 'l84u| 
"Dul 'SI6JODIDYD |6A4DN /007 © © m SIEJODIDYO WOUSĄ PUD UDWPUDS 'UDN-J6p|d$ 84; BuiPN|OU| SI6;ODJDYD [8AJDW ||D PUD *1JAUVW 'PeAJSOH SŁYBIĄ [ly 'DU| 's81SNPU| SJNĘO|d OJĄWNIOD 4002 





esz dzięki VAIO, Blu-ray i Intel” Centrino” Duo 


VJ 


CY (ej Hu/DKefe | (i 











SINĄ 4 





: NEDICFYYA p4oJcy/ 


T listopada w TR Warsza- 
wa premiera sztuki 

. Jest 
to sceniczna adaptacja 
„Szewców” Witkacego W teatrze muzycznym w Gliwicach polska pra- 
przygotowana przez guru premiera słynnego musicalu . 
młodej lewicy Sławomira Układy taneczne przygotowała rosyjska cho- 


reografka - m.in. współ- 





Sierakowskiego i jednego 











5 listopada na DVD ukaże się głośny film z najciekawszych mło- autorka pamiętnego musicalu „Nord Ost”, 
Hiszpana dych reżyserów którego sceniczny żywot w Moskwie zakoń- 

- uznany za jeden z najbardziej . W obsadzie m.in. czył się wraz 
poruszających i najpiękniejszych wizualnie Janusz Chabior, Piotr z tragicznym 
filmów ostatnich lat. Głowacki, Eryk Lubos. w skutkach ata- 

kiem czeczeńskich 
Od 6 do 1] listopada w Gdyni terrorystów AZZZZE 
- prze- 


gląd najciekawszych pełno- 
metrażowych dokumentów. Królowa popu 
W programie m.in. „Ziżek!” 
(USA), „Klasztor. Pan Vig 


i zakonnica” (Dania), „Obóz 
Jezusa” (USA), „Twoje zdro- 
wie, chłopcze” (Niemcy). W 
Więcej na: www.akukusztuka.eu Ę 
C E N T [2] U M W Polsce - 26 listopada, 
rę j nakładem EMI Music. 


zobacz, zapisz, 
zapam iętaj można oglądać 
od 28 listopada 
w warszawskiej Zachęcie. 35-letni 
Sasnal - malarz, rysownik, twórca 
komiksów i filmów - to dla mar- 
szandów i krytyków numer 1 
. Z kolekcji muzeum wśród 100 najbardziej obiecują- 
- jednej z największych w kraju - autorzy PERSEPOLIS cych artystów na świecie (wg ran- 
wybrali 400 prac, od połowy XIX wieku po kingu magazynu „Flash Art”). 
czasy współczesne. Wśród smaczków fotografie Warto zobaczyć! 


zyk pnć 


wraca po przerwie spo- 
wodowanej ciężką choro- 
bą. Dziś najgorsze ma za so- 
bą i zapewne znów zawojuje 





wszystkie możliwe playlisty 








Wystawę prac 





W Muzeum Narodowym we Wrocławiu od 
9 listopada wielka wystawa 


awangardowego poety Józefa Czechowicza 
i wybitnego malarza 





Więcej na: www.mnwr.art.pl 


EE: j W Gdańsku od 19 listopada przegląd filmowy Idealny prezent na mikołajki. 
. W programie m.in. 
głośne animacje „Persepolis” i „Ja więzień - to pięknie wydany, 





albo jak planowałem zabić Tony'ego Blaira”, niezwykły przewodnik po sztuce gotowania 
Wywieszenie flagi filmy Sokurowa, Barneya, krótkometrażówki i sztuce życia. Wydawcą jest 
- obowiązkowe! Greenawaya. Świat Książki. 
iStODaQ grudzień 





12] 3 41 5 6] 7| 8] ono NZS 141516 1718 19 20 21 22 25] 24| 25 26] 27| 28] 29] 30 51] 1 2] 3] 4 5] 6] 7 8] 
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SPRÓBUJ, JAK DZIAŁA NESCAFE ESPRESSO - | NESTAF 
YN ZYAKAOA ZZ WANIJUJ| „ada 
CREMĄ, STWORZONA W 100% Z ZIAREN ARABIKi. p 


( TAKA CHWILA | NESCAFE. 





http://www.film.com.pl 


m s” 


| wiadomości przyjemne i pożyteczne » 
FILM akKcia 


UMIERAJĄCA 
NARZECZONA 
SUPERMANA 


Kate Bosworth (Lois Lane z „Superman: Po- 
wrót”) zagra w ekranizacji „Weronika pos- 
tanawia umrzeć” Paula Coelho. Główna 








zs 





bohaterka po nieudanej próbie samobójczej WC ; "A 
dowiaduje się, że jest śmiertelnie chora. WSZYSTKO NA SPRZEDAŻ 
Oczywiście, od razu nabiera apetytu na życie. msg 


Peter Fonda pozbył się rekwizytów ze 















SERCOWE „Swobodnego jeźdźca”. Na aukcję wystawił RE 
WYBORY między innymi zegarek Rolex i amerykańską 

flagę, którą w filmie miał do kurt- / 
PORTMAN 9ę, którą przyszytą i 


ki. Flaga, którą Fonda wycenił na 50 tysięcy 
dolarów, została sprzedana za prawie 90 ty- 
sięcy. Natomiast zegarek kupiono za po- 4 


nad 33 tysiące dolarów. 4 


CZYJA JEST MARILYN? 


John Greene, syn słynnego fotografa Miltona, 
walczy w sądzie z Arnoldem Schwarzeneg- 
gerem. Chodzi o prawa do prawie pięciu ty- 
sięcy zdjęć, które Milton Greene zrobił 
Marilyn Monroe. Ustawa podpisana przez 


Przed Natalie Portman 
trudne zadanie. Będzie 
musiała wybrać między 
Tobeyem Maguire'em 
a Jake'em Gyllenhaalem 
(my byśmy nie potrafi 
li...). Cała trójka zagra 
główne role w amery- 
kańskiej wersji duńskich 
„Braci”. Reżyseruje Jim 
Sheridan. Maguire 

pojedzie na wojnę 





HASTA LA VISTA, 
ARNOLD 


Jeszcze nie wiadomo, kto przej- 
mie po Arnoldzie Schwarze- 
neggerze rolę Terminatora. 
Największe szanse ma Vin Die- 


w Afganistanie, zosta- 
wiając Portman pod 
opieką Gyllenhaala. 
Nawet jeżeli nie wi- 
dzieliście duńskiego 
pierwowzoru, z łatwo- 










sel. Znany jest już natomiast tytuł 
przyszłego filmu: „Terminator 
Salvation: The Future Begins” 
(„Terminator Zbawienie: Począ- 
tek przyszłości”). 

Będzie to pierwsza z trzech czę- 
ści o wojnie sztucznej inteligencji 


gubernatora Kalifornii chroni prawa do wize- 
runku zmarłych sław, przyznając je spadko- 
biercom. Na zdjęciach Greene'a zarabiać 
będzie więc rodzina Lee Strasberga (którego 
Monroe wyznaczyła na spadkobiercę), a nie 
syn fotografa. Tak na marginesie, część zdjęć 
Greene*'a była przez pewien czas własnością 
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ścią odgadniecie dalszy 
rozwój wydarzeń. 


| 


KRÓLOWA 
BEZ KRÓLOWEJ 


Powstanie sequel „Królowej”, ale bez Helen 
Mirren. Scenariusz pisze Peter Morgan, autor 
„Królowej” i wcześniejszego o trzy lata „The 
Deal" - filmu o pojedynku, który Blair stoczył 
z Gordonem Brownem o pozycję lidera La- 
bourzystów. Oba te filmy wyreżyserował Ste- 
phen Frears. W obu główną rolę zagrał 
Michael Sheen, który bardzo przypomina 
Blaira. Sheen zagra także w trzecim filmie. 
Producenci liczą, że uda im się namówić 
również Frearsa. 


Szefowie hollywoodzkich wy- 
twórni boją się strajku aktorów, 
reżyserów i scenarzystów. Mo- 
że do niego dojść latem przy- 
szłego roku. Filmowcy chcą 
podniesienia stawek oraz pie 
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niędzy za udostępnianie ich fil-- 
mów w serwisach interneto— 
wych YouTube czy iTunes. Strajk 
może poważnie zaszkodzić in 
teresom hollywoodzkich wy 
twórni. Poprzedni przestój 


z niedobitkami ludzkości. naszego Skarbu Państwa. 


Z WIZYTĄ 
U DYKTATORA 


Kevin Spacey spotkał się z Hugo Chavezem. 
Co prawda, wenezuelski prezydent jest jed- 
nym z największych krytyków USA, ale chy- 
ba nie o polityce rozmawiali panowie. 
Chavez jest fanem kina, chętnie ogląda 
amerykańskie filmy (bardzo lubi „Nie- 
samowitego jeźdźca” Eastwooda). 
,Marzy mu się, by wenezuelskie filmy 
” były konkurencją dla inwazji „kultu- 
rowego imperializmu” (czyli pro- 
dukcji hollywoodzkich). Niedawno 
rząd wenezuelski za 13 min dolarów 
otworzył wytwórnię filmową. Spacey 
nie jest pierwszą hollywoodzką gwiaz- 
dą, która zjadła obiad z Chavezem. 







wfilmowej produkcji wywołany 
protestami naraził je na pół mi- 
liarda dolarów strat. Dlatego 
teraz wytwórnie robią, co 
mogą, żeby zminimalizować 
ewentualne straty i próbują 


skończyć wszystkie zaplanowa- 
ne produkcje do lata. Już na 
przykład wiadomo, że protesty 
w Hollywood opóźnią prace 
nad kolejnymi częściami 
Harry'ego Pottera i Bonda. 











——— 





wyobraź sobie kolory 
ei chwi 


ung LOD Full HD tc kny design i doskonałe kolory. 
a w nim technologia M sprawia, że obraz 








ś ZĆ i smużenia. Dzięki funkcji Super Clear 
Irzy złącza HDMI oraz wejście USB 


dowolnych urządzeń audio i wideo. 



























FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS, WIREIMAGE/FPM, MAT. PRASOWE, DR, ARCHIWUM 
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NOWY GROMIT 


Wracają i jego wierny pies k 
W „Trouble At' Mill” przekształcą swój dom 
w piekarnię. W filmie nie zabraknie wątku 
sensacyjnego, a słynny duet będzie musiał 
wyjaśnić zagadkę zniknięcia 12 piekarzy. „Tro- 
uble At' Mill” będzie półgodzinnym filmem te- 
lewizyjnym. Nick Park ma chyba dosyć 
produkcji kinowej - prace nad każdym filmem 
zajmowały mu pięć lat. „Trouble At' Mill” po- 
wstanie w niecały rok. 


J WAHLBERG 
„l — AKTOR. 
ZAANGAŻOWANY 


Zdjęcia do „The Fighter” rozpoczną się dopie- 
ro za siedem miesięcy, ale 

szykuje się do roli już od roku. Ma bowiem za- 
grać legendarnego boksera Mickeya Warda. 
Od 12 miesięcy Wahlberg wstaje codziennie 
o czwartej rano i intensywnie trenuje. W do- 
mu ma prywatny ring bokserski. Takiego po- 
święcenia dla roli może mu pozazdrościć 
nawet Nicolas Cage, który kiedyś pozwolił 
sobie dla dobra filmu wybić zęba i nakarmić 
się karaluchami. 





POŻEGNANIE 


Umarła Lois Maxwell, czyli 
Moneypenny z Bondowej 
serii. Zagrała w 14 „Bon- 
dach” - pierwszym był „Dr. 
No” (1962), ostatnim „Zabój- 
czy widok” (1985). Wyliczo- 
no, że powiedziała w nich 
mniej niż 200 słów. Ale i tak 
stała się kultową postacią ze 
względu na flirt, który łączył 
ją z 007. Maxwell (w rzeczy- 
wistości Lois Hooker) zanim 
została aktorką, służyła 
w wojsku. Zaciągnęła się, bo 
chciała podróżować po 
świecie. Rola w „That Hagen 
Girl” (1947) przyniosła jej 
Złoty Glob dla najbardziej 
obiecującej debiutantki. 
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! Wytwórnia Paramount opóźniła premierę 


„ by zapewnić bezpie- 
czeństwo odtwórcom głównych ról. Akcja 
filmu Marca Forstera rozgrywa się w Afgani- 
stanie. W jednej ze scen nastoletni Pasztun 
zostaje zgwałcony przez Hazara. Pasztuni 
i Hazarowie nie żyją w przyjaźni. Pojawiła się 
więc obawa, że scena gwałtu nie spodoba się 
Hazarom, aktorzy zaś mogą znaleźć się 
w śmiertelnym niebezpieczeństwie. Co 


sua 
ZD? 


ka 


prawda, Talibowie zniszczyli większość kin, ale 
w Afganistanie prężnie działa rynek pirackich 
płyt DVD. Na początku roku „Kabul Express”, 
w którym główny bohater obraża Hazarów, 
wywołał ostre protesty, a odtwórca głównej 
roli, ratując życie, musiał uciekać z Afganista- 
nu. „The Kite Runner” wejdzie więc do kin do- 
piero, kiedy trójka nastoletnich aktorów 
wyjedzie do Emiratów Arabskich, gdzie praw- 
dopodobnie zostanie już na stałe. 


W styczniu do polskich kin trafi „American 
Gangster” Ridleya Scotta. To jeden z naj- 
bardziej oczekiwanych filmów tego sezonu. 
Nominacje do Oscara w najważniejszych ka- 
tegoriach, w tym dla najlepszego filmu 
i najlepszych aktorów, wydają się murowa- 
ne. „American Gangster” opowiada auten- 
tyczną historię - w latach 70. nowojorski 


(Robert Duvall) 


(8) http://www.film.com.pl 





GILLIAM PAKTUJE Z DIABŁEM 


Terry Gilliam szykuje nowy film - „The Imagi- 
narium of Dr Parnassus”. Główny bohater, 
doktor Parnassus (grany przez 

) zawarł pakt z diabłem ( 

). W zamian za nieśmiertelność musi od- 
dać mu swoje pierworodne dziecko - 16-letnią 
córkę ( ). Nie zamierza jednak wypeł- 
niać warunków umowy. Tytułowe imagina- 
rium to z kolei widowisko, z którym doktor 
jeździ po świecie. W jego trakcie publiczność 
wybiera między radością i światłem a smut- 
kiem i mrokiem. Pierwsze szkice produkcyjne, 
streszczenie oraz pełną obsadę filmu znajdzie- 
cie na stronie 
http://www.smart.co.uk/dreams 





gangster przemycał heroinę z Azji do USA, 
używając do tego celu worków z ciałami 
żołnierzy zabitych w Wietnamie. Gangstera 
gra Denzel | ton. Depczącego mu 
po piętach policjanta R l . To bę- 
dzie chyba najbardziej elektryzujący aktor- 
ski pojedynek od czasu „Gorączki” i starcia 
Ala Pacino z Robertem De Niro. 


snini 





(Demi Moore) 





Sięgnij po swoją ulubioną lekką przyjemność, 
która jest teraz jeszcze bardziej lekka 


i jeszcze bardziej przyjemna. 











FOTO: WIREIMAGE/FPM, KRZYSZTOF KUCZYK/FORUM, GAMMA/BEW, HBO, ARCH 





» Na platformie TI pojawiły się dwa nowe ka- 

nały: OTV - telewizja Jurka Owsiaka 

i Religia.tv. Owsiak po rozstaniu z te- 

lewizją publiczną poszedł na całość 

i ma teraz autorski kanał. Wśród 

16 programów zobaczymy m.in. te 

dotyczące Wielkiej Orkiestry Świą- 

tecznej Pomocy i akcji prospołecz- 

nych, które organizuje, oraz programy 

muzyczne (prezentujące młode zespoły, 
a także muzykę polską z lat 80.). 

Religia.tv, na razie nadawana przez 16 godzin 

dziennie, ma zajmować się religijnymi aspek- 

tami życia. W przeciwieństwie do telewizji 

Trwam nie będzie w niej polityki. Znajdą się za 

to m.in. dokumenty, programy z udziałem wi- 

dzów, a także kulturalny oraz kulinarny, zaty- 

tułowany „Kuchnia anielska”. 


>» Na platformie Cyfrowy Polsat 2 grudnia 
ruszą cztery nowe kanały tematyczne BBC: 
BBC Entertainment (rozrywkowy), BBC 
Knowledge (głównie filmy dokumentalne), 
BBC Lifestyle (poradnikowy) i CBeebies 
(zdubbingowany kanał dla przedszkolaków). 
Gdy pojawią się na rynku, zniknie program 
BBC Prime. Dla wielbicieli programów an- 
gielskiej telewizji publicznej, niemających 
dekodera n, jest też dobra wiadomość: 

BBC Worldwide prowadzi rozmowy z 
przedstawicielami telewizji kablowych. 


» Koncern NBC Universal w grudniu 
wprowadzi do Polski dwa kanały filmowe: 
Sci Fi Channel oraz Universal Channel. 

Pierwszy to całodobowa stacja, która nada- 

je filmy i seriale z gatunku science fiction. 

Wofercie kanału znajdą się m.in. seriale „Bat- 
tlestar Galatica”, „Mroczny Anioł”, „Anioł 
Ciemności”, „Czarodziejki”. Universal Channel 
emitować będzie m.in. seriale „Dexter”, „Bro- 
therhood”, „Detektyw Monk” czy „Prawo 
i porządek”. : 


% MTV Networks Polska zapowiada wpro- 
wadzenie w 2008 r. na rynek stacji dziecięcej 
Nickelodeon należącej do koncernu Viacom. 
Kanał jest skierowany do widzów w wieku od 
dwóch do 14 lat. Założeniem stacji jest pre- 
zentacja programów pozbawionych agre- 
sji oraz przemocy. Choć Nickelodeon 
dotychczas nie działał w Polsce, niektóre jej 
produkcje są już u nasznane, choćby „Spon- 
geBob” czy „Dora the Explorer”. Nickleode- 
on to kolejny kanał, którego szefowie 
zadeklarowali, że bohaterowie 
pokazywanych w nim kre- 
skówek nie będą wykorzy- 
stywani do promocji fast 
foodów wśród dzieci. 
W 2006 „zakaz” wystę- 
powania w tego typu 
reklamach dostały 
postacie Disneya. 
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wiadomości przyjemne i pożyteczne » 


TELEWIZJA akcia 


http://www .film.com.pl 





KIEDY „LOST 4”? 


Trzeci sezon serialu „Zagubieni” 
(„Lost”), który TVP1 nadaje od 
września, stracił million widzów, 
ale nadal utrzymuje się w czołów-= 
ce najchętniej oglądanych seriali. 
Wiadomość dla fanów: kręcenie 
czwartego sezonu trwa, a premierę 
zapowiedziano na marzec 2008 roku. 
W Polsce możemy się spodziewać ko- 
lejnych części „Zagubionych” jesienią 
przyszłego roku. 


TELEWIZYJNI MILIONERZY 


Na TV też można nieźle zarobić, przynajmniej 
w Stanach. „Forbes” ogłosił listę 20 najlepiej za- 
rabiających pracowników telewizji. Wzięto pod 
uwagę ich dochody w ostatnim roku podatko- 
wym, czyli od czerwca 2006 do 
czerwca 2007. Na pierwszym 
miejscu znalazła się królowa 
mediów - Oprah Winfrey 
z 260 mln dol. (Oprah jest też 
na terogocznej liście 400 
najbogatszych Amerykanów 
„Forbesa” - z 2,5 mid dol. na 
165. miejscu), na drugim - Jer- 
ry Seinfeld (60 min). Kolejne 
miejsca: 3. Simon Cowell, 
producent „Amerykańskiego 

, Idola"(45min), 4. David Let- 
, termann, którego „Late 
1 show” jest jednym z popu- 
larniejszych programów w 
Stanach (40 mln), 5. Do- 


| 
i y nald Trump, producent 
* , reality-show „The Ap- 
| 5 4)  prentice" (32 mln). 
[zem 4 


SERIAL STAR WARS 


George Lucas w wywiadzie, któ- 

rego udzielił „The Los Angeles Ti-- 

mes”, przyznał, że planuje 

realizację aktorskiego serialu na 

motywach „Gwiezdnych wojen”. Zapowiedział 
jednak, że głównymi bohaterami nie będą, ani 
Luke Skywalker, ani Darth Vader, a raczej któ- 
raś z mniej znanych postaci. Lucas planuje za- 
prosić na swoje Rancho Skywalkera kilku 
scenarzystów i omówić z nimi pomysły na se- 
rial. Premierę zaplanowano na 2009 rok. 












Listopad to pierwszy mie- 
siąc nowej ramówki telewizji 
Puls, której właścicielami są 
zakon Franciszkanów 

i koncern News Corp. kon- 
trolowany przez Roberta 


Murdocha. Stacja kieruje 
swój program do grupy 
widzów w wieku 16-49 roku. 
W prime time pojawią się 
m.in. serial „Wszyscy ko 
chają Raymonda” czy tele 







POLSKIE FORMATY 


W Cannes zakończyły się targi telewizyjne MIP- 
COM. Chyba po raz pierwszy duże zaintereso- 
wanie wzbudziły tam oferty polskich stacji 
telewizyjnych. Telewizja Polska sprzedała se- 
rial „Pitbull” jednemu z niemieckich nadaw- 
ców jako format i jako gotowy serial, ale nie 
zdradziła nazwy stacji. Jeden z japońskich ka- 
nałów kupił wszystkie produkcje TVP dostępne 
na HD, czyli: „Tajemnice Watykanu”, „Tajem- 
nicę twierdzy szyfrów”, „Sagę prastarej pusz- 
czy”, film „SQDQmotność w Sieci” i serial 
„Oficerowie”. Motorem napędowym sprzeda- 
ży TVP na MIPCOM był „Katyń” Andrzeja Wajdy. 
TVP chce zrezygnować z planów sprzedaży 
praw do dystrybucji światowej jednemu z gi- 
gantów telewizyjnych, na rzecz sprzedaży 
praw wielu nadawcom. W wyniku takiego za- 
biegu film może zarobić więcej. TVP ma już 
propozycje m.in. z Niemiec, Anglii, Indii, krajów 
Beneluksu, Japonii. Zainteresowaniem cieszy- 
ły się stare serialowe formaty TVN „Magda M.” 
i „Kryminalni”. Chęć ich kupna przejawia 
przede wszystkim Europa Środkowo-Wschod- 
nia: Rosja, Ukraina i Białoruś. Podobnie jest 
zkomediami romantycznymi „Tylko mnie ko- 
chaj” i „Nigdy w życiu!”. 





turnieje, m.in. małżeński 
„Tylko ty” prowadzony 
przez Artura Andrusa. 

W weekendy zaplanowano 
trzy pasma filmowe (głównie 
produkcje amerykańskie). 


RADOŚĆ MIŁOŚĆ RODZINA KARIERA _ HUMOR 


Nowy serial twórców 
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Jacek Rakowiecki: Skąd 

pomysł na „Białoruski 

wale”? 
Andrzej Fidyk: Z Norwegii, 
gdzie Rafto Fundation posta- 
nowiła przyczynić się do po- 
wstania serii filmów doku- 
mentalnych o krajach, w któ- 
rych łamane są prawa 
człowieka. Zaproponowali mi 
zrobienie dwóch z tych doku- 
mentów: o Korei Północnej 
i Białorusi. Dla zrealizowania 
obu projektów uruchomiona 
została duża międzynarodowa 
koprodukcja, z udziałem TVP. 


JR: Skąd pan wytrzasnął tak 
barwną i niejednoznaczną po- 
stać, jak Aleksander Puszkin 
- białoruski malarz i perfor- 
mer, z jednej strony patriota 
białoruski, z drugiej - osobnik 
- mówiąc delikatnie - dość 
niefrasobliwie traktujący bli- 
skich mu ludzi. 

AF: Najpierw w polskiej prasie 
znalazłem informację, że Łu- 
kaszenko zdecydował, że moż- 
na kupić sowchoz lub kołchoz 
za osiem dolarów. Ale potem 
zadzwoniłem do dziennikarza 
TVP z Białegostoku, Jerzego 
Kaliny, wielkiego specjalisty 
od Białorusi. A on mi powie- 
dział: „Po co pan będzie szukał 
tych kołchozów. Ja mam dla 
pana świetnego bohatera”... 
Mieliśmy współpracować przy 
tej realizacji, ale Kalinie ode- 
brano wizę białoruską. 


JR: Ale dlaczego „walc”? 

AF: Już chyba w połowie zdjęć 
wiedziałem, że to, co się dzie- 
je na Białorusi, to jakiś wiru- 
jący zaklęty krąg, z którego 
nie sposób się wyplątać. Taki 
taniec, walc chochołów. A po- 
tem jeszcze taką właśnie 
— piękną — muzykę napisał mi 
do filmu Krzesimir Dębski. 
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DOKUMENTU 
DO FABUŁY 


Najwybitniejszy polski doku- 
mentalista, Andrzej Fidyk, po- 
kazał właśnie nowy dokument 
o Białorusi, kończy kolejny 
o obozach koncentracyjnych 
w Korei Północnej, który po- 
wstawał równolegle z połud- 
niowokoreańskim... musicalem 
na ten sam temat. A w planach 
ma zrobienie pierwszego filmu 


Jabularnego. 





JR: A jak wcześniej wymyślał 
pan tematy do innych swoich 
filmów? 

AF: Za każdym razem inaczej. 
Ale z:perspektywy lat do- 
świadczeń w tym fachu mogę 
powiedzieć jedno: tematy są 
wszędzie. Tyle że temat to 
jedno, a pomysł, jak go zrobić, 
to drugie. Zanim zrobiłem 
„Kiniarzy z Kalkuty” przez 
wiele lat fascynowało mnie 
to, że najwięcej filmów fabu- 
larnych na świecie robi się 
w Indiach. Zbierałem na ten 
temat materiały, artykuły, 
książki, ale wiedziałem, że to 
nie jest żaden pomysł. Aż 
ktoś mi powiedział, że po In- 
diach wciąż jeżdżą kina ob- 
jazdowe. I w jednej chwili 
miałem rozwiązanie. 

Z kolei temat do zrobionego 
dla BBC „Rosyjskiego streap- 
teasu” przyszedł mi do głowy, 


gdy usłyszałem 
w naszym „Tele- 
expresie” informa- 
cję, że w Moskwie 
otwarto szkołę 
streapteasu. Wte- 
dy otworzyła mi 
się w głowie klap- 
ka — na temat sto- 
sunku komuni- 
stycznej władzy 
do zjawiska seksu, 
jako czegoś niedoz- 
wolonego, wyklę- 
tego, przemilczanego. 


JR: Po wymyśleniu tylu tema- 
tów na dziesiątki dokumen- 
tów, dodam, że skądinąd 
dokumentów wielokrotnie 
nagradzanych w Polsce 

i za granicą, nie jest pan już 
zmęczony? 

AF: Jestem, bo coraz mniej 
znajduję wyzwań. Dobry do- 
kument w mniejszym stopniu 
robi się sztuką, w większym 
— pewną technologią. A ja tę 
technologię już dobrze opano- 
wałem, więc coraz mniej 
mnie to rajcuje. 


JR: O filmie fabularnym nigdy 
pan nie marzył? 

AF: Nigdy wcześniej nie, ale 
teraz właśnie już tak. Teraz 
chcę robić fabułę. Mam już 
konkretny pomysł, ale jeszcze 
za wcześnie, by o nim mówić. 


JR: Czyli, że wcześniej zoba- 
czymy jeszcze pański doku- 
ment o obozach koncentracyj- 
nych w Korei Północnej. 

AF: To najbardziej skompliko- 
wany projekt, jaki w życiu wy- 
myśliłem. Ponieważ oczywi- 
ście nie było najmniejszej 
szansy, by dostać się z kamerą 
do tych obozów, pojechałem 
do Korei Południowej, znala- 
złem tam reżysera teatralne- 
go — uchodźcę z Północy 
i przez trzy tygodnie nama- 
wiałem go na zrobienie o tych 
obozach spektaklu, w którym 
inni uchodźcy, którzy przez te 
obozy przeszli, sami zagrają, 
albo przynajmniej będą kon- 
sultantami. W w efekcie, po- 
nieważ idea spektaklu jeszcze 
potem ewoluowała, zamiast 
kameralnego przedstawienia 
powstał... wielki musical. 
Okazał się zresztą najwięk- 
szym sukcesem musicalowym 
w Korei Południowej i nie tyl- 
ko, bo zespół odbył też trium- 
falne turnće po Stanach Zjed- 
noczonych. 

A ja sobie w tym czasie kręci- 
łem swój film o obozach z mo- 
imi prawdziwymi bohaterami, 
których losy stały się też bazą 
do scenariusza musicalu. 


JR: Myśli pan, że dożyjemy 
chwili, gdy w polskich kinach 
będą pokazywane nie tylko 
fabuły, ale i dokumenty, tak 
jak np. w Szwajcarii? 

AF: Nie sądzę. „Białoruski 
walc” proponowałem nawet 
kilku dystrybutorom, bo to te- 
matyka bliska przecież pol- 
skiej widowni, ale wszyscy 
orzekli, że to za duże ryzyko. 


JR: To gdyby choć jakieś kino 
zorganizowało przegląd fil- 
mów Andrzeja Fidyka? 

AF: To by było miłe. 


FOTO: ADAM GOLEC/AGENCJA GAZETA 


filmu lubią czasem popracować 


FOTO: ARCHIWUM, PREMIERE 


W świecie filmu wyjątkowo dobrze 
sprawdza się hasło społeczno-komu- 
nikacyjnej kampanii Plusa, które 
afirmuje wspólne działanie, wzajem - 
ną uwagę I inspirację. Także gwiazdy 


z dobrze znanymi sobie partnerami. 


> (2005) 
Reż. Doug Linman 
Ten film dla wielbicieli gwiazd jest 


bardzo istotny. Ale nie dlatego, że 
jest wyjątkowym dziełem sztuki 


(choć niezłą rozrywką już tak). WSEAVEA 


To właśnie na planie „Mr. 6 
Mrs. Smith” narodziła się Bran- 
gelina. Tak media nazwały 
związek nieokiełznanej Angeli- 
ny Jolie i superprzystojnego 
Brada Pitta. Historia namiętno- 
ści małżonków-agentów pod- 
kręcona doniesieniami o roman- 
sie popularnych gwiazd wzbu- 
dziła zainteresowanie na całym 
świecie. Oczywiście, duża 
w tym zasługa specjalistów 
od PR. Film, który koszto- 
wał 110 mln dol., tylko w 2005 
roku zarobił 400 (w tym 200 mln w sa- 
mych Stanach). A Jolie i Pitt dostali MTV 
Movie Award za... najlepszą bójkę. 


> (2002) 

Reż. Gaspar Noć 

Para aktorska: Monica Bellucci i Vincent 
Cassel poznali się na planie filmu „Apar- 
tament” w 1996 roku, ale ich pierwsze 
spotkanie wcale nie zaoowocowało 
związkiem. Ona uznała, że jest pretensjo- 
nalny, on, że modelka niepotrzebnie uda- 
je aktorkę. Niedługo potem zmienili zda- 
nie — już w 1999 zostali małżeństwem. 
Zagrali razem w 11 filmach. „Nieodwra- 
calne” było ich ósmym wspólnym 
występem. Szczególnym, głównie z po- 
wodu drastycznej sceny gwałtu. Bellucci 
przyznała po premierze, że decyzję o za- 
graniu w filmie Noćgo podjęli wspólnie, 
a fakt, że pracowała na planie z mężem, 
miał dla niej duże znaczenie — czuła się 
bardziej bezpiecznie. 


> (1977) 

Reż. Woody Allen 

Allen niemal we wszystkich swoich fil- 
mach zatrudniał aktorki, z którymi aku- 
rat był związany. Wprawdzie od pewne- 
go czasu już tego nie robi, ale po pierw- 
sze, jego ostatnia żona, Soon-Yi, nie jest 
aktorką, a po drugie — Allen ma już swo- 





Nieodwracalne - BELLUCCI | C 


AUKCJI 


Smith — x 


sk 
KL2 
JT ANZLAJ 


a 


ZNIOM 





















































ALLEN 











Tym razem przedstawiamy 
czar par w życiu i na ekranie. 


je lata. W 1977 roku, kiedy reżyserował 
„Annie Hall”, jego wybranką była Diane 
Keaton. Razem zagrali ekscentryczną, 
znerwicowaną parę nowojorskich inte- 
lektualistów i wciąż trudno oprzeć się 
wrażeniu, że ich błyskotliwe dialogi są 
dosłownymi cytatami z ich prywatnych 
rozmów. I chociaż z kolejną żoną, Mią 
Farrow, reżyser zrealizował aż 13 fil- 
mów, a z Keaton jedynie osiem, to wła- 
śnie „Annie Hall” uznawana jest 
za kwintesencję stylu reżysera. 


> (2006) 

Reż. Witold Adamek 

Najbardziej hollywoodzka wśród pol- 
skich par aktorskich: Andrzej Chyra 
i Magdalena Cielecka wielokrotnie poja- 


Ner wiali się w tych samych produkcjach. 


Ale dopiero w filmie Adamka 
oboje wystąpili w głównych 
rolach i zagrali zakochaną pa- 
rę. Film wprawdzie został 
okrzyknięty rozczarowaniem 
roku, ale do Chyry i Cieleckiej 
nie można mieć pretensji. 
Oprócz ciekawości, jak reżyser 
dokonał adaptacji książki Wi- 
śniewskiego, to głównie ta ak- 
torska para przyciągała wi- 
dzów do kin. 


(1999) 
Reż. Stanley Kubrick 
Wspólny występ pary małżeńskiej Ni- 
cole Kidman i Toma Cruise'a w ostatnim 
filmie Kubricka to nie był ich pierwszy 
Ą raz. Poznali się w 1990 roku na planie 
filmu „Szybki jak błyskawica”, a potem 
jeszcze zagrali ra- 
zem w „Far and 
Away” (1992). Film 
Kubricka, w którym 
bohaterowie prze- 
żywają kryzys mał- 
<a żeński, stał się dla 
i Cruise'a i Kidman 
w pewnym sensie 
proroczy. Niedługo potem para się roz- 
stała, by w 2001 roku ostatecznie się 
rozwieść. 


a Oczy szeróko zamknięte 
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|44 Jacek Kocurek 
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OGNISTY 
ROMANS 
BIZNESU 
A 
KULTURĄ 


Festiwal filmowy, trasa koncertowa 
ekscentrycznego muzyka, spotka- 
nia teatralne czy wystawa uznane- 
go artysty. Na dobrze widocznym 
tle loga sponsorów — nowoczes- 
nych mecenasów kultury. Zaparko- 
wane przed Filharmonią Narodo- 
wą samochody BMW, którymi wo- 
żeni są soliści i dyrygenci podczas 
Festiwalu Beethovenowskiego, 
pojawiające się w rękach VIP-ów 
szklaneczki z bursztynową 


whiskey Jameson (wiaśnie - 


(9/92 


tak: whiskey, nie zaś 
whisky, bo to trunek 
irlandzki) na festiwa- 
lach filmowych czy 
dobrze znane warsza- 
wiakom reklamy Plu- 
sa na gmachu Mu- 
zeum Narodowego, to 
już nieodłączne ele- 
menty pejzażu nie 
tylko polskiej kultury. 
Sponsorzy finansują 
imprezy kulturalne, 
ale w zamian często 
oczekują praw do 
wyłączności — pod- 
czas Tribeca Film Fe- 
stival w Nowym Jorku 
i w naszej Gdyni Ja- 
meson był jedyną 
whiskey serwowaną 
obficie we wszystkich 
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festiwalowych barach. „Przy od- 
powiednim doborze imprez kul- 
turalnych można w znaczący 
sposób zbudować prestiż oraz 
wrażenie prospołeczności — mó- 
wi Tomasz Lubierski, sales di- 
rector firmy Imige. — Vatenfall 
czy Coca-Cola znane są nie tyl- 
ko jako firmy oferujące konkret- 
ny produkt, ale również anga- 
żujące się w kulturę. Decydu- 
jąc się na romans z kulturą 
masową, marketerzy wy- 
wierają wpływ na wy- 
brane przez siebie 
grupy docelowe”. 
Sponsorzy umiejętnie 
wybierają sektory 
kultury, w które chcą 
się angażować. Wpi- 
sane na dobre w pop- 
kulturę piwo Heine- 
ken wspiera Heineken 
Open'er Festival; Bli- 
kle, szacowna firma 
z tradycjami, sponso- 
ruje wernisaże w war- 
szawskiej Zachęcie, 
ekskluzywny Jameson 
zaś otacza opieką 
gwiazdy światowego 
formatu na festiwa- 
lach Tribeca czy Festi- 
walu Polskich Filmów 
Fabularnych w Gdyni. 





Jeśli Robert De Niro podczas stworzo- 
nego przez siebie festiwalu pojawi się 
gdzieś ze szklaneczką whisk(e)y w ręce, 
to na pewno z whiskey Jameson. To od- 
biorca, do którego chce trafić sponsor, 
definiuje jego zaangażowanie w kultu- 
rę. Czy tego chcemy, czy nie, zjawisko 
brandingu na dobre zagościło nie tylko 
w przestrzeni marketingowej, gdzie po- 
ruszamy się jako konsumenci, lecz także 
w świadomości społecznej. To już nie 
„No logo” Naomi Klein, ale właśnie „Yes 
logo”, gdzie wybierając określoną dzie- 
dzinę kultury lub konkretny festiwal, 
koncert czy wystawę, wybieramy też 
— nie do końca to sobie uświadamiając 
— produkt, który oferuje sponsor tego 
wydarzenia, oraz lansowany przez nie- 
go styl życia. 

Zaadresowany do grona melomanów 
o ugruntowanym guście muzycznym 
Festiwal Beethovenowski jest sponsoro- 
wany przez BMW oraz PZU, potężne 
i generalnie budzące zaufanie koncerny. 
To reklama? Tak, ale z dodatkową 
zawartością, a także jasnym przesła- 
niem: „Wstąp do naszego klubu dla wy- 
branych”. 

Ostateczny wybór i tak należy do nas: 
Almodóvar czy telenowela, jazz czy pop 
dla nastolatków. Firmy sponsorujące 
kulturę doskonale o tym wiedzą i wyko- 
rzystują tę wiedzę, wybierając te wyda- 
rzenia kulturalne, z którymi chcą być 
kojarzone. |44 Michał Pomorski 
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Sony Ericsson K550i — nowy telefon z rodziny produktów Cyber-shot" 


K550i - zaprojektowany z myślą o tatwej obsłudze. Ma zaledwie 14 mm grubości. Wyposażony jest w aparat cyfrowy 
o rozdzielczości 2.0 megapikseli z funkcją autofocus, lampę błyskową LED oraz aktywną przestonę obiektywu. Dzięki 
K550i zawsze będziesz gotowy do zrobienia zdjęcia i podzielenia się z przyjaciółmi swoimi najlepszymi ujęciami. Funkcja 
fotoblogowania w tatwy sposób umożliwi Ci przesyłanie zdjęć na swojego bloga. Obsługa kart pamięci Memory Stick Miero”" 
(M2"*) pozwala użytkownikowi bez żadnego problemu przenosić zdjęcia między urządzeniami odczytującymi takie karty. 


Sony Ericsson 
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POWIETRZE, KTÓRYM ODDYCHAŁA 
PODCZAS WCHODZENIA 

PO CZERWONYM DYWANIE 

NA PREMIERĘ FILMU „MR. 8. MRS. 
SMITH”, ZAMKNIĘTE W SŁOIKU, 
ZOSTAŁO SPRZEDANE NA EBAYU 
ZA529.99 DOLARÓW. 
NIEMOŻLIWE? W WYPADKU 
32-LETNIEJ ANGELINY JOLIE 

NIC NIE JEST NIEMOŻLIWE. 
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zobaczymy Angelinę na ekra- 
nie w filmie „Cena odwagi”, 
jako żonę amerykańskiego re- 
portera Davida Pearla, za- 
mordowanego w Pakistanie 
przez talibów. Czy film, nieźle 
oceniany przez krytykę, zyska 
dzięki sławie aktorki? 

„Dokładnie na tym polega 
problem — zauważa James P. 
Pinkerton w »The Washing- 
ton Post«. — Jolie jest tak 
wielka, że przytłacza każdy 
film, w którym występuje. 
Przez słowo »wielka« rozu- 
miem tu »stanowiąca przed- 
miot powszechnej fascynacji« 
— dodaje”. I cytuje innego 
Amerykanina, Neala Gablera, 
który już przed 10 laty 
w książce „Życie: film: jak 
rozrywka zawładnęła rzeczy- 
wistością” zauważył, że „film 
jako forma sztuki został zdo- 
minowany przez życie jako 
formę sztuki”. Podobnie 
puentuje Pinkerton: „Prywat- 
ne życie Jolie jest dla publicz- 
ności o wiele bardziej intere- 
sujące niż jakikolwiek film, 
w którym mogłaby zagrać”. 


Światowa gwiazda, która 
rozbudza wyobraźnię milio- 
nów, musi spełniać pewne 
warunki. Oprócz natural- 
nych predyspozycji, takich 
jak piękno fizyczne, wielkiej 
gwieździe potrzebne są wła- 
ściwe cechy charakteru. Naj- 
lepiej, jeśli jest fascynująco 
zmienna i całkowicie nie- 
przewidywalna. Pewien rys 
szaleństwa bardzo się przy- 
daje, bo nic tak nie rozgrze- 
wa publiczności, jak balanso- 
wanie na granicy równowagi 
psychicznej. A dodatkowo 
nie pozwala nam zapomnieć, 
że gwiazda jednak różni się 
od zwykłych ludzi. Potrzebni 
są jej także odpowiedni part- 
nerzy do stworzenia właści- 
wego tła. A najlepiej szereg 
partnerów, z którymi łączy- 
to ją nadzwyczajne uczucie 


— w końcu musi w odpowied- 
nio efektowny sposób prze- 
chodzić przez kolejne emoc 
jonalne dramaty. Nowością 
jest, że w dzisiejszych cza- 
sach gwiazda musi być także 
oddaną i zaangażowaną mat- 
ką. Te bezdzietne nie mają 
szans. Ale, aby to wszystko 
mogło zostać we właściwy 
sposób przedstawione sprag 
nionej emocji publice, gwiaz- 
da musi być otwarta, nie 
mieć problemów z opowia- 
daniem o swoich przeżyciach 
i emocjach. Poza tym naj- 
większe gwiazdy muszą być 
wrażliwe społecznie i właści- 
wie rozumieć swoją rolę 
— czyli umieć wykorzystywać 
zdobytą popularność, by 
zwrócić uwagę Świata 
na najsłabszych: mieszkań- 
ców najbiedniejszych czy 
targanych konfliktami wo- 
jennymi regionów świata. 
Wtedy zostają królowymi 
serc, jak księżna Diana. 
32-letnia Angelina Jolie jest 
idealną kandydatką na wiel- 
ką światową gwiazdę. 
Wszystkie kryteria spełnia 
bowiem z nawiązką. 
Zgodnie z zasadami niczego 
na swój temat nie ukrywa. 
Równie otwarcie opowiada 
o swoich pasjach i sukce- 
sach, jak o dziwactwach 
i uzależnieniach. Wprawdzie 
wiele gwiazd nie ma kłopotu 
z opowiadaniem o sobie, ale 
czy mają w zanadrzu równie 
interesujące, a czasem mro- 
żące krew w żyłach opowie- 
ści? Nie sądzę. 

Angelina opowiedziała nam 
o próbie samobójczej, sado- 
masochistycznych skłonno- 
ściach, samookaleczeniach, 
„romansach” z narkotykami 
czy zamiłowaniu do noży, 
które kolekcjonuje od czasu, 
gdy była nastolatką i z który- 
mi lubi sypiać. Także 
o upodobaniu do tatuaży 
— ma już ich 14. Wszystkie 
wykonane klasyczną metodą, 
bez znieczulenia. Czasem 
w wyjątkowo niehigienicz- 





JAMES P. PINKERTON 
„Washington Post” 


nych warunkach — tak wyta- 
tuowała sobie podczas poby- 
tu w Kambodży buddyjską 
modlitwę w języku Khmerów, 
która ma chronić jej pierw- 
szego adoptowanego  sy- 
na Maddoksa. Jolie wielokrot- 
nie w wywiadach przyznawa- 
ła, że jest uzależniona od 
bólu związanego z robieniem 
tatuaży. Przyznacie, że tymi 
wariactwami można by ob- 
dzielić kilka gwiazd. 


Odpowiednio barwne jest jej 
życie uczuciowe. Aktorka 
uznawana za najseksowniej- 
szą kobietę na świecie 
(punkt) była łączona niemal 
z każdym partnerem z planu 
filmowego (punkt). Dodatko- 
we emocje wzbudza fakt, że 
nie ma dla niej znaczenia, czy 
jej wybrańcy są wolni, czy też 
nie (punkt). Kiedy związała 
się ze swoim drugim mężem, 
Billym Bobem Thorntonem, 
jego partnerka Laura Dern 
dowiedziała się, że nową 
dziewczyną jej chłopaka jest 
Jolie... od dziennikarzy (kolej- 
ny punkt). Jednak małżeń- 
stwo z Thorntonem nie trwa- 
ło długo. Podobnie jak pierw- 
sze z Johnnym Lee Millerem 
(„Trainspotting”), którego 
w 1995 roku poznała na pla- 
nie filmu „Hackers” (następ- 
ne dwa punkty). 

Dzisiaj wiadomo, że musiała 
się z nimi rozstać. Bo przecież 
przeznaczeniem najseksow- 
niejszej na świecie jest zwią- 
zać się z kim? Najseksowniej- 
szym na świecie. A jest nim, 
oczywiście, Brad Pitt... za to 
co najmniej cztery punkty! 
W sumie już 10 punktów. 
Bingo! Ale gra toczy się dalej. 
Poznali się na planie filmu 
„Mr. €r Mrs. Smith” (2004). 
Oboje przez jakiś czas zaprze- 
czali plotkom o łączącym ich 
romansie. Brad był wtedy 
jeszcze żonaty z Jennifer Ani- 
ston, a ich związek uznawano 
za jeden z najtrwalszych 


w Hollywood (choć tabloidy 
ostrzegały Aniston, że jak nie 
zdecyduje się na dzieci, któ- 
rych chciał Brad, to przy- 
szłość ich małżeństwa będzie 
niepewna). Kiedy już romans 
dwojga bohaterów zbiorowej 
wyobraźni stał się faktem, ca- 
ły świat podzielił się na dwie 


NNGEAIYN 
VNGYWIIECZA 
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OPOWIADA 
SSWelE 
PRÓBIE 


SAMOBÓJCZEJ, 
OWNIZSZANYNGEE 
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ZZYNZOWANIE 
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UTA OLANAN I. 
kłopotu z opowiadaniem 
o sobie, ale czy mają 
w zanadrzu równie 

ące, a czasem 


opowieści? 





niechętne sobie drużyny. W In- 
ternecie można było kupić ko- 
szulki z odpowiednim napi- 
sem: „Aniston Team” lub „Jo- 
lie Team”. Jolie zapamiętała, 
kto stanął po stronie Jennifer. 
Dlatego dzisiaj nie przyjmuje 
zaproszeń do programu Oprah 
Winfrey. Jolie wstrząsa konser- 
watywnymi "Amerykanami 
i zbiera kolejne punkty 

jako skandalistka nie tyl- ę 
ko rozbijaniem ich ulu- 
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Wszystkie zrobione 


bez znieczule! 
Twierdzi, że ból spra 


jej przyjemność. 


Z tatuażami 


ZAMIŁOWANIE (5) 
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sytuacje. Podczas 


kręcenia filmów 
OUEWIELCOCAZCEJ 
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z pomocy kaskaderów. 
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Potrafi zjednać sobie 
każdego. Co ciekawe, 


jednych skromnością 
i społeczną wrażliwością. 


Innych - drapieżnością 
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p bionych małżeństw. Py- 

tana, czy wierzy w Boga, 
odpowiada otwarcie: „Bóg 
nie jest mi do niczego po- 
trzebny”. W telewizyjnym 
talk-show na pytanie, czy 
jest biseksualna, bez zająk- 
nięcia mówi: „Oczywiście”. 
Wciąż wracają plotki na te- 
mat jej wieloletniego związ- 
ku z byłą modelką Calvi- 
na Kleina, Jenny Shimizu 
Ostatnio Shimizu znowu wy- 
powiedziała się dla jednej 
z gazet. Stwierdziła, że jej 
związek z Angeliną, który za- 
czął się na planie filmu „Fire- 
fox” w 1993 roku, nigdy się 
nie zakończył. Zdaniem Shi- 
mizu, Jolie nie jest najlepszą 
partnerką dla Pitta: „On chce 
normalnej, idealnej rodziny. 
A Angie to silna kobieta, któ- 
rej nikt nie jest w stanie kon- 
trolować. Nie sądzę, żeby ich 


związek przetrwał”. Oczywi- 
ście, to przekonanie Shimizu, 
które podzielają także świato- 
we media, co tydzień wiesz- 
cząc koniec Brangeliny, jest 
niezbędne dla wizerunku Jo- 
lie jako światowej gwiazdy. 
W końcu nikt z nas nie chce, 
żeby ta opowieść po prostu 
się zakończyła zdaniem „żyli 
długo i szczęśliwie”. Wolimy 
pozostać jeszcze w niepewno- 
ści na temat tego, co przynie- 


sie przyszłość. 
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Angelina nie wzbudzałaby 
jednak takich emocji, gdyby 
była tylko trochę niezrówno- 
ważoną gwiazdą o wyjątko- 
wo seksownych ustach (to 
właśnie ona jest odpowie- 
dzialna za globalne szaleń- 
stwo operacji plastycznych 


I Ty też możesz mieć dobre zdjęcie! 


e Sony Ericsson 
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Nawet osoby niezaznajomione z robieniem zdjęć za pomocą telefonu 
komórkowego nie będą mieć problemów z używaniem aparatu Sony Ericsson 
K550i, który jest idealnie intuicyjnym połączeniem telefonu komórkowego 

z wysokiej jakości aparatem cyfrowym. Aby aktywować aparat cyfrowy 

i wyświetlanie menu Cyber-shot '*, wystarczy przesunąć przesłonę obiektywu. 
Wyświetlacz telefonu o przekątnej 1,9" zapewni doskonaty podgląd kadru. 


Sony Ericsson 


www.sonyericsson.pl 
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powiększających usta). Zgod- 
nie z przepisem na wielką 
gwiazdę, Jolie doskonale wie, 
czym jest społeczna wrażli- 
wość. Wprawdzie w działal- 
ność charytatywną angażuje 
się wiele gwiazd, bo daje ona 
dużo korzyści: zarabiający 
krocie aktorzy czy muzycy 
mogą dokonywać solidnych 
odpisów podatkowych, a tak- 
że liczyć na zainteresowanie 
mediów, dzięki czemu ich wi- 
zerunek zyskuje. Niektóre 
znane osoby kierują się 
w swojej działalności charyta- 
tywnej własnymi doświadcze- 
niami, jak Michael J. Fox, któ- 
ry wspiera fundacje zajmują- 
ce się osobami chorymi na 
parkinsonizm, bo sam choru- 
je. czy Paul Newman, który 
założył firmę produkującą 
żywność Newman's Own, któ- 
rej zyski w 100 procentach idą 
na cele charytatywne. 

Ale Angelina zgodnie z naszą 
teorią nie ogranicza się do 
wypisywania czeków. Wszyst- 
ko, co robi, jest radykalne, 
więc i w tej sprawie idzie na 
całość. Sama jeździ do obo- 
zów dla uchodźców na całym 
świecie. Sama za wszystko 
płaci, mieszka w obozach 
z personelem, razem z nimi 
pracuje. 

Zaangażowanie pięknej ak- 
torki w działalność charyta- 
tywną zaczęło się w 2000 ro- 
ku, kiedy podczas kręcenia 
filmu „Tomb Raider” znalazła 
się w naszpikowanej minami 
przeciwpiechotnymi Kambo- 
dży. Po powrocie skontakto- 
wała się z Biurem Wysokiego 
Komisarza do spraw Uchodź- 
ców ONZ (UNHCR). Poprosiła 
o informacje o terenach, na 
których Biuro działa, i gdzie 
potrzebna jest pomoc. Jesz- 
cze w 2001 roku pojechała do 
Sierra Leone, Tanzanii, Kam- 
bodży, a także do obozu dla 
afgańskich uchodźców w Pa- 
kistanie. Przekazała również 
pierwszy milion dolarów 
na wsparcie działalności 
UNHCR. Wtedy organizacja 
zaproponowała jej funkcję 
Ambasadora Dobrej Woli. Na 
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konferencji w Genewie, pod- 
czas której przyjęła ten tytuł, 
Jolie mówiła: „Nie możemy 
udawać, że nie wiemy o tym, 
iż miliony ludzi cierpią. Ci lu- 
dzie nie są inni niż my. Wszy- 
scy chcemy sprawiedliwości, 
równości i szansy na życie, 
które ma znaczenie. Myślę, że 
wszyscy mamy nadzieję, iż 
kiedy będziemy w trudnej sy- 
tuacji, nam też ktoś pomoże”. 
Od tamtej pory Jolie niestru- 
dzenie odwiedza dotknięte 
wojną czy biedą miejsca na 
całym świecie. Była w ponad 
20 krajach, m.in. w Tajlandii, 
Kolumbii, Kosowie, Kenii, 
Sudanie, Angoli, Nanibii, Li- 
banie, Bejrucie, Czadzie, 
Darfurze czy Rosji. I zostawia 
tam miliony. W sierpniu tego 
roku pojechała do Iraku i Sy- 
rii. Jak zwykle bez specjal- 
nych zapowiedzi — media do- 
wiedziały się o tym dopiero, 
kiedy była na miejscu. Czyż 
nie dokładnie tego oczekuje- 
my od wielkiej gwiazdy? 


W czasach baby boomu, 
gwiazda nie może obejść się 
bez dzieci. Większość zado- 
wala się jednym lub dwoj- 
giem, ale nie Jolie. Dzisiaj jest 
naturalną matką rocznej Shi- 
loh Nouvel i adoptowanej 
trójki: sześcioletniego Mad- 
doksa z Kambodży, dwuletniej 
Etiopki Zahary Marley i Wiet- 
namczyka, trzyletniego Paksa 
Thiena. Adoptowane dzieci 
Angeliny przysposobił także 
Brad, noszą więc nazwisko 
Jolie-Pitt. Oboje zapowiadają, 
że to nie koniec powiększania 
ich rodziny. 

Angelina umie w budzący 
sympatię sposób wykorzysty- 
wać zamieszanie mediów. 
Kiedy w 2006 roku miała się 
urodzić Shiloh, Jolie i Pitt zde- 
cydowali, że dziewczynka 
przyjdzie na świat w Nanibii, 
by zwrócić uwagę świata na 
problemy tego kraju. 

Na pierwszych zdjęciach 
dziecka dystrybuowanych 
przez agencję Getty Images 


zarobili 10 mln dol. (to świa- 
towy rekord) i przeznaczyli je 
na dotacje charytatywne. 
Jeszcze w 2006 roku Shiloh 
została pierwszym dziec- 
kiem, którego podobizna 
znalazła się w nowojorskim 
gabinecie figur woskowych 
Madame Tussaud. 
Natychmiast inne gwiazdy 
zaczęły naśladować Angelinę. 
Na adopcję zdecydowała się 
m.in. Madonna, o taką możli- 
wość stara się też latynoski 
piosenkarz Ricky Martin. Ale 
nie tylko gwiazdy próbują na- 
śladować Jolie. Po adopcji 
Maddoksa zainteresowanie 
przysposobieniem  kambo- 
dżańskich dzieci wzrosło 
dwukrotnie. 


Jolie stała się jedną z najbar- 
dziej rozpoznawalnych gwiazd 
na świecie. Według danych 
Marketing Evaluations Inc. 
w 2000 roku, gdy dostała 
Oscara za drugoplanową rolę 
w „Przerwanej lekcji muzyki”, 
tylko 31 proc. badanych Ame- 
rykanów wiedziało, kim jest. 
W 2006 roku — już 81 proc. 
Według danych ACNielsen 
z 2006 roku to właśnie zatrud- 
nienie pary Jolie i Pitt jest 
gwarantem najskuteczniejszej 
reklamy dla produktów i ma- 
rek. Rok temu Jolie znalazła 
się wśród 100 najbardziej 
wpływowych osób świata wy- 
branych przez magazyn „Ti- 
me” i na 1. miejscu na liście 
100 najpiękniejszych magazy- 
nu „People”. W magazynie 
„Forbes” na corocznej liście 
„Celebrity 100” w 2006 roku 
umieszczono ją na 34. miej- 
scu, a w tym roku — już na 
14. W styczniu tego roku 
w programie brytyjskiej Chan- 
nel 4 została uznana za symbol 
seksu wszech czasów. 

Jak widać, zjawisko „Angelina 
Jolie” nie mieści się w żadnych 
schematach oprócz naszego 
wyobrażenia o tym, jaka po- 
winna być wielka gwiazda. Nic 
dziwnego więc, że jej życie jest 


jedną z najchętniej śledzonych 
historii współczesnego świata: 
Bo dzięki temu, że jest w niej 
wszystko, a co najważniejsze, 
także obietnica wielu zwrotów 
akcji, pełni funkcję najbardziej 
fascynującego serialu na świe- 
cie. Serialu dużo ważniejszego 
od filmów, w których zagrała. 
Prawdopodobnie Oscar za 
„Przerwaną lekcję muzyki” za- 
spokoił ambicje aktorki. Teraz 
grywa głównie w filmach bę- 
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dących raczej show niż sztuką. 
Wystarczy przywołać dwie czę- 
ści filmu „Lara Croft: Tomb Ra- 
ider” (2001, 2003), „Aleksan- 
der” (2004), „Mr. 6 Mrs. 
Smith” (2005) czy „Sky Kapi- 
tan i Świat Jutra” (2004). Dzię- 
ki nim zarabia kolejne dziesiąt- 
ki milionów do rozdania. 

|44 Anita Zuchora 
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4 Po „Tomb Raider” zrozu- 
<< miała, że „latanie jest lep- 
Loc sze niż seks”. Zrobiła li- 


i „z cencję pilota, a ostatnio 


nabyła wart 1 mln zł 
samolot Cirrus SR 22. 





MALUJE 
Pochłania poradniki psychologiczne oraz wszelkie 5 ZW? 
„ ; i t Niezależnie od ak- 
pozycje o tematyce wampirycznej. W wieku nasto- A 
ż * > ż , s tualnego wizerun- 
letnim miała obsesję na punkcie hrabiego Drakuli ż 
; ; zo Ś ń ku aktorka nie roz- 
i darzyła graniczącym z obsesją pożądaniem słyn- staje Ez 
nego dr. Spocka, za którego radami dotyczącymi aż ye 
wychowywania potomstwa, ślepo dziś podąża. A e 
precyzyjnie maluje 
kocią kreskę 
- zmienia jedynie 


kolor ust. 
OGLĄDA TV 


Jest uzależniona od produkcji 
przyrodniczych Animal 
Planet. Najchętniej w roli 
głównej z gadami, do których 


ma szczególną słabość. Lubi niegrzeczną bieli- 


znę. Sprzedawcy z lon- 
dyńskiego Coco de Mer, 
butiku z dość egzotycz- 
ną, mocno erotyczną 
bielizną, zdradzają, że 
nosi rozmiar 7OC i że 


Bezgranicznie podziwia księżną 
Dianę: „Dzięki niej zaczęłam się 
zastanawiać, co mogę zrobić 
dla innych. Naprawdę czuję, że 
żyję, dopiero wtedy, gdy jestem 
w obozie dla uchożców, 

kiedy pomagam najbardziej 





najbardziej lubi stringi, 
które ochoczo kupowała 


DEKORUJE w Coco nawet w za- 


potrzebującym”. ą mit " 
W poszukiwaniu inspiracji na Jest uzależniona od polanych awansowanej ciąży. 
planie „Przerwanej lekcji muzyki” miodem chrupiących płatków 








obwiesiła swoją garderobę śniadaniowych Cheerios. 
zdjęciami porno. Suchych, z mlekiem... 
Dom woli jednak w każdej postaci. 
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Egona Schiele. 
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Vuitton. Najbardziej 
lubi klasyczne: brą- 
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Pingwin z „Madagaskaru” 
i alkoholik-zabójca na usługach 
mafii grany przez Bena Kingsleya 
w „Mokrej robocie”, która 
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Są bohaterami 
amerykańskich filmów. 
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Czy Hollywood lansuje tylko jeden wizerunek Polaka | 
- przestępcy i wiecznie zapitego prostaka? | 








b Polskie nazwiska w ame- 
rykańskich produkcjach czę- 
sto noszą schwarzcharakte- 
ry. Jednak na szczęście nie 
wszyscy z nich są skończony- 
mi łajdakami. 

Zawodowy zabójca pracujący 
dla polskiej mafii w Buffalo 
FRANK FALENCZYK (sir Ben 
Kingsley) z „Mokrej roboty” 
Johna Dahla (film wchodzi 
do naszych kin 30.11.) to 
w gruncie rzeczy swój gość. 
Co prawda, jak na Polaka ze 
stereotypów przystało, zbyt 
często zagląda do kieliszka, ale 
budzi sympatię. Szef mafii RO- 
MAN KRZEMINSKI wysyła Fran- 
ka na kurację antyalkoholową 
do San Francisco, co jeszcze 
bardziej komplikuje naszemu 
zabójczemu rodakowi życie. 
Frank to zresztą nie jedyny fil- 
mowy zawodowy kiler o pol- 
skich korzeniach. Widocznie 
mamy w sobie coś, co zdaniem 
hollywoodzkich scenarzystów 
predysponuje nas do tej krwa- 
wej profesji. 

Polką z pochodzenia jest IRE- 
NE (Kathleen Turner) z „Ho- 
noru Prizzich” Johna Husto- 
na (1985), która zabija dla 
włoskiej mafii. A w komedii 
„Jak ugryźć 10 milionów” Jo- 
nathana Lynna (2000) Bruce 
Willis gra JIMMY'EGO TUDE- 
SKIEGO, kilera, hodujące- 
go tulipany. 

Niestety sporo wśród filmo- 
wych Polaków także niego- 
dziwców czystej wody. Bruce 
Willis jako JAMES URBANSKI 
w „Motywach zbrodni” Ala- 
na Rudolpha (1991) to wyjąt- 
kowa kanalia. Sadystyczny 
brutal, który katuje swoją żo- 
nę. Z kolei Krzysztof Pieczyń- 
ski jako LUKASZ SCREBNESKI 
w „Reakcji łańcuchowej” An- 
drew Davisa (1996) zdradza 
naukę i ideały dla mamony. 


Blondynka — głupia. Szkot — skąpy. Łysy — namiętny. Kobieta w moherowym bere- 
cie — słuchaczka Radia Maryja. Chętnie posługujemy się stereotypami. Chętnie 
im ulegamy. Stereotypy królują, oczywiście, także w kinie. Przyjrzyjmy się, jak 
my, Polacy, wyglądamy w amerykańskich filmach. 


W „Macu” Johna Turturro 
(1992) pojawia się POLOWSKI 
(Olek Krupa), antypatyczny 
polski cwaniaczek, który wy- 
korzystuje ciężko pracujących 
włoskich emigrantów. Jedną 
z bohaterek serialu „Rodzi- 
na Soprano” jest kradnąca 
sztućce pokojówka polskiego 
pochodzenia. 

Ale rekordy niegodzi- 
wości bije ALBERT 
NIMZICKI w „Dniu 
Niepodległości” 
Rolanda Emmeri- 
cha (1996). Z po- 
wodu jego aro- 
gancji i wredno- 

ści świat omal nie 
zostaje zniszczony 
przez najeźdźców 
z kosmosu. 


> Zgodnie z encyklo- 
pedyczną definicją, stereo- 
typ to uproszczony i zabar- 
wiony wartościująco obraz 
grupy ludzi, funkcjonujący 
w świadomości członków in- 
nych grup. Powstaje w rezul- 
tacie bezrefleksyjnego czy 
wręcz bezmyślnego przejmo- 
wania  rozpowszechnionej 
opinii. 
Zdaniem Joanny Heidtman, 
psycholożki i socjolożki, posłu- 
gujemy się stereotypami z czy- 
stego lenistwa. „Odwołujemy 
się do stereotypów, bo tak nam 
jest wygodnie. Nie chce się 
nam przyglądać każdemu 
człowiekowi z osobna. Wybie- 
ramy więc drogę na skróty 
i dopasowujemy do określone- 
go stereotypu”. 
W Polsce przyjął się pogląd, że 
Hollywood od lat lansuje tylko 
jeden wizerunek Polaka — nie- 
bezpiecznego przestępcy, który 
do tego jest jeszcze wiecznie 
zapitym prostakiem. Prawda to 
czy fałsz? 






NZ LD) 


> Nie jest tak źle. Stoimy tak- 
że po stronie dobra. Podobnie 
jak Irlandczycy, Amerykanie 
polskiego pochodzenia stano- 
wią trzon filmowej policji. Bez 
nas przestępczość zalałaby 
Amerykę. Lista seriali, w któ- 
rych pojawili się stróże prawa 
o polskich nazwiskach, jest 
imponująca. „Barney Miller” 
i detektyw STANLEY „WOJO” 
WOJOHOWICZ z Nowego Jorku, 
wielbiciel baseballu i odważ- 
nych połączeń kolorystycz- 
nych jeśli chodzi o koszule 
i krawaty. „C-16” i agent FBI 
John Olansky, który ma w no- 
sie przepisy i regulaminy (wia- 
domo polska natura!). „Poste- 
runek przy Hill Street” i sier- 
żant STANISLAUS JABLONSKI, 
cyniczny szef porannej odpra- 
wy. I to wcale nie koniec. 
Polacy w ogóle mają smykałkę 
do rozwiązywania kryminal- 
nych zagadek. „Detektyw 


w sutannie”, czyli ksiądz Do- 
wling, niewiele by wskórał bez 
pomocy siostry Steve — w cy- 
wilu STEPHANIE OSKOWSKI. 
VICTORIA WARSHAWSKI (Kath- 
leen Turner) z filmu Jeffa Ka- 
newa to Philip Marlowe 
w czerwonych szpilkach. 
A Glint Eastwood jako NICK PU- 
LOVSKI w swoim „Żółtodzio- 
bie” (1990), choć wyzywany 
jest od Polaczków, i tak dopad- 
nie drani. 
Wreszcie THOMAS BANACEK, 
tytułowy bohater serialu NBC 
(1972-1974). Syn matematyka 
z Warszawy był prywatnym 
detektywem pracującym dla 
towarzystw  ubezpieczenio- 
wych. Zawsze wyluzowany 
i elegancki, opływał w luksusy, 
brał wysokie honoraria, a każ- 
de śledztwo puentował polską 
mądrością ludową. „Jest takie 
stare polskie przysłowie..." za- 
czynał, po czym padały złote 
myśli w rodzaju: „To, że su- 
kienka jest z czerwonej satyny, 
nie znaczy, że się da łatwo 
zdjąć”, „Możesz, synu, prze- 
czytać całą bibliotekę, ale ser 
nadal będzie / śmierdział 
po czterech dniach”. Zagadką 
serialu „Banacek” pozostaje 
odpowiedź na pytanie, co brali 
scenarzyści, wymyślając te 
„stare polskie przysłowia”? 


) Bywamy też bohaterscy. 
W wojennym widowisku 
„O jeden most za daleko” Ri- 
charda Attenborough (1977) 
Gene Hackman gra generała 
STANISŁAWA SOSABOWSKIEGO, 
dowódcę I Samodzielnej Bry- 
gady Spadochronowej, i nawet 
mówi kilka słów po polsku (co 
prawda, z dziwacznym akcen- 
tem). Film odtwarza kulisy 
nieudanej operacji Market 
Garden, a polski generał wy- 


kazuje się nie tylko odwagą, 44 
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bb ale jako jedyny dostrzega 
błędy popełnione przy 
planowaniu akcji. 
Bohaterscy jesteśmy zresztą 
nie tylko w filmach historycz- 
nych. Steven Seagal jako RY- 
BACK, komandos-kucharz po- 
konuje w „Liberatorze” An- 
drew Davisa (1992) bandę 
uzbrojonych po zęby terrory- 
stów, a ma do pomocy tylko 
dziewczynę „Playboya” — Erikę 
Eleniak (zresztą Czeszkę z po- 
chodzenia). 
Arnold Schwarzenegger jako 
MARK KAMIŃSKI nawet na takie 
wsparcie nie może liczyć. 
W „Jak to się robi w Chicago” 
Johna Irvina (1986) sam jeden 
przetrzebia chicagowską ma- 
fię. A Harvey Keitel jako SADU- 
SKY w „Skarbie narodów” Jo- 
na Turteltauba (2004) nie daje 
się zbić z tropu nawet Nicola- 
sowi Cage'owi w peruce. 
Polacy potrafią być też uwodzi- 
cielscy, choć nie mają urody 
klasycznego hollywoodzkiego 
amanta (Brad Pitt Polaka jesz- 
cze nie grał). Polski budowla- 
niec w „Pod słońcem Toskanii” 
Audrey Wells (2003) nagim 
torsem łamie niewieście serca. 
A kiedy aparycja nie wystar- 
cza, Polak wie, że do serca ko- 
biety trafić można przez jej żo- 
łądek. W „Boskich ciałach” 
Lawrence'a Dane 'a futbolista- 
-domator STEVE POZNAK za- 
prasza wybrankę na roman- 
tyczną kolację i serwuje jej 
pierogi własnej roboty. 


> Hollywood zauważył też 
rogatą, niepokorną polską du- 
szę. Czasami prowadzimy 
więc prywatne krucjaty. Tak 
jak MICHAEL OLSHANSKY z se- 
rialu „Nocny kurs” (2002). To 
były policjant, który został 
taksówkarzem i próbuje od- 
pokutować za grzechy z prze- 
szłości. Wśród jego znajo- 
mych jest też ojciec GRIZZ 
GRZELAK, ksiądz uzależniony 
od hazardu. 
Z kolei kapitan Stanley White, 
najbardziej odznaczony polic- 
jant w Nowym Jorku, z „Roku 
smoka” Michaela Cimino 


36 FILM listopad 2007 


(1985) to antybohater. Brutal- 
ny, zaślepiony, impulsywny, 
egoistyczny, ale uczciwy i od- 
ważny. Ma co prawda kom- 
pleksy z powodu swoich pol- 
skich korzeni. A jednak tylko 
on jest w stanie uporać się 
z chińską mafią. 

Niekiedy te polskie rogate du- 
sze pokazywane są ze sporym 
przymrużeniem oka. Jak 
w „Big Lebowski” braci Coen, 
gdzie dwaj najwięksi luzacy 
noszą nazwiska SOBCHAK i LE- 
BOWSKI. 

Nie można też nie wspomnieć 
o bohaterze „Znikającego punk- 
tu” Richarda C. Sarafia- 
na (1971) — Kowalskim, który 
pędząc samochodem przez ko- 
lejne stany kpi sobie z policji, 
prawa i zakazów. Woli zginąć, 
niż dać się aresztować. „Znika- 
jący punkt” został odebrany ja- 
ko zapis buntu jednostki prze- 
ciwko społecznym strukturom, 
jako manifest nieskrępowanej 
wolności. 


) Jakiś czas temu Amerykanie 
zaśmiewali się z tzw. Polish jo- 
kes — dowcipów o Polakach. 
Nie były dla nas pochlebne. 
Na pewno je słyszeliście — ilu 
Polaków potrzeba, żeby wkrę- 











cić jedną żarówkę lub co jest 
napisane na dnie polskiej bu- 
telki z colą? Czasami zarzuca 
się nam, że jako naród nie ma- 
my do siebie dystansu i nie lu- 
bimy z siebie żartować. Być 
może, ale w przypadku Polish 
jokes naprawdę trudno było 
o obojętny stosunek. Również 
kino i telewizja amerykańska 
podchwyciły te żarty, choć 
na szczęście na znacznie 
mniejszą skalę. 

Poziom filmowych żartów jest 
różny. Zdarzają się niewybred- 
ne, jak kpiny z rodziny pieka- 
rza nazywającego się Kowalski 
w „Brusie Wszechmogącym” 
Toma  Shadyaca (2003). 
Trudno też uznać za dowcipne 
pojęcie „Polish hostage” (pol- 
ski zakładnik), którym posłu- 
guje się w „S. W.A.T.” Clarka 
Johnsona (2003) Samuel L. 
Jackson. Polski zakładnik to 
idiota, który nie ma żadnych 
zakładników, więc otoczony 
przez policję grozi, że strzeli 
sobie w łeb. 

W „Infiltracji” Martina Scorse- 
se (2006) Matt Damon pyta: 
„Masz w domu jakiś garnitur 
czy zamierzasz chodzić ubrany 
tak, jakbyś miał najechać Pol- 
skę?”. W „Zakładniku” Micha- 
ela Manna (2003) Tom Cruise 
na widok policyjnej akcji 
stwierdza: „Jedyne, czego nie 
rzucili, to polska kawaleria”. 
Pamięta o nas nawet Woody 
Allen. W „Drobnych cwaniacz- 
kach” (2000) jego bohater 
na przyjęciu pyta swoich gości, 
czy znają jakieś dowcipy o Po- 
lakach? A w „Tajemnicy mor- 
derstwa na Manhattanie” 
(1993) pada chętnie cytowane 
przez fanów Allena zdanie: 
„Po takiej dawce Wagnera 
mam chęć najechać Polskę”, 
ale to bardziej żart z muzyki 
Wagnera niż z nas. 

W „Puencie” Davida Seltzera 
(1988) Sally Field próbując 
zrobić karierę jako komik es- 
tradowy, opowiada dowcipy 
o swoim mężu. Publiczność 
śmieszy już sam fakt, że jest 
on Polakiem. Natomiast w se- 
rialu „Miasteczko South Park” 


prezydent Panamy zostaje 
wygwizdany przez dzieci 
za opowiadanie Polish jokes. 
Najzabawniej dowcipy o nas 
wykorzystali bracia Coen. 
W „Arizona Junior” (1987) je- 
den z bohaterów zaśmiewa 
się z Polish jokes — do czasu, 
kiedy próbuje je opowiedzieć 
policjantowi, który nazywa 
się... Kowalski. 


) Z niewybrednymi dowcipami 
i stereotypami na nasz temat 
walczy Kongres Polonii Ame- 
rykańskiej. Czasami z powo- 
dzeniem. Udało się wymóc 
usunięcie Polish jokes (m.in. 
nazywanie taczek polską fur- 
gonetką) z powtórek i edy- 
cji DVD telewizyjnego show 
„The Simple Life”, w którym 
zblazowane milionerki, Paris 
Hilton i Nicole Richie, próbują 
mieszkać na zwykłej farmie. 
Protestowano także przeciwko 
Mimi Bobeck z serialu „The 
Drew Carey Show”. I nie cho- 
dziło nawet o to, że Bobeck 
ma nadwagę, fatalny gust 
i jest karykaturą kobiety. Polo- 
nię zdenerwował odcinek, 
w którym Bobeck spotyka nie- 
jakiego Stana, podającego się 
za króla Polski. „Wulgarne 
i odrażające indywiduum” 
— pisali o nim Polacy. 

Silne emocje nie tylko wśród 
Polonii, ale również w kraju 
wzbudził w latach 80. „Wybór 
Zofii” Alana J. Pakuli, ekrani- 
zacja powieści Williama Styro- 
na. Nie podobała się głów- 
na bohaterka ZOFIA ZAWIS- 
TOWSKA (za tę rolę Meryl 
Streep zdobyła swojego dru- 
giego Oscara). Nie podobała 
się, bo była córką polskiego 
profesora — antysemity, bo sa- 
ma głosiła antysemickie ha- 
sła, a w obozie koncentracyj- 
nym, ratując ukochanego syn- 
ka, poświęciła córkę. 

Część polskiej prasy uznała 
w zacietrzewieniu, że „Wybór 
Zofii” to film antypolski, bez- 
względnie wypaczający i szka- 
lujący naszą historię. 

Z protestami ze strony Polonii 
spotkało się także „Polskie we- 


Hollywood zauważył rogatą, niępokorną, 


typowo polską duszę. 





sele” (1998). O ile jednak , 
bór Zofii” to film wybitny, o tyle 
słaby debiut reżyserski There- 
sy Connelly na takie zamiesza- 
nie absolutnie nie zasługiwał. 
Gdyby nie protesty, pewnie 
nikt by o nim nie pamiętał już 
tydzień po premierze. 
„Polskie wesele” opowiada 
o rodzinie Pszoniaków miesz- 
kających na przedmieściach 
Detroit. Matka Jadzia jest 
sprzątaczką, zdradza męża- 
-piekarza i ma problemy z na- 
stoletnią córką Halą, która 
umawia się na randki z poli- 
cjantem. Kiedy Hala zachodzi 
w ciążę, rodzina Pszoniaków 
chce wesela. Ale wcześniej 
dziewczyna zostaje wybra- 
na przez nieświadomego ni- 
czego proboszcza do udziału 
w procesji. Ma symbolizować 
czystość i dziewictwo. 
W filmie Connelly (zresztą ma- 
jącej polskie korzenie) roi się 
od stereotypów na nasz temat. 
Nie zabrakło nawet ogórków 
kiszonych. Kongres Polonii 
Amerykańskiej wezwał do boj- 
kotu „Polskiego wesela” i zrobił 
mu niepotrzebną reklamę. 
Oczywiście, film Connelly nie 
jest dla nas pochlebny. Pod- 
trzymuje popularny w USA 
stereotyp Polonusa jako tyrają- 
cego za marne pieniądze, nie- 
wykształconego, często nie- 
znającego nawet języka an- 
gielskiego (albo mówiącego 
z topornym akcentem). 
Ten obraz ukształtowały 
pierwsze fale migracji z Polski. 
Masowe przyjazdy zaczęły się 
jeszcze na początku XIX wie- 
ku. Ogromna fala migracji 
miała miejsce na przełomie 
XIX i XX wieku. Do Ameryki 
za chlebem jechali przeważnie 
chłopi i niewykształcony pro- 
letariat. Utrwalony wtedy ob- 
raz Polaka-analfabety utrzy- 
mał się w amerykańskiej 
świadomości do lat 80. Zaczął 
ustępować (ale opornie) do- 
piero po wyborze Karola Wojty- 
ły na papieża i wraz z narodzi- 
nami „Solidarności”. 

) Czasami polskie akcenty 
mają jedynie dodać szczyptę 


egzotyki czy folkloru. W scenie 
samobójstwa  Cage'a-anioła 
w „Mieście aniołów” Brada Sil- 
berlinga (1998) stychać odma- 
wianą po polsku modlitwę 
„Ojcze nasz”, choć użycie języ- 
ka polskiego nie jest uzasad- 
nione przez dramaturgię. 
Harrison Ford jako dr Kimble 
w „Ściganym” Andrew Davisa 
(1994) wynajmuje pokój 
(zresztą czysty i schludny) 
od polskiej rodziny. Obserwu- 
jąc Kimble'a, gospodyni mówi 
do syna niemal czystą polsz- 
czyzną: „Myślę, że będzie zado- 
wolony”. Niestety, tenże syn 
wpisuje się na listę polskich 
czarnych charakterów — sprze- 
daje narkotyki dzieciom i wy- 
daje Kimble'a policji. Język pol- 
ski słychać w „Ściganym” tak- 
że w scenie, kiedy w ślad 
za Kimble'em pojawiają się 
stróże prawa. Gospodyni nie 
kryje oburzenia: „A kim są ci 
panowie?!”. 

W „Szkarłatnym piracie” Ja- 
mesa Goldstone'a (1976) 
na XVIII-wiecznej Jamajce też 
znają język polski. W jednej ze 
scen słychać pełen dramaty- 
zmu szept: „Klucz. Weź 
klucz”. W „Pod słońcem To- 
skanii” z ust polskich budow- 
lańców wyrywa się natomiast 
okrzyk „k... a mać!”. 

Egzotyką dla amerykańskich 
widzów miało być też zapew- 
ne polskie wesele w „Trzech 
sercach” Jurka Bogajewicza 
(1993). Polska wódka leje się 
w nim niczym Niagara, grzmi 
disco polo, panna młoda robi 
striptiz, a Amerykanin (Wil- 
liam Baldwin) uczy się zwrotu 
„Na zdrowie”. 

Jeśli chodzi o kulinarne spra- 
wy, naszą specjalnością są, 
oczywiście, pierogi. Jedzą je 
w co drugim hollywoodzkim 
filmie. Ale także polska kiełba- 
sa. Kto jej spróbuje, staje się 
jej fanem. 

W serialu „Gliniarze bez odzna- 
ki” facet od razu po wyjściu 
z więzienia pędzi kupić polską 
kiełbasę — bo to podobno naj- 
lepsza rzecz na świecie. Na pol- 
ską kiełbasę zapraszał w se- , 
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rialu „Z Archiwum X” 

agent Dogget agentkę 
Scully. Choć w tym przypadku 
niektórzy doszukiwali się pod- 
tekstu erotycznego. Pewnie 
z winy Spike'a Lee, który 
w „Dziewczynie 6” (1996), ko- 
medii o sekstelefonach, słowu 
„kiełbasa” nadał jednoznacz- 
nie nieprzyzwoity wydźwięk. 
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Tak jak trudno wyodrębnić je- 
den polski stereotyp w amery- 
kańskich filmach, tak trudno 
też określić jeden typ fizyczny. 
Czasami Polak ma posturę kul- 
turysty jak Arnold Schwarze- 
negger. Czasami jest niepozor- 
nym everymanem jak Claude 
Bukowski z „Hair” Milośa For- 
mana. Czasami ma ospałe spoj- 


REOT YE POLARA.W HOLLYWOOR 


rzenie Marlona Brando jak 
STANLEY KOWALSKI w „Tram-- 
waju zwanym pożądaniem”. 
A czasami jest mały, okrąglutki, 
zielony i ma tylko jedno oko jak 
MIKE WAZOWSKI z „Potworów 
i spółki” Pete'a Docterai Davi- 
da Silvermana (2001). 

Polskie nazwiska nosili także 
czarnoskóry Morgan Freeman 
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Polskie wesele 


Big Lebowsk 


WALTER SO 


(John Goodman 


w „Harry i syn” Paula Newma- 
na (SIEMIANOWSKI) oraz jeden 
z  pingwinów-komandosów 
w „Madagaskarze” Erica Dar- 
nella i Toma McGratha (KO- 
WALSKI). 
Natomiast Polki są seksy. 
W końcu SUGAR KOWALCZYK 
w „Pół żartem, pół serio” zagra- 
ła Marilyn Monroe! 

IK4Eiżbieta Ciapara (blondynka) 


POLSKIE AKCENTY 
NIE TYLKO 
UZUZRLCUE Ia) 
FILMACH 


http://www.filmweb.pl/user? 
id=162455 
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Na ekranach kolejne części 

ac OWSZTAMNMASS( SAUNY 

W listopadzie do kin trafi 
koreański horror „The Host”, 

a wstyczniu czwarta już „Piła”. 
Dlaczego tak lubimy kino grozy? 
Co się kryje za filmowymi 
lękami? O odpowiedź na te 
pytania poprosiliśmy psychologa 
i psychoterapeutę, autora 
„Wirusa samotności”, 
Wojciecha Kruczyńskiego. 
Rozmawia Elżbieta:Ciapara 
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dę od fikcji, i wtedy boimy się 
naprawdę. To jest stan, w któ- 
rym tracimy kontrolę nad na- 
szymi lękami. 

Dzieje się tak wtedy, kiedy 
film dotyka naszych najgłę- 
biej ukrytych lęków. Trwa to 
jednak na tyle krótko, że te 
chwile prawdziwego strachu 
traktujemy jako pożyteczną, 
wręcz pożądaną, formę rozła- 
dowania naszych lęków. Jest 
więc chwila, kiedy autentycz- 
nie podskakujemy ze strachu, 
ale zaraz potem następuje 
wielkie „uff!”, bo znowu ma- 
my świadomość, że to się nie 
dzieje naprawdę. W psycholo- 
gii ten stan znany jest jako 
wahadło emocji. Przypomina 
to zabawę w złego i dobrego 
policjanta. Kiedy ktoś jest 
najpierw poddany przykrym 
emocjom, to zmiana na dobre 
prowadzi u niego do euforii. 
Podobnie działa to w horro- 
rach — po okropieństwach 
przychodzi chwila wytchnie- 
nia, to nasze „uff!”, powrót 
świadomości, że to wszystko 
nie jest prawdą, że nic nam 
nie grozi. 


FILM: Czyli horrory są poży- 
teczne? Pomagają stawić czoła 
naszym lękom? 

WK: Myślę, że tak. Oczywi- 
ście nie mówię o stanach lęku 
patologicznego, bo tu horrory 
mogłyby tylko zaszkodzić. 
Chodzi mi o te nasze lęki, 
które są niejako wpisane 
w nasze życie, na przykład 
lęk przed śmiercią. Ciężko się 
żyje ze świadomością, że kie- 
dyś umrzemy. Bronimy się 
przed nią, bronimy się 
przed tym lękiem. Coś musi- 
my z tym robić. Horrory wy- 
dobywają te lęki w bezpiecz- 
ny sposób. Wielkiemu „uff!” 
towarzyszy uczucie oczysz- 
czenia. Horrorom zawdzię- 
czamy efekt katharsis. Woli- 
my bać się pająków czy zom- 
bie niż śmierci. 

FILM: To może należałoby 
wykorzystywać horrory 


w terapiach? 
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WK: Pewnie tak. Jest przecież 
taka terapia, nazywana zanu- 
rzaniem, w której pacjenta 
konfrontuje się z jego najwięk- 
szymi fobiami. Kiedy ktoś boi 
się pająków, najpierw mówi 
mu się, żeby sobie pająka wy- 
obraził, potem, żeby go nary- 
sował, potem daje mu się gu- 
mowego pająka itd. Taka me- 
toda małych kroczków. W 80 
procentach przypadków kura- 
cje są skuteczne. Może więc ki- 
no grozy byłoby pomocne. Są 
horrory z pająkami... Tyle że 
kiedy przestajemy bać się pają- 
ków, znajdujemy sobie nowy 
powód do strachu. Przerzuca- 
my się na przykład na robaki. 


FILM: Czyli nie można uwolnić 
się od lęków na dobre? 

WK: Nie. Choćby od lęku 
przed śmiercią. Nawet jeśli 
oswoimy się z myślą o niej i tak 
nie przestajemy się jej bać. 


PAZJCTa (2 





FILM: Kiedyś wystarczył cień 
wampira, żeby przestraszyć wi- 
dza. Teraz potrzebny jest sady- 
sta z piłą mechaniczną, który 
swoje ofiary przed zabiciem tor- 
turuje. Mamy uboższą wyobraź- 
nię niż nasze babki? Nastrój już 
nam nie wystarcza, potrzebuje- 
my dosłowności? 

WK: To nie wina naszej wy- 
obraźni. To raczej kwestia 
ogrania pewnych filmowych 
chwytów i sytuacji. Po prostu 
uodporniliśmy się na tamtą 
konwencję kina grozy. Opat- 
rzyła się, stała się swojska 
i przestała robić wrażenie. Po- 
trzebujemy silniejszych bodź- 
ców, żeby się przestraszyć. 


FILM: Kino grozy stale przesu- 
wa granice makabry, okro- 
pieństw, które można pokazać 
na ekranie. Czy czasami 

- jako widz — nie ma pan wraże- 
nia, że filmowcy posuwają się 

za daleko? 

WK: Nie, bo oni tylko spełniają 
nasze życzenia. Cała masowa 
kultura to zaspokajanie po- 
trzeb odbiorcy. Kino grozy 
pod tym względem nie jest 
wyjątkiem. Oczywiście, im 
więcej takich mocnych, do- 
słownych doznań, tym szyb- 
ciej się one dewaluują. 


FILM: Ale czy istnieje w ogóle 
jakaś ostateczna granica dla 

tej makabry? 

WK: Nie przypuszczam. 
Bodźce będą musiały być co- 
raz mocniejsze. Potrzebuje- 
my wentyli bezpieczeństwa 
dla naszych emocji. A te 
wentyle muszą być odpo- 
wiedniego kalibru. Jeżeli 
ktoś tysiąc razy skoczył ze 
spadochronem, to za 1001 
razem skoczy z dachu wie- 
żowca, bo skoki z samolotu 
już mu nie wystarczą, aby 
podnieść poziom adrenali- 
ny. I tak samo jest z horrora- 
mi. To my, jako publiczność, 
domagamy się coraz moc- 
niejszych doznań. I jako pu- 
bliczność chcemy, żeby jak 
najmniej pozostawiać naszej 
wyobraźni. 


Przekleństwo :o4 
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FILM: Domagamy się od kina 
grozy dosłowności? 

WK: Wszyscy jesteśmy wy- 
godniccy. Lubimy jak ktoś coś 
za nas robi. Lubimy gotowce 
w kinie — po co mam się wysi- 
lać i zgadywać, co bohater ro- 
bi piłą, skoro mogę z detala- 
mi zobaczyć efekty jego dzia- 
łalności. To jak z piciem 
alkoholu — można się delekto- 
wać dobrym winem, a można 
sobie walnąć z gwinta pół li- 
tra. Efekt w obu przypadkach 
jest zbliżony. Są ludzie, któ- 
rzy uwielbiają oglądać opera- 
cje. Są nawet specjalne pro- 
gramy telewizyjne, gdzie 
można obejrzeć różne opera- 
cje z detalami. 


FILM: To trochę obrzydliwe. 

WK: Nie. Bo te programy, fil- 
my, w których ktoś babrze się 
we wnętrznościach, w któ- 
rych krew tryska na wszystkie 


strony, konfrontują nas z na- 
szą cielesnością. A cielesność 
wiąże się ze śmiertelno- 
ścią. I tak wracamy do nasze- 
go lęku przed śmiercią, który 
sprawia, że lubimy horrory. 


FILM: Nie czuje pan dyskom- 
fortu, oglądając jatki, które są 
specjalnością dzisiejszego kina 
grozy? 

WK: Jakby pani żyła trzy tysią- 
ce lat temu, ta makabra nie ro- 
biłaby na pani wrażenia. Mia- 
łaby panią z nią do czynienia 
na co dzień. Mieszkałaby pani 
w osadzie ciągle przez kogoś 
atakowanej. W powietrzu lata- 
łyby prawdziwe ręce i głowy. 
W horrorach na pewno jest 
sporo epatowania, ale to także 
kawałek prawdy o świecie. Ka- 
łuże krwi to nie wymysł sce- 
narzystów. Żołnierze w Iraku 
czy Afganistanie mają takie 
widoki na co dzień. 


O UGAGLEK JCIE 





FILM: Czy gdyby trzy tysiące lat 
temu istniały kina, ludzie cho- 
dziliby na horrory? A może mó- 
wiliby: „Po co mam oglądać 
»Hostel«, skoro prawdziwe flaki 
latają podczas każdego ataku 

na moją osadę ?”. 

WK: Raczej chcieliby oglądać 
miski pełne jedzenia. Bo bra- 
kowało im jedzenia, a nie 
mocnych doznań. 


FILM: Czyli nasza fascynacja 
horrorami wynika z tego, że bra- 
kuje nam krwawej jatki w praw- 
dziwym życiu? 

WK: Jak najbardziej. 


FILM: Jesteśmy aż tak krwio- 
żerczy? 

WK: Tylko się z tym nie afiszu- 
jemy. Inaczej zresztą nie dało- 
by się żyć. Musimy te wszyst- 
kie krwiożercze instynkty 
tłamsić, ukrywać, kontrolo- 
wać. Ale musimy też jakoś da- 
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wać im upust. Horrory są 
właśnie taką możliwością 
pofolgowania tym instynk- 
tom w mniej lub bardziej 
bezpieczny sposób. 


FILM: Czyli oglądanie tzw. 
torture porn, tych wszystkich 
„Hosteli” i „Pił”, jest formą 
bezpiecznego folgowania nie- 
bezpiecznym instynktom? 
WK: Ciekawie byłoby spraw- 
dzić, czy takie filmy podobają 
się tam, gdzie niedawno były 
wojny. Na przykład w Bośni. 
Świat zachodni od dłuższego 
czasu pławi się w pokoju. 
Nasze agresywne emocje, 
które trzymamy pod przy- 
krywką, kumulują się. Na- 
gromadzenie tych negatyw- 
nych emocji jest tak wielkie, 
że potrzeba dużej porcji ma- 
kabry, żeby je bezpiecznie 
rozładować. Mogą to zrobić 
tylko właśnie takie filmy, jak 
„Piła” czy „Hostel”. Ludzie 
byli, są i będą krwiożerczy. 
Zajmuję się ofiarami prze- 
mocy domowej, która w na- 
szym kraju przyjęła już roz- 
miary małej wojny. Nie mówi 
się o tym, ale problem prze- 
mocy w rodzinie dotyczy 
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Martwe zło. 
PZILENICYZUCRYACYY 
gier komputerowych. 


jednej czwartej 
społeczeństwa! 


naszego 


FILM: Ale dla niektórych takie 
horrory to chore kino, a ci, któ- 
rzy je oglądają, też są chorzy. 
WK: Chore byłoby, gdybyśmy 
próbowali takie kino naśla- 
dować w życiu i czerpali z te- 








go przyjemność. Oglądanie 
horrorów to jeden z najlep- 
szych wentyli bezpieczeń- 
stwa. Nikomu nie dzieje się 
krzywda. 


FILM: Ale czy takie filmy 

- oparte wyłącznie na sady- 
zmie, torturach, wymyślnym 
zabijaniu — nie zachęcają do 
podobnych zachowań w życiu? 
WK: Oczywiście, istnieje nie- 
bezpieczeństwo, że te filmy 
podsuwają komuś pomysły, 
jak można zadawać cierpie- 
nie. Być może on sam by 
na to nie wpadł, a teraz wie, 


jak to można zrobić, bo zoba- 


czył z detalami na ekranie. 
Ale to nie znaczy, że te hor- 
rory sprowokują go do takie- 
go zachowania. Chęć wyrzą- 
dzenia komuś krzywdy, zada- 
nia bólu była w nim już 
wcześniej. 


FILM: Czy teraz, kiedy progra- 
my informacyjne atakują nas 
obrazami zmasakrowanych 
ciał z Afganistanu czy Iraku, 
horrory w ogóle jeszcze są po- 
trzebne? Może żeby rozłado- 
wać emocje, wystarczy po- 
oglądać telewizyjne newsy? 


WK: Do pewnego stopnia. Ale 
na tych dokumentalnych zdję- 
ciach widzimy prawdziwe 
cierpienie. Mamy świado- 
mość, że oglądamy prawdzi- 
we nieszczęście i prawdziwą 
śmierć. A ta świadomość za- 
miast rozładować tkwiące 
w nas negatywne emocje i lę- 
ki, tylko je potęguje. 


FILM: A czy oglądając w hor- 
rorach realistyczne sceny prze- 
mocy, obserwując cierpienie 
ofiar, nie stawiamy się tym 
samym na pozycji podgląda- 
cza - z bezpiecznej odległości 
uczestniczymy w czyimś 
dramacie. 

WK: Nie. Na tej zasadzie każ- 
dy film byłby formą podglą- 
dactwa. Dla mnie podglądacz 
to ktoś, kto chce mieć kontro- 
lę, ale pozostaje w cieniu. 
Tymczasem przy oglądaniu 
takich scen raczej następuje 
proces identyfikacji, zastęp- 
czego przeżywania. 


FILM: Ale z kim się identyfiku- 
jemy: z ofiarą czy może raczej 
z oprawcą? 

WK: Chyba właśnie z opraw- 
cą, zwłaszcza, kiedy jest 
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w nim mimo wszystko coś fa- 
scynującego. Dobrym przy- 
kładem jest Hannibal Lecter. 
Choć są na pewno osoby, któ- 
re utożsamiają się z przeży- 
ciami ofiary. To wynika z na- 
szych lęków i potrzeb. Czy 
chcemy wszystko kontrolo- 
wać? Wtedy identyfikujemy 
się z oprawcą. Czy może ra- 
czej chcemy być kontrolowa- 
ni, bo to zwalnia nas całkowi- 
cie od odpowiedzialności 
za cokolwiek. Wtedy identyfi- 
kujemy się z ofiarą. 

Kiedy miałem 12 lat, próbo- 
wałem zwalczać swoje lęki. 
Chodziłem więc w nocy do la- 
su. Czasami brałem ze sobą 
latarkę. I z latarką czułem się 
gorzej niż w kompletnych 
ciemnościach. Latarka oświe- 
tlała tylko niewielki fragment 
otoczenia, za granicą światła 
tworzyła się natomiast czarna 
ściana. Oczywiście, wyobra- 
żałem sobie, że coś się za nią 
czai. Kiedyś zszedłem z tej 
oświetlonej ścieżki, znalazłem 
się za tą czarną ścianą i nagle 
poczułem się całkiem dobrze. 
Znalazłem się po drugiej stro- 
nie. W swoim odczuciu nie by- 
tem już obserwowanym, ale 


PAZ Efa[-) 





obserwującym, nie byłem 
prześladowanym, ale tym, 
który ma kontrolę nad sytu- 
acją. Kto może nawet jest agre- 
sywny, bo czai się w ciemno- 
ściach i może coś złego knuje. 
Czasami jest dobrze stanąć 
po drugiej stronie, bo może 
się okazać, że tak naprawdę 
boimy się samych siebie, te- 
go, do czego możemy być 
zdolni. Warto czasami uświa- 
domić sobie emocje, które 
ukrywamy przed światem 
— słabość, agresję. Horrory 
dają nam taką możliwość. 


FILM: Dlaczego ofiarami 

w horrorach zazwyczaj są 
młodzież i kobiety? 

WK: Młodzież, bo to forma 
dawnej ofiary. Ofiara świe- 
żej, młodej krwi składana 
na przebłaganie złych du- 
chów. Poświęcamy młodą 
krew, by ratować siebie. 


FILM: A kobiety? Zawsze były 
ofiarami w horrorach. Tyle że 
teraz są poniżane, torturowane. 
Skąd się bierze ta nienawiść 

do kobiet, którą epatują współ- 
czesne horrory? Dlaczego ten 
nurt jest coraz silniejszy? 


WK: Takie filmy kręcą za- 
zwyczaj panowie, prawda? 
Można powiedzieć, że kobie- 
ty coraz bardziej podnoszą 
głowy. Równouprawnienie 
staje się faktem, szczególnie 
na Zachodzie. Nie wszyscy 
panowie potrafią się z tym 
pogodzić. Tracą przecież 
władzę. Łatwo ją mieć, kiedy 
kobieta siedzi w domu, jest 
całkowicie zależna od męż- 
czyzny, nie ma własnych pie- 
niędzy. Ja jestem w tym mo- 
mencie panem i władcą. Nie 
potrzebuję horrorów o poni- 
żaniu kobiet, bo mam to 
na co dzień w domu. Ale jak 
mi kobieta idzie na studia, 
robi się samodzielna, lepiej 
ode mnie zarabia, nie boi się 
mówić o swoich potrzebach 
seksualnych i jeszcze się 
ogląda za facetami, to ja już 
nie jestem taki silny, już nie 
mam władzy. Potrzebuję 
więc takich filmów. 

Nie chodzi o to, że my, faceci, 
chcemy coś takiego wam, ko- 
bietom, robić. Chodzi raczej 
o sytuację, jaką te filmy poka- 
zują — pełnej dominacji męż- 
czyzny i całkowitej uległości 
kobiety. Jest to także sytu- 


Wolf Creek 
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acja, kiedy nikt nie może 
przejrzeć myśli mężczyzny, 
nie wiadomo co się kryje 
za maską dominacji. A może 
ona ukrywać kompleksy. Mo- 
że ten facet tak naprawdę 
czuje się słaby. Często ci, któ- 
rzy odwołują się do fizycznej 
przemocy, mają potworne 
kompleksy na punkcie swojej 
męskości czy zdolności seksu- 
alnych. Można więc na takich 
filmach odreagować poczucie 
niższości wobec kobiet, 
a z drugiej strony można 
przez chwilę poczuć się tym 
panem i władcą, który jest 
poza oceną, który ma całko- 
witą kontrolę nad drugą oso- 
bą. Poczucie władzy działa 
przecież jak narkotyk. 


FILM: Kiedyś symbolem kina 
grozy był książę Drakula. Dziś 
jest nim niechlujny facet z piłą 
mechaniczną. Co to mówi 
o nas? 
WK: Że zrobiliśmy się okrop- 
nie wygodniccy i leniwi. Sko- 
ro nawet filmowi maniacy 
idą na łatwiznę i do piłowa- 
nia używają sprzętu zmecha- 
nizowanego. 

|44 Rozmawiała Elżbieta Ciapara 
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było ciepło, słodko i katolicho. 


Chociaż Tadeusz Sobolewski — jak co roku 
— pogonił na łamach „Gazety Wyborczej” 
malkontentów narzekających na polskie 
kino, a uczestnicy pofestiwalowej debaty 
w TVP Kultura wręcz przekrzykiwali się 
w zachwytach, ja — też już tradycyjnie 
— wychylam się ze swego ogródka, by po- 
wiedzieć, że polskie kino jest banalne, in- 
fantylne i oportunistyczne. 

Pogoda w Gdyni kaprysiła, za to na- 
prawdę letnio było na ekranie. Po serii 
filmów napawających się polską bezna- 
dzieją i jakie oglądaliśmy 
w latach poprzednich, nastał „trynd” 
odwrotny. Wreszcie jest ciepło, optymi- 


marazem, 


stycznie i radośnie. W sumie nawet do- 
brze, bo zastrzyk pozytywnej energii 
bardzo się w tym kraju przyda, nie tyl- 
ko w kinie. Najlepiej z nowym prądem 
popłynął Robert Gliński, reżyser — za- 
patrzonego w brytyjskie komedie spo- 
łeczne — filmu „Benek”. Początkowo 
wydaje się, że będzie to kolejna c: 
opowieść o biedzie na Sląsku. Tytułowy 








za 


bohater rzuca pracę w kopalni, dostaje 
wysoką odprawę i postanawia wreszcie 
pożyć na całego. Ale pieniądze wyczer- 
pują się szybciej niż złoża węgla, a wi- 
doków na nowy zarobek brak. Benek 
dzielnie nie przystępuje do mafii, nie 
zostaje też męską prostytutką (trochę 
szkoda tego wstydliwie urwanego 
wątku), lecz postanawia rozkręcić z ko- 
legą własny górniczy interes. I udaje im 
się! Może to i bajka, ale niepozbawiona 
walorów edukacyjnych, przy tym 
sprawnie i z humorem nakręcona. 

W większości jednak wypadków pozy- 
tywna poza, jaką przyjęli polscy filmow- 
cy, była równie fałszywa, jak propagan- 
da sukcesu PiS-u. Jedno z drugim 
ą dziwnie się rymowało. Nasi 
twórcy potrafią kalkulować i doskonale 





wiedzą, na jakiego typu filmy dostaną 
teraz pieniądze od państwowych decy- 
dentów. A na jakie nie dostaną. 

Na ekranie w Gdyni często więc królo- 
wała prowincja — uboga materialnie, lecz 
bogata w tradycje i wartości familijne 
(patrz m.in. kunktatorskie „U Pana Boga 
w ogródku” Jacka Bromskiego, morali- 
zatorskie „Wszystko będzie dobrze” To- 
masza Wiszniewskiego, zwycięskie 
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„Sztuczki” Andrzeja Jakimowskiego czy 
swojski „Rezerwat” Łukasza Palkowskie- 
go, w którym mamy prowincję warszaw- 
ską, czyli Pragę). Cała polska ludzkość 
jest katolicka, a niemal w co drugim fil- 


mie musi się pojawić osoba duchowna, 
która pouczy, napomni lub skieruje na 
właściwą drogę. Nawet w demaskator- 
skim „Futrze” Tomasza Drozdowicza, za- 
glądającym za fasadę polskiej rodziny 
przy okazji Pierwszej Komunii, postępo- 
we poglądy zaprezentuje... oświecona 
katoliczka, pani od religii. 

Istną plagą nowych polskich filmów są 
chłopcy (bo już, broń Boże!, dziewczy- 
nki) będący wcieleniem mądrości, szla- 
chetności, wrażliwości, niewinności itd., 


DZIK) w Pora umierać 


udowodniła, że jest królc 


Władza powinna być zadowolona. 


Futro, 
reżyseria: 
Tomasz 
Drozdowicz 


(w sło- 
Janusza 


itp. Scementują małżeństwo 
dziutkiej do nudności „Hanii” 
Kamińskiego), pomogą wyjść z alkoholi- 
zmu („Wszystko będzie dobrze”), sprowa- 
dzą ojca na łono rodziny („Sztuczki”) al- 
bo dadzą lekcję życia i sztuki („Rezer- 
wat” z wątkiem wybitnie uzdolnionego 
tobuziaka, zupełnie jak z „Janka Muzy- 
kanta”). Niewątpliwie wyrosną z nich 
księża, nauczyciele i inni patriarchowie. 
Niczym rozkapryszone bachory zacho- 
wują się także chłopcy skądinąd dorośli 
(„Aleja Gówniarzy” Piotra Szczepańskie- 
go, „Środa czwartek rano” Grzegorza Pac- 
ka, „lestosteron” Andrzeja Saramonowi- 
cza i Tomasza Koneckiego, „Z miłości” 
Leszka Wosiewicza). Oczywiście, mają 
uzasadnione powody, by robić z siebie 
kretynów, bo bardzo cierpią — a to dlate- 
go, że rzuciła ich dziewczyna (Pacek, 
Szczepański) lub przeżywają mistyczne 
uniesienia (Wosiewicz) albo padli ofiarą 
wrednych bab i własnych hormonów 
(„lestosteron”). Nic dziwnego, że polskie 
filmy wyglądają przeważnie na wykwit 
chłopięcych fantazji i efekt głębokich 
przemyśleń panów o mentalności nasto- 
latków. Aż się chce westchnąć, że kiedyś 
to była młodzież, co potwierdzałby film 


? polskiego filrmu 
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„Jutro idziemy do kina” Michała Kwie- 
cińskiego. Pokazuje losy trzech młodych 
chłopaków w przededniu wybuchu 
II wojny. A przy okazji jest przykładem 
świetnego rzemiosła jego twórców, 
przede wszystkim scenarzysty Je 
Stefana Stawińskiego. 
Tak, to weterani okazali się najbardziej 
błyskotliwymi i... wywrotowymi postacia- 
mi w polskim kinie. Jak starsza pani 
(wspaniała Danuta Szaflarska) z udanego 
filmu Doroty Kędzierzawskiej „Pora umie- 
rać”. Bohaterka wydziedzicza swojego 
niewdzięcznego syna. Ale, zgodnie z ty- 
tułem, um i przestaje mącić. 
Żaden brud, żadne bluźnierstwo nie zakłó- 
ci już jasnego obrazu o zny Bogiem i ro- 
dziną silnej. Tu marnotrawny tata wraca 
do porzuconej progenitury po latach tu- 
taczki pociągami regionalnymi, menel cią- 
gnący bełta i dewastujący praskie kamie- 
nice jest opoką moralną, a gangsterzy, zło- 
dzieje, cynicy, rozpustnicy i alkoholicy 
wchodzą na drogę cnoty pod wpływem ka- 
zań, objawień i miłości heteroseksualnych. 
Już za chwileczkę, już za momencik wszy- 
scy w Polsce będą żyli długo i pobożnie. 
Przynajmniej na ekranie. 

I44 Bartosz Żurawiecki 
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32. Festiwalu 
Polskich Filmów 
Fabularnych 
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Dziś to nie młodzi buntują się 


Festiwal jest imprezą prestiżową i z tra- 
dycjami. Bądź co bądź, liczy już sobie 
lat 45, co — biorąc pod uwagę amerykań- 
skie standardy — przekłada się na stule- 
cia. The New York Film Festival (NYFF) 
nie ma nagród ani spektakularnej opra- 
wy. Gwiazdami są same filmy traktowa- 
ne poważnie i z należnym respektem. 
Bankiety urządza się raczej skromnie 
i w ograniczonej liczbie. Liczba filmów 
też ograniczona, jak na dzisiejsze festi- 
walowe obyczaje: w tym roku — 32. Ale 
to creme de la creme światowej produk- 
cji zbierana pracowicie na głównych eu- 
ropejskich festiwalach, w różnych zakąt- 
kach naszego globu i na rodzimej glebie 
niezależnej produkcji. 

Nowojorczycy, śladem samego „New York 
Timesa”, powiadają, że NYFF jest impre- 
zą elitarną, co w tutejszych okoliczno- 
ściach przyrody brzmi dobrze i źle zara- 
zem. Ze wszystkich bowiem możliwych 
snobizmów snobizmy kulturalne są tu 
najmniej rozwinięte i w najmniejszej ce- 
nie, a w popkulturowej demokracji przy- 
miotnik „elitarny” ma na ogół dwuznacz- 
ną wymowę. Z drugiej strony, w Nowym 
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Jorku znajdziemy rozbudowane środowi- 
sko intelektualno-artystyczne stanowiące 
wymarzoną widownię wydarzeń z ambi- 
cjami i aspiracjami. Intelekt i artyzm ko- 
jarzą się tu zazwyczaj z Francją. Podobnie 
było na tegorocznym festiwalu. 

W tradycji NYFF leży określony dobór 
prezentowanych filmów. Układają się 
one w całość, z której wyłania się mniej 
lub bardziej klarownie aktualny obraz 
świata, idee i emocje nurtujące zbiorową 
świadomość i podświadomość. I to czyni 


(A20/0)/5 








i walczą o zasady, tylko ich babcie. 


NOWY JORK, 
plakat festiwalu 
NYFF i panorama 
miasta. 


z tego festiwalu zjawisko szczególnie 
ciekawe — zwierciadło wędrujące gościń- 
cami naszego globu. 

Tegoroczna edycja NYFF miała zdecydo- 
wanie charakter polityczny. „Wszyscy 
wiemy — powiedziała irańska autorka 
Marjane Satrapi, współtwórczyni znako- 
mitego filmu „Persepolis” — że stan 
świata jest katastrofalny”. To zdaje się 
zatrważać wielu artystów. Niektórzy 
z nich przeszli przez piekło — jak wspo- 
mniana Satrapi lub chilijska reżyserka 
i działaczka Carmen Castillo, autorka 
bardzo interesującego dokumentu „Cal- 
le Santa Fe”. 

Novum dzisiejszego kina o akcentach po- 
litycznych to jego osobisty, przepuszczo- 
ny przez filtr subiektywnych życiowych 
doświadczeń, autobiograficzny charak- 
ter. „Persepolis” opowiada historię Mar- 
jane i jej rodziny organicznie powiązaną 
z dziejami Iranu; Carmen Castillo opo- 
wiada o sobie, swoim zamordowanym 
mężu, o sąsiadach i przyjaciołach, człon- 
kach MIR — rewolucyjnej organizacji chi- 
lijskiej. Obydwie reżyserki mieszkają 
obecnie w Paryżu i mówią przy okazji 


wizja Iraku wedlug Satrapi 


FOTO: REUTERS/FORUM, WIREIMAGE/FPM, ALBUM/EAST NEWS, DR 


©) netpu/rwwwfilmlinc.com/nyff.nyff.html 





o dramatach emigracji, o społeczno- 
ściach skazanych na wygnanie, na dia- 
sporę, na ból obcości, zarówno za grani- 
cą, jak i we własnym kraju, o cenie, jaką 
się płaci za nonkonformizm, za wierność 
sobie i własnym przekonaniom. 
Osobisty, prywatny ton ma wielce kry- 
tyczny wobec amerykańskich władz do- 
kument „The Axe in the Attic” (Siekiera 
na strychu) Eda Pincusa i Lucii Small 
— ukazujący społeczną niesprawiedli- 
wość na przykładzie skutków huraganu 
Katrina. 

Niepokojąca, „katastrofalna” rzeczywi- 
stość domaga się nowych form ekspresji, 
nowego języka. Wypowiedź subiektyw- 
na, w którą autor jest osobiście zaanga- 
żowany, brzmi bardziej sugestywnie 
i „gorąco” niż słuszny, ale bezosobowy, 
„zimny” obiektywizm. Działa mocniej, 


A LLCLELUB U 





inaczej. Indywidualny głos trafia do jed- 
nostek. 

Powstają filmy na granicy gatunków, 
choćby ostre, kontrowersyjne „Redac- 
ted” (Opracowane) Briana De Palmy 
— rzecz o bezsensownej wojnie w Iraku, 
o postępującym zezwierzęceniu amery- 
kańskich żołnierzy zatrzaśniętych w pu- 
łapce obcego, niepojętego i wrogiego 
świata. 

Ciekawie wypada porównanie bohate- 
rów De Palmy z bohaterami „Aleksan- 
dry” Aleksandra Sokurowa, rosyjskimi 
żołnierzami w Czeczenii. Inna wizja, in- 





na mentalność, ale sens obu filmów po- 
dobny. Przeciw absurdowi i okrucień- 
stwu wojny. Tyle że u Sokurowa wystę- 
puje niezwykła babcia — uosobienie we- 
wnętrznej niezależności, mądrości, 
wierności sobie. Prawdziwą bohaterką 
„Persepolis” jest również babcia 
— z charakterem, zbuntowana, nonkon- 
formistka. 
Okazuje się, że w dzisiejszej rzeczywi- 
stości to babcie buntują się i walczą o za- 
sady, młodzi swoją bezradność i uległość 
kompensują przemocą. 

I44 Maria Kornatowska 
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p Peter Fonda, odtwórca jed- 
nej z ważnych ról w nowej 
wersji „3:10 do Yumy”, wy- 
powiada się, że (cytuję za ma- 
teriałami dla prasy) „sposób 
opowiadania historii jest lep- 
szy niż ten z oryginału”. Wy- 
daje się, co zresztą można zro- 
zumieć, iż zdanie to podzielają 
pozostali twórcy remake'u. 
Według reżysera Jamesa 
Mangolda, taki film powinien 
być „bardzo agresywny i ży- 
ciowy, żeby wyglądał reali- 
stycznie, a nie na gloryfikację 
czy imitację jakiegoś fil- 
mu”. I rzeczywiście, w porów- 
naniu z oldskulowym pierwo- 
wzorem sprzed 50 lat obecny 
„3:10 do Yumy” kipi od pomy- 
słów i efektów. Ongiś, jeśli do- 
brze pamiętam, nie było 
na przykład rewolwerowej 
palby w tunelu kolejowym bu- 
dowanym przez chińskich ro- 
botników. A słynny bandyta 
Ben Wade, którego udało się 
zaskoczyć, ale trzeba go teraz 
dostarczyć sądowi, nie zabijał 
tak wymyślnie: teraz jednego 
ze swoich konwojentów zrzu- 
ca ze skały, innego zakłuwa 
widelcem. 


W obrazie sprzed pół wieku 
Wade'a lokalnego króla życia 
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9 listopada do polskich 
kin wchodzi „3:70 

do Yumy”, remake 
legendarnego westermu 
z 1957 roku. Po co 
nam takie powtórki, 
zastanawia SIę eselsla 
I dramaturg 
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i śmierci prowadzi głównie 
Dan Ewans, taki zwyczajny, 
„wsiowy” farmer, który — wła- 
ściwie nie wiadomo dlaczego 
— uparł się, żeby dostarczyć 
przestępcę sądowi. Tylko tyle 
i aż tyle, jeśli mamy wierzyć 


głównym protagonistom. 
Przypadkowemu, dziwnie 
upartemu strażnikowi prawa 
i bandycie, któremu jakoś 
imponuje taka bezinteresow- 
na determinacja. Do tego 
stopnia, że chociaż mógłby 
uciekać, pojedzie o 3:10 ku 
swojemu przeznaczeniu, któ- 
re dobrze się nie zapowiada. 
Pojedzie naprawdę. Bo bra- 
wurową i koronkową grę psy- 
chologiczną prowadzą wielcy 





50 lat po „3:10 DO vumMmxr* 


aktorzy: Glenn Ford jako Wade 
i Van Heflin w roli Ewansa. 
Klasyczny westernowy sche- 
mat z triumfującym morałem 
uprawdopodabnia jeszcze 
tamten staroświecki sposób 
filmowania. Bez komputero- 
wego wspomagania i aku- 
stycznej pirotechniki w sce- 
nach rewolwerowych. Było to 
dawno, więc może ludzie rze- 
czywiście mówili wówczas 
do siebie tak oszczędnie i nie- 
co podniośle. 


Tymczasem aktualni następ- 
cy Glenna Forda i Van Heflin- 
ga chcą być po pierwsze i za 
wszelką cenę bliscy współ- 
czesnemu widzowi, tak jak go 
sobie wytypowali autorzy fil- 
mu. „Wade jest twardy i ele- 
gancki, jest odpowiednikiem 
dzisiejszych gwiazd rocka. 
Jest człowiekiem, którym 
chce być każdy poza tymi, 
którzy marzą o tym, żeby go 
zabić” — powiada jeden ze 
scenarzystów. I rzeczywiście, 
Russell Crowe obnosi po 
ekranie swoje imponujące, 
elegancko przybrane ciało 
gladiatora, bo został gwiazdą 
po „Gladiatorze”. 

Z kolei czytelny schemat 
psychologicznego pojedynku 


Russell Crowe w roli 
bandyty Bena Wade'a. 


dwóch zupełnie obcych sobie 
ludzi, Wade'a i Ewansa, więź- 
nia i strażnika, których sytu- 
acja jakoś zbliża do siebie, do- 
znaje ambitnych komplikacji: 
oto syn Ewansa jest zafascy- 
nowany Wade'em, więc sy- 
nowskie posłuszeństwo zosta- 
je wystawione na próbę. 


Ale z drugiej strony wszystko 
musi być dopowiedziane do 
absurdu. Oto Wade, w którym 
zaszedł przełom moralny, roz- 
strzeliwuje całą swoją wierną 
i ofiarną bandę. A ponieważ 
na życzenie reżysera magne- 
tyzuje całe otoczenie, nie oby- 
wa się bez sceny erotycznej, 
chociaż powściągliwej, jak na 
przyjęte standardy. 

Ale w westernie nie są to 
sprawy najważniejsze. Wy- 
obraźmy sobie natomiast no- 
we „Rzymskie wakacje” 
(1953), w których następcy 
Audrey Hepburn i Grego- 
ry'ego Pecka sprawnie konsu- 
mowaliby swój romans w 10 
pozycjach. I co z tego by wyni- 
kło? Kultową fotografią ze sta- 
rego filmu, w setkach klubów 
i barów na całym świecie, po- 
zostanie kadr przedstawiający 
Gregory'ego (później Oscar za 
rolę w „Zabić drozda”, 1962) 


FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS, DR 


prezentuje 


1957 


Reżyseria: Delmer Daves. Scena- 
riusz: Halsted Welles (na podst. 
opow. Elmore'a Leonarda). Zdjęcia: 
Charles Lawton Jr. Muzyka: George 
Duning. Scenografia: Frank Hotaling. 
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riusz: H. Welles, M. Brandt, D. Haas 
(na podst. opow. Elmore'a Leonarda). 
Zdjęcia: Phedon Papamichael. Mu- 
zyka: Marco Beltrami. Scenografia: 
Andrew Menzies. Obsada: Cheistian 
Bale, Russell Crowe, Peter Fonda, Ben 
Foster. Czas: 117' 


siedzącego na Schodach Hisz- 
pańskich z Audrey (przyszłą 
Nataszą z „Wojny i pokoju”, 
1956). I ten obraz właśnie bę- 
dzie kusił następne pokolenia 
do rzymskich przygód. 


Wybitne aktorstwo może 
usprawiedliwić remake, jak 
w nowym „Widmie” z Isabelle 
Adjani i Sharon Stone 
(„Diabolique”, 1996). Po Ser- 
gio Leone western nie może 
być już taki jak dawniej. Ale 
ten wybitny artysta bawił się 
konwencją westernu. Wpro- 
wadzał tam nowe postacie, 
jak były irlandzki terrorysta, 
którego zagrał James Coburn 
w „Garści dynamitu” (1971). 
Tymczasem w tegorocznym 
„3:10 do Yumy” aktorzy 
na życzenie reżysera próbują 
udawać i poprawiać swoich 
poprzedników. A taka wtór- 
ność, bez większego pomysłu, 
za to z odwołan 
tualnych możliwości technicz- 
nych, jest dość powszechnym 
grzechem współczesnej kul- 
tury. Szkoda jej wysiłku na ry- 
zyko, na innowację, bo wierzy, 
że wystarczy stare pomysły 
sprzedawać w kolorowym, 
błyskotkowym opakowaniu. 
|44 Tomasz Łubieński 
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Mariola Wiktor: Rodzina Saskii, 
żony Rembrandta, pochodziła 

z Krakowa, ale chyba nie dlatego 
większość zdjęć do „Nightwat— 
ching” zrealizował pan w Polsce? 
Peter Greenaway: Decyzja ta nie 
miała nic wspólnego ani z polityką, 
ani moimi sympatiami. To wynik 
konkretnych umów koproducenc- 





FRUSTRATÓW * 





kich. Na potrzeby tej realizacji do— 
staliśmy wsparcie budżetowe nie 
tylko z Polski, ale też z Holandii, 
Wielkiej Brytanii i Kanady. 

Do wspólnej kasy dołożyła się tak 
że Walia, ponieważ z pochodzenia 
jestem Walijczykiem. Nie bez zna— 
czenia było to, że w Polsce najta— 
niej można wynająć studio. 
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Rozmowa „F'iinmau” 


MW: A jak ocenia pan polskich aktorów 
i czym kierował się pan przy ich wybo- 
rze? Podobno początkowo w ogóle nie 
brał ich pan pod uwagę... 

PG: Jestem Anglikiem i chciałem mieć 
angielski film. To była podstawa i zara- 
zem mój warunek udziału. Znajomość 
angielskiego była więc też podstawo- 
wym warunkiem przy castingu. Nieste- 
ty, polscy aktorzy choć są znakomicie 
przygotowani warsztatowo, nie mówią 
dobrze po angielsku i nie chodzi tylko 
akcent. Dialogi w moich filmach są 
bardzo skomplikowane, pełne metafor 
i aluzji wymagają więc szczególnego 
sposobu mówienia. Nie znajdzie pani 
u mnie kwestii w rodzaju: „Podaj mi sól, 
kochanie”. 

Dla aktorów, którzy nie są Brytyjczykami 
i nie zdobywali doświadczeń w brytyj- 
skich teatrach, to wielkie wyzwanie. Co 
ważne, nawet jeśli ktoś na co dzień nie- 
źle posługuje się angielskim, to wcale 
nie znaczy, że potrafi dobrze zagrać 
w tym języku. Jestem pewien, że gdy- 
bym dał pani do przeczytania tekst lite- 
racki albo poezję, zabrzmiałoby to gorzej 
niż język potoczny, którym teraz pani się 
posługuje. 


MW: A jednak powierzył pan Polakom 
kilka znaczących ról. Na przykład 
Krzysztof Pieczyński grający Jacoba 

de Roy to pan znający sekret zbrodni 
ukryty w obrazie. Oprócz Rembrandta 
to jedyna postać ze „Straży nocnej”, 
która patrzy prosto w oczy ore 
go malowidło. 

PG: Tak, Jacob de Roy zgłębił tajemnice. 
To obserwator, człowiek, który patrzy 
na świat z dystansem, komentator wy- 
darzeń, narrator. Ten, który wie. To ja. 
Ale, jak pani widzi, jestem o wiele bar- 
dziej prowokacyjny i ironiczny niż grana 
przez aktora postać. Starałem się go za- 
chęcić, by był bardziej prowokacyjny niż 
ironiczny. On jest OK, ale wolałbym, by 
bardziej rozwinął tę prowokacyjność. 
Wybrałem Krzysztofa Pieczyńskiego, bo 
był najlepszy. W sumie przesłuchaliśmy 
około 300 polskich aktorów. Wiem, że 
Krzysztof grał w teatrach amerykań- 
skich i ma tamtejszy akcent. Inny niż 
pozostali Polacy. Jednak właśnie dlatego 
nie zawsze wyczuwał ironię niektórych 
angielskich metafor. Nawet aktorzy 
od dziecka posługujący się angielskim 
mają z tym problemy. 
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Z pozostałych polskich aktorów zasko- 
czył mnie Andrzej Seweryn. Nie dość, że 
dobrze mówi i gra po francusku, to tak- 
że znakomicie posługuje się językiem 
angielskim. Często lepiej niż aktorzy, 
którzy pozostali i pracują w Polsce. 

No cóż, to była koprodukcja. Nie miałem 
wyjścia. Musiałem zatrudnić polskich 
aktorów. 


dómie KLANU UT 


MW: A ja myślałam, że mimo wszystko 
jakiś sentyment do polskiego kina 

w panu zagrał. Na przełomie lat 50. 

i 60. tak bardzo fascynowali pana 
polscy reżyserzy, że zamierzał pan 
zdawać do łódzkiej Szkoły Filmowej. 

PG: Już jako kilkunastoletni chłopak, 
„odkryłem” Polańskiego, Wajdę, Zanus- 
siego... Ekscytowałem się takimi filma- 
mi, jak „Dwaj ludzie z szafą”, „Popiół 
i diament”. Co się z tymi reżyserami te- 
raz dzieje? Gdzie oni są?... Ale w tam- 
tych czasach to byli ludzie, którzy fascy- 
nowali mnie intelektualnie, a chciałem 
uczyć się od najlepszych. 

Poza tym w Polsce zrobienie filmu nie- 
wiele kosztowało, a łódzka Szkoła Filmo- 
wa, która miała na świecie znakomitą 
opinię, zaczęła się otwierać na studen- 
tów zza żelaznej kurtyny. Kiedy wysła- 
łem moje zgłoszenie, to ostrzeżono 
mnie, bym jako student z Zachodu nie li- 





czył na żadne przywileje. Przeciwnie. 
Dowiedziałem się, że będę musiał sy- 
piać na łóżku bez prześcieradła i nie bę- 
dę mógł pijać herbaty z mlekiem! Oczy- 
wiście, bez namysłu odpowiedziałem, że 
nie na takie wyrzeczenia jestem gotowy. 
Prawdziwy problem tkwił jednak gdzie 
indziej. Ludzie, którzy próbowali dostać 
się do łódzkiej szkoły, w większości mie- 
li już na swoim koncie filmy krótkome- 
trażowe, a nawet fabuły. Ja zaś studio- 
wałem wówczas malarstwo, nie zrobi- 
łem jeszcze żadnego filmu. Nie miałbym 
więc na egzaminach wielkich szans. Ma- 
larstwo ciągle mnie pasjonowało, ale 
bycie filmowcem również. W Anglii nie 
było wtedy szkoły filmowej, która by 
mnie tak bardzo fascynowała, jak łódz- 
ka. Wprawdzie nigdy nie przystąpiłem 
do egzaminów, ale w związku z polskimi 
zdjęciami do „Nightwatching” mam po- 
czucie, że historia zatoczyła koło. Nigdy 
nie przypuszczałem, że kiedyś przyjadę 
do tego kraju, by kręcić film z polskimi 
aktorami i za polskie pieniądze. 


MW: Jak pan ocenia Polaków? 

Ciekawi mnie, jak jesteśmy 

postrzegani w Europie. 

PG: Polacy to dziwny naród. Pełen 
sprzeczności. Z jednej strony sprawiają 
wrażenie ludzi przyjaźnie nastawionych 
do cudzoziemców. Są uczynni, sympa- 
tyczni, gościnni, pracowici, obowiązko- 
wi. Z drugiej — to straszni melancholicy, 
ludzie sfrustrowani, depresyjni, smutni. 
W dobrym tonie jest ciągle narzekać 
na wszystko i wszystkich. Za to mówienie 
o własnych sukcesach uchodzi za nietakt, 
a już na pewno jest podejrzane i źle wi- 
dziane. Brakuje wam radości życia i dy- 
stansu do siebie. Także do własnej histo- 
rii. Nie potraficie się od niej oderwać. 
Wiem, że doświadczyliście jako naród 
straszliwych i bolesnych historii i być mo- 
że dlatego jesteście tacy, jacy jesteście. 
To, co mnie w Polakach najbardziej prze- 
raża, to wasz katolicyzm. Jestem ateistą 
i trudno mi sobie wyobrazić, na czym 
polega ten fenomen. Dlaczego ludzie ro- 
zumni poddają się wierze? To wydaje mi 
się absurdalne! Jak można wierzyć 
w Boga? Religię wymyślili szaleńcy dla 
innych szalonych ludzi. Zdaję sobie 
sprawę, że to, co mówię w tej chwili, 
może być dla Polaków przykre, ale na- 
prawdę uważam, że katolicyzm to prze- 
sąd, zabobon. 


Religia, która a priori każe nam wierzyć 
w Coś, czego nigdy nie sprawdzimy, za- 
bija wyobraźnię, zwalnia od odpowie- 
dzialności za swoje życie. Poza tym to 
poczucie winy... Życie z piętnem śmier- 
ci. Nie rozumiem, dlaczego w każdym 
publicznym pomieszczeniu w Polsce 
na ścianie musi wisieć krucyfiks. Mam 
czasem wrażenie, że Polacy żyją w XVI 
wieku, a nie XXI. 


MW: Może pan jednak nie rozumie 

do końca naszej przeszłości? Dla wielu 
Polaków w trudnych okresach historii 
katolicyzm, jakkolwiek go oceniać, był 
ważną, czasem jedyną ostoją polskości. 
PG: Może, ale nie próbuję szukać wy- 
mówek. Wy zaś staracie się ukrywać, 
chować za waszą tragiczną historią. 
OK, jestem nią wstrząśnięty. Nie jestem 
zupełnie nieczułym potworem, jak 
pewnie pani uważa, ale proszę spojrzeć 
na to oczyma Europejczyka. W końcu 
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chciała pani wiedzieć, a zatem oto moja 
odpowiedź. 

Żyjecie w demokratycznym, kapitali- 
stycznym kraju europejskim w XXI wie- 
ku. Czy to nie wystarczający powód, by 
zrewidować wreszcie swoją pozycję 
na świecie? Nie można ciągle żyć prze- 
szłością i rozdrapywać ran. Z tego zanu- 
rzenia w katolicyzm bierze się nie tylko 
wasza melancholia i smutek, ale rów- 
nież np. hipokryzja w sprawach seksual- 
ności człowieka i jego śmierci. A to są 
najważniejsze tematy w zachodniej kul- 
turze. Także moje największe obsesje. 
W „Nightwatching” jest nie inaczej. Ma- 
my zbrodnię, uknutą przez członków 
amsterdamskiej milicji, którą Rem- 
brandt wykrywa, i kobiety malarza: jego 
muzy, modelki, kochanki. 

Myślę, że seks i śmierć to tak naprawdę 
jedyne sprawy, którymi warto się zajmo- 
wać, ale bez fałszywej wstydliwości na- 
rzuconej przez religię. Śmierć nie ma 
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-reżyser, obok Caravaggia i Velasqueza je- 
den z pionierów kina, używający pędzla 


na świecie. 


MW: Zarzuca pan Polakom brak 
nowoczesności i uparte trzymanie się 
przeszłości, ale sam nie odrzuca 
pan tradycji. Pan się nią żywi. Jak 
to wytłumaczyć? 

PG: Chociaż uważam, że za pomo- 
cą ludzkiej wyobraźni można po- 
wiedzieć 100 razy więcej o kondy- 
cji człowieka, niż odwzorowując 
rzeczywistość, to szanuję trady- 
cję. I nie ma w tym żadnej 
sprzeczności, jeśli ta tradycja jest 
punktem wyjścia do dalszych po- 
szukiwań, eksperymentów, prze- 
twarzania. Przecież moje filmy są 
pełne odniesień do sztuki euro- 
pejskiej. „Nightwatching” nie jest 
kolejną opowieścią biograficzną 
o wielkim malarzu. Rozpoczyna 
się w 1642 roku, kiedy powstaje 
najsłynniejszy holenderski obraz. 
Rembrandt to dla mnie filmowiec- 
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zamiast kamery, na długo przed wynalaz- 
kiem braci Lumićre. Gdyby żył dziś, byłby 
skrzyżowaniem Micka Jaggera i Billa Ga- 
tesa. Był taką ikoną kultury i sukcesu 
w XVII wieku, jak ci dwaj obecnie. 
„Nightwatching” nie jest również 
filmem historycznym, bo czymże 
innym jest historia niż grą, mani- 
pulacją, propagandą? Ten film to 
rodzaj interakcji, która pokazuje 
związki filmu z malarstwem, 
wzajemne oddziaływanie na sie- 
bie tych dwóch dziedzin sztuki. 
To seria żywych obrazów, odpo- 
wiednio oświetlonych i precyzyj- 
nie zakomponowanych. W moim 
pierwszym filmie pełnometra- 
żowm, „Kontra-kcie rysownika” 
(1982), cała fabuła zorganizowa- 
na jest wokół domniemanego 
morderstwa, które nie zostaje po- 
kazane, a jedynie zasugerowane. 
Inspiracją było dla mnie „Po- 
większenie” Antonioniego. Tak 
więc nieustannie podejmuję grę 


FOTO: PIOTR BUJNOIWICZ/FABRYKAOBRAZU.COM, MONOLITH PLUS 


i dialog z tradycją. Nie odrzucam jej, bo 
bez odniesień nie da się interpretować 
moich filmów. 


MW: „Nightwatching” to 

jednak - w porównaniu z pana 
wcześniejszymi, bardziej 
eksperymentalnymi filmami, jak 
choćby trylogią o „Tulse Luper Suitca- 
ses” - zupełnie inne kino, choć 
też specyficzne. Czy dziś jest pa- 
nu bliżej do bycia reżyserem ma- 
instreamowym, o czym 

od zawsze pan marzył? 

PG: Ależ czuję się nim! „Tulse Lu- 
per Suitcases” to nie był projekt 
dla kina, tylko multimedialna 
instalacja, rodzaj gry wideo. Obej- 
rzało ją 160 tysięcy ludzi na całym 
świecie. „Tulse Luper...” mają 
swoją stronę internetową, która 
ciągle się powiększa. Rośnie także 
liczba internautów zainteresowa- 
nych tym projektem. Natomiast 
„Nightwatching” to jest film edu- 
kacyjny o sztuce dla burżuazyjnej 
publiczności, a więc można by 
rzec, że o znacznie mniejszym zasięgu 
oddziaływania. Kino, które ilustruje hi- 
storię i jest zapisem linearnej narracji 
— bo od czasów Griffitha do Martina 
Scorsese nie rozwinęło się nawet trochę 
— liczy sobie niewiele ponad 100 lat, 
podczas gdy historia malarstwa obej- 
muje ponad 8000 lat. Tak tradycyjnie 
rozumiane kino po prostu zanika. 

Nie znam polskich statystyk, ale od wie- 
lu lat mieszkam w Holandii i wiem, że 
przeciętny Holender chodzi do kina raz 
lub dwa razy w roku. Bo co to jest za ki- 
no, które ogląda? To jest bajeczka na do- 
branoc dla dorosłych. W dodatku bardzo 
kiepska, banalna, uproszczona, powierz- 
chowna, produkowana dla niezbyt do- 
brze wyedukowanego odbiorcy. Gdyby 
miała pani do wyboru, to co wolałaby 
pani obejrzeć: „Gwiezdne wojny” czy 
„Pancernika Potiomkina”? 


MW: „Potiomkina”. 

PG: Ja też! Wierzę, że kiedyś będzie się 
oglądać „Gwiezdne wojny” jak XVI- 
-wieczną ramotkę. Eisenstein do dziś 
jest moim idolem. Dostaję od niego to, 
czego oczekuję od kina: zabawy formą, 
wyrafinowany montaż, grę skojarzeń, 
intelektualną przygodę... 
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MW: Ja to rozumiem, ale jestem 
realistką i wydaje mi się, że znam 
oczekiwania ogromnej większości 
widzów. Pana kino jest dla nich zbyt 
radykalne, trudne, wymagające 
ogromnej erudycji, abstrakcyjnego 
myślenia i poczucia humoru... 

PG: Jestem realistą. Chociaż mam 65 lat, 
nie zasklepiam się w sobie, tylko ciągle 
poszukuję czegoś nowego. Jestem 
otwarty na idee, zmiany, nowe elektro- 
niczne technologie, w których widzę je- 
dyną szansę na to, by kino nie umarło. 
No, w każdym razie nie jestem zagorza- 
tym katolikiem przywiązanym do tradycji 
i rozpamiętującym przeszłość. 


MW: Chce mnie pan znów 
sprowokować? 

PG: Tak, uwielbiam to! Ale żarty na bok. 
Proszę zwrócić uwagę, że w przeciwień- 
stwie do malarstwa, które doświadczyło 


rozmaitych rewolucji artystycznych, ki- 
no nie miało jeszcze swojego kubizmu. 
Oczywiście, może pani zaprotestować, 
że przecież była Nowa Fala, ale ten trend 
nie zmienił aż tak radykalnie statusu ki- 
na. Dlatego wydaje mi się, że jedynym 
sposobem na odrodzenie kina, na posze- 
rzenie zakresu środków wyrazu może 
być rzeczywistość wirtualna i techniki 
cyfrowe. Zawsze pragnąłem robić 
kino, które tak jak i malarstwo nie 
byłoby ilustracją jakiegoś tekstu. 
Wolne od podporządkowania ak- 
torom, scenariuszowi, emocjom. 
Interesuje mnie w kinie ta sama 
estetyka, która rządzi malar- 
stwem: kompozycja, kadr, światło. 


MW: W ubiegłym roku w Gdyni 
pokazał pan niezwykły projekt 
audiowizualny „The Tulse Luper 
VJ Tour”. Czy tak właśnie ma 
wyglądać kino przyszłości? 

PG: Miksowanie do muzyki Rada- 
ra fragmentów moich obrazów 
filmowych na wielu ekranach to 
próbka prawdziwego kina na ży- 
wo. Zrobiłem użytek z pięciu mediów: 
kina, telewizji, Internetu, płyt CD i tra- 
dycyjnego tekstu. Pozwoliłem, by jeden 
penetrował terytorium drugiego. I tak 
na przykład rekonstrukcje 3D zostały 
wplecione w strukturę filmu fabularne- 
go, tekst zaś pojawił się na ekranie pod- 
czas wizualizacji. 

W części internetowej z kolei zaprosili- 
śmy do udziału wszystkich zaintereso- 
wanych użytkowników, którzy zgodzili 
się tworzyć zawartości kolejnych wali- 
zek Tulse Lupera. W ten sposób nie tyl- 
ko opowiadana historia, ale i jej autorzy, 
są niedookreśleni. 

Czy można zatem, oglądając całość, zro- 
zumieć historię Tulse Lupera? Nie, bo 
historia ta zawsze będzie cząstkowa. Za- 
wsze będzie zależała od medium, w ja- 
kim została przedstawiona, a więc nie 
istnieje inaczej niż w sposobie opowia- 
dania. Tradycyjne kino strasznie mnie 
nudzi. Jednym z niewielu twórców, któ- 
rzy potrafią dodać nowe wartości 
do przestarzałych technik filmowych, 
jest David Lynch. No i... Walt Disney. To 
jedyny artysta kina, którego cały filmo- 
wy wszechświat wykreowany został 
w wyobraźni. 

|44 Rozmawiała Mariola Wiktor 
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zagraniczni filmowcy o Polakach 





Macie inną wrażliwość 











KIEDYŚ BYŁO PROŚCIEJ... POLSKA TO PAPIEŻ, 
TRADYCJE FILMOWE, PIEROGI, PIĘKNE KOBIETY, 
SMUTNE ULICE I SOLIDARNOŚCIOWE ZRYWY. 
POLSKA, JAKĄ WIDZĄ DZIS LUDZIE KINA, JEST 
BARDZIEJ SKOMPLIKOWANA — ODNOTOWUJE 
MARIOLA WIKTOR, AUTORKA ROZMOWY 

Z PETEREM GREENAWAYEM. 


Lubi oglądać 

łatwe kino 
Dovdtynch 
TOZYZYWCYZYWNNCNNAKWNOZWZWWWOWNWW oDOwCj. 
„Uwielbiam Polaków - powiedział Marioli Wiktor Jednak 
w jednym z wywiadów. - Myślę, że o wiele lepiej PONIŻEJ 
niż inne nacje radzą sobie z wszelkimi abstrakcjami. pewnego 
Łatwiej do nich trafić z takim przekazem, ponieważ POZIOMU »: 
mają wrodzoną zdolność do surrealistycznego nie schodzi: ; 
myślenia” Van Damme'a 

yślenia”. : 
i seagala 
nie trawi. 


„Nie lubię tego, że ten kraj jest tak strasznie 
rozpolitykowany - powiedziała na festiwalu 

w Karlowych Warach. — Podziału na prawicę 
albo na lewicę często dokonuje się za ostro, bez 
kultury. Nie wolno tak okrutnie dzielić ludzi i nie 
zauważać też innych ich cech”. 


„Wie pani, dlaczego lubię pracować z polskimi 
aktorami? Dlaczego mam w Polsce wielu przyjaciół? 
Bo macie inną wrażliwość. Zwracacie uwagę na 
szczegóły, z których ja buduję dusze moich postaci”. 


„Bardzo podoba mi się, że Polacy mają swoje zasady 
i tradycje. Nie przeszkadza mi też polski katolicyzm. 
Jako dziecko mieszkałem z rodzicami w artystycznej 
komunie w Kopenhadze i buntowałem się wobec 
braku reguł... Wydaje mi się, że ludzie w Polsce nie 
są ani tak cyniczni, ani tak zepsuci, jak ludzie 
Zachodu. Czuję w Polakach jakąś dumę. Są 
przywiązani do historii, miejsc, wartości, religii. Mają 
swoje zasady, są serdeczni, spontaniczni, otwarci”. 


„Polacy bardzo różnią się od Czechów — wy zawsze 
buntowaliście się, biliście o wolność, spiskowaliście, 
a teraz rozliczacie się z przeszłości. My zaś nigdy nie 
walczyliśmy przeciwko czemukolwiek, zawsze byliśmy 
pragmatyczni. Czy pani wie, dlaczego w czasie wojny 
w największej fabryce broni w Czechach nigdy nie było 
wakatów? Bo ludzie chcieli przeżyć. W ten sposób 
mogli zarobić na jedzenie. Zachowanie twarzy 

i godności nie zawsze jest najważniejsze, ale Polacy 
inaczej to rozumieją”. 
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JAKIŚ 
DZIWNY 
JESTEM 


FILM: Z czym kojarzy ci się „kinofilia” ? 
MAREK RACZKOWSKI: Z bardzo tajemni- 
czym zjawiskiem w polskim kinie z lat 60. 

i 70. Wfilmie „Paragon gola” są sceny takiej 
czułości między chłopcem a jego trenerem, 
że według dzisiejszych standardów moralno- 
ści to czysta pedofilia. Masaż nóżki, długie 
patrzenie sobie w oczy... Dlaczego dorosły 
reżyser miał potrzebę robienia filmów o mło- 
dzieży?! Mam nadzieję, że Filip Łobodziński 

i Marek Kondrat nie byli molestowani w trak- 
cie „Podróży za jeden uśmiech” i „Historii 
żółtej ciżemki”! Może inni byli, kto wie. 
Patrząc na braci Kaczyńskich... 


FILM: Lepiej zmieńmy temat. 

Jesteś kinomaniakiem? 

MER.: Nie interesuję się filmem tak mało, jak 
piłką nożną czy tenisem, ale mimo wszystko 
jestem lekko przerażony na myśl o rysowaniu 
do „Filmu”. Lubię oglądać łatwe kino w tele- 
wizji kablowej. Chociaż poniżej pewnego po- 
ziomu nie potrafię zejść. Van Damme'a 

i Seagala jakoś nie trawię. 


FILM: Obiecujesz, że będziesz od teraz 
częściej chodził do kina? 

MER.: Chyba nie, bo nikt tego nie zniesie. 

Ja wszystko na głos komentuję. „O, wszedł”, 
„O, weszła. Zdejmuje płaszcz...". Taki typ. 
Poza tym często łapię się na tym, że gdy cała 
sala się śmieje, ja siedzę cicho. I na odwrót. 
Może jakiś dziwny jestem? 


FILM: A może po prostu ty lubisz 

tylko „czeski film”? 

M.R.: Oczywiście, że lubię. Ale nie taki jak 
większość. Moim ulubionym jest „Rodzi- 

na Homolków”. Nigdy nie zapomnę tej sce- 
ny: Homolkova stoi przed świętym obrazem, 
na którym jest bardzo słodka Madonna 

z dzieciątkiem na rękach. Homolkova bardzo 
zdenerwowana mówi: „I tak go ukrzyżują!”. 
Czeskie kino jest fajne, bo Czesi są fajni. 

My tacy fajni nie jesteśmy. Zastanawiam się, 
czy nie wyemigrować do Czech. 


FILM: „Wesele” Smarzowskiego jest trochę 
w czeskim klimacie. Widziałeś? 

M.R.: To dla mnie jeden z najlepszych pol- 
skich filmów ostatnich kilkunastu lat. Tylko 
cudem mógł u nas powstać. Bo przecież wia- 
domo, że w Polsce nie może powstać żaden 





W 
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ROZMAWIALI: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


MAREK RACZKOWSKI 


Urodził się w Warszawie 

w 1959 r.; artysta plastyk. 
Stały rysownik „Przekroju”. 
Od numeru wrześniowego roz- 
począł współpracę z „Filmem”. 


dobry film — dobry w skali europejskich festi- 
wali. Takiego nie zatwierdziłaby żadna z tych 
niezliczonych komisji, bo nawet jeśli zasiada- 
ją w nich postępowi ludzie, to ich postępo- 
wość jest przestarzała. Smarzowskiemu uda- 
ło się dzięki tytułowi. „Wesele” to zbyt silny 
symbol w naszej kulturze. A poza tym ten 
film nie atakował specjalnie Kościoła. Opo- 
wiadał raczej o kulcie samochodu, który 

— podejrzewam — jest w Polsce silniejszy 

od kultu Matki Boskiej. 


FILM: A „Wszyscy jesteśmy Chrystusami”? 
MIR.: Koterski to mój ulubiony polski reży- 
ser. Jego filmy oglądam po wielokroć. 
Wszystkie traktuję jak komedie. Najbardziej 
lubię trochę zapomniane „Życie wewnętrz- 
ne”. Takie wymiany zdań! Najlepsze sceny 
śniadaniowe w polskim kinie. 


FILM: Chciałeś kiedyś być aktorem? 

M.R.: Nigdy. Jestem całkowicie pozbawiony 
aktorskich talentów. Ostatnio podjąłem na- 
wet nieudolną próbę zagrania w reklamie 
encyklopedii. Nie potrafiłem wypowiedzieć 
dwóch prostych zdań do kamery. Za każdym 
razem wychodziło potwornie sztucznie. Kie- 
dyś zagrałem też w filmie Ryszarda Nyczki 
„Siedem przystanków na drodze do raju”. 
Zagrałem ślepca, który wskazuje kobietom 
drogę do klasztoru. Potem diabeł strącał 
mnie w przepaść. Wszystkie sceny z moim 
udziałem zostały wycięte. 


FILM: Masz swoją ulubioną kreskówkę? 
M.R.: „South Park”. Najlepsza kreskówka na 
świecie. Prostota tych rysunków jest głęboko 
uzasadniona. To, że można obejrzeć półtora- 
godzinny film wycięty z papierków, jest zas- 
ługą genialnych dialogów. Gdyby „South 
Park" był robiony w 3D jak „Shrek”, byłby 
nie do oglądania. Ja nie jestem w stanie do- 
brze się bawić na takich filmach, jak „Shrek”. 
Nadmiar animacji zabija wyobraźnię. 


FILM: A najlepszy film o sztuce to... 

MIR.: „Artemesia”. Akcja rozgrywa się 

w XVII wieku, wśród włoskich malarzy. Arte- 
mesia zaistniała w ich środowisku jako wy- 
jątkowo utalentowana artystka. Znakomity 
film kostiumowy. Można go kupić na stacjach 
benzynowych, pod warunkiem jednak, że się 
na niego trafi. Mnie się szczęśliwie udało. 














Mrągowo, 
30 lipca 2007 


FILM... 
kiedyś 


1950, nr 2 


| sg ej Tak więc rekordowo szybkie zreali- 
| 


zowanie wielkiej epopei filmowej 

o Stalingradzie stało się faktem 
głównie dzięki temu, że wszyscy 
pracownicy kinematografii ra- 
dzieckiej — od ministra do robotni- 
ka atelier — przepojeni byli jedną 
wielką ambicją: uczcić wytężonym 
wysiłkiem własnej pracy radosną 
rocznicę urodzin Stalina ”. 








[od redaktora o pseudonimie Klaps] 





1957,nr2 


1958, nr 4 


© nadsyłajcie więcej: filmGfilm.com.pl 






[Irena Merz „Pieniądze i sztuka. Jak kręcić 
filmy taniej?”] 





1958, nr 1 


Nasi mistrzowie reklamy zignorowali 
inteligentnego widza i pozwolili sobie 
na wyjątkowo wprost nietaktowne 
anonse, apelując do najprymitywniej- 
szych odbiorców. We wspomnianym 
wyżej »Kurierze Polskim« ukazało się 
ogłoszenie z takimi oto hasłami: 


4 
l 


[Q „Ubaw z reklamą!”] 





1958, nr 4 









[„»Nieugięty«, czyli salomonowy wyrok” 
- o sposobie przyznawania Złotego Lwa] 









[Recenzja „Przepowiedni”, przedruk z „Ekranu”] 


| eo aktorkę Chimini trzeba było już raczej nazwać Małpini, bo 
brzydka setnie. Żal zbiera patrzeć, jak ta kobieta musi robić demoniczną 
piękność, która ma już wiele śmierci na sumieniu. Przystrojony w brodę 
z konopi pan, robiący »spirytystę«, objawia tej nieszczęśliwej, że nigdy nie zazna 4 
szczęścia, bo duchy pomordowanych staną między nią a ukochanym. Duchy 
ucieleśniają się - ano zgadnijmy w kim - w idiocie, który łazi po skałach, zjada 
żywe ryby i nigdy nie myje nóg. Idiota łazi jak cień za kobietą, rzuca się jej do stóp, 
wybija szyby i przeszkadza każdej schadzce. Raz tylko oddaje jej przysługę. Oto, 
kiedy Chimini czuli się z Carminatim, idiota bierze jego żonę i rzuca do morza”. 
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film i okolice 





« JAK PRZEDMIOTY ZA PIENIĄDZE 






Jeszcze trwa 
lista płac „Szklanej pułapki”, a ja już ku- 
puję bilet na „Ultimatum Bo- 
urne'a”. Po podwójnym sean- 
sie wychodzę z kina z przeko- 
naniem, że nie ma sytuacji 
bez wyjścia, oraz z ugruntowaną wiarą, 
że dam radę! Wiem, że do pełnego zwy- 
cięstwa potrzebny jest tylko młodociany 
przyjaciel i dobry plan: „zabiję ich 
wszystkich i uratuję córkę” („Szklana 
pułapka 4.0"). 

Zaczynam obserwować grające w filmie 
przedmioty, odkrywać treści niesione 
przez rekwizyty. Nie żartuję. Niejeden 
raz rzeczy umieszczone przez 
scenografa definiują rolę ak- 
tora bardziej niż działania 
reżysera. Taka na przykład 
niebieska butelka wody 


















umiejscowiona w samym środku 
strzelaniny w pokoju informatyka-anar- 
chisty („Szklana pułapka 4.0”). Pokój, 
ba, całe mieszkanie, ulega całkowitej 
des-trukcji, podczas gdy woda ciągle 
stoi na stole. Woda, czyli symbol czy- 
stych intencji młodzieńca. 
Akcja się rozwija, a ja siedzę z wypieka- 
mi na twarzy i śledzę losy Perrier — wo- 
dy źródlanej, francuskiej jak terroryści, 
którzy w rytmie szybkostrzelnych kara- 
binów rozmontowują na moich oczach 
Stany Zjednoczone. 
O wiele prostszy przekaz niosą ze so- 
bą samochody. Wiadomo: 

jeżdżą źli, a najgorsi spośród 
złych jeżdżą I to zarówno 
w „Szklanej pułapce 4.0”, jak też 
w „Ultimatum Bourne'a”. Z kolei 

i to marki, za którymi 
można się schować i przetrwać na- 
wet największy ostrzał („Szklana 
pułapka 4.0"). 
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—__ przez tylną szybę i oddala się po- 


GRAJĄ W FILMIE 


Bez dobrych butów 

nie udałoby się postawić 
żadnego ultimatum. Tylko 
co to za buty? Czy 


? A może 


Pistolet 
służy do 
zabijania 
złych, którzy 


wolą broń 
maszynową. 


Bez komórek 


i 

nie obejdzie się 
żaden nowy 
film akcji. 


Źli uciekają lub 
gonieni 


przez dobre albo 


samochody 

Ciekawą rolę wyznaczył scenograf 
automaniak najnowszemu Audi 
w „Ultimatum Bourne'a”. Przeczoł- 
gał je przez strzelnicę, tor prze- 
szkód, kolizji i przyspieszeń. I co? Po 
tej masakrze Bourne opuszcza pojazd 


, spiesznie, pozostawiając za sobą 

błyszczące srebrne na zmiaż- 

dżonym k 

Podobna jasność istnieje tylko 
w kwestii telefonii komórkowej. 
Jedyny aparat, który połączy cię 
| zawsze i wszędzie to 

7/4 („Szklana pułapka 4.0”). Nawet 

w „Ultimatum Bourne'a”, gdzie 
bohaterowie i antybohaterowie 
korzystają z „jest sce- 
na, w której piękna panna (Ju- 
lia Stiles), by dać kawalerowi 
(Matt Damon) znak, że żyje, 
rozsnuwa na swej drodze ka- 
wałki telefonu. Niczym współ- 


komputerowych terrorystów. 


Pr 
Ultimatum Bourne'a 







czesna Ariadna. I to jest telefon ! 
Dzielny rycerz odnajduje nokioślady 
i ratuje kobietę z opresji. Po drodze musi 
gołymi rękami zabić prześladującego ją 
płatnego mordercę, który wyglądał na 
Araba, ale jeździł , więc może 
Włoch? Ale czemu Włoch w Tangerze, 
gdzie pracuje jako płatny morderca, jeź- 
dzi na wyróżniającej się w tłumie samo- 
rodnych jednośladów Vespie? Więc mo- 
że to jednak miejscowy tangerski Arab, 
który chce zaimponować kolegom? 
A może sprawa ma głębszy polityczno- 


awansowała 
na pojazd 
płatnych 
morderców. 
-historyczny wydźwięk? Prze- 
cież od I wieku n.e. Tanger był 
stolicą rzymskiej prowincji (Mau- 
retania Tingitana), a kiedy tylko upadło 
Cesarstwo Rzymskie, zdobyły go barba- 
rzyńskie plemiona Wandalów. Więc mo- 
że to jakiś postkolonialny resentyment? 
Tym razem ciemnoskóry morderca na 
Vespie zapędził mnie w kozi róg. Ale nie 
dam się! Mam plan: zabiję ich wszyst- 
kich i uratuję córkę! 

|44 Maryla Musidłowska 


, według „Szklanej pułapki 4.0” ulubiony napój 
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Krerce Bron 


W JAD ZANKA 
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felieton 


Jacek Żakowski 
„Polityka” 


Czym się różni polski film od amerykań- 
skiego? Producent odpowie, że budże- 
tem. Reżyser powie, że logistyką i wa- 
runkami pracy. Aktor pewnie uważa, że 
gażami. Widz, że bogactwem wystroju 
i wartkością akcji. Dla człowieka takiego 
jak ja, czyli piszącego i z tej racji wyczu- 
lonego na słowa — najważniejsze jest co 
innego. A mianowicie dialogi. 

Dialogi są niesamowitą potęgą amery- 
kańskiego kina. Nie mnogość kamer na 
planie. Nie wybuchy. Nie marketing. Nie 
jakość techniczna. Nie gwiazdy i naj- 
więksi profesjonaliści od dźwięku i obra- 
zu. Kluczem do sukcesu są słowa. Nawet 
gdy zajmują zaledwie 20 czy 30 procent 
czasu. I nie chodzi o to, co się mówi, ale 
jak to jest powiedziane. 


Amerykanie osiągnęli niebywałą spraw- 
ność w doborze słów mających wyrazić 
myśli czy emocje. W cywilizacji pogardli- 
wie nazywanej obrazkową, w dziedzinie 
sztuki określanej kiedyś mianem „ru- 
chomych obrazów” waga, jaką ich kino 
przywiązuje do słów, wydaje się para- 
doksem. Ale niesłusznie, bo większość 
filmów na rozmaite sposoby opowiada 
kilka wciąż tych samych, prostych arche- 
typicznych historyjek. Obrazki też są 
przeważnie podobne. Każdy gatunek fil- 
mowy ma kilkanaście typowych, bez 
końca powtarzanych kadrów. Są nawet 
takie kadry, które bez straty i w sposób 
niezauważony można by nakręcić raz na 
zawsze i sprzedawać do kolejnych pro- 
dukcji. Nowy Jork widziany przez rzekę 
Hudson. Biały Dom z lotu ptaka od stro- 
ny parku znanego jako Mall. Pełna żót- 
tych taksówek zatłoczona aleja Manhat- 
tanu. Zasnute dymami pole walki. To 
wszystko znamy na pamięć. Niby te ka- 
dry i historyjki mają być ożywione przez 
hollywoodzkie gwiazdy, ale one też są 
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W jakiej dziedzinie tylko „Rejs” może się mierzyć z amerykańskimi filmami? 


DIALOGI NA CZTERY 


GŁOWY 


wiecznie, a przynajmniej latami, te same 
i, co gorsza, przeważnie grają wciąż te 
same role. 


Nawet jeżeli Państwo uważają, że je- 
stem zbyt surowy lub że przedstawiam 
uproszczony obraz, to pewnie przyzna- 
cie, że coś jest na rzeczy. Schematycz- 
ność, powtarzalność, przewidywalność 
współczesnego kina komercyjnego mo- 
głaby być dla kinomana męcząca. Gdy- 
by nie słowa i gdyby nie to, że wciąż no- 
we roczniki chodzą na randki do kina, 
multipleksy świeciłyby pustkami. Doro- 
sły człowiek ma bowiem coraz większy 
kłopot ze znalezieniem w kinie nowego 
filmu, którego już kilka razy nie widział 
w kilku innych wydaniach. 


Jest jednak w tym królestwie powta- 
rzalności coś, co powtarzalne nie jest 
i sprawia, że bez względu na wiek wciąż 
się w kinie możemy dobrze bawić. To są 
dialogi. Amerykańskie kino tym różni 
się od polskiego (i europejskiego), że 
słowa mają w nim fascynującą formę. 
Nie tylko dialogi ze „Shreka”, „Epoki lo- 
dowcowej” czy filmów Allena, ale na- 
wet z komedii braci Zukerów i seriali to 
są dzieła sztuki — doskonałe wytwory la- 
pidarności, zamierzonej wieloznaczno- 
ści, komunikatywności. 


W całym polskim kinie tylko „Rejs” mo- 
że się z nimi mierzyć. Reszta to zwykle 
gadulstwo, mętniactwo, nudziarstwo. 





Wyobrażam sobie, że polscy aktorzy nie 


honorariów i nie warunków pracy naj- | 


bardziej zazdroszczą swoim amerykań- 
skim kolegom, ale pisanych czasem 
przez kilkanaście osób dialogów, które 
same układają się w ustach. 


Przez lata myślałem, że ta bolesna róż- 
nica między kinem polskim i amerykań- 
skim wynika z różnic kulturowych, 
mentalnościowych, językowych. Bo od 
dawna wiadomo, że jak niemiecki jest 
językiem filozofów i nauk ścisłych, fran- 
cuski językiem emocji i wielkiej prozy, 
angielski językiem piosenek i nauk spo- 
tecznych, tak polski jest językiem po- 
etów, nadającym się raczej do poszuki- 
wania głębi niż do precyzyjnego, obra- 
zowego, skojarzeniowego wyrażania 
emocji i myśli. 


Tej jesieni straciłem to przekonanie. 
Jest bowiem dziedzina, w której polsz- 
czyzna okazała się niezwykle efektyw- 
na. Tą dziedziną nieoczekiwanie stała 
się polityka. Częściowo dlatego, że poli- 
tycy — jak hollywoodzcy producenci 
— zatrudnili tabuny autorów wymyślają- 
cych słowa, jakimi się wyrażają, a czę- 
ściowo dlatego, że chyba — w odróżnie- 
niu od polskich filmowców — uwierzyli, 
że słowa (nie treści) są kluczem do suk- 
cesu. Nawet jeżeli opowiadają głup- 
stwa, historie stare jak świat lub banały, 
wyrażają je w sposób tak kreatywny 
i wciągający, że siucha się ich z otwarty- 
mi ustami. 


Od łże-elit i wykształciuchów po dyplo- 
matołków to politycy — nie poeci, nie 
scenarzyści, nie intelektualiści — zrobili 
w tym roku najwięcej dla ubogiej 
i więdnącej polszczyzny. Medialne de- 
baty polityków były prawie jak dialogi 
między Shrekiem i Fioną. To jest ich 
wielka zasługa. Dla słów. Nie dla treści, 
która jest wciąż ta sama albo nie ma jej 
wcale. Wśród ogólnego utyskiwania na 
polskich polityków przynajmniej to mo- 
żemy zapisać im na plus. 







FOTO: MAGDALENA CYTOWSKA, RYS. KRZYSZTOF OSTROWSKI 
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Lubicie plotkować? Bo ja uwielbiam. 
Z rozkoszy tego Świata ta jest jedną 
z największych. Ach, usiąść ze znajomy- 
mi przy butelce wina i rozprawiać o ak- 
tualnie nieobecnych. Co kto słyszał 
(i od kogo), co kto widział (i gdzie), co 
kto wie (i o ile), co kto podejrzewa (i ko- 
go z kim). Dbam też o to, by od czasu 
do czasu samemu być „aktualnie nie- 
| obecnym”, dostarczywszy uprzednio 
odpowiednią porcję sugestii, prowoka- 
cji i niedopowiedzeń. Bosko (choć i nie- 
łatwo) jest otrzymać potem odpowiedź 
zwrotną: dowiedzieć się, kto kocha, kto 
nienawidzi, a kto ma wszystko w tylnej 
części ciała (a przynajmniej tak mówi). 
Jakie analizy, hipotezy, prognozy, pora- 
dy formułują na twój temat twoi znajo- 
mi i nieznajomi. Plotka to życiodajna si- 
ła, paliwo towarzyskie i fenomenalny 
stymulator wyobraźni. Bez niej świat 
| byłby równie nudny i obłudny, jak pro- 
gramy w mediach katolickich. 


| Kino (czy szerzej szołbiznes) jest istnym 
„imperium plotki”. Widowisko na ekra- 
nie żywi się widowiskiem poza ekranem, 
które służy podtrzymaniu mitów, kultów 
lub po prostu zainteresowania, przekła- 
dającego się na dodatni bilans księgowy. 
Opowieści o kulisach Hollywoodu są czę- 
sto dużo ciekawsze od samych filmów. 
Dowodów na to dostarczają ukazujące 
się także w Polsce książki typu „Prawdzi- 
we życie...” (w miejsce kropek wpiszcie 
nazwisko ulubionej gwiazdy). Plotki ofi- 
cjalne i plotki pokątne. Spektakularne 
akcje medialne i rzeczywiste dramaty, 
które — zwłaszcza po latach — ciężko od- 
dzielić od wizerunków, domniemywań, 
egzaltacji... 


| Biznes wciąż pracuje pełną parą. Chyba 
| jeszcze pełniejszą, gdyż kolorowe pisma 
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Co Żurawiecki sądzi o tegorocznym Festiwalu Polskich Filmów w Gdyni? Czytaj na s. 46. 


SCHODZENIE 


NA PUDELKA 


i strony internetowe potrzebują coraz 
więcej strawy. W efekcie nawet plotka 
straciła dzisiaj wymiar i do rangi sensa- 
cji urasta zdjęcie pokazujące znanego 
aktora na zakupach. Banał zainfekował 
Olimp, a może po prostu to kultura ma- 
sowa siłą rzeczy zdesakralizowała bo- 
żyszcza? Choć — sądząc po przytoczo- 
nym przez Anitę Zuchorę w tekście 
o Angelinie Jolie (s. 24) przykładzie ze 
sprzedażą powietrza, którym oddychała 
aktorka — nie do końca. 


Próżno jednak dzisiaj szukać tak wspa- 
niałej pożywki dla plotki, jaką była np. 
przywołana już w poprzednim felietonie 
bezpardonowa, na nienawiści oparta ry- 
walizacja między Bette Davis a Joan 
Crawford, rewelacyjnie potem wykorzy- 
stana przez Roberta Aldricha w filmie 
„Co się zdarzyło Baby Jane?”. Poprzed- 
nio cytowałem Davis, teraz czas na re- 
wanż. Oto, co powiedziała Crawford: 
„Praca z Bette Davis była — muszę to ła- 
skawie przyznać — największym wyzwa- 
niem w mojej karierze. Ona uwielbiała 
wrzeszczeć. Ja tylko siedziałam i robiłam 
na drutach. W czasie kręcenia „Co się 
zdarzyło Baby Jane?” wydziergałam szal 
z Hollywoodu do Malibu”. 



















Pozostając przy religijnej metaforze, 
można powiedzieć, że o ile Fabryka 
Snów wzoruje się na Olimpie — o tyle 
polski światek medialny jest Częstocho- 
wą. Albo Licheniem. Świadczy o tym je- 
go odpustowy charakter. BaraBara Alle- 
luja! I do przodu! Przyjaciel przyznał mi 
się ostatnio, że zagląda na plotkarski 
portal Pudelek.pl. Zajrzałem i ja. Zestaw 
bohaterów — od Dody do Mandaryny 
i z powrotem. A co pudelki piszą? Że je- 
den aktor ma głupią dziewczynę, zaś 
pewna szansonistka dała w ryja ochro- 
niarzowi. Panna dziewanna pokazała się 
bez majtek, chłopek roztropek jechał 
po pijaku. Toż to nie plotkowanie a ob- 
gadywanie i donoszenie! Gdybym był 
redaktorem podobnego portalu, to na 
całego puszczałbym wodze fantazji. Moi 
bohaterowie zmienialiby konfiguracje, 
orientacje i nałogi mniej więcej raz 
na miesiąc (częściej nie należy, plotka 
musi wybrzmieć). 


Tak sobie myślę, że za komuny to były 
czasy. Siermięga dookoła, brukowce nie 
istniały, a plotkę władze uważały za nie- 
bezpieczną broń. Nie dopuszczano jej 
więc do oficjalnego obiegu, chyba że 
w postaci ubeckich fałszywek. Za to jakie 
historie krążyły wówczas 
z ust do ust! Że Banaszak 
jest kochanką Rakowskie- 
go, Gierek kazał przesa- 
dzić do ogródka Sośnickiej 
dwie sosny z parku naro- 
dowego, a Gomułka rzuca kapciami 
w telewizor na widok Jędrusik. Z tą po- 
stacią związana jest też cudna, często 
przytaczana anegdota: aktorka w szpil- 
kach i szlafroku wchodzi do sklepu 
GS-u w Chałupach. Mija długaśną kolej- 
kę, podchodzi do lady i rzuca: „Skrzynkę 
szampana poproszę!”. A syczącym 
na nią klientom odpowiada: „Przecież 
muszę się w czymś wykąpać!”. 

Kolejki dzisiaj krótsze, szampana 
w bród, ale pokażcie mi choć jedną 
współczesną gwiazdę, która wie, 
do czego go użyć. 






FOTO: IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA, RYS.: JADWIGA OKRASSA 






Filmowa adaptacja romansu wszech czasów 
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Piosenki do filmu 


w wykonaniu SHAKIRY 
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AP Przede wszystkim brat Aloj- 
zy - boży prostaczek, który 
próbuje zmieniać świat na własną 
miarę. Czyli piękna rola w telewi- 
zyjnym „Braciszku” Barańskiego. 
Taka możliwość nie przydarzyła się 
Barcisiowi bodaj od czasów „Deka- 
logu” Kieślowskiego. Przykład akto- 
ra, który potrafi „ukraść” cały film. 
Oby częściej zdarzały mu się po te- 
mu okazje. 








grających aktorów filmowych w Polsce. Odtąd co roku w listopadzie. 


aktorów 


trwa 
w formie 


<_> 
niedosyt 


ŁM „Bezmiar sprawiedliwości” 
Saniewskiego był, po la- 
tach serialowej banicji, powrotem 
Barcisia do I ligi: jego znudzony 
prokurator to kwintesencja 
wszystkich znudzonych pudelków 
pana Ziobry. Za to w skromnym 
„Braciszku” jako brat Alojzeczek 
uwiarygodnił świat, w który chyba 
przestaliśmy już wierzyć. Braciszek 
zbiera wszystkie kruszyny dobroci. 
Będzie z tego chleb. Już pachnie! 


Jacek 





AP Od czasów roli Jureczka 

w „Edim” zdecydowanie 
najlepiej wypada w popularnej ka- 
tegorii menelsko-neurotycznej. 
Bestia w cienkiej skórze baranka, 
czyli gangster wymuszający hara- 
cze w „Z odzysku” Fabickiego. Ży- 
ciowy nieudacznik, który pije, by 
zapomnieć, że pije - jako mąż Sygity 
w filmie „Jasne błękitne okna” Lin- 
dy. Czyżby uosobienie polskiego ki- 
na ostatnich lat? 





menelsko- 


-REUTotyczny 
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ŁM Po „Edim” złapał wiatr 
w żagle. Ilość nie przecho- 


dzi jednak w jakość. Kolejno Braciak 


jest bowiem - jak Jureczek - miś- 


kowaty, ale potrafi być także okrut- 
ny. W „Jasnych błękitnych oknach” 
pił i bił Joannę Brodzik, w „Podróży” 


Glazera nie cenił ofiarności Gabrieli 


Muskały, a w „Z odzysku” prefero- 


wał gangsterkę ponad szczęście 

u boku Jowity Budnik. Słowem, 
kiepski kandydat na męża. I kiepski 
kandydat na dobrego aktora. 












AP W ludzkiej menażerii zgro- 
madzonej w „Rezerwacie” 
Palkowskiego jest okazem zdecy- 
dowanie najbarwniejszym. Jako 
Hanka, podkasana muza z war- 
szawskiej Pragi, drażni i wzrusza, 
zaskakuje i bawi, przyciąga i odpy- 
cha - doskonały portret gasnącej, 
plebejskiej piękności. Zbyt kruchej, 
by stawić czoło panującym w „re- 
zerwacie” regułom, ale i zbyt silnej, 
by dać się pokonać wszechogarnia- 
jącej beznadziei. 


ŁM Kiedy w 1999 roku w sztuce 
„Twórcy obrazów” Enqu- 
ista w reżyserii Kutza, ta tempera- 
mentna dziewczynka nie dała się 
stłamsić samej Annie Polony, byłem 
pewien, że pokaże pazur także 

w filmie. Trochę na ten moment 
poczekaliśmy. Kiedy Bohosiewicz 
trafiła do „Rezerwatu”, było wiado- 
mo, że narodziła się nowa gwiazda. 
Jej Hanka to strzał z Aurory. Fry- 
zjerka jak malowanie. 


narodziła się 


nowa gwiazda 


AP Na własne życzenie stała się 
zakładniczką sitcomów, re- 


klam i tabloidów. Młyn popkultury 
przemielił już na miazgę nie taką 
aktorską osobowość. Nic więc 
dziwnego, że kiedy Magdzie M. tra- 
fiła się rola chorej na raka Sygity 

w „Jasnych błękitnych oknach”, nie 
pomogło ani scenariuszowe spięt- 
rzenie nieszczęść, ani maksymalne 
dociśnięcie pedału emocji. Balon 
szybko pękł z hukiem. 


ŁM Wolę pamiętać jej śliczną 
rolę w „Dniu wielkiej ryby” 
albo w dowcipnej serii „Kasia i To- 
mek”, niż studiować portale obga- 
dujące kolejną kieckę Magdy M. 

W „Jasnych błękitnych oknach” 
próbowała zmienić swój drobno- 
mieszczański wizerunek, grając 
wiejską bidulinkę ze strasznym no- 
wotworem. Efekt tych starań rze- 
czywiście wypadł chorobliwie. 
Powiedziałbym: schizofrenicznie. 


balon pękł 


z hukiem 





5 Marcin 
„Brzozowski 


AP Ciągle nie wiem, na ile to 

1 zasługa „alternatywnej” 
powierzchowności, a na ile solidny 
warsztat i talent. Wyspecjalizował się 
w pewnej kategorii postaci. Michał 
w „Ono”, Mikołaj w „Chaosie” 

czy Marcin w „Alei Gówniarzy” to 
kolejne wcielenia buntowników 

i outsiderów mówiących światu 
„nie!”. Jeśli słowo „charyzma” cokol- 
wiek znaczy, myślę, że tak właśnie 
należy opisać fenomen tego aktora. 


J/enomen 


z trądzikiem 





AP Pamiętna rola egzekutora 

l w „Długu” sprawiła, że za- 
częto go obsadzać wedle klucza. 
Komornik u Falka, młody Miauczyń- 
ski we „Wszyscy jesteśmy Chrystu- 
sami" czy porucznik Jerzy w 
„Katyniu” są wariantami tamtego 
czarnego charakteru - tyle że pod- 
szytymi „moralnym niepokojem”. 
Chyra jak nikt potrafi wygrać tra- 
gizm nawróconego łotra. Miejmy 
nadzieję, że twórcy zobaczą w nim 
jeszcze inne twarze. 





nawrócony łotr 


I niedosyt 


ŁM Problemy z cerą aktora 
dodają jego bohaterom 
charakteru. Po średnim debiucie 

u Szumowskiej („Ono”) z powodze- 
niem grywa chłopców, których ce- 
chuje emocjonalny trądzik. Marcin 
w „Alei Gówniarzy” i Mikołaj w „Cha- 
osie” nieustannie gdzieś gonili, kogoś 
szukali (dziewczyny albo sensu ży- 
cia), aw końcu niczego ciekawego 
nie znaleźli. Może trzeba było zacząć 
od wizyty u kosmetyczki? 








Ł M Dlaczego facet, który mógł- 
by zagrać wszystko, od lat 
dostaje tylko ochłapy? Gra dużo, ale 
wfilmach nie zobaczyłem magnety- 
zmu, który bije od niego w teatrze. 
Po nieszczęsnym „Komorniku” mi- 
gnął w „Persona non grata” Zanus- 
siego, pokręcił się w „Strajku” 
Schlóndorffa, odpoczął na kanapie 
zlkei w „sSQmotności w Sieci” 
Adamka, pobawił się w Lyncha w „Pa- 
limpseście” Niewolskiego i puknął so- 
bie w łeb w „Katyniu”. Niedosyt. 





Q Marcin 
„Dziędziel 


A Wyspecjalizowany w rolach 

chłopów dziarskich itwar- 
dych, i tym razem nas nie zaskoczył. 
W „Winie truskawkowym” pośród 
przaśnych typów wybija się na 
pierwszy plan. Wydaje się stworzo- 
ny do tego filmu: Kościejny, który 
od wypitki i wybitki nie stroni, a po 
śmierci nawiedza rodzinną wioskę 
jako duch, ma w sobie i przekonują- 
cą swojskość, i tajemnicę. Nic dziw- 
nego, że udało mu się przyćmić 
głównego bohatera. 


SWOJ: 


i tajemnica 


ŁM Odkąd zagrał Wojnara 

w „Weselu” Smarzowskie- 
go, dodaje splendoru każdej, nawet 
najnikczemniejszej telewizyjnej i fil-- 
mowej produkcji. Jako Kościejny 
jest jednocześnie zmorą i wyrzu- 
tem sumienia. Bohaterem, którego 
największym grzechem była miłość 
i namiętność. Niebezpieczna - jak 
kolejne uderzenia siekiery w pu- 
stym lesie. 





Jowita 








AP Po epizodach w serialach 

L powaliła kreacją maltreto- 
wanej psychicznie Beaty w „Placu 
Zbawiciela”. Jak widać, warto było 
przez lata trzymać się na uboczu 
filmowego światka - zamiast kolej- 
nej sezonowej celebrity, mamy doj- 
rzałą aktorkę, zdolną udźwignąć 
ciężar najbardziej wymagającej ro- 
li. Oby tylko polskie kino zdołało 
wykorzystać ten potencjał! 





Medea na jaką 


ZETA 





ŁM Jak ja się w Jowicie kocha- 
łem! Śniłem kolorowo 

o Marcie - zbuntowanej córce Ło- 
zińskiej i Konrada w pierwszej tele- 
noweli, „W labiryncie”. Po latach, za 
sprawą „Placu Zbawiciela”, odkry- 
łem Jowitę na nowo. Wspaniale za- 
grała postać z telenoweli, która 
staje twarzą w twarz z ponurym 
„labiryntem” życia. Medea na jaką 
nas stać. 





[e] Marcin 
u Dorociński 


AP Nie pamiętam równie prze- 
konującej w polskim kinie 
roli tzw. „chłopca z miasta”. 
W „Ogrodzie Luizy”, gangsterskiej 
bajce dla dorosłych, zagrał lokalne- 
go mafloza, który, by uniknąć wy- 
roku, daje się zamknąć w zakładzie 
psychiatrycznym. Zagrał lekko i ze 
swadą. Pomimo całej bajkowości 
scenariusza, nie przestajemy w tę 
postać wierzyć. Któż z nas nie 
chciałby się spotkać z tak roman- 
tycznym gangsterem? 


ŁM Talent plus uroda. Odkrycie 
Patryka Vegi. W świetnym 
„Pitbullu” stępił ząb tsonowy, pod- 
golił karczek i niemądrze zakochał 
się w córce gangstera. Jeszcze le- 
piej wypadł w „Ogrodzie Luizy”. 
Jego zakochany w nadwrażliwej 
18-latce gangster jest jak należy ko- 
mediowy, ale również poruszający. 
Powinien jednak staranniej dobie- 
rać role. Za udział w koszmarnym 
„Na boso” nie zarobiłby u mnie na- 
wet na skarpetki. 








A P Przestała być więźniem 
swojej fizyczności, choć cia- 
ło nadal wybija się w jej rolach na 
pierwszy plan. Tyle że potrafi zrobić 
z niego bardziej dramatyczny uży- 
tek. Tak było chociażby w niszowym 
„Summer Love” Uklańskiego, 
w którym jako Kobieta Szeryfa, po- 
niewierana, gwałcona, bita, jako je- 
dyna w tym dziwacznym 
eksperymencie zostaje uczłowie- 
czona i budzi nasze emocje. 





wspaniałe 


aktorskie ciało 








ŁM Dyżurny kociak lat 80., 
pierwsza rozbieralska pol 
skiego kina, nie tracąc figury, nie- 
postrzeżenie zyskała wspaniałe 

i wyraziste aktorskie ciało. Jest uta- 
lentowana, pracowita i odważna. 

W absurdalnym „Summer Love” je- 
dyna zawalczyła o swoją rolę. Ko- 
chanka szeryfa w jej wykonaniu była 
groteskowa i przerysowana, ale 
prawdziwa. Brawo. 
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Janusz 


POZLENYE Joan eż 


AP Bardzo go brakuje w pol-- 
skim kinie. Dlatego tak chu- 
chamy i dmuchamy na każde jego 
pojawienie się w większej roli. Jak 
chociażby w „Jasminum” Kolskiego, 
w którym nie stworzył życiowej 
kreacji, za to wypełnił film swoim 
niedźwiedziowatym ciepłem. Brat 
Zdrówko to postać trochę nie z te- 
go świata - trochę alchemik, trochę 
święty - a jednak tak bardzo wyra- 
zista i konkretna. Niebo i ziemia 
w jednym. 


niebo I ziemia 


w jednym 









Od czasu „Kochanków 
AP z Marony” Cywińskiej, 
w których wspaniale zagrała rolę 
męczennicy miłości, nie doczekała 
się roli na miarę swojego talentu. 
Jej występy w serialach czy w ko- 
medii „Francuski numer” potraktuj- 
my jako niezobowiązującą 
rozgrzewkę. Najważniejsze dopiero 
przed nią. Świadczy o tym znacząca 
rola w „Inland Empire” Lyncha czy 
smaczny epizod zmysłowej pani ka- 
techetki w komediowym „Futrze”. 


A 
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Coraz staranniej dobiera 
ŁM role. Ostatnio pojawił się 
tylko w „Jasminum”. Pośród licz- 
nych zapachów tej dziwnej, idyllicz- 
nej mniszej perfumerii feromony 
brata Zdrówko pachniały wyjątko- 
wo przyjemnie. Porządkiem kuchni 
i życia oraz zdrowym rozsądkiem, 
którego nie potrzeba wcale skra- 
plać pretensjonalną jaśminową 
perfumą. Piję twoje zdrowie, bracie 
Zdrówko. 





ŁM Ma pomysł na siebie. I jest 
konsekwentna. Ta najefek- 
towniejsza polska aktorka chce, że- 
by w jej imieniu mówiły role, nie 
bankiety. Po udanym epizodzie 

u Lyncha, gra w „Tlenie” Wyrypaje- 
wa. W polskim kinie, poza „Xochan- 
kami z Marony”, bywa głównie 
urodziwym dodatkiem. Wprawdzie 
„Francuski numer” Wichrowskiego 
udał się jej niespecjalnie, ale za to 
epizod w „Futrze” to perła. 


I u Frycz 


AP Urodzaj w jego filmografii 
trwa, ale rzadko ma okazję 
stworzyć kreację tak żywą i poru- 
szającą jak w „Korowodzie”. Były 
współpracownik SB, który w czas 
teczkowej obsesji ucieka od życia, 
by zmierzyć się z przeszłością sam 
na sam i wyłącznie we własnym su- 
mieniu - to kreacja, która w tym fil-- 
mie najmocniej zapada w pamięć. 
Szkoda, że nie została w scenariu- 
szu rozbudowana kosztem innych, 
bardziej błahych wątków. 





AP Jako drapieżna osobowość 
Pó dała o sobie znać w saty- 
rycznej komedii „Futro” Droz- 
dowicza. Zagrała tam Olenkę, mło- 
dziutką ukraińską służącą, która 
szeroko otwartymi oczami przyg- 
ląda się polskiemu piekiełku pod- 
czas komunijnego przyjęcia. 
Niewiele mamy takich młodych 
aktorek obdarzonych tak żywioło- 
wym temperamentem, a przy tym 
lekko perwersyjnym, dziewczyń- 
skim wdziękiem. 


szatan 4 j 
z siódmej klasy 









Aktorski gigant w życiowej 
ŁM formie. Nie ma gatunku, 
którego by nie udźwignął. Materia- 
łu, któremu by nie podołał. Za- 
właszcza cały ekran: w rolach 
głównych i drugoplanowych. 
W „Korowodzie” zagrał człowieka, 
który spieprzył swoje życie i spo- 
wiada się ze swojego nieszczęścia. 
Podnosi głos, zatacza w pijackim 
widzie, wymiotuje prawdą. 
Mistrzostwo. 





ŁM Szatan z siódmej klasy. No, 
cudo. W tym roku w Gdyni 
pojawiła się w różowych rajtuzach, 
bordowym bolerku, zielonym ma- 
kijażu i szpetnych, brudnych buci- 
kach. Jakby chciała przekłuć 
festiwalowy sznyt. Ale taki jest styl 
tej dziewczyny o wyglądzie aniołka, 
który strasznie lubi pogrzeszyć. 
Dlatego tak podobała mi się w „Fu- 
trze”, że zagrała przeciw sobie. Po- 
bożną, dobrą i głupią Ukrainkę. Ale 


y oczach cały czas miała figielki. 


c 


GE 


AP Dziś trudno sobie wyobrazić, 
że ktoś inny mógłby wejść 

w skórę Mirona Białoszewskiego. 

W „Parę osób, mały czas” Barańskie- 
go pokazał, że poeta w czasie mar- 
nym tonie tylko mistrz, który potrafi 
zaczarować rzeczywistość i skupić 
wokół siebie tłumy wyznawców. 
Pokazał też poetę „domowego” 

- marudnego safandułę, zdanego na 
opiekę niewidomej przyjaciółki. 
Zasłużona nagroda aktorska 

w Karlowych Warach. 


wielka rola 


w wielkim filmie 


ŁM Wroli Białoszewskiego za- 
warł emocje zapamiętane 
ze swoich kreacji w wybitnych 
spektaklach Lupy: „Braciach Kara- 
mazow”, „Malte”, „Kalkwerku”, 
„Lunatykach”. Miron w wydaniu 
Hudziaka to egocentryzm zderzony 
zsentymentalizmem, siła połączo- 
na z depresją. Wielka rola w wiel- 
kim, „małym” filmie. 





JO Janda ONE 


A P Aktorka znana z mocnych 
1 dramatycznych ról pod ła- 
godnym spojrzeniem Barańskiego 
po mistrzowsku wcieliła się w straż- 
niczkę (i poetkę) banalnej 
PRL-owskiej codzienności. Jako 
niewidoma Jadwiga Stańczakowa 

w „Parę osób, mały czas” wypełnia 
ekran swą intensywną obecnością. 
Od początku do końca jak ślepcy da- 
jemy się prowadzić tej postaci, która 
ze swojej ułomności zdołała uczynić 
dar od losu. 





Jedna z pięk- 
niejszych ról 


AP Jak na razie aktorka jednej 
tylko roli, ale wartej kredy- 
tu zaufania. W „Co słonko widziało” 
Rosy była nastoletnią Martą ze Śląs- 
ka, która miota się po mieście 

w poszukiwaniu godnego życia; gra 
do utraty tchu, jak w transie. W do- 
datku ma ciekawą, nieokładkową 
urodę, która może uratować ją 
przed losem sezonowych gwiazdek 
zagłaskanych na śmierć przez ma- 
sowe media. 








ZADEN 


KZ 





ŁM Barański w „Parę osób, 
mały czas” odnalazł nową 
Jandę. Trochę spokojniejszą, bar- 
dziej wyciszoną. Kazał aktorce za- 
mknąć oczy, żeby mogła zobaczyć 
cały świat. Dojrzeć w nim miłość. 
Miłość do poety - Mirona Biało- 
szewskiego, i do poezji - na życie. 
Zmiana życiowej perspektywy mia- 
ła wyraźne konsekwencje. Niewi- 
doma Stańczakowa odnalazła cel 
życia, a Janda zagrała jedną z naj- 
piękniejszych ról w karierze. 






ŁM Ma w sobie światło. Do- 
tychczas zachwycała 
wteatrze (niezrównana „Pippi” 
Glińskiej) i w telewizji („Prezent” 
Wylężałka). W ubiegłym roku Rosa 
odkrył ją dla kina. W „Co słonko wi- 
działo” zagrała dziewczynę obda- 
rzoną pięknym głosem, która 
marzy, by kiedyś wyśpiewać psalm 
o swoim dobrym życiu. Kluźniak 
dzielnie przebrnęła przez scenariu- 
szowe niedorzeczności i zaśpiewała 





h pięknie, zagrała wspaniale. 


ZN ZO: Lubos ORLY 


AP Aktor o urodzie mocno 
sfrustrowanego blokersa, 
choć nader aktywny w kinie („Z od- 
zysku”, „Przebacz”, „Ryś”), najlep- 
szej roli filmowej doczekał się jak 
dotąd w etiudzie studenckiej. 

W obsypanym nagrodami „Mieście 
ucieczki” Kasperskiego zagrał nała- 
dowanego agresją szalikowca. Atu- 
tem Lubosa jest podskórny 
niepokój - umiejętność wyzwalania 
energii, którą potrafi wypełnić 
ekran nawet w epizodzie. 


ŁM Klata, bicepsy plus twarz 
zakapiora. Ale może pod 
tą powłoką ukrywa duszę poety? 
Wkinie jak dotąd nikt nie pozwolił 
mu recytować Norwida, na razie 
głównie daje kolesiom po pysku. 

0 jego możliwościach mogliśmy się 
jednak przekonać w „Mieście 
ucieczki”. Ta historia dwóch przyja- 


ciół z boiska zamiast happy endu 
przynosiła dramat. Pozbawiony 
polewy melo. Najwyższy już czas na 
główną rolę i pełny metraż. 











A Wydawałoby się, że z tak 
charakterystyczną twarzą 
można grać wyłącznie bandziorów 
i gliniarzy. Ale odkąd zaczął poja- 
wiać się na pierwszym planie, udo- 
wadnia, że byłaby to opinia w jego 
przypadku krzywdząca. Fotograf ze 
„Statystów” Kwiecińskiego czy ma- 
łomiasteczkowy nieudacznik pró- 
bujący sięgnąć gwiazd w „Balladzie 
o Piotrowskim” Kapelińskiego to 
próbki przepoczwarzeń tego ciągle 
niespełnionego aktora. 


za dobry na 
drugi plan 


PARAMI 


AP Dobrze, że kino przypomina 
sobie o tej znakomitej 
aktorce. | to nie tylko polskie. Za 
główną rolę w „Ósmym dniu tygo- 
dnia” Węgierki Judit Elek otrzymała 
niedawno nagrodę specjalną jury 
w Łagowie. W „Katyniu” stworzyła 
jedną z najbardziej przekonujących 
ról. Jest tu nie tylko Grottgerow- 
skim symbolem, również kobietą, 
która nie chce zostać za życia przy- 
sypana popiołem, i buntuje się 
przeciwko bezsensownej śmierci. 


wielki 


002704 





A P Aktor wybitnie dekoracyj- 
ny. Obawiam się, że popsuty 
przez popularne seriale nieprędko 
wejdzie w zawodowy wiek męski. 
W „Katyniu” wyróżniał się głównie 
tym, że nosił twarzową skórzaną 
kurtkę pilota. Jako dziennikarz 
śledczy w „Świadku koronnym” miał 
znacznie więcej do zagrania, ale 
i tak przegrał sromotnie w aktor- 
skim pojedynku z Robertem Więc- 
kiewiczem. 


Ken, 
zyli Barbie 


N 














ł M Za dobry na drugi plan. 
4 Zbyt charakterystyczny 

na plan pierwszy. W „Statystach” był 
ciamajdowaty i ujmujący, za to ty- 
tułowy nieudacznik w „Balladzie 

o Piotrowskim” - ciekawszy od 
samego filmu, stylistycznie nie- 
zbornego. 





Maia 
Komorowska 


r. M Błysk wielkiego aktorstwa 

w niemym kinie Wajdy. 
Wzasadzie tylko jednej Komorow- 
skiej w roli matki wyczekującej na 
powrót syna udało się w „Katyniu” 
zastąpić dwubarwne emocje znacz- 
nie szerszą amplitudą. Jej Maria była 
nie tylko bohaterska i bezpłciowa jak 
pozostałe klientki filmowej katyń- 
skiej poczekalni - ale również znie- 
cierpliwiona, poirytowana, w końcu 
znużona zetlałą nadzieją. 


















ŁM Nie mam 12 lat. Nie sikam 
na widok „Pawełka”. Nie 
wypisuję w necie: „Paweł, koffffam 
cie!”. Bo nie kofam. Nawet więcej: 
w ogóle nie cenię. Małaszyński jest 
wszędzie: na billboardach, plaka- 
tach, w serialach, kinie i tabloidach. 
| wszędzie jest równie nijaki. Ładna 
buzia Kena plus zero aktorskiej eks- 
presji. Filmowa lalka Barbie. Pro- 
dukt, który szybko się opatrzy. 
Chyba że Małaszyński pokaże, że 
stać go jednak na coś więcej. 
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naiezicnóć 


AP Silna osobowość aktorska, 
rzadko spotykany w naszym 
kinie typ antygwiazdy, mieszanka 
inteligencji i intuicji, które dotych- 
czas nie zostały w pełni wykorzysta- 
ne na dużym ekranie. Jej role w „Co 
słonko widziało” Rosy, „Statystach” 
Kwiecińskiego czy „Ogrodzie Luizy” 
Wojtyszki kryją w sobie dyskretny 
pazur. To dzięki tej dyskrecji Preis 
nie potrafi szarżować. Jej role są za- 
wsze po aptekarsku wyważone. 





AP Gdyby istniała w Polsce na- 
groda Złote Maliny (za naj- 
większy niewypał kinowy), byłby 


pewnie jednym z najpoważniejszych 


do niej kandydatów. Tyle że nie sam, 
azLeszkiem Wosiewiczem, scena- 
rzystą i reżyserem filmu „Z miłości”. 
Rozenek zagrał tam dziwaczną pos- 
tać upadłego idola, który ratuje 
bezdomną dziewczynę, wplątując 
się przy okazji w erotyczno-religij- 
ne niedorzeczności. Ech, trzeba by- 
ło zostać w Złotopolicach... 


024 


rozgrzeszenia 
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ŁM Klasa. Ostatnio objawiła 
komediowy temperament. 
Była śmieszna zarówno jako Jadźka 
wtelewizyjnym „Przybyli ułani” 
Chęcińskiego, jak i tłumaczka chiń- 
skiego w „Statystach” Kwiecińskie- 
go. Ale Preis potrafi zagrać 
wszystko. Gosia w „Komorniku” była 
rozgoryczona i nieszczęśliwa, Anna 
w „Ogrodzie Luizy” - mądra i prze- 
nikliwa. Tylko w „S©motności w Sie- 
ci” Adamka strasznie się pogubiła. 





Ł M Wygląda sympatycznie. | od 
dawna gra sympatycznych 
amantów w niesympatycznych se- 
rialach. Ale Wosiewicz w „Z miłości” 
zaproponował mu prawdziwy dra- 
mat: rolę upadłego idola rocka. Bo- 
hater Rozenka odżywa za sprawą 
żarliwej wiary, neokatechumenatu 
oraz masturbującej się na widok 
krzyża Matki Joanny od Aniołów 
z Dworca Centralnego. Oj, nie będzie 
rozgrzeszenia. 


RASR ATA 2 


AP Pod względem warunków 
fizycznych - typowy „chło- 
piec przedwojenny”. Pewnie dlate- 
go obsadzono go w nostalgicznym 
„Jutro idziemy do kina” Kwieciń- 
skiego czy jako oficer w „Katyniu”. 
Najwięcej splendorów przyniosło 
mu jednak poprzednie wcielenie - 
staczającego się boksera w „Z od- 
zysku” Fabickiego. Oby po tak moc- 
nym starcie nie dał się zamknąć 

w nazbyt „grzecznym” czy jedno- 
wymiarowym wizerunku. 


w sam raz 


do schrupania 


) Antoni 
« Pawlicki 


Zdecydowanie częściej 
ŁM powinien się uśmiechać. 
W „Z odzysku” był ponury i aktorsko 
bezradny. W „Katyniu” natychmiast 
umarł. Za to w „Jutro idziemy do 
kina” zagrał postać ze snów 
wszystkich mam, babć i ciotek. 
Romantyk w rogowych okular- 
kach, inteligent wątłego zdrowia. 
W sam raz do schrupania przez 
panny na wydaniu. 








AP Odnalazła się po latach 

w zaskakującym emploi. Jej 
żywiołem stała się inteligentna ko- 
media z satyrycznym przechyłem, 
zaś aktorską specjalnością znerwi- 
cowane pretensjonalne paniusie 

z wielkoświatowymi aspiracjami, 
jak w „Statystach” Kwiecińskiego” 

i „Futrze” Drozdowicza. W żadnej 
ztych ról nie poszła, na szczęście, 
w kierunku płaskiej karykatury. 





świetne role 


komediowe 








ŁM Odkąd przestała być tylko 
łzawa i rozdygotana, zaczę- 
ła grać świetne role. Jej komediowy 
wigor dodał Marii w „Statystach” 
Kwiecińskiego tragikomicznego 
smuteczku, a scena w „Futrze” Droz- 
dowicza, w której podstarzała harpia, 
pani Frankowska - w luksusowej toa- 
lecie luksusowo brzydzi się roznegli-- 
żowanym Michałem Czerneckim, 

była jednym z najzabawniejszych 
momentów tegorocznej Gdyni. 





Wojciech 





F j 26. Solarz TRE 


AP Miejmy nadzieję, że postać 
1 niewydarzonego aspiranta 
Cielęckiego w „U Pana Boga 

w ogródku” nie uczyni zeń wiecz- 
nego aspiranta w kolejce do ról 
bardziej poważnych i wymagają- 
cych. Ma wszak za sobą parę uda- 
nych epizodów: u Kolskiego 
(„Solidarność, solidarność”, „Jasmi- 
num”) czy Schlóndorffa („Strajk”). 

A do tego całkowity brak skażenia 
manierą teatralną - duży kapitał, 
jak na początek filmowej kariery. 


Ł Wygląda jak młody Polań- 
ski. To zobowiązuje. 
W „U pana Boga w ogródku” wy- 
bornie zagrał cielę malowane, czyli 
aspiranta Cielęckiego. Nawet wię- 
cej: zastąpił toporną farsowość tej 
postaci Bourvilowskim wdziękiem. 
Solarz to wzorowy uczeń w szkole 
komizmu spod znaku Kobieli. Bar- 
dzo kogoś takiego brakowało 
w polskim kinie. 





FOTO: AKPA, FORUM, KFP, FABRYKA OBRAZU, DR, ARCHIWUM 
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A P Raz jest nimfą, raz rozedr- 
ganą neurotyczką. W „Ja- 
sminum” roztaczała ulotne wonie 
i wodziła na pokuszenie zacnych 
mnichów. W „Ogrodzie Luizy” taki 
wizerunek jest już tylko karnawało- 
wym przebraniem, skrywającym 
obsesje i lęki zaszczutej przez ro- 
dzinę młodej kobiety. Wierzę, że ma 
w zanadrzu jeszcze parę innych, 
równie sugestywnych przebrań i że 
zdoła nas jeszcze nimi zaskoczyć. 


warto ją 
zapamiętać 


AP Po seansie „Benka” Gliń- 
skiego zastanawiałam się, 
czy to nie naturszczyk. W roli bez- 
robotnego górnika, który próbuje 
wziąć życie w swoje ręce, jest aż za 
dobry - jak na aktora. Nie dość, że 
mówi gwarą i „wygląda”, to jeszcze 
zdaje się jakby speszony przed ka- 
merą. Tak jest przynajmniej 

w pierwszej, bardziej realistycznej 
części filmu, bo druga bardziej służy 
pokrzepieniu. A więc Tyrol jako 
„człowiek z węgla”? Czemu nie. 


odkrycie 
TACA 


ń molowe . oo 


AP Wcześniejsze tytuły w jego 
aktorskim życiorysie nie 
zapowiadały przełomu: „Vinci” Ma- 
chulskiego, „Południe - Północ” 
Karwowskiego, „Francuski numer” 
Wichrowskiego... i nagle niespo- 
dzianka. Rola zdegenerowanego 
nauczyciela-alkoholika we „Wszyst- 
ko będzie dobrze” Wiszniewskiego 
jest lokomotywą tego poprawnego 
filmu. Oby fraza zawarta w tytule 
okazała się dla Więckiewicza pro- 
rocza. 


charaktery- 


SŁYCZNYy 










Patrycia 


Soliman 


ŁM Nenufar. W „Ogrodzie Lu- 
izy” Wojtyszki jest krucha, 
kwietno-bławatna, nieco zdezelo- 
wana psychicznie i ambiwalentna 
seksualnie. Ogrywa w tym filmie 

w większym stopniu swoje dziew- 
częce intuicje i przeczucia, niż pre- 
zentuje dojrzały aktorski warsztat, 
ale wszystko, co dobre, jeszcze 
przed nią. Nazwisko już zapamięta- 
liśmy. Bardzo fajne nazwisko. 









ŁM Odkrycie festiwalu w Gdy- 
ni. Tytułowa rola w „Ben- 
ku” powinna stać się dla Tyrola 
przepustką do kolejnych. Aktor 
prezentuje rzadki typ Chaplinowski: 
jest słodko-gorzki. W desperackiej 
walce Benka o złapanie szczęścia 
w locie, był zarówno uśmiech, 

jak i zaduma. Plus jędrna śląska 
gwara. Dasz se rade, chopie. 






ŁM Świetnie wykorzystuje 
swoje pięć minut. Jest cha- 
rakterystyczny i wiarygodny. Zapity 
kmiot w „Winie truskawkowym” Ja- 
błońskiego, odpychający „Blacha” 

w „Świadku koronnym”, Anioł Stróż 
w „Południu - Północy”. Ale najwię- 
cej braw zebrał za „Wszystko będzie 
dobrze” Wiszniewskiego, o zmienia- 
jącej życie pielgrzymce wuefisty- 
alkoholika Przypuszczam, że w 
sukcesie filmu pomogły siły nad- 
przyrodzone. 








awe | 


AP Po epizodycznych ma- 
tkach, babciach i ciotkach 
wreszcie benefis! Pani Aniela w „Po- 
ra umierać” Kędzierzawskiej to 
ewenement: nie często zdarza się 
oglądać kobietę w roli głównej, 

a już szczególnie kobietę dobiega- 
jącą setki. Szaflarska nadaje filmowi 
rytm i uosabia cały świat odcho- 
dzący powoli w niepamięć. | jeszcze 
do tego ma w oczach te figlarne 
ogniki, które nadają jej rys mło- 
dzieńczej przekory. 


mistrzowska 


ekstraklasa 





Ł M Aniela w „Pora umierać” to 
najważniejsza rola aktorska 
w najlepszym filmie sezonu. Trudno 
uwierzyć, ale ta kreacja jest jej 
pierwszą główną rolą od czasu le- 
gendarnego „Skarbu” Buczkowskie- 
go z 1948 r. Często mówi się na 
wyrost o aktorach, że kamera ich 
kocha. Szaflarską kocha naprawdę. 
Wtrakcie seansu zafascynowany pa- 
trzyłem na jej twarz - ciągle piękną, 
skorą do figli, z błyskiem w oczach... 
Mistrzowska ekstraklasa. 





: 30. WGRSGI SrTGż 


AP Wróciła na ekran w wielkim 
stylu. Już wcześniej zwracała 
uwagę w niewielkich rolach. Ale do- 
piero małżeństwo Krauze pozwoliło 
jej rozwinąć skrzydła. W „Placu Zba- 
wiciela” po mistrzowsku wyłamała 
się ze stereotypu teściowej - jędzy. 
Była odrażająca i żałosna w scenach 
psychicznego tłamszenia Beaty, ale 
wjej zaciętej twarzy dały się odna- 
leźć ślady cierpienia i zwyczajnej 
ludzkiej słabości. Prawdziwa kreacja, 
godna największych trofeów. 


wielka rola 
i co dalej 


AP Ciekawa kombinacja: lata 
spędziła na planie telewizyj- 
nego tasiemca „Klan”, a równolegle 
ma na koncie występy w offowych 
filmach Ryszarda Macieja Nyczki. To 
musiało kiedyś eksplodować. I tak się 
stało - w komedii „Futro” Tomasza 
Drozdowicza, w krzywym zwiercia- 
dle polskich kompleksów. Wosińska 
zagrała tu postać, zdawałoby się, 
sztampową: znerwicowaną praco- 
holiczkę na nieustającym speedzie. 
Ale to właśnie ona pierwsza zrzuci 


rola jak 


małowanie 








ŁM Bardzo długo czekała na 
swoją rolę. Śliczna Basia Za- 
wiłowska z „Szaleństw panny Ewy” 

w „Placu Zbawiciela” stworzyła po- 
ruszający portret człowieka bez 
właściwości, który niemal stracił 
zdolność czułości, współczucia, 

a nawet uśmiechu. Ale po „Placu 
Zbawiciela” aktorka znowu gra tylko 
wserialach. 








z siebie tytułowe futro pozoranctwa 
i obłudy. Również w sensie dosłow= 
nym. Co tu dużo mówić - trudna 
iodważna rola. 


ŁM Zagrała najlepszą rolę 

w bardzo równym aktor- 
sko „Futrze”. Alicja, redaktorka na- 
czelna pisma dla pań, w trakcie 

rodzinnej uroczystości zachowuje 
się jak prawdziwa dama. Do czasu. 
Wybuch pani redaktor będzie eks- 
plozją „warszawkowego” spleenu. 





2007 listopad FILM 71 


| )) IEEENNENAĄ = NEMATOGRAFIE 








72 FILM listopad 2007 


NIEZ/UANE 
IMPERIUM 








ROSYJSKICH 
FILMOW 





FILM W POSTSOWIECKIEJ ROSJI, INACZEJ NIŻ W POLSCE, WYROSŁ 
NA FINANSOWĄ I FESTIWALOWĄ POTĘGĘ. ROSJANIE DZIĘKI TEMU 
MAJĄ I PRODUKCJE W HOLLYWOODZKIM STYLU PRZEBIJAJĄCE 
AMERYKAŃSKIE HITY, I PRZEJMUJĄCE DRAMATY O ROSYJSKIEJ 
WSPÓŁCZESNOŚCI. JAK ONI TO ROBIĄ — ZASTANAWIA SIĘ 
ZNAWCZYNI ROSYJSKIEJ KULTURY ANNA ŻEBROWSKA. 


Jeszcze w połowie lat 80. 
ubiegłego wieku za domowy 
pokaz „Ojca chrzestnego” 
na wideo można było trafić 
do więzienia: śmiałków są- 
dzono z paragrafu o dywersji 
ideologicznej. Po V Zjeździe 
w roku 1986 filmowcy zażą- 
dali od państwa rozwodu 
i słabnące imperium oddało 
walkowerem najważniejszą ze 
sztuk. Pod koniec ery Gorba- 
czowa wolność udzieliła arty- 
stom pierwszej gorzkiej lekcji: 
publiczność waliła do kin 


na amerykańską sieczkę. 
Przesyt radziecką produkcją 
był w Rosji nie mniejszy niż 
w całych demoludach. 

Tymczasem właśnie na prze- 
tomie lat 80. i 90. powstawały 
filmy bardzo nieradzieckie 
w wymowie. Szalała inflacja, 
więc za kilkanaście tysięcy do- 
larów można było zrobić peł- 
nometrażową fabułę ze słyn- 
nym Smoktunowskim w obsa- 
dzie. Do elitarnej kasty 
filmowców wdarli się pionie- 
rzy rosyjskiego kapitalizmu. 


Jedni po to, by zrealizować 
marzenie życia: nakręcić dra- 
mat z własną narzeczoną 
w roli głównej, inni — aby wy- 
prać pieniądze. 

Powstawało nawet 500 filmów 
rocznie, których nikt po- 
za twórcami nie widział i nie 
zna. Nie ma ich w żadnym re- 
jestrze (obowiązkowy rejestr 
państwowy - wprowadzono 
w roku 1993), nie było 
na ekranach, gdyż dystrybucja 
okazała się droższa od produk- 
cji. Kina sprywatyzowano, 


syjskich „Sputnik nad Warszawą”, który odbędzie 
pada w Kinotece, to bezcenna okazja, ay d 
yską klasykę i poznać kino współczesnej Rosji 











a nowi właściciele kupowali 
na Zachodzie tanie pakiety 
ekspresyjnego mordobicia lub 
przerabiali sale projekcyjne 
na salony samochodowe. 
Filmy-widma były zjawiskiem 
tak niezwykłym, że w ro- 
ku 1989 biznesmen i animator 
kina Mark ' Rudinsztejn 
(w ZSRR sądzony „za speku- 
lację”) zorganizował w Podol- 
sku Festiwal Kina Niesprzeda- 
nego. Nawet tytuły laureatów 
— „Zemsta”, „Noc długich no- 
ży”, „Żądza namiętności” — po- 
za tuzinem krytyków nic niko- 
mu nie mówią. 

W grudniu 1991 roku rząd 
młodych reformatorów legali- 
zował obrót dolarowy i wkrót- 
ce ceny podskoczyły do pozio- 
mu światowego. Produkcję 
filmową ogarnęła głęboka za- 
paść. Kręcono po kilkanaście 
filmów rocznie, a kiedy 
w 1994 roku Nikita Michał- 
kow otrzymał Oscara, w całej 
Rosji było zaledwie osiem kin 
wyposażonych w system Do- 
lby Stereo, gdzie można było 
urządzić pokaz „Spalonych 
słońcem”. 


JEŚLI TO CZERWIEC 

- JESTEŚMY W SOCZI 
Alternatywą kulawej dystry- 
bucji i haczykiem na widzów 
stały się festiwale filmowe. 
Moskwa, Petersburg, Wyborg, 
Anapa, Biełyje Stołby, Chan- 
ty-Mansijsk, Czelabińsk, Bła- 
gowieszczeńsk — rosyjski kry- 
tyk filmowy może przez okrą- 
gły rok jeździć z festiwalu 
na festiwal, z przeglądu na 
przegląd. Rudinsztejn prze- 
niósł Festiwal Kina Niesprze- 
danego z Podolska do nad- 
morskiego Soczi, zmienił naz- 
wę i odtąd na Kinotawr 
filmowcy jeżdżą w czerwcu 







Bogaty program festiwalu 
przewiduje klasykę (m.in. 
„Świat się śmieje”, „Los 
człowieka” czy „Moskwa nie 
wierzy łzom”), filmy najnowsze 
(m.in. „9 kompania”, „Gambit 
turecki”, „Straż dzienna, „Straż 
nocna”, „Paragraf 78” czy 
„Wygnanie”) oraz retrospekty- 
wę twórczości Andrieja Tar- 
kowskiego i najlepsze doku- 
menty. Wszystkie szczegóły 

na stronie www .filmros.pl 


całymi rodzinami. Od kilku lat 
organizację festiwalu przejęła 
inna ekipa, ale Kinotawr po- 
został najważniejszym forum 
prezentacji współczesnego ki- 
na rosyjskiego. 

W Anapie we wrześniu spoty- 
kają się filmowcy z byłych re- 
publik radzieckich. W grudniu 
w Moskwie Międzynarodowy 
Festiwal „Stalker” przypomi- 
na o niezbyt popularnym 
w Rosji pojęciu praw człowie- 
ka. Chrześcijański Złoty Wi- 
ciądz co roku otwiera podwoje 
w innym mieście prowincjo- 
nalnym; kilka lat temu głów- 
ną nagrodę zdobyła „Pogoda 
na jutro” Jerzego Stuhra. 
Swoją widownię mają dorocz- 
ne prezentacje dokumentu, 
archiwaliów, Festiwal Kome- 
dii, Aktorów Filmowych, Fe- 
stiwal Festiwali... 

Ostatnie dziesięciolecie wie- 
ku XX było wielkim lamentem 
nad śmiercią rosyjskiej kine- 
matografii, niebezpodstaw- 
nym, bo w przemyśle filmo- 
wym trwały lata chude. Mimo 
czarnych proroctw właśnie 








wtedy wystartowała nowa ge- 
neracja reżyserów: Aleksan- 
der Chwan („Diuba-Diuba”), 
Walerij Todorowski („Kata- 
falk”, „Podmoskiewskie wie- 
czory”), Aleksiej Uczytiel 
(„Mania Giselli”, „Dziennik 
jego żony”) i bodajże najzdol- 
niejsi wśród nich Paweł Łun- 
gin i Aleksiej Bałabanow. 


FEERIA I NĘDZA 

Paweł Łungin (ur. 1949) de- 
biutował kapitalnym prze- 
wodnikiem po nocnej Mo- 
skwie dziwaków i pijanic „Taxi 
Blues” (w 1990 roku Złota 
Palma w Cannes za reżyserię). 
Feeryczne „Wesele” (wyróż- 
nienie w Cannes w 2000 roku) 
kręcił w upadłym miasteczku 
górniczym; udział mieszkań- 
ców i ich entuzjazm zadecy- 
dował o optymistycznym fina- 
le — w scenariuszu bowiem 
pan młody miał zginąć w pi- 
jackiej drace. „Oligarcha” 
(2002) dotykał mechanizmów 
kariery w upadającym impe- 
rium, prototypem bohatera 
był Borys  Bieriezowski. 
Tragikomedia szelmowska 
„Ubodzy krewni” (2004) 
przywołała ducha aferzysty 
Ostapa Bendera: bogaci Ży- 
dzi chcą odwiedzić ojczyznę 
przodków, ich sztetł zniknął 
z mapy, lecz uroczy spryciarz 
(Konstantin Chabenski) prze- 
mówi do serca oraz kieszeni 
władzom sąsiedniego mia- 
steczka. Szyldy zostają za- 
malowane, mieszkańcy uda- 
ją stęsknionych krewnych, 
a niektórzy naprawdę odnaj- 
dą nową rodzinę. Aż dziwne, 
że ten śmieszny, wzruszający 
i brawurowo zagrany film 
(na Kinotawrze zgarnął czte- 
ry najważniejsze nagrody) 
nie miał szerokiej dystrybucji 


i właściwie przeszedł niezau- 
ważony. 

Krańcowo odmienną, mroczną 
stylistykę reprezentuje „Wy- 
spa” (2006), niespieszna fabu- 
ła o zakonniku-uzdrowicielu 
i ludziach, którzy płyną do nie- 
go po ratunek i pociechę. 
Na zakonniku (zagrał go znany 
z „Taxi Blues” jazzman Piotr 
Mamonow) ciąży śmiertelny 
grzech; pomaga innym, ale je- 
go dusza nie zna spokoju. Ka- 
meralna przypowieść, nakrę- 
cona w ciągu 40 dni, grzesząc 
ideowymi płyciznami (jak 
trwoga, to do Boga), spodobała 
się — prawosławie znowu 
w Rosji długo było tematem 
tabu — i zarobiła w Rosji po- 
nad dwa miliony dolarów. 
Z kolei Aleksiej Bałabanow 
(ur. 1959) zwrócił uwagę opo- 
wieścią o produkcji pierw- 
szych rosyjskich filmów por- 
nograficznych „O potworach 
i ludziach” (1998). Dekadenc- 
ka stylistyka filmu okazała się 
za trudna dla masowego wi- 
dza (kupiła go telewizja, także 
polska), za to krytycy nama- 
Ścili Bałabanowa na guru am- 
bitnego kina  autorskie- 
go. I zaraz dostali prztyczka 
w nos: dylogia „Brat” (1997- 
2000) stała się hitem kaso- 
wym, a tytułowy brat, Daniła 
Bagrow (zagrał go nieodżało- 
wany Siergiej Bodrow Jr.) 
— idolem młodzieży. Recen- 
zenci zżymali się: bohaterem 
pozytywnym jest zabójca 
i szowinista; widzowie cyto- 
wali ekranowe repliki jak 
przysłowia: „Wasza amery- 
kańska muzyka to gówno!”, 
„Nie jestem dla ciebie bratem, 
gnido czarnodupa”, „Jesteście 
bandytami? Nie, Rosjanami!”. 
Bałabanow przenikliwie poka- 
zał lumpenizację społeczeń- 


(1) Nagrodzony Oscarem film Nikity Michałkowa. 
(2) G) Hit w Rosji - „Brat” i jego kontynuacja „Brat 2”. 
(4) Rosyjska wersja Jamesa Bonda - „Wojna”. 
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stwa postradzieckiego, „Brat” 
zapoczątkował filmowy dys- 
kurs o wykolejeniu, chaosie 
moralnym narodu, dla którego 
bogiem stał się pieniądz, 
a przekleństwem życia — jego 
brak. Rosja wegetująca z no- 
żem i rewolwerem za pazuchą, 
wątłe więzi rodzinne, despera- 
cja — takie tematy przekonują- 
co i z dużym sukcesem kaso- 
wym podjął m.in. debiutant 
Piotr Busłow w filmie „Bumer” 
(potoczna nazwa BMW; polski 
tytuł „Beema”). Lojalność wo- 
bec kumpla zamieszanego 
w niejasne interesy prowadzi 
do serii przypadkowych za- 
bójstw i łamie życie kilku zwy- 
czajnym chłopakom. W 2005 
roku sensacją festiwalu w Rot- 
terdamie był projekt „4” Ilji 
Chrżanowskiego (ur. 1975) ze 
scenariuszem Władimira So- 
rokina. W tym filmie rozpad 
społeczności i jej pijackie sa- 
mozniszczenie zagęszczono 
do granic dobrego smaku. 


NASZ TARANTINO 

Następne filmy Bałabanow 
kręcił chyba zbyt pospiesznie, 
czyniąc swoją wizytówką żon- 
glerkę stylistykami 4 la Taran- 
tino. W „Wojnie” (2002) Cze- 
czenia jest gniazdem bandyty- 
zmu, co zmusza dzielnego 
Rosjanina do wcielenia się 
w rolę Jamesa Bonda. Kino ak- 
cji nieoczekiwanie zmienia się 
w naiwną bajkę, ale byłam 
świadkiem, jak moskiewska 
publiczność oklaskiwała film 


na stojąco. 
„Gra w chowanego” (2005) to 
parodia Rosji bandyckiej, 


na ekranie leją się litry sztucz- 
nej krwi. Mimo udziału gwiazd 
(mafiosa gra Nikita Michał- 
kow) całość razi uproszczenia- 
mi. Z kolei „Mnie to nie boli” 
(2006) zaczyna się jak dobra 
komedia: młodzi nieudacznicy 
remontując w Petersburgu 
mieszkania nowobogackich, 
poznają smak dolce vita. Je- 
den z nich rozkochuje utrzy- 
mankę wiecznie zajętego biz- 
nesmena (olśniewająca Re- 
nata Litwinowa w parze 
z Michałkowem). Liryczno- 


„Burzliwa, ogromna ilościowo 
produkcja seriali i miniseriali 
w stacjach TV doprowadziła 
do tego, że na początku XXI 
wieku Rosjanie ukształtowali 
sobie wyobrażenie o rodzimym 
kinie jako o lawinie sitcomów 
i garstce festiwalowych obra- 
zów, które jednak znają głów- 
nie ze słyszenia - z prasy, in- 
formacji telewizyjnych, pogło- 
sek i rozmów towarzyskich” 

- twierdzi znakomita rosyjska 
krytyczka 


-pościelowe pasusy zmieniają 
się w brutalną rozprawę z zu- 
chwalcem, ale do finału dale- 
ko. Bohaterka porzuca złotą 
klatkę, lecz jest ciężko chora 
i ostatnie kadry ociekają sen- 
tymentalizmem „Damy ka- 
meliowej”. 

Dzieło zmontowano na kola- 
nie: w scenach masowych po- 
jawiają się postaci wyelimino- 


wane z fabuły kwadrans 
wcześniej. 
Ostatni film Bałabanowa 


„Ładunek 200” (ładunkiem 
nr 200 w żargonie wojskowym 
określano trumny wysyłane 
z Afganistanu) przenosi widza 
w zagęszczoną atmosferę fina- 
łu ZSRR. Zbrodnia i przemoc 
w radzieckim Twin Peaks — zo- 
baczymy to wkrótce w Polsce. 


PODMOSKIEWSKI 
BLOCKBUSTER 

„Brat” i „Wojna” to pierwsze 
filmy rosyjskie, które wyprze- 
dziły w rankingach popularno- 


Najgłośniejszy debiut 
rosyjski ostatnich lat. 
Nagrodzony Złotym 
Lwem na festiwalu 

w Wenecji film 
Andrieja Zwiagincewa 
„Powrót”. Sukces na 
świecie, a w ojczyźnie 
kiepskie wyniki 
kasowe. 
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ści zachodnie blockbustery. 
Kolejnym hitem stał się thril- 
ler mistyczny „Straż nocna” 
(reżyseria Timur Bekmambe- 
tow), który w 2004 roku wy- 
pchnął z czołówki „Władcę 
Pierścieni” i zarobił podob- 
no 16 milionów dolarów. 
Wkrótce przebił go kryminał 
historyczny według Borysa 
Akunina „Gambit turecki” 
(reż. Dżanik Fazijew). Jeśli 
wierzyć zapewnieniom pro- 
ducentów, wpływy wynio- 
sły 18,5 miliona dolarów. 
Wierzyć jednak nie należy, bo 
w Rosji nie ma rzetelnego sys- 
temu podliczania sprzeda- 
nych biletów i dokumentowa- 
nia zysków — twierdzą krytyk 
Irina Rubanowa i dyrektor 
Mosfilmu Karen Szachnaza- 
row. „Chodzi o podkręcenie 
koniunktury” — uważa Szach- 
nazarow, którego „Kurier” 
przez parę tygodni szedł w kil- 
ku kinach Moskwy przy peł- 
nych salach. „To bardzo dobry 
odbiór, ale nie jestem w stanie 
powiedzieć, czy widzów było 
kilkaset tysięcy, czy kilka mi- 
lionów. Na pewno możemy za- 
pomnieć o 40-milionowej wi- 
downi radzieckich filmów”. 
Rosyjski blockbuster jest 
komercyjny do szpiku kości, 
widowiskowo-kostiumowy, 

nierzadko ze scenami batali- 
stycznymi. Co do artyzmu 
zaś... rekordzista, „Gambit 
turecki”, ma fabułę naciąga- 
ną jak kołdra w wielodzietnej 
rodzinie, marną reżyserię 
i bardzo kiepskie aktorstwo 
(przepraszam Daniela Ol- 
brychskiego, który grał 


na poziomie). Główny boha- 
ter, przystojny śledczy Fan- 
dorin, gra jak drewno, w roli 
jego ukochanej na pierwszej 
linii frontu rosyjsko-tureckie- 
go miota się histeryczna da- 
mulka w tiulach. Ogólna że- 
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nada ma jednak silny wy- 
dźwięk patriotyczny. 

Miłość do ojczyzny kultywują 
wszyscy rodzimi finaliści ran- 
kingów, ale kasowość projek- 
tom zapewnia przede wszyst- 
kim iście hollywoodzka rekla- 
ma. Niezliczone billboardy, 
salwy zachwytów w prasie 
i spot za spotem w telewizji, 
która z reguły jest współpro- 
ducentem. Znawcy obliczali, że 
na promocję „Straży nocnej” 
wydano od trzech do sześciu 
milionów dolarów. Bardziej 
w Rosji reklamowała się ponoć 
tylko firma Samsung. 


NOWY ZAWÓD 

- PRODUCENT 

Obecnie w Rosji powstaje 
rocznie około 70-90 filmów 
fabularnych, 20 animowa- 
nych i ponad 250 dokumen- 
tów i krótkich metraży. Kino 
fabularne nie zadziera już 
z państwem i jego ideologią. 
W latach chudych filmowcy 
zdradzili program rewolucyj- 
nego V Zjazdu, który odrzucał 
dotacje państwowe. Komisja 
przy Komitecie ds. Kultury 
i Kinematografii opiniuje pro- 
jekty i rozdziela ok. 50 mln 
dolarów rocznie. 

Są jednak przykłady sukcesów 
bez udziału państwa: Złoty 
Lew w Wenecji za „Powrót” 
Andrieja Zwiagincewa — film 
sfinansował Dmitrij Lesniew- 
ski, współwłaściciel kanału 
Ren TV. Zarobił na nim głów- 
nie na Zachodzie, gdzie Zwia- 
gincewa okrzyknięto „nowym 
Tarkowskim”. W Rosji wyszło 
bodajże pięć kopii, które krót- 
ko gościły głównie na stołecz- 
nym ekranie. Na ostatnim 
festiwalu w Cannes pokazano 
najnowszy film Zwiagincewa 
„Wygnanie” (mogliśmy go 
obejrzeć na Warszawskim 
Festiwalu Filmowym). 
Teoretycznie producent powi- 
nien zebrać 30 procent kosz- 
tów filmu ze środków poza- 


d 


Wojna w Afganistanie w „9 kompanii” 
jj Fiodora Bondarczuka. 


budżetowych. W praktyce 
— twierdzi producent Jele- 
na Jacura — wytwórnie pokry- 
wają 20-25 procent kosz- 
tów, 27-34 procent stanowią 
środki państwowe, a pozosta- 
łe około 50 procent pochodzi 
od inwestorów prywatnych 
lub z kredytu bankowego. 
Pojęcia „producent” jeszcze 
w połowie lat 90. próżno szu- 
kać w recenzjach filmów ro- 
syjskich. Dzisiaj Rosja ma pre- 
stiżowy konkurs na producen- 
ta roku: pod uwagę brane są 
zarówno zarobione przez film 
pieniądze, jak i wartości arty- 
styczne dzieła. Siergiej Selja- 
now, współautor sukcesów 
kasowych „Brata”, zaryzyko- 
wał produkcję pacyfistycznej 
„Kukułki” Aleksandra Rogoż- 
kina (nagroda państwowa 
w 2004 r.). Firmy producenc- 
kie Igora Tołstunowa i Władi- 
mira Dostala kręcą seriale te- 
lewizyjne, zaś część dochodów 
przeznaczają na kino ambitne. 
Siergiej Czlijanc animuje ni- 
skobudżetowe kino autorskie 
(„Stroiciel fortepianów” Mura- 
towej, „Karmen” Chwana). 


ROSJA KONTRA USA 

Tematycznie kino rosyjskie 
imponuje zróżnicowaniem. 
Wielkie miasto z jego tempem 
życia (komedia „Osiem i pół 
dolara” Konstantynopolskie- 
go, „Przechadzka” Uczytiela) 
i wymierająca pijana wieś ro- 
syjska („Staruchy” Sidoro- 
wa). II wojna światowa, gdzie 
nasi są szlachetni i giną za oj- 
czyznę („W sierpniu 1944" 
Ptaszuka, „Gwiazda” Lebie- 
diewa), wojna odbrązowio- 
na (wspomniana „Kukułka”, 
„Swoi” Meschijewa) i wojna 
w Afganistanie („9 kompania” 
Fiodora Bondarczuka). Rozli- 
czenia ze stalinowską prze- 
szłością („Chrustalow, samo- 
chód!” Giermana, „Kierowca 
dla Wiery” Pawła Czuchraja, 
„Tato” Władimira Maszkowa) 


Oglądając rosyjskie kino, 
warto pamiętać uwagę Iriny 
Rubanowej: „Fundamentem 
rosyjskiej mentalności arty- 
stycznej jest realizm, który, 
przetrwawszy pokusę dekaden- 
cji, przeżywszy wstrząsy awan- 
gardy, przyczaiwszy się 

na skraju stalinowskiego 
empire'u, a potem również 
stalinowskiego baroku, wyka- 
zywał taką witalność, że 
niekiedy przebijał się nawet 
przez beton propagandy”. 


i współczesność. Walka z ma- 
fią („Antykiller” Jegora Kon- 
czałowskiego) i analiza samot- 
ności („Babunia”, dla której 
nie ma miejsca u miastowych 
dzieci; reż. Lidia Bobrowa). 
Rosję jako kraj, który od 12 lat 
prowadzi wojnę, zauważyli 
głównie dokumentaliści. W fil- 
mach fabularnych Czeczenia 
pojawia się znacznie rzadziej, 
najbardziej wyraziste z nich to 
„Jeniec kaukaski” Siergieja 
Bodrowa-ojca, „Czas tancerza” 
Wadima Abdraszytowa i „Dom 
wariatów” Andrieja Koncza- 
łowskiego. W 2000 roku wpły- 
wy z pokazów filmowych wy- 
niosły 7 mln dolarów, prognozy 
na rok bieżący mówią już 
o 550-600 milionach! 
Sytuuje to Rosję na piątym, 
szóstym miejscu w Europie 
— przypomina Nikita Michał- 
kow, jako szef Związku Fil- 
mowców i prezydent Mos- 
kiewskiego Festiwalu Filmo- 
wego. Ale nie podkreśla faktu, 
że tylko 15 procent zysków 
z dystrybucji przynoszą filmy 
rodzime. Rosyjski rynek 
filmowy, mimo kilku bitew 
wygranych blockbusterami , 
prawie w 70 proc. zapełnia ki- 
no amerykańskie. 

|44 Anna Żebrowska 
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POWTORKA 





Tę sytuację zna wiele osób, które lubi spę- 
dzać wieczory z filmami. Siadasz wygod- 
nie przed telewizorem, zaopatrzywszy 
się w odpowiednie zapasy napojów, ka- 
napek i chipsów. Układasz poduszki, bo 
jeszcze trwają reklamy. Zaczyna się film. 
Po chwili wydaje ci się, że już to wi- 
działeś, ale to pewnie tylko złudzenie, bo 
przecież wszystkie filmy akcji mają ze so- 
bą coś wspólnego. Kilka minut później 
już jesteś pewien: oglądałeś ten film 
w zeszłym roku, pamiętasz nawet, że by- 
ło wtedy ciepło, bo popijałeś zmrożoną 
colę. I wkurzasz się, bo nie jest to jeden 
z tych błogich świątecznych wieczorów, 
gdy z rozmysłem oglądasz po raz dzie- 
wiąty „Cztery wesela i pogrzeb”, po raz 
siódmy „Zabójczą broń” czy po raz 22. 
„Kevina samego w domu”. 

Niestety, sytuacje, że ten sam film poka- 
zują w niewielkich odstępach czasu róż- 
ne stacje telewizyjne, są wpisane w logi- 
kę rynku telewizyjnego i będą się powta- 
rzać zawsze, acz niekoniecznie z winy 
samych stacji. Film bowiem to po prostu 
produkt wielokrotnego użytku. Gdy opu- 
ści już ekrany kin, przemaszeruje przez 
wypożyczalnie DVD i sklepy, musi trafić 
do telewizji: pierwszej, drugiej, piątej 
i dziesiątej... 





Teoretycznie najpierw trafia do kanałów 
płatnych premium (takich jak HBO lub 
Canal +), następnie do kanałów ogólno- 
dostępnych (jak na przykład publiczna 
TVP oraz komercyjny TVN czy Polsat) 
a na końcu do kanałów tematycznych 


Z ORIENKA 


w sieciach kablowych, na satelicie czy 
platformie cyfrowej (np. Zone Europa, 
Ale Kino!, Kino Polska). 

„Generalnie dystrybutorzy przestrzegają 
tej kolejności, bo dzięki temu mają naj- 
lepsze wpływy” — tłumaczy dyrektor pro- 
gramowa Canal + Beata Ryczkowska. 
Już niebawem ten cykl jeszcze się roz- 
szerzy, bo tuż przed premierą telewizyjną 
film trafi do usługi VoD (video on de- 
mand — wideo na żądanie), czyli będziesz 
mógł go zamówić do domu jak pizzę. Film 
przebywa drogę od najwęższej grupy od- 
biorców (widownia kinowa) do najszer- 
szej (telewizja ogólnodostępna). Zatem 
będąc nawet przeciętnym telewidzem, 
masz gwarancję, że natrafisz na niego 
przynajmniej kilka razy, szczególnie jeśli 
wykupiłeś abonament w sieci kablowej 
wraz ze wszystkimi płatnymi kanałami 
lub oglądasz telewizję, korzystając z plat- 
formy cyfrowej. 

Każda ze stacji, która pokazuje konkretny 
tytuł, podpisuje oddzielną umowę z dys- 
trybutorem na określony czas i liczbę 
emisji. Telewizje ogólnodostępne najczę- 
ściej pokazują film dwa, czasem kilka ra- 
zy w ciągu dwóch lub trzech lat. W przy- 
padku płatnego Canal + jeden tytuł mo- 
że być pokazany nawet kilkanaście razy 
o różnych porach. Dodajmy, że powtórze- 
nie filmu w ciągu 24, a czasem nawet 48 
godzin, nie jest traktowane jako kolejna 
emisja. Aby zwróciły się koszty zakupu li- 
cencji i dało się jeszcze coś dodatkowo 
zyskać, stacjom telewizyjnym opłaca się 
pokazać każdy film tyle razy, ile pozwala 
na to umowa. I, oczywiście, z jak naj- 
większą przerwą między pierwszą 
a ostatnią emisją, czyli najczęściej zaraz 





na początku i tuż przed wygaśnięciem 
umowy. 

Potem film wraca na rynek. Może być ku- 
piony przez inną stację i pojawić się na 
szklanym ekranie w tym samym tygo- 
dniu czy miesiącu. 

„Io, że filmy pojawiają się w małym od- 
stępie czasu na różnych kanałach, jest 
niezamierzone, to wypadek przy pracy 
— wyjaśnia Beata Ryczkowska. — Zdarza 
się to, ponieważ niektóre filmy są tak 
popularne, że każda stacja chce je kupić. 
Mieliśmy taki przypadek z Ale Kino! 
(właścicielem kanału jest spółka Canal+ 
Cyfrowy — przyp. red.). Pokazaliśmy 
»Gosford Park«, który tydzień wcześniej 
wyemitowała inna stacja tuż przed koń- 
cem licencji, a my pokazaliśmy go na po- 
czątku naszej”. 

Aby takich sytuacji uniknąć, stacje mogą 
zwlekać z emisją kilka miesięcy po zaku- 
pie praw, ale wiadomo, że telewizjom 
zależy, by jak najszybciej pokazać nowe 
tytuły, póki są jeszcze gorące, czyli 
atrakcyjne. 





Filmowe dćja vu ma jeszcze inną przy- 
czynę. Zdarza się, że stacje kupują prawa 
do filmu, ale nie na zasadzie wyłączności. 
Oznacza to, iż w tym samym czasie kon- 
kurencyjny kanał może mieć również wy- 
kupioną licencję na pokazywanie kon- 
kretnego tytułu i wyświetlić go. Wyjąt- 
kiem są tutaj stacje płatne, które 
zastrzegają w umowach prawo do wy- 
łącznej emisji. 

„Jeszcze kilka lat temu było inaczej 
— wspomina dyrektor programowa kana- 
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łu filmowego Zone Europa Jolanta Kas- 
parek. — Jeśli film X był emitowany 
w TVP1, to nie mógł być pokazany w tym 
samym czasie w żadnej innej stacji. Dziś 
dystrybutorzy na całym świecie odróż- 
niają nośniki, na których ma być pokaza- 
ny film. Czym innym jest dla nich stacja 
płatna, czym innym ogólnodostępna czy 
kablowa”. 

Zone Europa najczęściej udaje się wyne- 
gocjować wyłączność wobec kanałów 
bezpośrednio konkurencyjnych — z tak 
zwanego pakietu podstawowego, czyli 
najprostszego i często najtańszego wa- 
riantu kablówki. 

„Kupujemy filmy na wyłączność, ale wo- 
bec takiej samej stacji. A zatem film nie 
może być emitowany w tym samym cza- 
sie w Ale Kino! i Zone Europa” — precyzu- 
je Kasparek. 

Za to może pokazać go TVP Kultura, po- 
nieważ jest to stacja bezpłatna i choć po- 
jawia się często w tej samej ofercie ka- 
blowej, co Zone Europa czy Ale Kino!, to 
jest traktowana przez dystrybutora jako 
zupełnie inny typ kanału. 

Podobne doświadczenia z zakupem licen- 
cji ma Bartłomiej Major z Biura Handlu 
i Współpracy Telewizji Polskiej: „Dystry- 
butorzy tak sobie wszystko ułożyli, że 
sprzedają nam prawa wyłączne na tele- 
wizje naziemne, więc stacja kablowa mo- 
że kupić licencje w tym samym czasie”. 
Major przyznaje też, że dystrybutorzy za- 
graniczni mają bardzo dobrze rozpozna- 
ny polski rynek telewizyjny i narzucają 
niektóre rozwiązania. 

Ryczkowska: „Tłumaczymy dystrybuto- 
rom, że to rozwiązanie niekorzystne i dla 
małego, i dla dużego kanału, bo oni też 
tracą przez to widzów. To nikomu nie słu- 
ży i wywołuje niepotrzebne konflikty”. 


Nie tylko takie niezaplanowane powtórki 
irytują w telewizyjnych ramówkach. 
Często zdarza się, że obok wielkich hi- 
tów w tym samym tygodniu pokazanych 
jest kilka średnich lub wręcz słabych fil- 
mów. A arcydzieł (które najczęściej są 
wyświetlane o barbarzyńsko późnych 
porach) mamy jak na lekarstwo. Taka sy- 
tuacja wynika również z praw telewizyj- 
nego rynku. 

Nie miejmy złudzeń: telewizja, może 
z wyłączeniem — przynajmniej w teorii 
— TV publicznej, to przede wszystkim fir- 
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STANLEY KUBRICK zastrzegł, 
że jego filmy (m.in. 
„LŚNIENIE”) można wyświetlać 
tylko z napisami. Nowa 
wersja językowa mogłaby 
naruszyć wizje reżysera. 


O nowe wersje językowe 
swoich filmów i ich promocje 
w telewizji bardzo dba 
wytwórnia GEORGE'A LUCASA. 
Przed telewizyjną emisją 
„GWIEZDNYCH WOJEN” jego 
pracownicy zażyczyli sobie 
przesłuchania polskiej wersji 
filmu i przesłania list 
dialogowych. 


Dystrybutor „PARKU 
JURAJSKIEGO” nie chciał 
zgodzić się na emisję filmu 
z lektorem. W końcu uległ, 
uznawszy obecność lektora 
za specyfikę polskiego rynku 
filmowo-telewizyjnego. 


„KRÓL LEW” nie zaryczy 
szybko w telewizji. Wiele 
filmów wyprodukowanych 
przez Disneya ( m.in. 
„Pocahontas”, „Toy Story”) 
nie trafia do stacji 
telewizyjnych, ponieważ 
dystrybutor wciąż chce 
zarabiać na sprzedaży DVD 
i gadżetów. A że bajki 
zawsze cieszą się wzięciem, 
fanów stale przybywa. 


ma, która ma zapewnić jak największy 
dochód swojemu właścicielowi. Z jednej 
strony stacje kalkulują, o jakiej porze 
i które filmy pokazać, by przyciągnąć jak 
największą widownię, bo to — dzięki za- 
mieszczanym w tym czasie reklamom 
— zwiększa zysk. Z drugiej zaś — starają 
się kupić od dystrybutorów tytuły po 
atrakcyjnych cenach. Dlatego filmy czę- 
sto kupowane są hurtowo, bo działa tu 
kolejne prawo marketingowe: im więcej 
sztuk kupujesz, tym całość jest tańsza. 
„Io sprawy handlowe. Jeśli stacja kupuje 
pakiet, to średnio płaci mniej za film” 
— tłumaczy Major z TVP. Wyjaśnia, że od 
dużych dystrybutorów kupowane są cza- 






sem „paczki” liczące kilkaset filmów. Ich 
skład bywa różny, bo do wielkich hitów 
dorzucane są, delikatnie mówiąc, słab- 
sze tytuły. Z kolei w katalogach mniej- 
szych dystrybutorów znajduje się ogra- 
niczona liczba dobrych filmów, więc 
zdarza się też, że różne stacje kupują od 
jednego dystrybutora pakiety z podobną 
listą tytułów. 
„Io są ciągle te same filmy, bo one są naj- 
lepsze — ttumaczy Kasparek z Zone Euro- 
py. — Oczywiście, zwykle dany zestaw, 
powiedzmy 50 filmów od jednego dystry- 
butora, może się różnić, ale podstawowa 
trzydziestka będzie taka sama. Pozostałe 
20 filmów już może być zróżnicowanych, 
bo stacja może potrzebować tytułów do 
pasm tematycznych: na przykład cykl ki- 
na gejowskiego lub przegląd filmów da- 
nego reżysera”. 
Z kolei Canal + kupuje filmy wyproduko- 
wane w hollywoodzkich studiach na 
podstawie długoterminowych umów. 
Stacja ma podpisane umowy między in- 
nymi z Universalem, Foksem czy Para- 
mount/DreamWorks. Pozostałe filmy po- 
jawiające się w ramówce pochodzą od 
mniejszych dystrybutorów i zwykle ku- 
powane są w pakietach. Przy czym Canal 
+ jest wybredny: „Zależy nam na najlep- 
szych filmach, ponieważ w naszej ra- 
mówce codziennie proponujemy pre- 
mierę — mówi Beata Ryczkowska. — Każ- 
dy film musi mieć swoją wartość, nie 
możemy kupić trzech dobrych filmów 
i1Ozłych”. 
Ten ostatni fragment brzmi jak reklama 
płatnych kanałów telewizyjnych, ale taka 
jest brutalna prawda telewizyjnego ekra- 
nu: za jakość trzeba zapłacić. Jeśli nie 
możemy tego zrobić, to zostaje głosowa- 
nie na filmy w stacjach ogólnodostęp- 
nych czy kablowych za pomocą pilota. 
I doświadczanie od czasu do czasu tele- 
wizyjnego deja vu*. U bardziej nerwo- 
wych połączonego z paroksyzmem 
wściekłości. 

|44 Ola Salwa 


* dćja vu: (fr. już widziane) - odczucie, że przeży- 
wana obecnie sytuacja wydarzyła się już kiedyś, 
w jakieś nieokreślonej przeszłości, połączone 

z pewnością, że to niemożliwe. 
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miejsce o Marskówie 


Velvet Bar to ekskluzywna 
strefa Multikino Złote Tarasy, 
połączona bezpośrednio ze 
| specjalnie wydzieloną częścią 
wielkiej Sali Premierowej. 
Komfortowe, skórzane 
fotele, w których można 
SCEZUSICZCE TYN) 
dY WKKW ICUWNCJE 
nowocześniejszego kina 
w Polsce, pełna obsługa 
baru i wyjątkowa, aksamitna 


Złote Tarasy 


Ę 
Multikino, Złote Tarasy, ul. Złota 59, Poziom II | ł 
www.multikino.pl 4 
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1. SAMSUNG BD-UP5000 Duo HD 


Flagowy okręt Samsunga - dwuformatowy 


odtwarzacz dysków optycznych Blu-ray 
oraz HD DVD. Cena ok. 3500 zł. 


PŹNSIO AO UŻY KPAŻPA-]|-1974]4 


OU AKON ZAGEJ(OFĄ 
[980/210 ZATYKA I[SLNI[3 


POJAZD EPZYSZAEAAVIZLA 


DOTRWAC W ZDROWIU 


DO PEŁNOLETNOŚCI. GODNYCH 
NZEJAs«017148K0/:744 


AZ PALĄ SIĘ DO PRACY, 


EST CO NAJMNIEJ DWOCH: 
RYNEK, SAMI BĘDA 


WOEJTAKIKSĄJG 
[m07/EBĄA LG ZN KZCJISA2 





2. LG Super Multi Blue 


BHIOO, odtwarzacz 





ok. 2399 zł. 





82 FILM listopad 2007 








współpracujący z Blu-ray 

i HD DVD, cena ok. 4000 zł. 
3. Xbox 360 Microsoftu 
odtwarza DVD, opcjonalnie 
HD DVD, cena ok. 1600 zł. 
4. PANASONIC DMP-BDIO, 
odtwarzacz Blu-ray, cena 
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Krótka, choć burzliwa historia elektroniki 
użytkowej zanotowała już kilka podobnych 
sytuacji. Do pojedynków na śmierć i życie 
doszło kilkukrotnie m.in. VHS wojował 
z Betamaksem, PC z Apple'em. W przy- 
padku Blu-raya i HD DVD sytuacja jest jed- 
nak znacznie bardziej skomplikowana. 
Wojna odbywa się w zasadzie na trzech 
różnych polach bitewnych, a szala zwycię- 
stwa przechyla się raz na jedną, raz na dru- 
gą stronę. Największe boje toczone są, 
oczywiście, o przemysł filmowy, konsole do 
gier i rynek IT. 

Standardowe odtwarzacze DVD posługu- 
ją się czerwonym laserem do odczytu da- 
nych zapisanych na płycie, najnowsze 
formaty wykorzystują do tego celu laser 
niebiesko-fioletowy (potocznie nazywany 
niebieskim) o krótszych falach (405 na- 
nometrów zamiast 650 nanometrów 
w przypadku czerwonego), co zdecydo- 
wanie zwiększa gęstość zapisu i serwuje 
doskonały obraz z niewiarygodną głębią 
ostrości, fantastycznymi kolorami oraz 
wysoką rozdzielczością. 

Za wysoką jakością podąża odpowiednia 
cena. Do uzyskania pełnego efektu oprócz 
nowego odtwarzacza niezbędny jest także 
telewizor nowej generacji (plazma lub 
LCD) przygotowany do spotkania z sygna- 
łem wysokiej rozdzielczości. 


Nowe standardy nie oznaczają konieczno- 
ści pozbywania się filmowych kolekcji, 
oba rozwiązania doskonale radzą sobie 
z tradycyjnymi płytami DVD. Format HD 
DVD to właściwie modyfikacja DVD, na- 
tomiast Blu-ray Disc (BD) to zupełnie no- 
wy projekt zbudowany od podstaw. Fakt 
pokrewieństwa HD DVD z DVD przekła- 
da się również na niższe ceny samych od- 
twarzaczy. Lokomotywą tego formatu jest 
Toshiba, pozostali sprzymierzeńcy to Mi- 
crosoft oraz Intel. W przeciwnym naroż- 


niku znalazł się Blu-ray, czyli Sony z dość 
liczną koalicją czołowych producentów 
elektroniki, m.in.: Apple; Dell, Hitachi, 
Mitsubishi, Panasonic, Pioneer, Philips 
oraz Sharp. 

W obu obozach zachodzą nieustanne 
zmiany, firmy zmieniają front w miarę 
rozwoju sytuacji. Wspierający format 
Blu-ray Koreańczycy: Samsung i LG już 
ogłosiły neutralność, wprowadzając na 
rynek odtwarzacze obsługujące oba for- 
maty. Analogicznie postąpiły HP i Sanyo. 
Poparcia obu formatom udzieliło także 
Hollywood. 

Warner Bros., o którego zabiegają oba 
obozy, jak na razie wydaje filmy w obu 
formatach. Blu-ray z racji posiadania 
w swoim narożniku korporacji Sony auto- 
matycznie przełożył swój format na stu- 
dia filmowe: Sony Pictures, Columbia, 
TriStar, MGM oraz United Artists. Dodat- 
kowo wsparły go Lions Gate, Twentieth 
Century Fox, Walt Disney Pictures, Holly- 
wood Pictures, Touchstone Home Enter- 
tainment, Miramax i Buena Vista. Lista 
wytwórni propagujących HD DVD nie 
należy do najdłuższych, ale z całą pewno- 
ścią stanowi trudny orzech do zgryzienia 
dla konkurencji. Paramount, który jeszcze 
do niedawna wydawał filmy na obu no- 
śnikach, zdecydował się na całkowite po- 
parcie HD DVD, a tym samym stał się 
drugą, po Universal Pictures, wytwórnią 
wspierającą ten format. Warto wspo- 
mnieć, że decyzja dotyczy wszystkich 
wytwórni należących do tego studia, czy- 
li Paramount Pictures, DreamWorks Pic- 
tures oraz Paramount Vantage. Ten ruch 
bardzo zaskoczył analityków rynku fil- 
mowego, szczególnie, że w pierwszej po- 
łowie 2007 roku w USA sprzedano dwu- 
krotnie więcej filmów na płytach Blu-ray 
niż na nośnikach HD DVD. Dowodzi to 
jedynie, że walka jest niezwykle żywioło- 
wa, nie świadczy natomiast o wygranej 
żadnej ze stron. 


GAUZIWNZAZIICKCZIEJ 

Niestety, również rynek konsol do gier nie 
wyłonił zdecydowanego zwycięscy w woj- 
nie formatów. Sony, producent Playstation 
3, najpopularniejszej na świecie konsoli 
wyposażył ją w napęd Blu-ray, podczas 
gdy wspierający HD DVD Microsoft co 
prawda wbudował do swojego Xboksa 
360 jedynie napęd DVD, ale zaopatrzył go 
w opcjonalny zewnętrzny napęd HD DVD. 
Tak więc obie konsole mogą posłużyć jako 
klasyczne odtwarzacze płyt z filmami. 
Kolejna runda toczyć się będzie o rynek 





FOTO: MATERIAŁY PROMOCYJNE 








ŚYSTATION 3. Konsola do gier Sony to 
dtwarzacz Blu-ray, cena: 1599 zł. 


IT. Zarówno właściciele komputerów sta- 
cjonarnych, jak i coraz popularniejszych 
laptopów już głośno domagają się no- 
wych napędów w swoich maszynach. Ko- 
alicja Toshiby, Intela i Microsoftu na pew- 
no nie ułatwi sprawy Sony (producent 
komputerów przenośnych Vaio), Dellowi 
oraz Apple'owi. Najbardziej prawdopo- 
dobnym scenariuszem jest to, że oba for- 
maty przetrwają tę niezwykle długą woj- 
nę, oczywiście, nie zachowując przy tym 
proporcji 50/50, ale skutecznie dzieląc ry- 
nek. Z pewnością będzie to sprzyjało 
wprowadzaniu urządzeń obsługujących 
oba rozwiązania techniczne, co już ma 
miejsce — np. Samsung, LG oraz HP dys- 
kretnie ogłosiły neutralność, wprowadza- 
jąc uniwersalne napędy. 
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HIT KINOWY 
z BOLLYWOOD 
REALIZOWANY W POLSCE. 
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Blu-ray i HD DVD to doskonałe rozwiąza- 
nia dla miłośników wysokiej jakości obrazu 
i dźwięku. Obie technologie używają wiąz- 
ki niebieskiego lasera o tej samej długości, 
jednakże Blu-ray potrafi spakować na 
krążku nieco więcej danych niż konkuren- 
cja. Typowe jednowarstwowe płyty HD 
DVD mają pojemność 15 GB, jednowar- 
stwowe Blu-raye aż 25 GB. Dwuwarstwo- 
we dyski Blu-ray mieszczą do 50 GB 
a świeżo przedstawione publiczności trzy- 
warstwowe HD DVD 51 GB. Na tym wy- 
ścig się nie kończy, bo głośno już o cztero- 
warstwowych dyskach Blu-ray zdolnych 
do zmagazynowania 100 GB materiału, 
Sony zaś przyznało, że testuje w warun- 
kach laboratoryjnych dyski 200 GB. Duża 
pojemność płyt pozwala nie tylko zapisać 
film w wysokiej rozdzielczości, ale i dodać 
całe mnóstwo nieznanych dotąd funkcji. 
Nowe rozwiązania najlepiej widoczne są 
na przykładzie wydanego przez Warner 
Home Video filmu „300”. Tytuł ukazał się 
na obu krążkach, co pozwoliło na bezpo- 
średnie porównanie formatów. Bogatsza 
wersja znalazła się na dysku HD DVD, a to 


unicestwienie w miłości 


aLrironmo not 


odtwarzacz HD DVD, cena: 999 zł. 


| m 


głównie za sprawą braku obsługi funkcji 
„obraz w obrazie” przez odtwarzacze Blu- 
-ray. W przypadku „300” funkcja ta umoż- 
liwia jednoczesne porównywanie orygi- 
nalnych ujęć z efektem końcowym lub jed- 
noczesne oglądanie scen opatrzonych 
odpowiednim komentarzem reżysera. 
Jest jednak i dobra wiadomość, wszystkie 
odtwarzacze Blu-ray wyprodukowane po 
31 października 2007 roku będą obsługi- 
wać język programowania BD Jawa, co 
jest równoznaczne z obsługą funkcji „pic- 
ture in picture”. Kolejna innowacja rów- 
nież dotyczy w większym stopniu odtwa- 
rzaczy HD DVD, a dzieje się tak za sprawą 
możliwości łączenia się tych urządzeń 
z Internetem (jedynie część urządzeń 
Blu-ray umożliwia łączenie się z Siecią). 
To z kolei pozwala na robienie zakupów 
on line i nabywanie wszelkiego rodzaju 
dóbr kojarzonych z oglądanym właśnie 
filmem. Cóż, dla wielu z nas lepszym roz- 
wiązaniem mogą okazać się odtwarzacze 
pozbawione łącza internetowego — dzięki 
nim łatwiej będzie nam się otrząsnąć 
po seansie. 

I44Michał Zaniewski 
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ARCYDZIEŁO ŚWIETNY 


Listopad to ostatni miesiąc 
roku, gdy można obejrzeć 
dużo ciekawych premier. 
Za chwilę czeka nas grudnio- 
wa zapaść, świąteczne próż- 
nowanie i... nuda na ekranie. 
Tak więc korzystajcie, 
póki się da. 

Listopadowy korowód 

m otwiera premiera 

nowego, częściowo kręco- 
nego w Polsce filmu Petera 


4 [».0/-1344 ©) PRZECIĘTNY 


Greenawaya „Nightwat- 
ching”. Dla jednych jego 
twórczość jest „ucztą ducho- 
wą”, dla innych stymulato- 
rem zmysłów (dużo 
golizny!), jeszcze dla innych 
czymś absolutnie niestraw- 
nym. Dobrze sprawdzić, 
do której grupy się 
zaliczacie. 

Na antypodach sztuki 

m Greenawaya Stoi 

zaangażowany, oparty na 
faktach film Michaela Winter- 
bottoma „Cena odwagi” 
z Angeliną Jolie - znowu 
w dobrej roli. Łowcy gwiazd 
z pewnością nie przegapią też 
„Wieczoru”. Wydarzeniem 


BOX OFFICE [FILMY NA ŚWIECIE] 
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POLSKA 


1. KATYŃ 
2. ULTIMATUM BOURNE'A 

3. U PANA BOGA W OGRÓDKU 
4. NA FALI 

5. PAŃSTWO MŁODZI... 

6. WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJA 
7. TRANSFORMERS 

8. ŻYCIE OD KUCHNI 

9. | TY MOŻESZ ZOSTAĆ... 

10. NIEPOKÓJ 


700: 67 


box office 
piszieyj 
SA [o(e7/ 


WLK. BRYTANIA 
1. ATONEMENT 
2. RUN, FAT BOY, RUN 
3. SUPERSAMIEC 
4,. ULTIMATUM BOURNE'A 
5. PAŃSTWO MŁODZI... 
6. WPADKA 
7. NIEPOKÓJ 
8. 1408 
9. HALLOWEEN 
©. MICHAEL CLAYTON 





USA najpopularniejszym filmem wrze- 

śnia i pierwszej połowy października 
stał się western „3:10do Yumy” (w głównych 
rolach Russell Crowe i Christian Bale), który 
zarobił 48,8 min dolarów. Jest to jednak do- 
piero 33. wynik w bieżącym sezonie. Klęskę 
poniósł natomiast film akcji z Clive'em Owe- 





iza granicą. 
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może się również okazać 
ekranizacja powieści Marqu- 
eza „Miłość w czasach zara- 
zy”. Do tej pory kolumbijski 
noblista nie miał raczej 
szczęścia do kina. 
Askoro o Ameryce 

m Południowej mowa... 
Po latach ponownie trafi na 
polskie ekrany brazylijski film 
zroku 1969 — „Macunalma”. 
Miejmy nadzieję, że ta 
premiera zapoczątkuje nowy 
trend w dziejach naszej 
dystrybucji: „wskrzeszanie” 
dzieł ważnych i oryginalnych, 
ale spoza oficjalnego kanonu 
sztuki filmowej. 

|44 Bartosz Żurawiecki 
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1,340,0 3 1. 3:10 DO YUMY 48,7 5 
198,3 5 2. RESIDENT EVIL: ZAGŁADA 43,7 3 
177,0 6 3. THE GAME PLAN 43,2 2 
88,3 3 4. ODWAŻNA 34,4 4 
84,2 3 5. KRÓLESTWO 31,7 2 

76,1 2 6. GOOD LUCK CHUCK 29,3 3 
67,5 8 7. SUPERSAMIEC 24,7 8 
64,5 5 8. HALLOWEEN 22,3 6 
60,2 5 9. MR. WOODCOOK 22,6 4 
60,1 4 __ ©0.ULTIMATUM BOURNE'A 19,3 10 
„ia NIAWTA AE: wee 
-710.07 
19,8 5 1. ULTIMATUM BOURNE'A 14,1 5 
18,1 5 2. RATATUJ n,a 1 
n,4 4 3. PAŃSTWO MŁODZI... 6,3 2 
9,3 8 4. NA FALI 4,3 4 
6,8 3 5. 1408 4,3 4 
5,2 7 6. WPADKA 4,2 z 
3,5 4 7. ŻYCIE OD KUCHNI 3,1 4 
3,0 6 8. ODWAŻNA 2,5 2 
2,2 2 9. RESIDENT EVIL: ZAGŁADA 2,4 2 
2,6 2  ©0.NIEPOKÓJ 1,8 3 


nem „Tylko strzelaj” oraz fantasy dla młodych 
widzów „Ciemność rusza do boju”. W Polsce na 
czele znajduje się rodzima produkcja. „Katyń” 
w ciągu 17 dni obejrzało 1,34 miliona osób. 
Warto też odnotować ciągle wysoką pozycję 
„Ultimatum Bourne'a" zarówno w Polsce, jak 


[44 Przemek Niciak 
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0 Scenariusz i reżyseria: Peter Gre- 
©, enaway. Zdjęcia: Reinier van Brum- 
melen. Muzyka: Włodek Pawlik. 

Scenografia: Maarten Piersma. Ob- 

sada: Martin Freeman, Emily Holmes, 
© Christopher Britton, Agata Buzek, 

Krzysztof Pieczyński, Andrzej Sewe- 
ryn, Maciej Zakościelny. Dystrybu- 
cja: Monolith Plus, Czas: 134" 


Jak sensownie przekonywać do 
filmu, który z całą pewnością 
nie będzie miał wielkiej pu- 
bliczności, choć reżyser jest 
wybitny i z Zachodu, film na- 
kręcił w Polsce i w dodatku 
z plejadą polskich aktorów? 
Jednym z chwytów może być 
odesłanie czytelnika do rozmo- 
wy z Peterem Greenawayem, 
którą w tym numerze drukuje- 
my na str. 52. Tak się można 
zdenerwować bezeceństwami, 
jakie artysta wygaduje o Polsce 
i Polakach, że należy w prote- 
ście pomaszerować do kina, by 
ponapawać się, że szkalować 
szantrapa to potrafi, ale sklecić 
przyjemnej historyjki o zna- 
nym malarzu Rembrandcie to 
już ani w ząb. 

Można też przyklasnąć reżyse- 
rowi, że obnaża nasze narodo- 
we wady i kompleksy, których 
wszak kwintesencją jest Polska 
różnych Giertychów i Rydzy- 
ków, i spędzić w kinie błogie 
134 minuty w przekonaniu, że 
ten w sensie potocznym nie- 
zrozumiały film jest dowodem 
wysokiego poziomu artystycz- 
nego, a więc daje legitymację 
do sądzenia bliźnich. 
Spróbujmy inaczej: co to za 
film? Dystrybutor podaje, że to 
„dramat kostiumowy”. Zgoda, 
grają go w kostiumach z epoki, 
choć sam reżyser przyznaje, że 
nie trzymał się realiów niewol- 
niczo. Bo też nie robił fil- 
mu oświatowego. Scenografią 
i strojem budował nastrój oraz 
charakterystykę i psychologię 
postaci. Jak malarz. 

Drugie określenie dystrybuto- 
ra to „kryminał bazujący na 
teorii spisku”. Uff... no tyle 
w nim kryminału, co w tragedii 
greckiej, w której w końcu też 
trup ściele się gęsto, ale i tu, 
i tam — za sceną. 

Po trzecie: „Film biograficzny 
o życiu i miłości znanego ma- 
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Gęsty i trudny film: uczta dla oczu, teatralna zabawa dla intelektu. 


larza”. Tu jesteśmy może naj- 
bliżej prawdy, ale miłośnik kla- 
sycznych biografii srodze się 
rozczaruje, ponieważ tak na- 
prawdę Greenawaya interesuje 
— śmiem twierdzić — nie jakaś 
nieosiągalna prawda sprzed 
wieków, ale całkowicie współ- 
czesna i skrajnie subiektywna 
wizja tego, co doprowadziło 
— jak pisze — do sytuacji, w któ- 
rej „tak bardzo bogaty i szano- 
wany malarz mógł skończyć ja- 
ko zwykły nędzarz”, „jak sfera 
prywatna odcisnęła swe piętno 
na twórczości malarza” oraz 
„jak możemy rozumieć »Straż 
nocnąc«? Co tak naprawdę kryje 
ten obraz?”. 

Ale uwaga, choć trop ten wska- 
zuje na odbiorcę — miłośnika 
zagadek, nie wystarczy pasjo- 











1. Martin Freeman 
jako Rembrandt 
stworzył wielką 
kreację. 

2. Nie gorsza była 
Eva Birthistle w roli 
jego żony Saskii. 


- takim stroju. Nawet. 4 
E= NSM CEVE] 
Andrzeja Seweryna. 


nować się „Imieniem róży” ani 
tym bardziej „Kodem Leonarda 
da Vinci”. Potrzeba raczej wi- 
dza, który nie musi mieć goto- 
wej odpowiedzi, bo ważniejsze 
dla niego jest, by gonić królicz- 
ka. Dlatego odnajdą się w tym 
filmie wielbiciele mieszania 
konwencji — teatru i kina, tra- 
gedii i satyry, powagi i rozpu- 
sty — wszyscy wrażliwi na ob- 
raz, kolor, kształt i kontentują- 
cy się nimi bez nadziei, że 
wszystko da się przełożyć na 
słowa. Zaakceptują wreszcie 
„Nightwatching” ci, co doce- 
niają sensualne emocje, ale 
również analizować je za po- 
mocą intelektu. 

A przede wszystkim jak w do- 
mu poczują się tropiciele sensu 
sztuki. Ponad bowiem zagmat- 
waną, jakby impresjonistyczną 
(tu maźnięcie obrazem, tam 
maźnięcie słowem) narracją 
filmową, istnieją w „Nightwat- 
ching” sensy dodatkowe, moż- 
liwe do odnalezienia wśród 
podsuwanych i celowo spląta- 
nych przez reżysera tropów. 


Może więc to być — siegając do 
listy dialogowej — trop prawdy: 
„Pan, Rembrandcie, chciałeś, 
o dziwo, namalować prawdę. 
Teraz wiemy, że jest to nie- 
możliwe. Uchwyciłeś teatralną 
scenę. /Bo mieliśmy mieć 
pewność, że jesteśmy w te- 
atrze. A w teatrze wszystko 
jest możliwe. /Można nawet 
umrzeć z miłości”. 
Lub lustrzany trop kłamstwa: 
„Czy drwi pan z nas? Musi 
pan zdawać sobie sprawę 
z tego, że w naszej Republice 
to się nie uda. Chcemy, by na 
ulicach brzmiał nasz język. 
Chcemy, by obcokrajowcy 
umieli się zachować. Republi- 
ka zamieszana w morderstwo 
nie jest w naszym stylu. My 
tak nie zabijamy, jak Włosi 
czy Rzymianie. A może zabi- 
jamy? Zabilibyśmy?”. 
Albo trop pesymizmu: „Życie 
jest ciężkie, niesprawiedliwe, 
niedoskonałe, brutalne, roz- 
czarowujące i nie do zniesie- 
nia. I nie ma sprawiedliwości”. 
|44 Jacek Rakowiecki 





FOTO: FABRYKA OBRAZU/MONOLITH PLUS 








STOPKLATKA.PL 


Wydarzenia 
Katalog filmów 
Recenzje 
Konkursu 


Premiera: 2.1] 
(THE INVASION) 


USA 2007 





© Reżyseria: Oliver Hirschbiegel. Sce- 
nariusz: David Kajganich (na podst. 
powieści Jacka Finneya). Zdjęcia: Ra- 
iner Klausmann. Muzyka: John Ott- 

© man. Scenografia: Jack Fisk. Obsa- 
da: Nicole Kidman, Daniel Craig, Jere- 

© my Northam, Jackson Bond. Dystry- 
bucja: Warner. Czas: 99 








Mam wrażenie, że „Na złama- 
nie karku” powstało na zamó- 
wienie — czeski reżyser sam 
u siebie „zamówił” film na go- 
rący temat imigracji. Kiedyś to 
my imigrowaliśmy do krajów 


Premiera: 2.1] 
[O 1:1:7.12)) 


WY e7/ 





© Reżyseria: Greg Mottola. 
Scenariusz: Seth Rogen, Evan 
Goldberg. Zdjęcia: Russ T. 
a Alsobrook. Muzyka: Lyle Workman. 
% Scenografia: Chris L. Speliman. 
© Obsada: Jonah Hill, Michael Cera, 
Christopher Mintz-Plasse, Martha 
Maclsaac. Dystrybucja: UIP. 
Czas: 114' 
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W tym filmie pawia stosuje się 
jako broń biologiczną. Za jego 
pośrednictwem kosmici roz- 
przestrzeniają wirusa, który 
czyni z ludzi automaty pozba- 
wione woli i emocji. Infekcji 
ulega również sam film: ma ce- 
chy zombie na psychotropach. 
Czwarta adaptacja „Inwazji 
porywaczy ciał” nosi ślady kon- 
wulsji produkcyjnych. Reżyse- 
ria Olivera Hirschbiegela jest 


ZCOCHEAMI 


(HOREM PADEM) 
CZECHY 2007 


nieudolna, narracja niespójna, 
a akcja zwalnia i przyspiesza 
w nieodpowiednich momen- 
tach. Udawanie sztywnej, zim- 
nej osoby w tłumie somnam- 
bulików przez — z natury chłod- 
ną i posągową — Nicole Kidman 
(w roli psychiatry zamartwiają- 
cej się o swego syna) to praw- 
dziwa feta komiczna. 

Pół biedy, że gęsto rozsiane 
aluzje polityczne, szczególnie 


odniesienie do krwawego cha- 
osu w Iraku, trafiają kulą 
w płot. Gorzej, że fabule brak 
wiarygodności — masowe ilo- 
ści szczepionki udaje się wy- 
produkować w kilkanaście go- 
dzin, a rosyjski ambasador wy- 
stępuje w roli moralnego 
autorytetu. 
„Inwazja” nadyma się i pęcz- 
nieje w monotonne obrazy, 
miotana niezbornymi ambicja- 
mi filmowców. Ale zamiast po- 
wiedzieć coś ważnego, puszcza 
jedynie pawia. Miejmy nadzie- 
ję, że nie będzie on zaraźliwy. 
|44 Andrzej Zwaniecki 


Na złamanie karku 








© Reżyseria: Jan Hiebejk. 
Scenariusz: Jan Hfebejk, Petr 

© Jarchovsky. Zdjęcia: Jan Mali. 
Muzyka: Aleś Brezina. Scenografia: 

8 Milan Bytek. Obsada: Petr Forman, 

© Emilia Vasśryovś, Ji! Machótek, 
Nataża Burger. Dystrybucja: Art 
House. Czas: 108" 


wolnych, mlekiem i miodem 
płynących — teraz sami mamy 
„ekskluzywne” problemy bez- 
dzietnych kobiet, kupujących 
potomstwo od kolorowych imi- 
grantów. Ale też ciągle uwiera 


Supersamiec 


nas problem bliskich, którzy 
wiele lat temu musieli uciekać 
za granicę, zostawiali matki, 
żony lub kochanki. 

„Na złamanie karku” utkane 
zostało z wielu „kolorowych” 
wątków: Petr Forman zagrał 
rolę Martina, od 20 lat miesz- 
kającego w Brisbane z żoną 
Aborygenką; świetna Emilia 
Vasśaryova jego samotną, 
zgorzkniałą matkę, niezapo- 
mniany Jifi Machacek przej- 
mującą, właściwie tragiczną 
postać nierozgarniętego 
Frantiska, ku zgrozie kole- 


gów-rasistów adoptującego 
„czarne” dziecko. Mimo nie- 
wątpliwych ' komediowych 
akcentów, film Hrebejka jest 
smutny — najszczęśliwsza 
okazuje się nielegalna emi- 
grantka z egzotycznego kra- 
ju, której udaje się odnaleźć 
zgubione niemowlę. Morału 
nie ma, bo Hiebejk wystrze- 
ga się osądzania swoich bo- 
haterów. Ale zabrakło też 
spontaniczności — w „Na zła- 
manie karku” temat zapano- 
wał nad żywiołem. 

|44 Barbara Kosecka 





Pożytek z tej komedii jest jesz- 
cze mniejszy niż z „American 
Pie”. Dowiadujemy się z niej 
na przykład, że o pijanych ko- 
leżankach można sobie pofan- 
tazjować, ale do łóżka należy 
wpuszczać tylko trzeźwe. Film 
Mottoli nie szczędzi nam tego 
typu mądrości, reprezentując 
przy okazji szaletowy typ hu- 
moru. Początkowo bohatero- 
wie głównie odmieniają przez 
czasy, tryby i osoby słowa 


SMS| 
„pieprzyć” i „ssać”. Potem, 
oczywiście, tempo zostaje 


podkręcone i nie zwalnia aż 
do kulminacji, czyli długiej se- 
kwencji „imprezowej”. 

Nadawałoby się to wszystko 
do spuszczenia w klozecie, 
gdyby nie jeden szkopuł. Dys- 
kusje, które prowadzą ze sobą 
młodzieńcy, mają w sobie tyle 
polotu, że zamiast faceta ko- 
pulującego z szarlotką przy- 
pomina nam się improwizacja 





rodem z kina Linklatera czy 
Jarmuscha. 
Tradycyjnie miałem też pro- 
blemy z ustaleniem, czy aby 
na pewno oglądam film, któ- 
ry pokazuje prawdziwe obli- 
cze amerykańskich ogólnia- 
ków, destylat tej rzeczywisto- 
ści, czy może wizję skrajnie 
przekoloryzowaną. Znów tro- 
chę mnie  przestraszyło, 
a trochę rozśmieszyło miej- 
sce, w którym jedyna zasada 
głosi: aby się liczyć, trzeba 
zaliczyć. 

I44 Michał Walkiewicz 
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Z CUOCHEALI 
(EVENING) 


USA 2007 








© Reżyseria: Lajos Koltai. 

© Scenariusz: Susan Minot, Michael 

© Cunningham na podstawie powieści 

CJ Susan Minot. Zdjęcia: Gyula Pados. 

© Muzyka: Jan A.P. Kaczmarek. 

[ Scenografia: Caroline Hanania. 
Obsada: Claire Danes, Toni Collette, 
Vanessa Redgrave, Meryl Streep. 
Dystrybutor: SPlnka. Czas: 117" 





| ZCNOCHZAJI 


(I COULD NEVER BE 
YOUR WOMAN) 
[O Y/007/ 





Wieczór 
pisarskiego tandemu objawia 
się za to kłującą sztucznością 
dialogów, mnożeniem egzal- 
Powieść Susan Minot _ wiastka dla grzecznych dziew-  tacji i wymyślaniem dla bo- 


o umierającej na raka kobie- 
cie, która wspomina swoją 
młodość, wydawała się ideal- 
nym materiałem na film 
wymykający się szantażowi 
melodramatycznych _ wzru- 
szeń. Tym bardziej że wiele 
obiecywała gwiazdorska obsa- 
da z Vanessą Redgrave, Meryl 
Streep, Glenn Close, Toni Col- 
lette i Claire Danes na czele. 
Niestety, z ambitnego zamiaru 
wyszła kwiecista wizualnie po- 


Nigdy nie będę twoja 


czynek w różnym wieku. 

Jej styl, narracja i poetyka 
przywodzą na myśl „Godzi- 
ny”. I nic dziwnego, bo 
przy scenariuszu na spółkę 
z samą Minot majstrował au- 
tor powieściowych „Godzin” 
Michael Cuningham. Tym ra- 
zem jednak planów prze- 
szłych, teraźniejszych i wy- 
imaginowanych nie udało się 
spleść w żaden węzeł: ani lo- 
giczny, ani empatyczny. Praca 


haterów ciasnych kostiumów. 
Zamiast ludzi z krwi i kości 
oglądamy więc kukły. 
Pomijam nieudany pomysł ob- 
sadzenia jako młodej Redgrave 
zupełnie do niej niepodobnej 
Danes. Najważniejszą przyczy- 
ną, dla której „Wieczór” spraw- 
dza się jedynie jako pretekst 
do popłakiwania w chustecz- 
kę, jest to, że brak w nim 
prawdziwego życia. 

I44Wojtek Kałużyński 
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Scenariusz i reżyseria: Amy 
e Heckerling. Zdjęcia: Brian Tufano. 
8 : Jon Henson. Obsada: 
Michelle Pfeiffer, Paul Rudd, Tracey 
Ullman, Sarah Alexander. 
Dystrybucja: Vision. Czas: 97' 





UCHA 


(SHOOT'EM UP) 
[/-W.e07/ 


5) Scenariusz i reżyseria: Michael 
Davis. Zdjęcia: Peter Pau. Muzyka: 

* Paul Haslinger. Scenografia: Gary 
Frutkoff. Obsada: Clive Owen, Paul 

© Giamatti, Monica Bellucci, Stephen 


© McHattie. Dystrybucja: Warner. 
Czas: 86 


W strzelaninie otwierającej film 
rewolwerowiec Smith chroni 
rodzącą matkę, przyjmuje po- 
ród, strzałem odcina pępowinę 
i niszczy napastnika przy uży- 
ciu... marchewki. Ta pięciomi- 


D 
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Czy „czterdziestka” może prze- 
lecieć 30-latka? Rosie, produ- 
centka telewizyjna, zakochuje 
się z wzajemnością w Adamie 
— 11 lat młodszym aktorze. 
Dzieje się to w czasie, gdy 
pierwszych miłosnych wzlotów 
i upadków doświadcza jej cór- 
ka. Zbyt duża dawka szczęścia 
budzi w Rosie pensjonariuszkę 
— obawiając się, że różnica wie- 









nutowa sekwencja byłaby 
świetną parodią filmów typu 
„zabili go i uciekł”, gdyby nie 
to, że następuje po niej ponad 
80 minut akcji typu... „zabili go 
i uciekł”. Opiera się ona na 





i 
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ku szybko stanie się przeszkodą 
w jej związku z Adamem, pre- 
wencyjnie postanawia go za- 
kończyć. Chłopak nie daje łat- 
wo za wygraną, a kontredans 
tych dwojga niczym nie różni 
się od dziecięcych manewrów 
czynionych przez córkę kobiety. 
W 1995 roku bohaterka „Mło- 
dych gniewnych” grana przez 
Michelle Pfeiffer uczyła dojrza- 


Tylko strzelaj — 


łości dzieci ulicy. Dziś kreuje 
postać, która sama pobiera ży- 
ciowe nauki u smarkaczy. Że- 
by 40-letnia kobieta miała 
na ekranie prawo do miłości 
i seksu, musi się koniecznie 
zinfantylizować i zachowywać 
jak 11-latka. 

Świat przedstawiony przypo- 
mina krajobraz polskiej kome- 
dii romantycznej. Wszystko 
jest tu podróbką i oszustwem. 
Nawet miłość i seks są — prze- 
branym w fatałaszki dorosłości 
— „importem” z serialu mło- 
dzieżowego. I44 Darek Arest 
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szczątkach historii o śmiertel- 


nie chorym senatorze, który 
hoduje dzieci, aby pobrać od 
nich szpik kostny do prze- 
szczepu. Ale równie dobrze za 
podstawę filmu mogłaby po- 
służyć instrukcja obsługi ko- 
siarki do trawy. Fabułka jest 
bowiem wyłącznie pretekstem 
do pokazania niekończącej się 
serii strzelanin, pościgów, 
mordobicia i innych sady- 
stycznych podrygów. Smith, 
któremu wiele rzeczy się nie 
podoba, daje wyraz swej dez- 
aprobacie, waląc do wszystkie- 


go, co się rusza. I tyle. Reżyser 
wzoruje się na Tarantino, ale 
nie potrafi igrać ze stylem po- 
pularnych gatunków. Nie umie 
też dostrzec granicy między 
groteskowym przerysowaniem 
przemocy a epatowaniem 
okrucieństwem. Trup ściele 
się tu gęsto i monotonnie, mi- 
mo że cała para idzie w „pomy- 
słowe” inscenizowanie masak- 
ry. Wywołuje to uczucie dłu- 
giego wirowania na karuzeli, 
w której jarmarczne kolory za- 
stąpiła czerwona farba. 

|44 Andrzej Zwaniecki 
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© Reżyseria: Michael Winterbottom. 
Scenariusz: John Orloff (na podst. 
Michaela Pearla). Zdjęcia: Marcel Zy- 
skind. Muzyka: Harry Escott, Molly 

A Nyman. Scenografia: Mark Digby. 

© Obsada: Dan Futterman, Angelina 
Jolie, Archie Panjabi, Mohammed 
Afzal, Mushtag Khan. Dystrybucja: 
UIP. Czas: 100 


1. Dan Futterman zag- 
rał Daniela Pearla, 
dziennikarza porwa- 
nego przez 
islamskich funda- 
mentalistów. 

2. Will Patton jako 
Randall Bennett. 


Styczeń 2002 roku. W niespeł- 
na pół roku po pamiętnych 
wydarzeniach z 11 września, 
islamscy fundamentaliści po- 
rywają w Pakistanie amery- 
kańskiego dziennikarza, Da- 
niela Pearla. Po upływie kilku 
tygodni policja znajduje jego 
zwłoki. Śmierć Pearla staje się 
przedmiotem licznych dysku- 
sji prasowych i — przynajmniej 
chwilowo — symbolem naras- 
tającego konfliktu pomiędzy 
Zachodem i światem islamu. 
W „Cenie odwagi” Michael 
Winterbottom powraca do te- 
go całkiem świeżego tematu 
w formie paradokumentu. Ce- 
lem jego zainteresowania są 
nie tyle suche historyczne fak- 


nas oSEEw 


KA *) Odkrycie roku 
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Angelina Jolie przypomniała po latach, że jest utalentowaną aktorką. 


ty, co pełen fascynujących de- 
tali etap poszukiwań zaginio- 
nego dziennikarza. Uwaga re- 
żysera skupia się całkowicie 
na barwnych szczegółach 
śledztwa i zmiennych stanach 
emocjonalnych żony Daniela, 
Mariane. Wszystkie zabiegi 
stylistyczne filmu są podpo- 
rządkowane chęci maksymal- 
nego wciągnięcia widza 
w pełne zagrożeń realia mu- 
zułmańskiego fanatyzmu. Li- 
czne ujęcia „z ręki” i szybki 
montaż podkreślają poczucie 
strachu i wyobcowania w kra- 
ju nieprzyjaznym dla ludzi 
z Zachodu. Uderza widok za- 
tłoczonych ulic, gniewne spoj- 
rzenia tubylców. Zdjęcia do fil- 
mu były zresztą częściowo re- 
alizowane w prawdziwych 
plenerach Karaczi, dokładnie 
tych samych miejscach, gdzie 
ważyły się losy Pearla. Co cie- 
kawe, Winterbottom poprosił 
aktorów, żeby w fazie przygo- 


towań spędzili dużo czasu na 
spotkaniach z prototypami od- 
grywanych przez siebie pos- 
taci. Później, już na planie fil- 
mowym, reżyser kręcił po- 
szczególne sceny bez prób, 
jednocześnie pozwalając akto- 
rom na daleko posunięte im- 
prowizacje tekstowe. 

Wśród dużej grupy anonimo- 
wych twarzy i azjatyckich na- 
turszczyków pojawia się tylko 
jedna gwiazda — Angelina Jo- 
lie. Jej obecność nie jest przy- 
padkowa. Kilka lat temu Jolie 
zaprzyjaźniła się z Mariane 
Pearl, a teraz, dzięki świetnej 
charakteryzacji, do złudzenia 
przypomina na ekranie pier- 
wowzór swojej postaci. Bez 
jej udziału i poparcia ten film 
na pewno nigdy by nie po- 
wstał. Stonowana, przekonu- 
jąca kreacja przypomina, że 
Jolie jest nie tylko „ładną bu- 
zią” z okładek magazynów 
ilustrowanych, ale i utalento- 


waną aktorką, która słusznie 
otrzymała Oscara za drugo- 
planową rolę w „Przerwanej 
lekcji muzyki”. 
Podstawą scenariusza są 
wspomnienia Mariane Pearl, 
wydane w formie książkowej 
zaledwie rok po tragicznym 
zajściu. Jest to zarówno atut, 
jak i słabość filmu. Z jednej 
strony widzowie mają dostęp 
do szeregu interesujących, 
znanych tylko najbliższym 
szczegółów. Z drugiej zaś 
- zachodzi podejrzenie, że 
niektóre tematy, jak choćby 
retrospektywnie pokazana re- 
lacja pomiędzy małżonkami, 
zostały potraktowane w nad- 
miernie wyidealizowany spo- 
sób. Na szczęście nie ma to 
większego wpływu na siłę 
przekazu końcowej tezy trak- 
tującej o przebaczeniu i po- 
trzebie odejścia od zasady 
„oko za oko, ząb za ząb”. 
I44Zbigniew Banaś 
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KOWECHEALI 


(3:10 TO YUMA) 
[0107.60.07 


© Reżyseria: James Mangold. Scena- 
riusz: H. Welles, M. Brandt, D. Haas 
(na podst. opow. Elmore'a Leonarda). 


Dystrybucja: Best Film. Czas: 117" 


3:10 do 


JAK DOSTARCZYĆ BANDYTĘ 


Powracając do zakurzonego 
klasyka sprzed 50 lat, James 
Mangold spróbował karkołom- 
nej sztuki przywrócenia we- 
sternowi jego pierwotnego wy- 
miaru z pleistoceńskiej ery. 
Wówczas w czarno-białych 
barwach toczyła się na ekranie 
moralna gra o duszę Ameryki. 
Ale film Mangolda czarno-bia- 
ły nie jest, bo gdy wygrywa 
ambiwalencje na drodze do 
zwycięstwa humanizmu nad 
anarchią, nie popada w kazno- 
dziejstwo. „15:10 do Yumy” 
Delmera Davesa twórczo roz- 
wijało schemat „W samo połu- 
dnie”, opowiadając o ranczerze 
podejmującym się samobójczej 
misji dostarczenia wyjętego 
spod prawa bandziora. Trzeba 
przejechać przez terytorium 
Apaczów i, co trudniejsze, 
uniknąć śmierci z rąk kamra- 
tów bandyty, usiłujących odbić 
go za wszelką cenę. 

W wersji Mangolda przebieg 
wypadków jest z grubsza taki 
sam, ale cały film różni się 
od oryginału elementarnym 
zwątpieniem w system warto- 
ści fundowany przez prawo 
i etykę. Nie do końca wierzy 
weń nawet główny bohater 
— nie tyle szlachetny, co zrezy- 
gnowany. Jego adwersarz zaś, 
choć nawet kompanów rozwala 


bez mrugnięcia okiem, nie jest 
wcale złem wcielonym, ale ma 
w sobie coś ze sceptycznego fi- 
lozofa sprawdzającego, czy 
Bóg rzeczywiście umarł. Man- 
gold obsadził w głównych 
rolach rolach Christiana Ba- 
le'e i Russella Crowe'a — nieja- 
ko na odwrót, wbrew ich wize- 
runkowi. A następnie całą 
energię skupił na prowokowa- 
niu między nimi pojedynku 
na kamienne twarze, inteli- 
gentne dialogi, cięte riposty 
i egzystencjalne bon moty. 
Wyszło na remis, bo obaj są 
znakomici. Podróżujący w co- 
raz szczuplejszym towarzy- 
stwie, a następnie zamknięci 
sam na sam w hotelowym po- 
koju dźwigają na swych bar- 
kach i filozoficzne konteksty, 
i freudowskie aluzje, i etyczną 
ambiwalencję. A w zupełnie 
odmiennym niż oryginalny fi- 
nale przywracają westernowi 
pierwotną czystość duszy. 
Mimo naciąganej psychologii 
zbyt łatwego nawrócenia, mi- 
mo wtóru zbyt nachalnego pa- 
tosu niepotrzebnej śmierci, 
dostajemy to samo katharsis, 
co 50 lat temu, tyle że idealnie 
skrojone na miarę naszych 
ciężkich, brutalnych postmo- 
dernistycznych czasów. 

I44 Wojtek Kałużyński 
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© Reżyseria: Mikael Hafstróm 
Scenariusz: Scott Alexander, Matt 
Greenberg, Larry Karaszewski 

© (na podst. opowiadania Stephena Kin- 

© ga). Zdjęcia: Benoit Delnomme . Mu- 

© zyka: Gabriel Yared. Scenografia: 
Andrew Laws. Obsada: John Cusack, 

Samuel L. Jackson, Mary McCormack. 

Dtrybucja: Kino Świat. Czas: 94' 
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© Reżyseria: Julie Taymor. 

B Scenariusz: Dick Clement, lan La 

© Frenais. Zdjęcia: Bruno Delbonnel. 

G Muzyka: Elliot Goldenthal. 

[) Scenografia: Mark Friedberg. 
Obsada: Evan Rachel Wood, Jim 
Sturgess, Joe Anderson, Dana Fuchs. 
Dystrybucja: UIP, Czas: 13]' 
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©, Scenariusz i reżyseria: Jerzy Stuhr. 
Zdjęcia: Bartosz Prokopowicz. 

5 Muzyka: Paweł Szymański. 

8 Scenografia: Monika Sajko- 

© -Gradowska. Obsada: Kamil 

© Maćkowiak, Aleksandra Konieczna, 
Jan Frycz, Karolina Gorczyca, 
Katarzyna Maciąg. Dystrybucja: 
Fundacja Film Polski. Czas: 100 
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Mike Enslin wiarę i natchnienie 
pochował razem z drobnym 
ciałem śmiertelnie chorej cór- 
ki. Pozostał mu cynizm, który 
dyskontuje, publikując swoje 
poczytne „reporterskie” relacje 
z miejsc powszechnie uważa- 
nych za nawiedzone. Duchów 
i innych maszkar Mike się nie 
boi, jako że nie wierzy w ich 
istnienie. A ponieważ jest bo- 
haterem amerykańskiego hor- 
roru, musi za tę ignorancję po- 
nieść surową karę. 


Szwedzki twórca _ Mikael 
Hafstróm dostał tym razem 
do rąk „gotowca” — scenariusz 
na podstawie opowiadania Ste- 
phena Kinga napisało trzech 
hollywoodzkich speców. Sztam- 
powemu pomysłowi starał się 
nadać reżyserski pazur i po- 
lot. Sposób, w jaki wymiar rze- 
czywisty przeplata się w głowie 
bohatera z obłędną fantasma- 
gorią, jest jednak nieprzekonu- 
jący i w niczym nie zmienia tra- 
dycyjnego przekazu. Amery- 


Across the Universe 


kańskie horrory można by 
w ramach rekolekcji aplikować 
młodzieży laicyzującej się Eu- 
ropy. Doskonale dyskontują 
one głód metafizycznego po- 
rządku. Główny bohater zosta- 
je poddany moralitetowej pró- 
bie wiary. I szybko okazuje się 
człowiekiem małej niewiary. 
Nagrodą za zgięcie karku 
przed siłą wyższą jest peł- 
na patosu możliwość zadecy- 
dowania o własnym losie. 

|44 Darek Arest 
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Musical Julie Taymor to po- 
dwójna powtórka. Z najnowszej 
historii USA oraz z historii roz- 
rywki. Lata 60. Młody robotni- 
k z Liverpoolu płynie do USA 
w poszukiwaniu biologicznego 
ojca. Na miejscu poznaje Maksa 
i jego siostrę Lucy, którzy po- 
chodzą z dobrej rodziny, ale 
w sercach mają proletariacki 
bunt. Bohaterowie przenoszą 
się do Nowego Jorku, gdzie ob- 
serwują uliczne życie i wyśpie- 


Korowód 


wują kolejne piosenki Beatle- 
sów. Niestety ich interpretacje 
są banalne i gładkie jak lico 
młodego Johna Lennona. Co 
więcej, taki ułożony i przyliza- 
ny jest prawie cały film. Zresz- 
tą nie jest do końca jasne, cze- 
mu właśnie brytyjskie popowe 
piosenki o miłości ilustrują 
niepokoje amerykańskiego spo- 
łeczeństwa. Film wypada bla- 
do także jako love story, bo 
między Jude'em a Lucy po pro- 





Bartek niby studiuje, ale przede 
wszystkim baluje. Po godzi- 
nach pisze — za kasę — prace 
magisterskie, za to w godzi- 
nach lekcyjnych cyka z ukrycia 
fotki ' gwiazdkom ' tablo- 
idów. I tak by zapewne do- 
brnął aż do garnituru, gdyby 
nie pewien kurs Polskimi Kole- 
jami Państwowymi. Otóż 
w pociągu Bartek odkryje ta- 
jemniczą komórkę oraz tajem- 
niczego gościa. 


stu nie iskrzy. Na szczęście 
na morzu gładkości leżą też 
potargane wysepki: epizody 
Bona, Joe Cockera oraz Salmy 
Hayek, wątek Prudence, która 
śpiewa do koleżanki „I wan- 
na hold your hand”. Najlepsze 
zaś są wstawki, w których re- 
żyserka daje popis swojej po- 
kręconej wyobraźni. Bo reali- 
styczne sceny przerywają tu 
psychodeliczne fantasmagorie. 

|44Ola Salwa 


SMS| 





„Korowód"” jest filmem pozba- 
wionym kręgosłupa. Kulmina- 
cja, czyli spowiedź byłego 
współpracownika SB, profeso- 
ra Dąbrowskiego pojawia się 
w połowie i rozsadza całą dra- 
maturgię, a obraz, który praw- 
dopodobnie miał ambicje stać 
się czymś w rodzaju moralite- 
tu, zamienia się w minoderyjną 
romantyczną komedyjkę. 

W „Korowodzie” nie najlepiej 
jest także z warsztatem. Nie- 


które dialogi przyprawiają 
wręcz o ból zębów. Drama- 
tyczne sytuacje wyglądają nie- 
zamierzenie komicznie (den- 
tystka tuż po stomatologicz- 
nym zabiegu umawia się ze 
świeżo poznaną pacjentką 
na lody oraz wysłuchuje szcze- 
gółowej spowiedzi życia). Chy- 
ba po raz pierwszy w filmie 
Jerzego Stuhra mocno szwan- 
kuje także aktorstwo — po- 
za kreacją Jana Frycza — wszy- 
scy, zwłaszcza młodzi aktorzy, 
zagrali grubo poniżej poziomu. 

|44 Łukasz Maciejewski 
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Hiena 





Scenariusz i reżyseria: Grzegorz 
Lewandowski. Zdjęcia: Arkadiusz 
Tomiak. Muzyka: Grzegorz Kaźmier- 

Qa czak. Scenografia: Joanna Macha 

aa Andrzej Rafał Waltenberger. Obsada: 
Borys Szyc, Magdalena Kumorek, Ja- 
kub Romanowski. Dystrybucja: Vi- 
varto. Czas: 85' 


Niewiele mamy w naszym pol- 
skim filmowym skarbcu opo- 
wieści grozy. Dotychczasowe 
dokonania w dziedzinie horro- 
ru to, z małymi wyjątkami, 
kicz w czystej postaci. Na tym 
tle „Hiena” Grzegorza Lewan- 
dowskiego stanowi wyjątek. 
Historia, którą opowiada reży- 
ser, utrzymuje się w grani- 
cach gatunku, ale wzbogaco- 
na jest o polską specyfikę. Bo 
Śląsk, jak mało który region 
kraju, jest dobrym tłem dla ki- 
na grozy. Pełno tu zaniedba- 
nych terenów fabrycznych, 
bieda-szybów, hałd i starych 
osiedli robotniczych. Rzeczy- 
wistość powojenna miesza się 
z jeszcze żywą pamięcią 


URGMKIZATIA 





znacznie starszej, magicznej 
przeszłości. 

Bohaterem filmu jest Mały, 
nastoletni „wrażliwiec” z gór- 
niczej rodziny. Wokół jego do- 
mu rozciągają się tajemnicze 
mokradła i rozsypujące się 
budynki fabryczne. Gdy ginie 
ojciec Małego, wyobraźnia 
chłopca wyostrza się, a świa- 
domość poszukuje jakiegoś 
punktu zaczepienia. 

Wielkim plusem filmu Le- 
wandowskiego jest to, że sta- 
ra się wznieść ponad coraz 
bardziej eksploatowaną przez 
kino śląską nędzę. Reżysera 
— bardziej od malowniczych 
obrazów niedostatku — inte- 
resuje wpływ tego niezwy- 





GLOWNY PARTIA PARTNERZY 


KLUB FILMOW 


GRANITY 


El ARĄ 
w jednyrn.z trzech wcieleń 





S sa 


oraz Mały, rastoletni wraźliwieć d 


(Jakubieayn now skiAWESEDZE 





kłego środowiska na ludzi. 
W centrum opowieści stawia 
chłopaka — poszukującego 
przyjaźni oraz silnego męs- 
kiego wzorca. „Hiena” to kino 
wywołujące momentami po- 
żądany dreszcz emocji. Jedy- 
ny, ale za to duży kłopot, 
sprawiają konsekwencje wy- 
boru takiej a nie innej kon- 
wencji. To, co ma straszyć 
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(np. charakteryzacja Borysa 
Szyca), zbyt często wywołuje 
niepokój, że — prawem dzieł 
Marka Piestraka — zakończy- 
my seans osłabieni... salwami 
śmiechu. Na szczęście do tego 
nie dochodzi, ale zdecydowa- 
nie wolę w tym filmie sytu- 
acje, w których niedopowie- 
dzenie zwycięża nad straszną 
dosłownością. [44 Michał Bielawski 
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© Scenariusz i reżyseria: Andrea 
© Arnold. Zdjęcia: Robbie Ryan. 
8% Scenografia: Helen Scott. 
Obsada: Kate Dickie, Tony Curran, 
© Martin Compston, Nathalie Press. 


% Dystrybucja: Art House. 
Czas: 113 


Intrygujący początek nagrodzo- 
nego w Cannes debiutu Andrei 
Arnold rozgrywa się niemal 
bez słów. Na monitorach poka- 
zujących życie ulic Glasgow. Tu 
ktoś wyprowadza psa, tam 
przychodzi na randkę. Jakaś 
kłótnia, akt seksualny pod mu- 
rem, podejrzane typy... Tę roz- 
członkowaną rzeczywistość 
złożoną z dziesiątków wyalie- 
nowanych istnień i obrazów 
śledzi kobieta w centrum mo- 
nitoringu. 

Życie Jackie wydaje się równie 
płaskie i samotne, jak zapis 
na monitorze. Wraca do puste- 
go mieszkania, od czasu do cza- 
su umawia się na spotkania 
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z kolegą z pracy, zakończone 
szybkim seksem w samocho- 
dzie. Gdy jednak widzimy, jak 
kładzie się spać z... urnami 
w ramionach, uprzednio 
wziąwszy udział w awanturze 
na rodzinnej imprezie, staje się 
jasne, że za paraliż egzysten- 
cjalny bohaterki odpowiada ja- 
kaś tragedia z przeszłości. 
Atmosfera filmu zaczyna się 
zagęszczać, bo Jackie wypat- 
ruje na ekranie mężczyznę, 
który wyraźnie budzi jej poza- 
zawodowe zainteresowanie. 
Zaczyna go śledzić, także 
w rzeczywistości. Ta wędrów- 
ka do ponurych dzielnic miasta 
(Red Road to nazwa jednej 
z nich) owocuje ostrą, natura- 
listyczną sceną erotyczną 
i kończy się dla bohaterki swo- 
istym katharsis. Odreagowa- 
niem za lata bólu i poczucia 


Klasztor. Pan Vig i zakonnica 


wielkiej niesprawiedliwości. 
Postępowanie Jackie budzi 
kontrowersje, ale to dopiero 
pospieszne i uładzone zakoń- 
czenie przecina więź widza 
z bohaterką. Miał być dramat, 
a dostaliśmy historyjkę z mo- 
rałem. Dlatego też znacznie 
bardziej od fabuły wstrząsnęła 
mną wizja wszechobecnego 
monitoringu. Zalegalizowane- 
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go podglądactwa, które nie- 
wiele ma wspólnego z komu- 
nikacją społeczną. Dobrowol- 
nie zrzekamy się wolności, by 
poddać się kontroli Wielkiego 
Brata, czy — jak w tym wypad- 
ku — Wielkiej Siostry. Czy dzięki 
temu jesteśmy bezpieczni? 
Na to pytanie najlepiej odpo- 
wiada scena, w której Jackie 
— zapatrzona w swoją ofiarę 
— przegapia atak z użyciem 
noża na sąsiedniej ulicy. 

|44 Bartosz Żurawiecki 
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w Reżyseria i zdjęcia: Pernille Rose 
© Gronkjaer. Muzyka: Johan Sóde- 
© rwist. Dystrybucja: Against 

© Gravity. Czas: 84' 


Nie święci garnki lepią. I nie 
święci czasem zakładają klasz- 
tory. Choćby tytułowy pan Vig. 
Dziarski starzec z siwą brodą, 
który u schyłku życia postana- 
wia sprowadzić do starego 
zamku — którego jest właścicie- 
lem — zakonnice z Rosji. Autor- 
ka intrygującego dokumentu, 
Pernille Rose Gronkjaer, próbu- 
je dociec motywów, które skło- 
niły Duńczyka do stworzenia 
prawosławnego klasztoru. Czy 
to potrzeba świętości? A może 
kaprys samotnego starca? 
Dzieło wieńczące życie czy 
przypadkowa decyzja, z której 
nie sposób już się wycofać? 
Sam Vig nie chce (nie umie?) 
wprost odpowiedzieć na pyta- 


94 FILM listopad 2007 


nie. Zresztą odpowiedź nie 
może być prosta, wszak mamy 
do czynienia nie z dewotą 
i świętoszkiem, lecz człowie- 
kiem o szerokich horyzontach, 
żyjącym wśród skarbów świa- 
towej literatury, posągów Bud- 
dy (usunąć!), cierpliwie ttuma- 
czącym zgorszonej siostrze 
Ambrosiji przeznaczenie prze- 
pięknego starego mebla zwa- 
nego „opiumowym łożem” 


GYZICOWNNCUJ 
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(usunąć!). Na mszach, któ- 
rych tak oczekiwał, Vig przysy- 
pia, za to ożywia się podczas 
kłótni o remonty, urządzenie 
pałacu i umiejscowienie w nim 
cerkwi. Gość w dom, Bóg 
w dom? Nic podobnego. Ani 
Ambrosija nie zamierza odgry- 
wać roli pokornej mniszki, 
ani starzec pokornego dar- 
czyńcy. Im głębiej świętość 
przenika w pałacowe mury, 





tym głębsza w Vigu irytacja. 
No więc po diabła mu ten pra- 
wosławny klasztor!? 
Gronkjaer na szczęście jest 
nie tylko bystra, ale i cierpli- 
wa. Na tyle, by przez wiele 
miesięcy filmowania wyciąg- 
nąć z niechętnego wspomnie- 
niom Viga okruchy przeszło- 
ści. I na tyle, by spod maski 
dziarskiego erudyty wyjrzała 
nieco inna twarz: niespełnio- 
nego, samotnego i smutnego 
człowieka, któremu nie dane 
było zaznać miłości. Na pozy- 
skanie ludzkiej jest już chyba 
za późno, ale wciąż może za- 
skarbić sobie boską. Czy pre- 
zent w postaci klasztoru wy- 
starczył, by wkupić się w łaski 
niebios? 
Szkoda, że kamera Gronkjaer 
nie sięga tak daleko, żebyśmy 
mogli się o tym przekonać. 
|44Małgorzata Sadowska, „Przekrój” 
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Scenariusz i reżyseria: Tony Gilroy. 
Zdjęcia: Robert Elswit. Muzyka: 

QB James Newton Howard. Scenogra- 

QB fia: Kevin Thompson. Obsada: 
George Clooney, Tom Wilkinson, 
Tilda Swinton, Sydney Pollack, 
Michael O'Keefe. Dystrybucja: 
Monolith Plus. Czas: 119' 


Debiut reżyserski Tony'ego Gil- 
roya pozornie nie wyróżnia się 
niczym szczególnym. Podob- 
nych thrillerów było już wiele. 
Schemat scenariusza jest 
wręcz tuzinkowy. Duża korpo- 
racja amerykańska wzbogaca 
się kosztem zdrowia i życia ma- 
luczkich. Wynajęci adwokaci 
skutecznie bronią racji tych, 
których stać na opłacenie naj- 
lepszych ekspertów. 

A jednak pomimo ewidentnej 
wtórności tematu „Michael 
Clayton” jest przykładem świe- 
żego podejścia do sprawdzonej 
formuły. To film o doskonałym 
wyczuciu rytmu, sytuacji i po- 
szczególnych postaci. Widać, że 
Gilroy był wcześniej scenarzy- 
stą tryptyku przygód Jaso- 
na Bourne'a i dobrze wie, 
na czym polega umiejętne 
stopniowanie napięcia. Tym ra- 
zem stylistyka narracji jest jed- 
nak zupełnie inna. Kluczowe 
elementy kameralnej fabuły 
rozgrywają się w ciągu kilku 
dni, przy czym scenariusz nie 
trzyma się sztywno pojętej 
chronologii wydarzeń, lecz ba- 
zuje głównie na inteligentnie 
zmontowanych retrospekcjach. 
Tytułową postacią jest doś- 
wiadczony prawnik (zaskakują- 
co powściągliwy George Clo- 
oney), którego niektórzy uznają 
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za „cudotwórcę”, choć on sam 
woli określenie „sprzątacz”. 
Żadne wyzwanie zawodowe 
nie jest mu obce. Jednak jego 
bliski współpracownik i mentor 
(świetny Tom Wilkinson) w szo- 
kujący sposób porzuca ważną 
sprawę sądową i znika bez wie- 
ści. Ten nieoczekiwany obrót 
wydarzeń zmusza  Clayto- 
na do wyboru pomiędzy lojal- 
nością wobec pracodawcy i wo- 
bec przyjaciela. Jak można się 
łatwo domyślić, przynajmniej 
niektóre sznureczki intrygi po- 
zostają w rękach przedstawi- 
cieli wielkiego przemysłu, a do- 
kładniej — zimnej, bezwzględ- 
nej prawniczki pozwanej firmy 
(Tilda Swinton). 
Świat bohaterów filmu Gilroya 
jest zarówno nęcący, jak i od- 
rażający. Pieniądze, dobra ma- 
terialne, pozycja i władza ma- 
ją rekompensować kompromi- 
sy moralne. Niektóre osoby 
już zdążyły zaprzedać duszę 
diabłu, inne się jeszcze waha- 
ją. Siła aktorstwa Clooneya, 
Wilkinsona i Swinton polega 
między innymi na tym, że wi- 
dzimy na ekranie jednocześnie 
wszystkie „za” i „przeciw”, 
wszystkie zalety i ułomności 
granych przez nich, jakże 
ludzkich postaci. 
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Resident Evil: Zagłada 





© Reżyseria: Russell Mulcahy. 
Scenariusz: Paul W. S. Anderson. 
Zdjęcia: David Johnson. Muzyka: z 
Charlie Clouser. Scenografia: Euge- 
nio Caballero. Obsada: Milla Jovo- 


© vich, Oded Fehr, Christopher Egan, 


Mike Epps. Dystrybucja: UIP. 
Czas: 95' 
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© Reżyseria: Bong Joon-ho. 


Do trzech razy sztuka. Twórcy 
ekranowych adaptacji gry wi- 
deo „Resident Evil” wreszcie 
poszli po rozum do głowy. 
Za kamerą stanął Russell Mul- 
cahy, autor „Nieśmiertelne- 
go”, a scenariusz już w nie- 
wielkim stopniu przypomi- 
na swą konstrukcją grę. Co 
dziwne, najwydatniej pomogła 
w tym zmiana miejsca akcji. 
Surowe plenery postapokalip- 
tycznej Ziemi ułatwiły reżyse- 
rowi obronę przed totalnym 


The Host: Potwór 


kiczem. Rozbudowano drama- 
turgicznie główny wątek, czyli 
przebijanie się konwoju z oca- 
latymi z katastrofy przez pu- 
stynne bezdroża. Kontrapunk- 
tem dla efektownych potyczek 
z zombie są dobrze znane wi- 
dzom poprzednich części losy 
Alice, która szuka odwetu 
na chciwych niedobitkach 
z korporacji Umbrella, za to, że 
grzebali jej w genach. 

Klimat horroru wyparował już 
po pierwszej części. „Resi- 


dent...” stara się jednak nadą- 
żyć za zmianami w światku fil- 
mowych zombie. Niby wciąż 
hołubi „starą gwardię”, czyli 
tak powolnych i ospałych tru- 
poszy, że zanim posmakują 
mięsa swoich ofiar, kończą za- 
zwyczaj z dziurą w głowie. Do- 
puszcza jednak do głosu od- 
mieńców, zombie nowego ty- 
siąclecia, którzy wolą uprawiać 
biegi krótkodystansowe. Bu- 
dząca uznanie postępowość. 

|44Michał Walkiewicz 


Scenariusz: Baek Chul-hyun, Bong 
Joon-ho, Ha Won-jun. Zdjęcia: Kim 
Hyung-ku. Muzyka: Lee Byung-woo. 
Scenografia: Ryu Seong-hie. 
Obsada: Song Kang-ho, Byeon Hie- 
-bong, Park Hae-il, Ko Ah-sung. 


Aż kilkanaście nagród na prze- 
różnych festiwalach kina gro- 


horroru — obrazy wgniatające 
w fotel, sceptycy — wszech- 


i śmieszne, i zaskakujące. 
Z wprawą wirtuoza udało się 


Dystrybucja: Blink/Gutek Film. 
Czas: 1139 
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zy zebrał za swoje dzieło 
Bong Joon-ho. I słusznie 
— przy „The Host...” wielbi- 
ciele filmowych kuriozów bę- 
dą żałować, że dziś już tylko 
rozdmuchane kampanie re- 
klamowe wycierają sobie pla- 
katy słowem  „kultowy”. 
W historii potwora z seulskiej 
rzeki Han każdy znajdzie coś 
dla siebie. Oddani adoratorzy 


Zgon na pogrzebie 


obecną przekorę, kolekcjone- 
rzy filmowych monstrów 
— całkiem nowe wielkoszczę- 
kie indywiduum, a tropiciele 
filmowych głębi — przejmują- 
cą historię ojca-nieudaczni- 
ka, który próbuje uratować 
córeczkę uwięzioną przez 
oślizgłego mutanta. 

Nawet amatorzy wzruszeń 
uronią łzę. I straszne to, 


koreańskiemu reżyserowi 
uniknąć katastrofy na usia- 
nym stereotypami polu mi- 
nowym pod tytułem „Hor- 
ror”. Nie szkodzi, że ucierpiała 
trochę na tych manewrach 
spójność filmu — zdecydowa- 
nie warto zobaczyć to, co nie- 
spójne, ale jedyne w swoim 
rodzaju. 

|44 Barbara Kosecka 


SMS| 





Reżyseria: Frank Oz. Scenariusz: 
© Dean Craig. Zdjęcia: Oliver Curtis. 
Muzyka: Murray Gold. Scenografia: 
Michael Howells. Obsada: Matthew 
Macfadyen, Rupert Graves, Ewen 


© Bremner, Peter Dinklage. 
Dystrybucja: Forum Film. 
Czas: 30' 
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Pogrzeb jako temat komedii nie 
jest pomysłem tak karkołom- 
nym, jak by się wydawało. 
Wiele może się wydarzyć, gdy 
z różnych stron świata zjeż- 
dżają obcy sobie krewniacy, 
a wzniosła idea rytuału poże- 
gnalnego grzęźnie w odmę- 
tach formalności. Film Franka 
Oza zaczyna się od pomyłki 
— na miejsce ceremonii zostaje 
dostarczony niewłaściwy nie- 
boszczyk. W miejsce rozwiąza- 


nego problemu pojawiają się 
co najmniej trzy nowe, z któ- 
rych najpoważniejsze zdają się 
roszczenia finansowe mężczy- 
zny, utrzymującego, że ze 
zmarłym łączyły go stosunki co 
najmniej zażyłe. Frank Oz stara 
się wycisnąć ze scenariusza ca- 
ły potencjał czarnego humoru, 
ale nie sposób pozbyć się po- 
czucia niedosytu. W końcu nie 
tylko pogrzebowe okoliczności 
komedii są w tym filmie nie 


pierwszej świeżości. Kalka stoi 
tu na kalce, a całość zmierza 
do wiadomego końca. Ale in- 
spiracje i odwołania „Zgo- 
nu..." są z pewnością kalkowa- 
nia godne, a film został zreali- 
zowany ze sporym wdziękiem 
i lekkością. Duża w tym 
zasługa znakomitych brytyj- 
skich aktorów charaktery- 
stycznych. To oni dźwigają cię- 
żar filmu, gdy akcja rozrzedza 
się i zwalnia. |44 Darek Arest 
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© Scenariusz i reżyseria: Roy 

3 Andersson. Zdjęcia: Gustav Daniels- 

% son. Muzyka: Benny Andersson. 
Obsada: Bjórn Englund, Jessika 
Lundberg, Elisabeth Helander, Fred 

ga Anderson, Robert Grundstróm. 
Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 95 


Bohaterowie „Do ciebie, czło- 
wieku” są smutni, tragiko- 
miczni i wybrakowani. Nie 
udało im się życie, nie spełni- 
ły marzenia. Kiedy patrzą 
w niebo — widzą złowrogie 
bombowce. Ale kiedyś musi 
się przecież pojawić tęcza. 
Może jeszcze zajaśnieją? 

Roy Andersson, autor nieza- 
pomnianych „Pieśni z drugie- 
go piętra”, w kolejnym filmie 
nie poszedł nawet piętro wy- 
żej. Nie zmienił stylu, nie 
sprzeniewierzył się swojemu 
językowi. Nakręcił kolejny nie- 
modny film o tym, jak zagadu- 
jemy depresję. Że gadając, 
gdakając i wymachując ręka- 
mi, nie zauważamy nawet, że 
szczęście było całkiem blisko. 
Czekało na innym piętrze. 
A wystarczyło tylko wstać, 
zejść (wejść), spotkać się 
z kimś, zakochać, odkochać, 
potem umrzeć. Znowu nie 
sprostaliśmy zadaniu. 
Andersson (rocznik 1943) 
kręci filmy rzadko, w zasadzie 
dla kaprysu. Jest jednym 
z najbardziej uznanych twór- 
ców reklam. Jak widać, pra- 
cując w reklamie, nie zaprze- 
dał duszy diabłu, nie stępił 
wrażliwości, nie zapomniał 
o empatii. „Do ciebie, czło- 
wieku” to, podobnie jak „Pie- 
śni...”", formalny fajerwerk 
i nieskończenie długa, egzy- 
stencjalna reklama. Sprzedaż 
wybrakowanego towaru 
pod tytułem „Nasze banalne 
życie”. Czy znajdzie wielu na- 
bywców? 

Postaci i twarze aktorów: 
zawsze przeciętne, z reguły 
nieurodziwe tworzą tło dla 
nieprzyjaznego miejsca. An- 
dersson fotografuje ludzi jak 
entomolog. Przyszpila pół- 
martwe motyle na drewnianej 
dykcie. Skrzydełka tracą kolo- 
ry, czułki są mniej czujne. To 





derssona ma muzyczny rytm 
poczucie humoru. 


Andersson fotografuje ludzi jak entomolog. Kolejne fragmenty filmu są niczym 
rodzinne zdjęcia, ale bez sztucznych uśmiechów i rytualnego udawania. 


zdjęcie świata, który jednak 
potrafimy zrozumieć, bo rów- 
nież jesteśmy jego obywatela- 
mi. Tylko małe mieszkanka, 
chłodne kolory, cudze meble, 
jeden demoniczny fikus, czy- 
jeś jaskrawo czerwone usta, 
fioletowe kozaki, w końcu 
ostatnia kolejka w Hopperow- 
skim barze: na pięć minut 
przed zamknięciem... Kolejne 
fragmenty filmu Andersso- 
na przypominają rodzinne fo- 
tografie, ale bez ich rytualne- 
go udawania, sztucznych 
uśmiechów, bez „whisky”. Bo- 
haterowie zostali zdjęci z nie- 
frasobliwymi minami, głupimi 
pomysłami, z apetytem na ta- 
Jemniczy dalszy ciąg. Bo prze- 
cież ktoś z nich kiedyś chyba 
kochał, ktoś się śmiał, ktoś in- 
ny grał na nerwach. Ale to już 
było. To co będzie? 


Pozornie _ nieuporządkowa- 
na forma filmu (bohaterowie 
mówią, śpiewają, wstają i wy- 
chodzą) w finale okazuje się 
narracją perfekcyjnie zinstru- 
mentowaną. Poszczególne afa- 
bularne wątki się zazębiają, 
bohaterowie spotykają się, stę- 
kają, zatrzymują, wracają, 
krzyczą. „Do ciebie, człowie- 
ku” Anderssona ma przy tym 
własny, bardzo muzyczny 
rytm, fantazyjną strukturę 
i turpistyczne poczucie humo- 
ru. W tym świecie dziadek po- 
ruszający się za pomocą cho- 
dzika maltretuje skrępowane- 
go smyczą psa, za zniszczenie 
rodowej zastawy idzie się 
na krzesło elektryczne, 
a obrońca skazanego w trakcie 
rozprawy zalewa się rzewnymi 
łzami, a w tym czasie sędzio- 
wie w najlepsze piją piwo. 


W „Do ciebie, człowieku” łka- 
ją wszyscy. Moherowa sta- 
ruszka i sprzedawca dywa- 
nów, beznadziejnie zakocha- 
na w liderze rockowej kapeli 
nastolatka i panna na wyda- 
niu. Wodospady łez tonuje tyl- 
ko bezwład. Nieprzyjemny, ty- 
sy tłuścioch pali papierosa 
i podgląda sąsiadów z naprze- 
ciwka. Nic ciekawego. Zza 
ściany dobiega go ciągle ko- 
biecy głos: „Co robisz, chodź 
do mnie, nigdy o mnie nie my- 
ślisz”. Ale mężczyźnie nie 
chce się nawet odpowiadać. 
Pali tego papierosa od lat, 
od dekad. I nic się nie zmie- 
nia. Słyszy ciągle ten sam ko- 
biecy głos: żeby przyszedł. Ale 
nie przyjdzie. Poczeka jeszcze 
trochę na balkonie. Aż ona za- 
śnie. Aż zgaśnie papie- 
ros. I życie. |44Łukasz Maciejewski 


2007 listopad FILM 97 











-ZYVAJUSE SZ) 


© Scenariusz i reżyseria: Joaquim 
Pedro de Andrade (na podst. powieści 
Maria de Andrade). Zdjęcia: Guido 
Cosulich. Scenografia: Anisio 

© Medeiros. Obsada: Grande Otelo, 

a Paulo Josć, Jardel Filho, Milton 

SS Goncalves. Dystrybucja: AP 
Mafiana. Czas: 110" 


W filmie Pedra de Andrade postać z indiańskich legend, Macunalma, 
ucieleśnia zbiorowy los Brazylijczyków. 


Macunaima, postać z indiańskich 
legend, jest symbolem egzy- 
stencjalnej ambiwalencji. Ro- 
dzi się jako dorosty mężczy- 
zna, z czarnego zmienia się 
w białego, z człowieka tole- 
rancyjnego w rasistę, miota 
się pomiędzy konformizmem 
i chęcią szargania wszelkich 
świętości. W filmie Pedra de 
Andrade ucieleśnia także 
zbiorowy los Brazylijczyków. 
Duszę „bohatera swego lu- 
du”, jak sam Macunaima się 
tytułuje, wypełniają cynizm, 
gotowość do rewolucyjnych 
zmian, postkolonialne zadry. 
Jak również euforia powodo- 
wana gospodarczym rozwo- 
jem, zafrasowanie jego kre- 
sem oraz cierpienie z powodu 
dyktatury po zamachu stanu 
w latach 60. 

Cinema Novo, zwane też bra- 
zylijską Nową Falą, było ostat- 
nim etapem potężnej, rozpo- 
czętej w latach 20. ubiegłego 
wieku rewolucji kulturalnej. 
Miała ona na celu uświado- 
mienie intelektualnym elitom 
odpowiedzialności za los kra- 
ju. Potwierdzały to filmy naj- 
większych reżyserów — Rochy, 
dos Santosa, Dieguesa — które 
tematykę społeczną zamykały 
w wysmakowanej formie, bę- 
dącej dowodem wielkiej inte- 
lektualnej dyscypliny. W całej 
swojej tematycznej rozciągło- 
ści nurt ten odwoływał się 
także do ludowych obyczajów, 
wyrosłych na styku dawnej, 
kolonialnej kultury galicyjsko- 
-portugalskiej i lokalnej, tu- 
bylczej. 

Z dzisiejszej perspektywy 
przygody Macunaimy, oparte 
na sztandarowej powieści 
brazylijskiego modernizmu, 
są parodystyczną wersją bo- 
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haterskiej epopei. Rzucany 
z miejsca na miejsce jak 
szmaciana lalka bohater nie 
przypomina everymana. To 
raczej monstrum Frankenste- 
ina uszyte ze skrajnych oso- 
bowości. Wynurzając się co 
chwilę z oparów absurdu, ob- 
serwuje wrastanie w społecz- 
ną świadomość rasowych ste- 
reotypów, postępującą inwigi- 
lację ludności, działalność 


ruchu oporu. Już w pierw- 


szych sekwencjach miejscowe 
wierzenia skonfrontowane są 
z rzeczywistością. Klęska ży- 
wiołowa zamienia je w egzo- 
tyczne bajki. Chaos otaczają- 
cej Macunaimę rzeczywistości 
nie przejmuje go za bardzo, 
biały Murzyn jest jak zwier- 
ciadło, które odbija problemy 
uśpionej kultury. 

Macunaima to nie pierwszy 
i nie ostatni bohater w kinie, 
który zawdzięcza barwne ży- 





Macunaima płynnie 
zmienia tożsamość. 
Raz jestczarmny 
OBOP biały 


cie umiejętności dostrojenia 
się do niesprzyjających oko- 
liczności oraz zwykłemu cwa- 
niactwu. Żaden jednak nie 
działał w tak ekspresowym 
tempie. Nic dziwnego, skoro 
dożywotnio zasila go skręt 
wyciągnięty z siostrzanej wa- 
giny. Zaczerpnięte z prozy 
iberoamerykańskiej i reali- 
zmu magicznego pojmowa- 
nie czasu i przestrzeni wpro- 
wadza do akcji zamęt, który 
ciężko ogarnąć z popcornem 
w dłoni. Sao Paulo dzieli 
od wioski autochtonów rzut 
kamieniem, a niestarzejący 
się fizycznie i mentalnie Ma- 
cunaima trwa z. kolei 
w wiecznym bezczasie. Na- 
stępujące po sobie obrazy 
i skecze przywodzą na myśl 
orgiastyczny rytm późnych 
filmów Felliniego. To kino ufa 
inteligencji widza. To kultu- 
roznawcza wyprawa w głąb 
zupełnie nieznanej kinemato- 
grafii — nawet dziś uderzająca 
z siłą i precyzją plutonu ka- 
walerzystów. 

|44Michał Walkiewiecz 
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©, Scenariusz i reżyseria: Adrienne 

©) Shelly. Zdjęcia: Matthew Irving. 
Muzyka: Andrew Hollander. 

a Scenografia: Ramsey Avery. 
Obsada: Keri Russell, Nathan 

© Fillion, Cheryl Hines, Adrienne 


Shelly, Jeremy Sisto. Dystrybucja: 
Imperial - Cinepix. Czas: 108" 


„Kelnerka” zaleca się do widza 
zaskakującą formą. Wcale nie 
chce być wyłącznie komedią, 
nie do końca można ją nazwać 
romantyczną. Kompletnie też 
się nie wpisuje w amerykański 
model gatunkowy, a kojarzy się 
raczej z europejskim ekscen- 
tryzmem. Początek historii 
stłamszonej małomiasteczko- 
wej kelnerki Jenny (Keri Rus- 
sell) — która myśli o porzuceniu 
męża, istnego neandertalczyka 
(Jeremy Sisto), lecz odkrywa, 
że jest z nim w ciąży — niby 


| OLIOCLEA (0) 
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” Scenariusz i reżyseria: Dorota 

© Kędzierzawska Zdjęcia: Artur Rein- 

© hart. Muzyka: Włodzimierz Pawlik. 

© Scenografia: Albina Barańska. 

© Obsada: Danuta Szaflarska, 

© Krzysztof Globisz, Patrycja Szew- 
czyk, Kamil Bitau. Dystrybucja: 
Best Film. Czas: 100 


Na tle bajkowej tonacji, która 
zdominowała tegoroczny festi- 
wal w Gdyni, „Pora umierać” to 
przypadek osobny. Zresztą kino 
Kędzierzawskiej zawsze miało 
swój niepowtarzalny styl i wła- 
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to cud-miód. 


sugeruje prostą i oczywistą 
drogę do happy endu. Pozor- 
nie nawet ją realizuje, rzuca- 
jąc Jennę w objęcia przystoj- 
nego ginekologa, doktora Po- 
mattera (Nathan Fillon). 

Jednak niespodziewany zwrot 
akcji sprawia, że „Kelnerka” 
bierze ostry zakręt i zaczy- 
na podążać ścieżką znacznie 
bardziej krętą i rzadko uczęsz- 
czaną przez hollywoodzkie 
uspokajacze serc. Lawirując 


Pora umierać 


sny niepodrabialny język. Tym 
razem reżyserka opowiada 
bajkę o niepotrzebnej nikomu 
starości, która za wszelką cenę 
chce stać się potrzebna. Bajkę 
minimalistyczną, ujętą w czar- 
no-białe ascetyczne zdjęcia 
Artura Reinharta, skupione 
na grającej główną rolę Danu- 
cie Szaflarskiej, jej wewnętrz- 
nych monologach, rozmowach 


Starsza pani 


w znakafnitej formie. 





sprawnie i gładko między ko- 
mediowym tonem, a przej- 
mującym realizmem, sprawia, 
że szantaż emocjonalny oka- 
zuje się zaskakująco skutecz- 
ny. I daje się kupić z całym 
dobrodziejstwem inwentarza, 
czyli z pieczeniem ciast meta- 
forycznie oddających stan 
ducha bohaterki, z ciepłym 
satyrycznym portretem mało- 
miasteczkowej społeczności, 
z odrobinę zbyt ostentacyjną 





lekcją praktycznego femini- 
zmu, wreszcie, z barwną ga- 
lerią drugoplanowych postaci, 
zwłaszcza kobiecych. 
Ale szantaż ten skutkuje jed- 
nak tylko do czasu. Im bliżej fi- 
nału, tym chętniej autorka Ad- 
rienne Shelly (zagrała też jed- 
ną z ról) wraca na utarte szlaki 
i z cieplutką słodyczą zaczy- 
na lekko przesadzać, choć 
do końca sprawnie wymyka się 
stereotypom. 
To najlepszy i, niestety, ostatni 
film Shelly. W listopadzie ubie- 
głego roku została zamordo- 
wana w swym apartamencie 
na Manhattanie. To pewnie ja- 
koś tłumaczy przesadne chyba 
zachwyty amerykańskiej kry- 
tyki i entuzjazm na festiwalu 
w Sundance. Aczkolwiek nie 
zmienia faktu, że wielbiciele 
(i przede wszystkim wielbiciel- 
ki) kina „uroczego” mogą się 
w „Kelnerce” zakochać. 

|44 Wojtek Kałużyński 
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z psem i wątłych dramatur- 
gicznie scenkach z samotnej 
codzienności. 

Opowieść o staruszce, właści- 
cielce rozpadającego się domu 
pamiętającego lepsze czasy, 
która właśnie pozbyła się 
ostatniego lokatora, zaczy- 
na się naprawdę znakomicie. 
To jedno z lepszych „otwarć”, 
jakie widziałem w polskim ki- 
nie od paru lat: zabawne, 
zgryźliwe, wymykające się 
stereotypom. Dalej, niestety, 
za mało bywa prozy, a za wie- 
le poezji w pięknie skompono- 
wanych, ale najlepiej służą- 
cych sobie samym kadrach Re- 
inharta, w pretensjonalnych, 
dziecięcych zachwytach burzą, 
w coraz częstszych powrotach 
do przeszłości. I film powoli 
gaśnie wraz z Szaflarską, która 
w tak wielkiej formie mogła tu 
zagrać wszystko. Z czasem 


jednak jej rola staje się coraz 
bardziej jednostajna, by znów 
w końcówce, w szalonym bun- 
cie przeciw śmierci na mo- 
ment wybuchnąć płomieniem 
emocjonalnej empatii. 
To właściwie benefis Szaflar- 
skiej. Tylko dzięki jej mło- 
dzieńczym oczom odbijającym 
niezgodę na rzeczywistość, 
dzięki jej filuternej przekorze 
przynajmniej chwilami jest ten 
film czymś więcej niż intymną 
bajką o starości. Pora na umie- 
ranie przychodzi, gdy w spsia- 
łym świecie nie ma już dla ta- 
kich jak ona miejsca, ale i dla- 
tego, że się spełniło swój los 
do końca. 92-letnia aktorka to 
napięcie potrafiła uwiarygod- 
nić i uszlachetnić. Dla sędzi- 
wej bohaterki nie wszystko 
jest jeszcze przeszłością. I tu 
tkwi sedno tego filmu — gorz- 
kiego, ale i niosącego nadzieję 
wykraczającą poza przyziemne 
i bajkowe horyzonty. 

|44 Wojtek Kałużyński 
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© Reżyseria: Asger Leth (współpraca: 

8 Milos Loncarevic). Zdjęcia: Milos 
Loncarevic, Frederic Jacobi, Asger 
Leth. Muzyka: Wyclef Jean, Jerry 
„Wonda” Duplessis. Obsada: 2Pac, 

8 Billy, Lele. Dystrybucja: Against 
Gravity. Czas: 88' 
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© Scenariusz i reżyseria: Andrzej 

LJ Jakimowski. Zdjęcia: Adam Bajerski. 
Muzyka: Tomasz Gąssowski. Sceno- 
grafia: Ewa Jakimowska. Obsada: 
Damian UI, Ewelina Walendziak, To- 

© masz Sapryk, Rafał Guźniczak. Dys- 
trybucja: Kino Świat. Czas: 95' 


Andrzejowi Jakimowskiemu wy- 
szła niezła sztuczka: pokazał 
świat pełen ciepła, spokojny, 
niemal sielski. Świat, w któ- 
rym od razu chciałoby się za- 
mieszkać. Wałbrzych w jego 
filmie to urocza, trochę zacza- 
rowana prowincja, przypomi- 
nająca tę z czeskich czy bał- 
kańskich filmów. Magia jest tu 
jednak zastosowana w ilo- 
ściach aptekarskich i całe 
szczęście, bo nic mnie ostat- 
nio tak nie irytuje w filmach, 
jak nachalne zaludnianie ma- 
tych miasteczek cudakami, 
oryginałami oraz wzruszają- 
cymi dziwakami. 

U Jakimowskiego bohatero- 
wie nie drażnią swoją nietypo- 
wością. 6-letni Stefek i jego 
starsza siostra Elka wychowu- 
ją się bez ojca, chłopczyk na- 
wet go nie poznał. Dzieci wi- 
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Miasto Słońca 
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Jaki ładny tytuł! Kojarzy się 
z rozgrzanymi plażami i błę- 
kitnym morzem. Ale, podob- 
nie jak wcześniejsze „Miasto 
Boga”, oznacza zupełnie co in- 
nego. Dzielnicę nędzy w Port- 
-au-Prince, stolicy Haiti. Nikt 
się tu nie bawi w prowadzenie 
statystyk przestępczości, bo 
pewnie łatwiej byłoby policzyć 
dobre uczynki. Walkę o władzę 
w slumsach toczą gangi, 
w tym najbardziej znaczący 
z nich — Duchy, będący zara- 
zem nieformalną armią wspie- 
rającą reżim prezydenta Aris- 


Sztuczki 


tide'a. Dokument duńskiego 
realizatora portretuje dwóch 
przywódców Duchów — braci 
2Paca i Billy'ego. W kraju na- 
rasta przemoc, coraz wyraź- 
niej słychać też pomruk rewo- 
lucji, która wkrótce przegna 
Aristide'a z kraju. Między 
bohaterami zaczynają się zary- 
sowywać różnice zarówno 
w poglądach na osobę prezy- 
denta, jak i w pomysłach na 
przyszłość. Co więcej, obaj 
kochają francuską wolonta- 
riuszkę, Lele. Obraz życia 
w Mieście Słońca jest mocny, 





surowy i budzi podziw dla od- 
wagi realizatorów. Ale to bru- 
talne przypomnienie o zapo- 
mnianym przez cywilizowany 
świat zakątku globu nie niwe- 
luje efektu oddalenia i obcości. 
Łącznikiem między nami 
a tamtym światem mogłaby 
być Lele — osoba, która świa- 
domie porzuciła dobrobyt, by 
zanurzyć się w slumsach. 
Twórcy poświęcają jej jednak 
stanowczo za mało uwagi. 
Obawiam się więc, że „Miasto 
Słońca” to film, który zamiast 
ruszać sumienia, uspokaja je. 
Wywołuje okrzyk ulgi: „Chwa- 
ła Bogu, że mnie tam nie ma!”. 

|44 Mateusz Chojnacki 








Bohaterowie Jakimowskiego nie stawiają się na przegranej pozycji, nie 
narzekają, nie mają wiecznych pretensji do losu. Próbują go przechytrzyć. 


po" 


dują go tylko rano na stacji ko- 
lejowej, gdzie przesiada się 
w drodze do pracy. Stefek pra- 
gnie, by tata do nich wrócił 
i chce ten powrót wynegocjo- 
wać z losem, dając mu różne 
łapówki: np. rzucając drobne 


Princessa zawsze dobrze się kończy.” 


jest pewien, ze ten pan 


na peronie to jego tata. 





pieniążki na tory kolejowe. 
Jednak te sztuczki, o których 
usłyszał wcześniej od siostry, 
nie zawsze przynoszą oczeki- 
wany efekt, bo gra z losem to 
nie warcaby. Najważniejsze 
jednak, że Stefek podejmuje 
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dy 


próby i nie poddaje się, gdy 
los nie daje sobie zbić pionka. 
To właśnie mnie urzekło w fil- 
mie Jakimowskiego — bohate- 
rowie nie stawiają się tu na 
przegranej pozycji, nie narze- 
kają, nie mają wiecznie pre- 
tensji do losu o to, że czegoś 
im nie dał. Próbują go prze- 
chytrzyć, momentami nawet 
trochę kuszą los, ale działają 
wytrwale i do skutku. Świat tu 
jest miejscem przyjaznym 
człowiekowi, co podkreślają 
jeszcze ciepłe, żółte zdjęcia 
Adama Bajerskiego. W poszu- 
kiwaniu słońca już nie musi- 
my jechać na południe Euro- 
py, bo słońce już tu jest. Przy- 
najmniej w kinie. 

|44 Ola Salwa 








tym miesiącu warto dokładnie przyjrzeć się progra- 
mowi telewizyjnemu. Nie tylko dlatego, że jest w nim 
przynajmniej kilka propozycji, którym naprawdę 
trudno się oprzeć. Ale także dlatego, że przed nami 
chłodne jesienne wieczory, które sprzyjają telema- 
niactwu. Żeby ułatwić Wam życie, przejrzeliśmy tele- 
wizyjne zapowiedzi i wybraliśmy to, czego nie powin- 
niście przegapić. Szczególnie gorąco polecamy spot- 
kanie z wciąż prowokacyjnym Pasolinim (TV Kultura), 
cykl „Kocham Kino”, który teraz będzie się pojawiać 
co tydzień (TVP2), oraz historię związku kina i seksu 
wserii „Seks na ekranie” (Ale Kino!). 


i ' ©) |) p.0) Jakie kanały tematyczne lubimy oglądać najbardziej? 


1. TVN 24 2,35 1. TVN24 

2. VIVA POLSKA 0,80 2. VIVA POLSKA 

3. DISCOVERY 0,61 3. MINI MINI 

4. EURONEWS 0,61 4. DISCOVERY 

5. MINI MINI 0,55 5.AXN 

6. EUROSPORT 0,52 6. TVN TURBO 

7. AXN 0,50 7. HBO 

8. TVN TURBO 0,46 8. CARTOON NETWORK 
9. DISNEY CHANNEL 0,46 9. TVNSTYLE 

10. CARTOON NETWORK 0,42 10. HALLMARK 

TI. TVN STYLE 0,42  1N.MTV POLSKA 

12. POLSAT SPORT 0,40 12. POLSAT SPORT 

13. HBO 0,34 13. EUROSPORT 

14. JETIX 0,30 14. PLANETE 

15. NATIONAL GEOGRAPHIC 0,29 15. NATIONAL GEOGRAPHIC 
16. TVP KULTURA 0,26 16. JETIX 

17. MTV POLSKA 0,25 17. TVP KULTURA 

18. E! ENTERTAINMENT 0,25 18. ALE KINO 

19. ALE KINO! 0,23 19. VIVA PLUS 

20. DISCOVERY SCIENCE 0,22 20. ZONE CLUB 


Dane AGB Nielsen dotyczące Polaków w wieku 16-49 
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Co oglądać w TELEWIZJI 


Mitość i rewolucja 





V jak Vendetta 


Akcja „V jak Vendetta” rozgrywa 
się w 2020 r. W Anglii władzę 
sprawuje faszystowska partia. 
Zamienia demokratyczny kraj 
w totalitarne więzienie, gdzie 
mieszkańcy są inwigilowani 24 
godziny na dobę. Wojnę dyktatu- 
rze wypowiada tajemniczy, za- 
maskowany mężczyzna, który 
sam siebie nazywa V (Hugo We- 
aving). Przypadek sprawia, że 
spotyka młodą dziewczynę, Evey 
Hammond (Natalie Portman)... 
Książka komiksowa (graphic no- 
vel) scenarzysty Alana Moore'a 
i rysownika Davida Lloyda „V for 
Vendetta” jest uznawana za jed- 
ną z najważniejszych, jakie 
ukazały się w latach 80., i za 
najambitniejszą w swoim gatun- 
ku. Nazywana jest odpowiedzią 
na orwellowski „Rok 1984". To 
właśnie ona przyczyniła się do 
uznania graphic novel za równo- 
prawny gatunek literacki. Jak 
na powieść postmodernistyczną 
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przystało, dzieło Lloyda i Mo- 
ore'a pełne jest nawiązań 
do obrazów, utworów literac- 
kich, filmowych czy muzycz- 
nych oraz do wydarzeń histo- 
ryczno-politycznych. Graficznie 
zaś przypomina kryminały noir. 
Nic dziwnego zatem, że infor- 
macja, iż bracia Wachowscy za- 
miarzają ją zekranizować, po- 
dzieliła fanów książki na dwa 
obozy: zachwyconych i przera- 
żonych. Ostatecznie jednak 
większość z nich musiała przy- 
znać, że choć filmowa wersja 
anarchistycznej powieści straci- 
ła nieco z wieloznaczności, to 


nadal emocjonuje. I44AZ 


USA/WLK. BRYTA- 
NIA/NIEMCY 2005. Reżyseria: James 
McTeigue. Scenariusz: Andy Wachowski, 
Larry Wachowski, Alan Moore, David Lloyd. 
Zdjęcia: Adrian Biddle. Muzyka: Dario Ma- 
rianelli. Obsada: Natalie Portman, Hugo 
Weaving, Stephen Rea, Stephen Fry, John 
Hurt, Rupert Graves. Czas: 132" 


uSIOKZZLEKAL 20:10 
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FOTO: GREGOR/FORUM, PAT, ALE KINO! 
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Przygotujcie się na zwiększo- 
ną dawkę niezłych filmów 
w Dwójce. Wieczór Filmowy 
„Kocham Kino” od listopada 
|będzie można oglądać co ty- 
dzień, w każdy wtorek. To do- 
bra wiadomość, bo gospodyni 
cyklu — Grażyna Torbicka, 
prezenterka i dziennikarka 
[znana z zamiłowania do kina, 
przez 12 lat jego istnienia 
(„Kocham Kino” to jeden 
z najdłużej utrzymujących się 
w TVP2 programów) przy- 
zwyczaiła widzów do dobrego 
|poziomu. W studiu Torbickiej 
towarzyszy zazwyczaj znany 
|krytyk filmowy z „Gazety Wy- 
borczej” Tadeusz Sobolewski. 
Ich refleksje na temat prezen- 





Obsada: Bill Murray, Anna 
Faris, Scarlett Johansson. 
Podstarzały aktor filmowy 
Bob lata świetności ma już za 
sobą. Przylatuje do Tokio, 
by wziąć udział w reklamie 
whisky. W hotelu zwraca 
uwagę na młodą, nieco 
zagubioną dziewczynę, 
Charlotte. Obydwoje 
cierpią na bezsenność, 

więc spotykają się 

w nocnym barze. 

Zaczyna ich łączyć 
subtelna, wymykająca się 
definicjom więź... 
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| SPRZEDAWCY 

Reż.: Kevin Smith. Obsada: 

| Brian O'Halloran, Jeff Anderson, 
Kevin Smith. (1994) 
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Bardziej kochamy kino 


towanych filmów raz pozwa- 
lają spojrzeć na nie z innego 
puntu widzenia, innym ra- 
zem prowokują do dyskusji. 
Listopadowy program „Ko- 
cham Kino” zapowiada się 
całkiem interesująco. Głów- 
nie dzięki filmowi Sopii Cop- 
poli „Między słowami” („Lost 
in Translation") z 2003 r., 
który zobaczymy 27 listopa- 
da. Ta opowieść o subtelnej 
relacji dwojga zagubionych 
w Japonii Amerykanów zo- 
stała nagrodzona Oscarem 
za scenariusz. Poza tym w fil- 
mie zagrał rewelacyjny duet: 
Bill Murray (najlepszy od cza- 
su „Dnia świstaka” z 1993 ro- 
ku) i 19-letnia wtedy Scarlett 
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BARTON FINK 

Reż.: Joel Coen. Obsada: 

John Turturro, John Goodman, 
John Mahoney. (1991) 
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Johansson, dla której rola 
Charlotte stała się początkiem 
wielkiej kariery. 

Na uwagę zasługują także po- 
zostałe propozycje cyklu: kul- 
towa komedia Kevina Smitha 
z 1994 roku „Sprzedawcy” 
(w której pojawiają się jego 
ulubieni antybohaterowie: 
Cichy Bob i Jay), nagrodzo- 
na Złotą Palmą w Cannes 
czarna satyra na Hollywo- 
od w konwencji thrillera w re- 
żyserii braci Coen — „Barton 
Fink" (1991) i może najsłab- 
szy w tym zestawie, ale rów- 
nież wart zobaczenia, dramat 
w reżyserii Roberta Redforda 
„Nazywał się Bagger Vance” 
(2000). 144 AZ 





NAZYWAŁ SIĘ BAGGER VANCE 
Reż.: Robert Redford. Obsada: 
Charlize Theron, Matt Damon, 
Jack Lemmon, Will Smith. (2000) 


TVP2 20.11] b 22:00 








TEMAT MIESIĄCA 


Odcinek pierwszy 
5.11 20:00 


Reż. Frank Martin 


Reż. George Melford. 
Obsada: Rudolf Valentino, 
Agnes Ayers. 

Przygodowy melodramat 

w egzotycznej scenerii, który 
wykreował Rudolfa Valentino 
na pierwszy męski symbol 
seksu w historii kina. 


Odcinek drugi 
19.1 20:00 


Reż. Frank Martin 


Reż. Josef von Sternberg. 
Obsada: Marlena Dietrich, 
Emil Jannings, Kurt Gerron. 
Słynny erotyczny dramat 

0 femme fatale, od którego 
zaczęła się międzynarodowa 
kariera Marleny Dietrich. 


Seks na ekranie w la- 
tach 30. i 40.; Pierwsze filmy 
pornograficzne; Rewolucja 
seksualna; Lata 70. 

w Ameryce. 


19m b 20:00 
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Lemony Snicket: Seria niefortunnych zdarzeń 
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Ekranizacja trzech części cie- 
szącej się ogromnym powo- 
dzeniem na całym świecie 
sagi o losach trójki sierot. 
Autorem książek i współ- 
scenarzystą jest Daniel Han- 
dler, który ukrywa się 
pod pseudonimem Lemony 
Snicket. Historia jest dość 
przewrotna i nie bardzo dy- 
daktyczna, bo w świecie, 
w którym po nagłej, tajemni- 





Matka Boska Morderców 





czej śmierci rodziców znaleźli 
się Violetta, Klaus i Słonecz- 
ko, dorośli bynajmniej nie zaj- 
mują się opieką nad dziećmi. 
Głównie usiłują je zadręczyć, 
upokorzyć i w końcu zgładzić. 
A wszystko po to, by przejąć 
ich majątek. Są przynajmniej 
dwa powody, dla których nie 
można tego filmu przegapić: 
świetna rola Jima Carreya 
jako dybiącego na życie ma- 





tych bohaterów kuzyna hra- 
biego Olafa (choć w filmie po- 
jawia się cała plejada fanta- | 
stycznych postaci, w które 
wcielili się m.in. Meryl Stre- 
ep, Jude Law, Dustin Hoff- | 
man) oraz rewelacyjna sceno- | 
grafia. To ona czyni film w re- 
żyserii Brada Silberlinga 
niezapomnianym. AZ 


TVN 1.1 12:00 





Znakomita adaptacja równie 
znakomitej książki Fernanda 
Valleja (najsłynniejszego po 
|Marquezie pisarza kolumbij- 
skiego, mieszkającego w Mek- 
|syku), wydanej u nas kilka mie- 
sięcy temu pod tytułem „Matka 
Boska Płatnych Morderców” 
jw tłumaczeniu Marty Szafrań- 
|skiej-Brandt. Jej bohaterem 
jest 50-letni pisarz (o tym sa- 
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mym imieniu, co autor powie- 
ści), który wraca do rodzinnego 
Medellin, bo, zmęczony ży- 
ciem, chce tam umrzeć. Mor- 
dercza burleska opanowała to 
miasto, centrum narkotykowej 
mafii — nikt już nie liczy co- 
dziennych trupów, a gwałtow- 
na śmierć jest równie ekscytu- 
jąca, jak regularny posiłek. 
O ironio, Fernando (znakomicie 
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Wieczór z 


Umą Thurman_ 





Okazja, żeby zobaczyć dwa fil- 
|my z aktorką, którą Quentin 
Tarantino ogłosił ją swoją mu- 
zą. „Serce nie sługa” to trochę 
|więcej niż komedia romantycz- 
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na, do tego z echem filmów Al- 
lena. Ich troje to: Rafi (Uma 
Thurman), seksowna rozwód- 
ka, kilkanaście lat od niej 
młodszy, początkujący malarz 


Moja super 
eksdziewczyna 
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zagrany przez Germana Jara- 
millo) to jedyna osoba, której 
nie imają się kule. W jego 
zastępstwie padają hurtowo 
zatrudniani przez mafiozów 
nastoletni zabójcy zwani „sica- 
rios”, młodzi chłopcy, których 
kocha i pożąda. Wywodzą się 
oni z rozsianych na wzgórzach 
dzielnic nędzy, gdzie „chęć za- 
bijania szła o lepsze z furią pro- 
kreacji”. Od dzieciństwa wdra- 
żani są do „kultury śmierci”, 
w konfrontacji z którą humani- 
styczne frazesy i różne „nadzie- 
je na przyszłość” brzmią jak za- 
bójczy żart. Hiperrealizm książ- 
ki wzmocniony pozbawionymi 
sentymentów refleksjami Fer- 
nanda robi niekiedy iście surre- 
alistyczne wrażenie, ale narra- 


tor szybko gasi nasze egzalta- 
cje: „Biedny surrealizm rozpa- 
da się na kawałki wobec rze- 
czywistości Kolumbii”. To bar- 
dzo filmowa książka i Barbet 
Schroeder (Szwajcar urodzony 
w Teheranie, a dorastający 
w Kolumbii) świetnie umiał ten 
fakt wykorzystać. Nakręcił swój 
film na miejscu, w Medellin, 
kamerą wideo, niewątpliwie 
narażając życie. Jego przystoj- 
ny bohater patrzy na rzeczywi- 
stość z lekkim zdziwieniem, 
a nawet rozbawieniem. Z dy- 
stansem i fascynacją. Wie jed- 
nak, że w świecie, gdzie szybko 
się strzela, trzeba też szybko 
kochać i szybko pożądać. BŻ 
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David (Bryan Greenberg) oraz 
jego matka, psychoterapeutka 
Lisa (Meryl Streep). Rafi i Da- 
vid nawiązują gorący romans, 
Rafi ma jednak wątpliwości, 
którymi dzieli się ze swoją psy- 
choterapeutką, czyli... Lisą. Li- 
sa nie wie, że chodzi o jej syna, 
Rafi nie wie, że Lisa to matka 
jej chłopaka, a David nie wie, 
że Rafi chodzi na terapię do je- 
go matki. Z tej cokolwiek 
sztucznej sytuacji, reżyserowi 
Benowi Youngerowi udaje się 
wycisnąć sporo zabawnych ob- 
serwacji. Drugi film „Moja su- 
per eksdziewczyna” Ivana Re- 
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itmana zaczyna się trochę jak 
kolejny odcinek „Supermana ”: 
włamanie, strzelanina, uciecz- 
ka i wkraczający do akcji su- 
perbohater, a właściwie super- 
bohaterka G-Girl, czyli Uma. 
Okazuje się jednak, że mimo 
sukcesów w dziedzinie rato- 
wania świata, supergirl ma 
kłopoty emocjonalne, a jej 
związek z Mattem (Luke Wil- 
son) to kompletna klapa. Kiedy | 
chłopak usiłuje się jej pozbyć, 
superbohaterka wpada w szał 
i urządza mu niezłą jatkę. AZ 


[CUTIEALI piozojo) 


FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS, MATERIAŁY PROMOCYJNE 











MAGNANI 


MMM | KOM | 


—ETTORE GAROFOLO FRANCO CITTI 
» ALFREDO BINI 


ALFREDO BINI 


PIER PAOLO 
PASOLINI 


Powtórka z okien 


Elit miesiąca: Pięć razy Pasolini 


WTVKultura cztery listopa- 
dowe poniedziałki będą nale- 
żały do wielkiego skandalis- 
ty kina, ar 
i wsz 

Piera oliniego. W tym 
miesiącu przypada 32. roczni- 
ca śmierci reżysera, który zo- 


/sty radykalnego 
nego — Włocha 


stał zamordowany w tajemni- 
czych okolicznościach niedłu- 
go przed premierą swojego 
najbardziej kontrowersyjnego 


dzieła , 
domy”,  skraizacii powieści 
Markiza De Sade. Kino nie by- 


Salo, czyli 120 dni So- 


tojedyną fascynacją Pasolinie- 
go: pisał wiersze, malował, 
zajmował się ttumaczeniami 
z łaciny i greki, badał też wło- 
skie dialekty. W kinie zadebiu- 
tował jako autor scenariuszy 
filmów Felliniego. Po rozstar u 
z nim po wspólnej pracy 
nad „Nocami Cabirii” sam za- 


NESZAFAL piogojo) 


serować. W TV Kultu- 
czymy cztery filmy fa- 
bularne reżysera oraz dodat- 
kowo (13.11) zrealizowany 
przez niego dokument o życiu 
seksualnym Włochów „Zgro- 
„ Warto się 
przekonać, czy filmy Pasolinie- 
go, które nigdy nie pozosta- 
wiały nikogo obojętnym, nadal 
mają tę wielką siłę intelektu- 
alnej prowokacji. 


madzenie miłosne” 


A ZZAZA WE YWASCYZI 
LESORPAJJ poje) 


RO.GO.PA.G (1963) 26.11 piozje) 


muzyczne rozdwojenie jaźni 
na jednym krążku 
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Wielkie ucieczki 








Californication 





000 





Nowy komediowy serial 
telewizji Showtime („Dex- 
ter”, „Trawka”) radykalnie 
podzielił widzów w Stanach. 
Jedni zachwycają się jego 
bezpruderyjnością i błyskotli- 
wymi dialogami, inni twier- 
dzą, że „Californication” to 
po prostu soft-porno. (Ale za- 
interesowanie nim było na ty- 
le duże, że stacja zdecydowa- 
ła się nakręcić kolejny sezon. 
Premiera „Californication 2” 
latem przyszłego roku.) Teraz 
każdy będzie mógł sam się 
przekonać, czy bliżej mu do 








Tę historię rynku czasopism 
|ogląda się z zapartym tchem. 
Przede wszystkim dopiero śle- 
dząc ewolucję magazynów, 
|można zauważyć, jak dosko- 
|nale odzwierciedlają każdą 
[zmianę społeczną. Autorzy fil- 
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Wielkie czasopisma 


mu, wielokrotnie nagradza- 
na para kanadyjskich do- 
kumentalistów, Irene Lilien- 
heim Angelico i Abbey Jack 
Neidic, podzielili przemiany na 
rynku magazynów na trzy eta- 
py: do powstania telewizji 


0000 





Wielkich ucieczek nie powinni 
przeoczyć wielbiciele serialu 
„Skazany na śmierć” („Prison 
Break”). Seryjny program 
ujawni bowiem, jak napraw- 
dę wygląda praca policjanta, 
który jest na tropie niebez- 
piecznego zbiega. Zostaną 
w nim pokazane kulisy dzia- 
tań grup pościgowych, które 
za pomocą nowatorskich 
technologii i nowoczesnego 
sprzętu ścigają najgroźniej- 
szych zbiegów. Autorzy pro- 
gramu w kolejnych odcinkach 


amerykańskich konserwaty- 
stów, czy do demokratów. 
Jedno jest pewne, w „Califor- 
nication” wraca do telewizji 
David Duchovny i do tego 
w zupełnie nowej roli — nie- 
złego aktora komediowego. 
(Chociaż wielbiciele „Z Ar- 
chiwum X” mieli już okazję 
dostrzec w nim takie zadatki.) 
Bohater serialu, Hank, to 
mężczyzna w kryzysie. Jest 
pisarzem, któremu ostatnio 
nie idzie najlepiej. Usiłuje wy- 
chowywać 13-letnią córkę 
— na zmianę z byłą narzeczo- 


w latach 50., czas wielkich ru- 
chów społecznych w latach 60. 
i 70. oraz współczesność, czyli 
epokę rewolucji informacyjnej 
i Internetu. I o ile w każdym 
z tych etapów magazyny róż- 
nią się od siebie nie tylko este- 
tyką, ale również wewnętrzną 
organizacją, są rzeczy, które się 
nie zmieniają. Czasopisma 
— od pierwszych europejskich 
w XVIII wieku po dzisiejsze ty- 
tuły o globalnym zasięgu 
— głównie zajmują się odpo- 
wiadaniem na pytanie, jak 
żyć, i zaspokajają aspiracje 
czytelników, bo dają im po- 
czucie, że należą mniej lub 
bardziej, ale jednak elitarne- 


(każdy poświęcony jest jed- 
nemu pościgowi) zdradzają 
strategie policyjnych akcji, 
pokazują najbardziej spekta- 
kularne wpadki: to, jak moż- 
na wpaść na fałszywy trop czy 
jak szukać wskazówek pod- 
czas poszukiwania uciekinie- 
ra. Zobaczymy także zeznania 
tych, którzy uciekali. Przed- 
stawią własną, oczywiście od- 
mienną od policyjnej, wersję 
własnych przeżyć. AZ 


POJ APIEAJI pa ioj0) 


ną (Natascha McElhone), któ- 
ra nie chce mieć z nim nic 
wspólnego. Do tego Hank 
uparcie mówi wszystkim 
prawdę i jest uzależniony 
od alkoholu oraz seksu. 
A wszystko to pokazane 
z bezwzględnym realizmem. 
Trzeba naprawdę dużo talen- 
tu komediowego, by przeko- 
nać widza do kogoś tak trud- 
nego do wytrzymania, jak 
Hank. A jednak Duchov- 
ny'emu się udaje. AZ 


HBO 6.1] pio [o) 





go klubu. Ciekawa jest też 
odpowiedź, która pada z ust 
socjologa, na pytanie o jeden 
z podstawowych problemów 
współczesnego rynku maga- 
zynów: czy w dzisiejszych 
czasach mnóstwa sposobów 
dostarczania informacji, jej 
nadmiaru, czasopisma mają 
jeszcze przyszłość? Ta odpo- 
wiedź brzmi: opowiadanie hi- 
storii jest jednym z najistot- 
niejszych elementów naszej 
kultury. Dlatego nigdy nie 
przestaniemy chcieć tych hi- 
storii czytać. Bez względu 
na to, w jakiej formie. AZ 


[FUUAPZACZECAJ 22:40 
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Lou Reed „Sp 








anish F' 


aka zapis występu 
muzyka podczas hiszpańskie- 
go festiwalu Benicassim la- 
tem 2004 roku. Podczas kon- 
certu z Lou Reedem wystąpi- 
li: gitarzysta Mike Rathke, 
basista Fernando Saunders, 
POBALEIEA a RY „Thunder” 


Smith i wiolonczelistka Jane 
Scarpantoni. Wśród 11 utwo- 
rów znalazły się te już kla- 
syczne: „Perfect Day”, „Walk 
on the Wild Side”, „Sweet Ja- 
ne” i „Venus in Furs” z reper- 
tuaru legendarnego The Vel- 
vet PASROPOWE. Ale szcze- 


gólnie niesamowita (głównie 
za sprawą wiolonczelistki) 
jest wersja utworu „Romeo 
Had Juliet” z płyty „New 
York" nagranej przez Reeda| 
w 1989 roku. Az| 


Niedźwiedzie e księżycowe — droga do wolności 





Historia powstania pierw- 
szego w Chinach, a jednocze- 
śnie największego na świecie 
rezerwatu niedźwiedzi hima- 
lajskich, zwanych w tamtej 
części świata księżycowymi. 
Angielka Jill Robinson, kon- 
sultantka International Fund 
for Animal Welfare (organi- 
zacji działającej na rzecz 
ochrony zwierząt), w 1993 
roku odkryła, w jak nieludz- 
kich warunkach przetrzymu- 


je się w Chinach te dzikie 
zwierzęta. (Chińczycy zamy- 
kali je w bardzo ciasnych 
klatkach, w których mogły 
tylko leżeć. 

Ta niewygoda miała spra- 
wiać, że ich organizmy będą 
produkować więcej żółci, 
która jest wykorzystywa- 
na do produkcji tradycyjnych 
chińskich leków.) Wstrzą- 
śnięta tym Robinson podjęła 
walkę o uwolnienie niedź- 


THU ON 
Śtupendows DOYLE s 


wiedzi (znaleziono aż 500] 
miejsc, w których były prze-| 
trzymywane) i stworzenie re- 
zerwatu tego zagrożonego 
gatunku. Przełamanie opo- 
rów Chińczyków nie było łat- 
we — w ich kulturze nie ma 
mowy o ochronie praw zwie- 
rząt. Tym bardziej spektaku- 
larne wydaje się zwycięstwo| 
Jill Robinson. AZ 
PZAJI 
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109 Bez skrupułów 
Do świąt jeszcze 109 Człowiek na torze 


prawie dwa miesiące, ale dystrybu- MUEEJEZLWESCA 

torzy już podsuwają nam pomysły 109 Dob ent 

na prezenty pod choinkę. W listopa- |eeós EG -- 8 3h i 
dzie pojawi się kilka ciekawych bok- yboys. Bohaterska 
sów DVD. CEC) 





































sh We TIO Happiness 
ędę seriale: pierwsze sezony 
„Herosów” i popularnych także no Kokoda : 
w Polsce „Chirurgów”, ostatni LNGCEFUG WIARY , 
sezon „Rodziny Soprano” oraz ||» BVETECTNECH 1 N 3 y 
szósty sezon „24 godzin”. NO Macbeth t N 
Z okazji premiery „Piratów TIO Miasto śmierci N —AŃ 
z Karaibów. Na krańcu świata” NOPNESEENE horroru o | 
wyjdzie box ze wszystkimi częściami m ©: Charlott U 
cyklu. To samo ze „Shrekiem ajęczynia <nariotty N 
Trzecim” - premierze filmu na DVD Mm Plaga 
towarzyszyć będzie box, w którym ; 
znajdziecie wszystkie dotychczas MI Samurai Champloo j 
nakręcone części przygód LLPESJ et CTAY 
zielonego ogra. temat 
ś 3 LL LNSJCESWELE) 
Zapowiadane jest także wydanie i YATETE 
boksu z czterema filmami Zbyszka PIKAEISZA 
Cybulskiego: „Do widzenia, do jutra” MIyMESENEE 
(Cybulski był także autorem TI2 WładcaPierścieni 3 
scenariusza), „Pociąg”, „Salto n2 735 "" u 
i,oczywiście, „Popiół i diament". aa A LUC > NG 
Prawdziwą gratką dla wielbicieli N2 Zodiak = R u 
animacji będzie na pewno kolekcja PP ; żę 
krótkometrażówek ze słynnej N2 Zwiąż mnie = zł Ą 
wytwórni Pixar. 13 filmików 7, 
zrealizowanych w latach 1984-2006, Ń 
w tym nagrodzone Oscarem A 41 
„Tin Toy”, „Geri's Game” 4 ad 
i„For the Birds”. = U 
; dg 
Szukajcie także boksu z czterema O w 
filmami Akiry Kurosawy: ==" 
„Pojedynek w ciszy” (1949), Or lando B loo' 
„Rashomon” (1950), „Tateshi Danpei” 
(1962) i „Madadayo "(1903). kończy 
odatkiem do wydania będą 7 
szkice, od których reżyser 2 puaciwem. 
zawsze zaczynał prace nad $ 
kolejnymi filmami. I44 Elżbieta Ciapara 
© © © 
© [) © e) 
[E) © e © 
© |) 
ARCYDZIEŁO — ŚWIETNY [»fej- 124 PRZECIĘTNY __ KIEPSKI CZYNI www.film.com.pl 
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Pirates of the Caribbean: 
PA CCIE) 

| AUTWey, 
Reżyseria: 
[JOAZULELNA 
PZ LTSCH 
SEIKO WŁA 


(INFAMOUS) 

USA 2006 
ZYD CELWIACCNIA 
PET SCHY CHANU 


Jeszcze jeden film o Trumanie 
Capote i powstaniu „Z zimną 
krwią”. „Bez skrupułów” jest 
mniej drapieżne niż „Capote”. 
Mocniej trzyma się konwencji hol- 
lywoodzkich biografii znanych lu- 
dzi. Kontrowersyjne wątki są więc 
złagodzone, nawet w epizodach 
pojawiają się gwiazdy (trzyminu- 
towy muzyczny występ Gwyneth 
Paltrow), a film ma formę wspo- 
mnień znajomych pisarza na jego 
temat. Ale Toby Jones w roli Tru- 
mana Capote'a jest równie znako- 
mity, co Philip Seymour Hoffman. 
Dodatki: zwiastuny. EC 





DY PŁATOWCA 








czlowiek 
na torze 





CZŁOWIEK NA TORZE 
POLSKA 1956 

Reżyseria: Andrzej Munk. 
Dystrybucja: Best Film. 8 


Klasyka rodzimego kina. Odważ- 
na, gorzka i bezkompromisowa 
próba podważenia dogmatów, 
młodego jeszcze wtedy, polskiego 
socjalizmu, podjęta przez jednego 
z ważniejszych twórców polskiej 
szkoły filmowej. Opowieść o nie- 
słusznie wyrzuconym z pracy sta- 
rym kolejarzu, który wyżej niż 
wątpliwe racjonalizacje ceni sobie 
tradycyjny etos pracy, i który 
w imię służby gotów jest do naj- 
wyższego poświęcenia. Pozycja 
obowiązkowa dla miłośników pol- 
skiego filmu. MN 


Ś 


Po słabszej drugiej części, „Piraci z Karaibów” 
znowu są w formie. Zwieńczenie trylogii to finał w wi- 
dowiskowym stylu. W filmie odżywają tradycje ki- 
na płaszcza i szpady oraz powieści łotrzykowskich. Po- 
wrócił klimat przygody i humor, wróciła - zachwia- 
na w „Skrzyni umarlaka” - równowaga między intrygą 
a efektami specjalnymi, choć tych ostatnich, 
oczywiście, nie brakuje. Wrażenie robi zwłasz- 
cza scena morskiej bitwy. Tak jak poprzednie 
części, film opiera się w dużej mierze na brawu- 
rowej kreacji Johnny'ego Deppa. Jego Jack 
Sparrow jest jednocześnie pyszałkowaty, prze- 
biegły i poczciwy — wyborne połączenie! Gdyby 
Amerykańska Akademia Filmowa miała jaja, 
dałaby Deppowi Oscara już za pierwszych 








[(UŻUTe A -447133) 

USA 2006 

Reżyseria: Barry Levinson. 
DZ TSCHN OM 





Prezydent elekt dowiaduje się, że 
wygraną w wyborach zawdzięcza 
błędowi w komputerowym oprogra- 
mowaniu. Co robić? Z jednej strony 
kusi władza. Z drugiej - przeszka- 
dzają względy etyczne i poczucie 
przyzwoitości. Ciekawy problem, 
mniej ciekawe rozwinięcie, bo film 
zdominował Robin Williams, który, 
oczywiście, cały czas błaznuje. Jego 
dowcipy bardziej dotyczą spraw 
damsko-męskich niż politycznych. 
A sam film mimo pozorów krytyko- 
wania amerykańskiej demokracji tak 
naprawdę ją wychwala. Dodatki: 
z planu, wywiady, zwiastun. EC 





EDVARD MUNCH 


ną SNGR 


(Masters of Cinema) ę 24 





NA KRAŃCU ŚWIATA 


„Piratów...”. W trzeciej części aktor znalazł godnego 
partnera w Tomie Hollandrze grającym smakowicie cy- 
nicznego lorda Becketta. Powrócił też mój ulubieniec 
kapitan Barbossa, czyli Geoffrey Rush. Sceny tego ter- 
cetu są najlepsze aktorsko. Choć trzeba przyznać, że 
nieźle wypadł także Orlando Bloom, któremu do twa- 
rzy w roli romantycznego kochanka. 

Dodatki mogą nieco rozczarować, bo jest ich niewiele. 
Ale trzeba je potraktować jako uzupełnienie dodatków 
do poprzednich części. W dwupłytowym wydaniu znaj- 
dziecie reportaż o kręceniu bitwy morskiej, krótkie filmy 
o Keithie Richardsie, muzyce Hansa Zimmera i sceno- 
grafii, prezentację pirackiego Trybunału. Najlepszy jest 
montaż wpadek na planie. 


|44 Elżbieta Ciapara 
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DOBRY AGENT 

(THE GOOD SHEPHERD) 

USA 2006 Ą 
Reżyseria: Robert De Niro. _ © 
Dystrybucja: Monolith. U 


W tym szpiegowskim filmie niewie- 
le jest akcji w stylu „Bondów”. Ro- 
bert De Niro jako reżyser postawił 
na wątki psychologiczne. Jego film 
jest próbą spojrzenia na rolę, jaką 
szpiedzy odegrali podczas zimnej 
wojny. Główny bohater (świetny 
Matt Damon) przypomina raczej 
urzędnika niż superagenta. Jednak 
film się nie udał, bo De Niro nie pa- 
nuje nad opowiadaną historią, gu- 
biąc się w gąszczu wątków i narra- 
cyjnych skoków w czasie. Dodatki: 
reportaż z planu, wypowiedzi ak- 
torów, zwiastun. EC 


THE JAZZ SINGER 
(80th Anniversary 
2-00) 
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FLYBOYS. BOHATER- 


SKA ESKADRA 
FRANCJA/USA 2006 e 
Reżyseria: Tony Bill. 8 


Dystrybucja: Kino Świat. [J 


Podniebne kino przygodowe. W cza- 
sie | wojny światowej we Francji pow- 
stała amerykańska eskadra lotnicza. 
Film Tony'ego Billa stylizowany jest 
na stare kino. Znalazło się więc miej- 
sce i na wątek miłosny, i na lotnicze 
popisy, i na męską przyjaźń. Walki 
powietrzne robią wrażenie. Szkoda 
tylko, że bohaterowie filmu zostali 
nakreśleni tak grubą kreską. Znawcy 
tematu wytykali także „Flyboys” licz- 
ne błędy i przeinaczenia. Dodatki: 
zwiastun. EC 


ELYBOYS 


PERU 2006 
Reżyseria: Claudia Llosa. 
Dystrybucja: Gutek Film. 





Wstrząsający, chwilami groteskowy, 
oniryczny obraz życia mieszkańców 
peruwiańskiej wioski położonej 
wśród malowniczych, ale niedostęp- 
nych zboczy Andów. Madeiinusa 
(a przewrotne to imię) jest nastolat- 
ką, która marzy o tym, aby wyrwać 
się z odciętego od cywilizacji miejsca 
do zamerykanizowanej Limy. Póki 
jednak nie nadarzy się stosowna oka- 
zja, bohaterka musi podporządko- 
wać się doprawdy egzotycznym dla 
europejskiego widza obyczajom 
swojej społeczności. Wyróżnić należy 
znakomite zdjęcia i intrygujący 
- choć czy na pewno prawdziwy? 
- zapis peruwiańskiego folkloru. MN 


WD PEALUSYTYJTY 
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USA 1998 
Reżyseria: Todd Solondz. 
Dystrybucja: Solopan. 





Tytuł - „Happiness” (Szczęście) 
- jest przewrotny, bo w tym filmie 
nikt nie jest szczęśliwy. Ale wszyscy 
szczęścia szukają. Todd Solondz za- 
biera nas w mało komfortową po- 
dróż po mrocznych zakamarkach 
ludzkiej duszy. Jego bohaterowie 
budzą litość, odrazę, czasami nas 
śmieszą. Reżyser nikogo z nich nie 
potępia i nie ocenia, choć w „Happi- 
ness” pojawia się m.in. pedofil, któ- 
ry 1l-letniego chłopca odurza narko- 
tykami i wykorzystuje seksualnie. 
Dodatki: zwiastun. EC 





MACBETH 

AUSTRALIA 2006 

Reżyseria: Geoffrey Wright. e 
Dystrybucja: Vision. © 


Śmiała w zamyśle, ale niezbyt uda- 
na adaptacja Szekspirowskiej tra- 
gedii. Rzecz dzieje się współcześnie 
w środowisku gangsterów a Mac- 
beth jest płatnym zabójcą o wyglą- 
dzie gwiazdy rocka. Aktorzy mówią 
oryginalnym tekstem Szekspira, 
kilka rozwiązań fabularnych zacie- 
kawia i w sumie lepszy to film niż 
„Romeo i Julia” Luhrmanna, ale 
za dużo tu efektu, a za mało dra- 
matu - całości po prostu brak du- 
cha klasycznej angielskiej sztuki. 
Macbeth zaś był szlachetnym ryce- 
rzem, nie najemnym bandytą, a to 
jednak spora różnica. MN 


A 


FILMIE 


KOKODA 

AUSTRALIA 2006 © 
Reżyseria: Alister Grierson. 3 
Dystrybucja: Vision. © 


Doskonale zrealizowany, sugestywny 
i wolny od patosu dramat wojenny. 
Obraz jest udaną, choć artystycznie 
udramatyzowaną próbą rekonstruk- 
cji mało znanego epizodu z okre- 
su II wojny światowej: walk Australij- 
czyków z maszerującą w zwycięskim 
pochodzie armią japońską na Nowej 
Gwinei w 1942 roku. Dzieło bardziej 
kameralne i mniej efektowne niż 
„Szeregowiec Ryan”, ale wolne też 
od napuszenia widowiska Spielber- 
ga. Wśród dodatków najciekawsze 
sylwetki twórców filmu. MN 


LGOLSORUMI 
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(BORDERTOWN) 
USA 2006 


Reżyseria: Gregory Nava. 
Dystrybucja: Kino Świat. 





Od 1993 roku w meksykańskim Ju- 
drez zginęło według oficjalnych 
danych blisko 350 młodych kobiet. 
Nieoficjalnie mówi się nawet o kil- 
ku tysiącach! Władze meksykań- 
skie niewiele jednak zrobiły, żeby 
powstrzymać tę falę zbrodni. Z te- 
go powodu „Miasto śmierci” to 
potrzebny film, jak potrzebny jest 
każdy głos nagłaśniający sprawę 
tych morderstw. Problem w tym, 
że to film niedobry, z niespójnym 
gwiazdorskimi 
umizgami Jennifer Lopez. Dodatki: 


scenariuszem i 


zwiastuny. EC 



















LAKIER DO WŁOSÓW 
(Hairspray) 






Two-discs Edition 
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(PERFECT STRANGER) 
USA 2007 


Reżyseria: James Foley. 
Dystrybucja: Imperial. 


Dreszczowiec mocno osadzony 
w konwencji i zbudowany z sa- 
mych klisz. Reporterka próbuje do- 
wieść, że jej przyjaciółkę zamordo- 
wał właściciel agencji PR. Oczywi- 
ście, nic nie jest takie, jak się wyda- 
je, a zakończenie powinno nas za- 
skoczyć. Gdyby jeszcze Halle Berry 
nie próbowała grać (bo efekty tych 
wysiłków są mocno problematycz- 
ne), a Bruce Willis miał lepiej do- 
brany tupecik... Dodatki: reportaż 
z planu, zwiastuny. EC 





MISTRZOWIE 
HORRORU 
CIGARETTE BURNS 
Reżyseria: John Carpenter. 8 
INCYDENT NA GÓRSKIEJ TRASIE 
(INCIDENT ON AND OF THE 
MOUNTAIN ROAD) Reżyseria: Don 
Coscarelli. Dystrybucja: Carisma. 
Dwie pierwsze nowele grozy z popu- 
larnej serii 13 przerażających opowie- 
ści, składających się na filmową an- 
tologię wyreżyserowaną przez naj- 
bardziej znanych twórców gatunku. 
Jest nieszczęściem antologii, że na- 
wet najlepsi upakowują do nich mniej 
udane pomysły. Mimo że płytę fir- 
mują znane miłośnikom horroru na- 
zwiska, efekt jest mizerny. Ani lekko 
mistycyzująca historia Carpentera, 
ani już zupełna makabra Coscarelle- 
go niczym widzów nie zaskoczą. MN 

| a [eje):[3 

HATES AMERICA 








PAJĘCZYNA 
|d/IKSINA 4 

[(a „71 Koj gi CX /22)) 
USA 2006 
ZECCHECNAU (LUA 
Dystrybucja: Imperial. 


Tytuł może sugerować film szpie- 
gowski. Tymczasem jest to zabaw- 
ne kino familijne. Pajęczyca Char- 
lotta próbuje uratować prosiaczka 
przed przerobieniem na szynkę. 
„Pajęczyna..." nie ma wdzięku 
„Babe. Świnki z klasą” (czy w każ- 
dej amerykańskiej komedii musi 
być dowcip o puszczaniu bąków?!), 
ale równie skutecznie zachęca do 
wegetarianizmu. Dodatki: kilka re- 
portaży o produkcji (m.in. o losie 
42 prosiaczków z filmu). EC 
— 





Widać pierwsze oznaki zmęczenia 
materiału. Trzecia część nie ma już 
wigoru poprzednich dwóch. Szcze- 
gólnie blado wypada na tle drugie- 
go filmu. Dłużyzny, puste miejsca, 
stanowczo za mało humoru (jed- 
na komediowa scena z redaktorem 
naczelnym nie ratuje sytuacji) i za- 
skakująco niedopracowane - jak 
na taką superprodukcję - efekty 
specjalne. Dobrze, że chociaż tym 
razem darowano nam gadkę o wiel- 
kiej sile i wielkiej odpowiedzialno- 
ści. Dodatki: reportaże, montaż 
wpadek na planie, galeria zdjęć, te- 
ledysk. EC 












THE MUPPET SHOW 
Series Two 


| Niepozorny urzędnik planuje wymordowanie 
| współpracowników. Zaskakująca rola Christiana Slatera. 
wiek”, USA 2007. Reżyseria: Frank Capello. Dystrybucja: Carisma. | 


| „Spokojny czło 











Interesujące są aktorskie wybory. 
Hilary Swank ma na koncie dwa 
Oscary, jest jedną z najbardziej uta- 
lentowanych aktorek. Co więc robi 
w przeciętnym horrorze o biblijnych 
plagach, które nękają miasteczko 
w Luizjanie? Od takiego kina zaczy- 
na się karierę, a nie kwituje zdobycie 
ważnych nagród. Rój szarańczy, rze- 
ka spływająca krwią — szkoda Swank 
na film, w którym najważniejsze są 
efekty. Dodatki: reportaż z planu, 
wywiady, dodatek ukryty. EC 


SAMURAI CHAMPLOO 
(7-12) 

JAPONIA 2004 

Reżyseria: Shinichiro Watanabe. 
PZ TSCHAJET 


Kolejne odcinki klasycznej już sagi 
anime o przygodach dwójki samura- 
jów i towarzyszącej im dziewczyny. 
Film, zgodnie z regułami gatunku, 
łączy wybrane realia XI|-wiecznej Ja- 
ponii, muzykę hiphopową i ponad- 
czasowe poczucie humoru, niełatwe 
w odbiorze dla Europejczyków. 
Z drugiej strony anime nie jest już 
formą sztuki popularnej całkowicie 
obcą polskiemu widzowi. Niechęt- 
nych nie przekona, wielbicieli usatys- 
fakcjonuje. „Cowboy Bebop” był jed- 
nak lepszy. Standardowe dodatki. MN 

















SCOOP 
- GORĄCY TEMAT 









Woody Allen nawet w słabszej for- 
mie nie przestaje bawić. Podobnie jak 
we „Wszystko gra”, akcja „Scoop...” 
rozgrywa się w sielskiej scenerii An- 
gli. Znowu trafiamy do świata wyż- 
szych sfer, znowu wątek miłosny zo- 
stał połączony z historią sensacyjną 
rodem z klasycznych krymina- 
łów. | znowu główną rolę gra Scarlett 
Johansson, najładniejsza ze wszyst- 
kich dotychczasowych muz Allena. 
Dodatki: wywiady, zwiastun. EC 








| WIELKA CISZA 





ż 


WIELKA CISZA 
(DIE GROSSE STILE) 
NY la $>.eje>) 


Reżyseria: Philips Gróning. 
PZ SCHN OM 


Starania reżysera o utrwalenie ka- 
merą filmową codziennego życia 
mieszkańców klasztoru Grande 
Chartreuse w Alpach Francuskich 
trwały wiele lat. Powstał wstrząsa- 
jący, choć niezwykle skromny do- 
kument o trudzie i łasce egzysten- 
cji w całkowitym oderwaniu od 
spraw tego Świata, o możności 
spokojnego trwania z dala od zdo- 
byczy agresywnej cywilizacji, o po- 
wolnej wędrówce do Boga, za którą 
jedyną doczesną nagrodą jest po- 
głębienie wiary i płynąca z tego sa- 
tysfakcja. Rzecz piękna i mądra, ale 
wymagająca. MN 
m. PRZYSTANEK ALASKA 
POSURÓJL JU WGRAJ 
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inizacja powieści 
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Konkurs: Kto w poprzednich częściach grał sympatię Danny ego Oceana? 
Pięć pierwszych osób, które 15.1] przyśle do redakcji mail z poprawną odpowiedzią, 
otrzyma DVD z filmem, pięć następnych - koszulki ufundowane przez Galapagos. 


[W7y.0/07/ 

|CECUCH ł 
Steven Soderbergh. | ż 
POZLTISCH 
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(THE LORD OF THE RINGS) e 


ie ZW N»)/-Wy.ej0) Kox) 
Reżyseria: Peter Jackson. 
PZ SCHLECJEJsCI OCH 





| Tolkienowska epopeja raz jeszcze 
na DVD. Od razu w obu wersjach: ki- 
nowej i rozszerzonej. Co różni to wy- 
danie od wcześniejszych? Świetny 
| dokument Costy Botesa. Znajomy 
Jacksona (razem zrobili „Forgotten 
Silver”), dostał od niego prawo nie- 
ograniczonego dostępu na plan 
„Władcy...". Powstało kilkaset go- 
dzin dokumentacji filmowej. 
| Na DVD wykorzystano z tego zale- 
| dwie pięć godzin, wybranych bez 
| konsultacji z Botesem (o co miał 
pretensje). Ale i tak powstał fascy- 
nujący obraz kulis superprodukcji. EC 






DVD z innej półki 
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Powtórka 
z rozrywki 


Trzecia już część przygód złodzieja Dan- 
ny'ego Oceana i jego przyjaciół. Tym razem 
Danny i jego złodziejski team mają szlachetny 
cel: chcą pomścić Rubena Tishkoffa, wykanto- 


WZY00 2) 


Reżyseria: David Fincher. 
Dystrybucja: Galapagos. 





wanego przez wspólnika. Tishkoff wsparł ich fi- 
nansowo w pierwszej części. 
Widać, że George Clooney i jego paczka świet- 
nie się bawili podczas zdjęć. Widzowie mają jed- 
nak zabawy nieco mniej, bo odgrzewane po raz 
kolejny te same grepsy i pomysły nie mają już 
takiej mocy. „Ocean's 13” to powtórka z roz- 
rywki. | nie tylko dlatego, że wszystko jest 
w tym filmie przewidywalne. 
Aktorzy nie wysilają się, żeby nas czymkolwiek 
zaskoczyć. Clooney nadal ogranicza się do cie- 
płego uśmiechu uwodziciela, Brad Pitt jest lek- 
ko nieobecny duchem, a Don Cheadle wiecznie 
nabuzowany. 
Zastrzykiem świeżej krwi miał być Al Pacino w ro- 
li czarnego charakteru (a właściwie marchewko- 
wego, bo przesadził z samoopalaczem). Nie zna- 
lazł chyba jednak wspólnego języka z zespołem 
Clooneya, bo wyraźnie nie wie, w jakiej konwencji 
ma grać. Szkoda patrzeć, jak marnuje się aktor ta- 
kiej klasy. Dobrze natomiast, że akcja ponownie 
rozgrywa się w Las Vegas i świecie kasyn. Dzięki 
temu film odzyskał tempo i blichtr, których brako- 
wało w drugiej części. 
Dodatki: komentarze i zwiastuny. 

[44 Elżbieta Ciapara 





ZABIĆ PREZYDENTA 
(DEATH OF A PRESIDENT) 

WLK. BRYTANIA 2006 8 
Dystrybucja: Best Film. 


19 października 2007 roku George 
Bush zginął w zamachu w Chicago. 
Zaprzysiężony na 44. prezydenta 
USA Dick Cheney podpisał ustawę 
rozszerzającą i tak już spore upraw- 
nienia policji, FBI i innych służb 
do inwigilowania nie tylko amery- 
kańskich obywateli... Spokojnie, to 
tylko film. Ale trzeba przyznać, że 
kreślący bardzo sugestywną wizję 
rozwoju wydarzeń. Utrzymany 
w konwencji paradokumentu, mik- 
sujący zdjęcia dokumentalne z za- 
inscenizowanymi, wciąga jak najlep- 
szy thriller. EC 


David Fincher („Azyl”, „Siedem”) 
rekonstruuje śledztwo w sprawie se- 
ryjnego mordercy, który terroryzo- 
wał Kalifornię na przełomie lat 60. 
i 70. Zbrodniarz prowadził grę z po- 
licją, wysyłając do gazet listy, które 
podpisywał jako Zodiak. Film nie ma 
jednoznacznej puenty. Fincher pre- 
zentuje jedną z hipotez, która 
- w świetle pokazanych faktów 
- wydaje się najbardziej prawdopo- 
dobna. Ale „Zodiak” to także opo- 
wieść o walce z własnymi demona- 
mi i obsesjami, którą stacza każdy 
z trzech głównych bohaterów. Do- 
datki: reportaż z planu. EC 
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ZWIĄŻ MNIE 

(ATAME!) 

HISZPANIA 1990 8 
Reżyseria: Pedro Almodóvar. © 
Dystrybucja: Solopan. © 


Jeden z bardziej krytykowanych 
filmów Almodóvara. Tej absurdal- 
nej historii miłosnej wytykano po- 
padanie w banał i sentymentalizm. 
Z zarzutami zgodzić się trzeba, ale 
nie można odmówić filmowi specy- 
ficznego wdzięku i komizmu. Zna- 
komici są aktorzy. Młody, jeszcze 
aktorsko świeży Antonio Banderas 
jako emocjonalnie niedojrzały Ric- 
ky. | elektryzująca samą swoją 
obecnością Victoria Abril, dla której 
„Zwiąż mnie” było początkiem 
współpracy z Almódovarem. Do- 
datki: wywiady, zwiastun. EC 
TRANSFORMERS 
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NIKIFOR 


9 by było, gdyby łaskawszy los poz- 
WOlił żyć Nikiforowi Krynickiemu 
Nie w szarym PRL-u, ale rozśpiewa- 
nej hippisowskiej komunie gdzieś 
pod San Francisco? I gdyby tak Niki- 
f0r ów, Kalifornijski, zainteresował 
Się muzyką raczej niż malarstwem? 
Nie starcza wam wyobraźni? Poznaj- 
cie więc Devendrę Banharta i jego 
piosenki naiwne. Muzykę prostą, chwi- 
lami wręcz prymitywną, ale zarazem ob- 


fitującą w emocje i bogatą niezliczonymi 
cytatami. Zakręcony, psychodeliczny folk 
jest tu zaledwie punktem wyjścia — De- 
vendra wraz ze swoją wesołą gromadką 


Czego słuchać 144 Poleca Jarek Szubrycht 


KALIFORNIJSKI 


|, 
Devendra Banhart 
SMOKEY ROLLS DOWN 
THUNDER CANYON 


ŁUWECIS 


równie chętnie sięga po tak odległe środki 
wyrazu, jak żarliwa pieśń gospel i samba, 
przy której nogi same rwą się do tańca. 
Od narkotycznego rocka, do złudzenia 
przypominającego co odważniejsze eks- 
perymenty The Doors, płynnie przecho- 
dzi do bezczelnego pastiszu radiowych hi- 
tów z lat 50., i o dziwo, wszystkie elemen- 
ty tej postmodernistycznej, czy raczej 
newage'owej, układanki doskonale do 
siebie pasują. „Smokey Rolls Down Thun- 
der Canyon” ujmuje szczerością intencji 
i autentyczną radością grania. Ba, rado- 
ścią życia! I chociaż Banharta też czasem 
ogarnia melancholia („Na pewno umrę 
z samotności” — śpiewa w zamykającym 
płytę „My Dearest Friend”), pamięta, że 
istnieje na nią lekarstwo doskonałe. „Mój 
najdroższy przyjacielu, wkrótce znów po- 
kochasz” — uspokaja siebie i nas. 











Annie Lennox 
SONGS OF MASS 
DESTRUCTION 


TUE 


Piękniejsza połowa duetu Euryth- 
mics to prawdziwa kobieta czynu. 
Nie tylko wciąż imponuje głosem 
mocnym jak dzwon, ale też potrafi 





napisać całkiem niezłe kawałki, ze 
szczególnym wskazaniem na „Dark 
Road”, „Smitherness”, „Ghosts in 
my Machine” i „Sing”. Ta ostatnia 
nie jest zresztą zwykłą piosenką 

- to apel o pomoc dla umierającej 
na AIDS Afryki. Cel szczytny, więc 
Annie udało się zaprosić do chór- 
ków tłum znakomitych koleżanek, 
od Shakiry przez Cóline Dion po 
Madonnę. Historia co prawda uczy, 
że protest songi przynoszą więcej 
pożytku protestującym niż sprawie, 
ale chciałbym wierzyć, że tym ra- 
zem będzie inaczej. 
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Strings 
of Consciousness 
OUR MOON IS FULL 


Central Control/Rockers 


Oto supergrupa (muzycy m.in. 
Soft Machine oraz zespołów Boba 
Moulda i Franka Blacka z wokali- 
stami Oxbow, Foetus, Girls Aga- 
inst Boys i wielu innych), która 
umacnia sojusz pomiędzy alterna- 
tywnym rockiem i jeszcze bardziej 
alternatywną muzyką współczes- 
ną. Nic w tym szczególnie od- 
krywczego, w końcu tacy Sonic 
Youth dawno nagrywali rzeczy ra- 
czej dla bywalców Warszawskiej 
Jesieni niż Jarocina. Niezwykle 
plastyczna i mocno zagadana za- 
wartość „Our Moon Is Full” to 
mokry sen fanów The Residents 

i tych wszystkich, którzy są świę- 
cie przekonani, że zrozumieli 
ostatnie filmy Davida Lyncha. 


Foo Fighters 
ECHOES, SILENCE, 
PATIENCE 6: GRACE 


Sony BMG 


Dave Grohl dokonał niemożliwe- 
go. Udało mu się uciec od gęby 
perkusisty Nirvany i sprawić, że fa- 
ni rocka postrzegają go dziś przede 
wszystkim jako lidera Foo Fighters. 
Ciężko na to pracował - porywają- 
cymi koncertami, błyskotliwymi 
wypowiedziami, dowcipnymi tele- 
dyskami (koniecznie odszukajcie 
na YouTube „Learn to Fly” i „Big 
Me"'!) i przede wszystkim świetny- 
mi kompozycjami. Foo Fighters jak 
mało kto potrafią łączyć nieprzyz- 
woicie chwytliwe, beatlesowskie 
wręcz melodie z punkrockową 
energią i mocnym, niemal metalo- 
wym brzmieniem. Taka właśnie, 
wybuchowa mieszanka wypełnia 
również najnowszy album grupy. 






Anoushka Shankar/ 
Karsh Kale 
BREATHING UNDER WATER 


Niedaleko pada jabłko od jabłoni. 
Ravi Shankar - człowiek, który 
spopularyzował na Zachodzie 
brzmienie sitara - wychował sobie 
godną następczynię. Urodziwa 
Anoushka, choć wciąż jeszcze 
szuka własnego stylu, nagrała 
naprawdę dobrą płytę. Niech 

nie zwiedzie Was bollywoodzka 
okładka - ta muzyka nie ma nic 
wspólnego z ekstatycznym indyj- 
skim disco. To ambitny, pulsujący 
nowoczesną elektroniką pop o et- 
nicznym posmaku. Spodoba się 
zarówno wielbicielom niezapo- 
mnianego duetu Nusrat Fateh Ali 
Khan/Michael Brook, jak i fanom... 
Stinga, który zresztą śpiewa 

w „Sea Dreamer”. 
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oUPER 
SMACZNY 
KONKURS! 


dla 
Jak ma na imię 
przyjaciel Remy'ego 
—kuchcik z francuskiej 
restauracji 


Odpowiedź prześlij do 30 listopada na adres: 
ratatuju ©point-group.pl 





Gra komputerowa zainspirowana 
najnowszą animacją wytwórni 
Disney/Pixar. 

Wciel się w sympatycznego 
Remy'ego i przeżyj z nim 
kulinarną przygodę! 

Wykaż się szczurzą zwinnością 
wypełniając kipiące misje 
w niesamowitych światach marzeń. 





© Disney/Pixar, ©THQ 





GRAJ W GRY 
NA PC iPS2 
PO POLSKU! 





W Go grać 





„Dziennik” 


WIELKI „WIEDŹMIN” 


Budżet w wysokości ponad 
20 mln zł — wyższy niż choćby 
„Katynia” Wajdy. Cztery lata 
ciężkiej pracy ekipy stu- 
dia CD Projekt RED, stworzo- 
nego specjalnie na rzecz tego 
projektu. Półtora roku pracy 
Tomasza Bagińskiego (nomi- 
nowany do Oscara za film 
„Katedra”) z zespołem Plati- 
ge Image nad około 10 minu- 
tami animacji otwierających 
i zamykających grę. Zaufanie 
ze strony Atari, światowe- 
go wydawcy, dla którego 
„Wiedźmin” to produkt prio- 
rytetowy, godny najlepszej 
promocji na najważniejszych 
rynkach. Czy było warto? 
Tak. Powstała gra, o której 
będzie się pamiętać. 

„Wiedźmin”, oczywiście, na- 
wiązuje do świata stworzone- 
go przez Andrzeja Sapkow- 
skiego, ale nie kopiuje fabuły 
— opowiada własną historię. 
Geralta z Rivii spotykamy 
pod koniec rekonwalescencji 
w wiedźmińskim mateczniku 
— twierdzy Kaer Moren, gdzie 
dobrnął ranny, w szoku, nicze- 
go nie pamiętając ze swojej 
przeszłości. I nikt mu nie po- 
może w odzyskaniu wspo- 
mnień. Przez kilka lat po wy- 
darzeniach opisanych w książ- 
kach słuch o nim zaginął; 
myślano, że nie żyje. 

Największą zaletą tej znako- 
mitej polskiej gry jest jej wia- 
rygodność. Udało się odtwo- 
rzyć specyficzny klimat znany 
z prozy Sapkowskiego, nakre- 
ślić żywe, psychologicznie 


prawdziwe postacie, uniknąć 
niepożądanej infantylności. 
Dokonywane przez nas wybo- 
ry — a jak to u Sapkowskiego, 
niemal nigdy nic nie jest czar- 
ne lub białe — mają wpływ 
na dalszą rozgrywkę, należy 


„Quake II” (1997) był swego 
czasu najpopularniejszą grą akcji. 
„Enemy Territory: Quake Wars” 


jest formalnie prequelem tego 
megaprzeboju, ale poza tłem 

- ziemska armia Global Defence 
Forces odpiera inwazję kosmicz- 
nych agresorów Stroggów 

— nie ma z nią wiele wspólnego. 
W „ET: Quake Wars”"podstawą 
sukcesu jest współpraca w zes- 
pole: szturmowcy, medycy, inży- 
nierowie, szpiedzy/snajperzy mu- 
szą wspierać się nawzajem, by 
osiągnąć cele misji. Trzeba zatem 
planować i myśleć taktycznie — co 
nie znaczy, że nie przyda się celne 
oko. Przeciwnie. Esencją tej gry 
są dynamiczne potyczki piechoty. 
Dobra gra dla uzależnionych 

od adrenaliny. 
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zatem uważnie podejmować 
decyzje. A bywa, że dylematy 
moralne są naprawdę nieła- 
twe do rozstrzygnięcia, a po- 
zory mylą. 

Zdecydowanie warto poddać 
się tej próbie. 
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Nowa odsłona popularnej gry 
piłkarskiej. Tym razem zyskali- 
śmy nieco większą niż dotąd 
władzę nad piłkarzami, więcej 


zależy od naszych decyzji i re- 
fleksu w bramkarskich para- 
dach. Ponadto cyfrowe kopie 
słynnych piłkarzy podobno bar- 
dziej przypominają swe pierwo- 
wzory. Poza tym w tle tradycyj- 
nie rozbrzmiewają dźwięczne 
trele Szaranowicza i Szpakow- 
skiego komentujących popisy 
na boisku. Nie zawsze z sensem, 
ale to tylko zwiększa poczucie 
realizmu — czyż nie? „FIFA 08” 
jak zwykle szturmuje na wszel- 
kich możliwych frontach. Moż- 
na ją kupić zarówno w wersji 

na komputer, jak i na wszelkie 
możliwe konsole. 









inteligentny serwis kinomana 


Ty oceniasz filmy 


- my poznajemy Ciebie. 


Dzięki temu znajdujemy Ci to, 


co lubisz. Zdaj się na 


To nie tylko zwiastuny 





i recenzje filmów, rankingi gwiazd, 
galerie zdjęć czy bogaty 
serwis serialowy. 


To dużo więcej... 


my 


bb Patriotycz- 
na kicha 


„Katyń” niczym nie zaskakuje. 
Wajda ponownie wcielił się 

w rolę romantycznego wieszcza 
narodowego, który przypomi- 
na o trudnych losach naszej oj- 
czyzny. Niegdyś, w czasach cen- 
zury i represji, ten przepis 

na film według Andrzeja Wajdy 
sprawdzał się doskonale. 


i wszystkie w kategorii arcydzie- 
ło mają stałe miejsce w historii 
polskiego kina. „Katyń” (tak jak 
inne filmy Wajdy po 89 r.) nie 
ma szans, by trafić do tej samej 
rubryki. Dlaczego? Jest to film 
dalece spóźniony. Dziś, w dobie 
demokracji i wolności słowa, 

o trudnych losach naszego na- 
rodu można krzyczeć w niebo- 
głosy, ale nie będzie już to — jak 
niegdyś — akt odwagi. Nawet je- 
Śli mowa o pierwszym filmie ki- 
nowym dotyczącym zbrodni ka- 
tyńskiej. „Katyń” to dziś zaled- 
wie sprawnie zrealizowany film 
historyczny. Zaledwie sprawny, 
bo niestety brakuje tu kunsztu 
realizatorskiego na każdym po- 
ziomie. Należy tu wspomnieć 
chociażby o obsadzie aktorskiej. 
Wajdzie w „Katyniu” udało się 
zgromadzić „polską śmietankę 
aktorską”. Cóż jednak z tego, 
skoro niemal wszyscy, oprócz 


SNLSEAJ SP | 
Katyń 
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Mai Ostaszewskiej, wypadają 
poniżej swoich możliwości? Być 
może jest to po części wina sce- 
nariusza, w którym znalazł się 
cały tabun zadziwiająco stereo- 
typowych postaci, które swoim 
zachowaniem kreują łatwe 
do przewidzenia zwroty akcji. 
Zaś ciosem dobijającym film są 
zdjęcia, którym zabrakło pla- 
stycznego kunsztu, jakim szczy- 
ciły się dawne dzieła polskiej 
szkoły filmowej. Wajda się wy- 
palił i wciąż powtarza ten sam, 
przestarzały schemat. Zabrakło 
dawnej oryginalności, nowator- 
stwa i przewrotności. Dusze 
zmarłych w Katyniu wciąż cze- 
kają na głęboki, porywający siłą 
refleksji film, który pozwoli 
przybliżyć odpowiedź na pyta- 
nie: dlaczego ludzie są zdolni 
do czynów tak okrutnych? 

|44 Piotr Putko 


bb Ultimatum 
Greengrassa 


Znakomity film sensacyjny Paula 
Greengrassa, w pomysłowy 

i zaskakujący sposób kończący 
trylogię o losach agenta Bour- 
ne'a. W filmie cały czas coś się 
dzieje, oglądamy brutalne wal- 
ki, efektowne, trzymające w na- 
pięciu pościgi i ucieczki (zarów- 
no piesze, jak i samochodowe) 

i wiele innych. Oczywiście, sa- 
me sceny akcji nie spowodują 
zainteresowania widza. W ta- 
kich filmach jak „Bad Boys II” 

i „Pewnego razu w Meksyku” 
też cały czas coś się działo, 

a mimo to się nudziłem. 

W „Ultimatum Bourne'a” 


Ultimatum Bourne'a 


Szanowni Państwo, 
oto miejsce, gdzie 
czytelnik może 
zostać recenzentem 
filmowym - jeśli 
napisze ciekawą 
recenzję, o objętości 
do 1500 znaków, 
zfilmu, który grany 
jest w kinach. 


było coś jeszcze, co nie pozwa- 
lało oderwać wzroku od ekranu 
— napięcie. O ile scenę śmierci 
dziennikarza można było prze- 
widzieć, to reszta została spryt- 
nie wykombinowana. 

Kilka słów o aktorstwie. David 
Strathairn i Joan Allen byli bar- 
dzo wiarygodni, widać było 

u nich zaangażowanie. Matt Da- 
mon idealnie pasował do roli, co 
udowodnił już w poprzednich 
częściach. Można się jedynie 
przyczepić do Julii Stiles. Do- 
dam jeszcze, że dziwię się, dla- 
czego David Strathairn nie jest 
zbyt popularny — jest przecież 
świetnym aktorem; śledzę jego 
karierę, odkąd zobaczyłem go 
w „Dzikiej rzece”, gdzie zagrał 
męża Meryl Streep. 


Jeśli chodzi o muzykę, to trudno 
było wyłapać jakiś konkretny 
motyw przewodni, ale muzyka 
idealnie wpasowała się w klimat 
filmu i dodawała dynamizmu. 
|44 Mariusz 


b» Aborcia 
i przyjaźń 


Czy zawładnęła Wami kiedyś 
natrętna myśl, podsuwająca 
pomysł nagłego wyjścia z kina 
w trakcie trwania seansu? Myśl: 
„Nie dam rady, to zbyt wiele, 
muszę wyjść, uciec, biec...”. 
Jeśli nie doświadczyliście tego 
wszechogarniającego uczucia, 
to zachęcam do obejrzenia ru- 
muńskiego obrazu „4 miesią- 
ce, 3 tygodnie i 2 dni”. 


Rzecz dzieje się w Rumunii 
u schyłku komunizmu. Niepo- 
radna i zagubiona studentka 
Gabita decyduje się na zabieg 
nielegalnej aborcji, jednocześnie 
prosząc o pomoc i wsparcie 
w tej trudnej sytuacji współlo- 
katorkę z akademika, silną i od- 
ważną Otilię. To właśnie Otilia 
jest główną bohaterką filmu, to 
razem z nią w napięciu i strachu 
biegniemy przez brudne i osa- 
czające ulice rumuńskiego mia- 
sta, mijamy szarych, bezimien- 
nych mieszkańców i dźwigamy 
cały ładunek emocjonalny, jaki 
przepełnia młodą dziewczynę. 
Z minuty na minutę angażuje 
się coraz bardziej, brnie w to 
bagno coraz głębiej, targają nią 
skrajne uczucia, a jakiś we- 
wnętrzny głos zdaje się mówić: 
„Iak łatwo nie zapomnisz, jesz- 
cze dam o sobie znać”. 
Film Mungiu ogląda się całym 
sobą, wszystkimi zmysłami. 

14 Małgorzata Wąsińska 
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WZW OZZZZUCNINEZCYE 


od redakcji 


SZANOWNI PAŃSTWO 





którym zależy. 


przyjacielem. 





od czytelników 





Szanowny Panie 
Redaktorze, 

z wielkim zainteresowaniem przyczyta- 
łam w ostatnim numerze „Filmu” za- 
mieszczoną dyskusję o NASZYM serialu 
pt. „Ekipa”. Rozumiem, że używają Pań- 
stwo w swojej dyskusji — dla celów czy- 
sto retorycznych — pewnego „skrótu my- 
ślowego”, posługując się określeniem 
„serial Agnieszki Holland”. Rozumiem 
sens tego skrótu — problem jednak pole- 
ga na tym, że nie odzwierciedla on stanu 
faktycznego. 

Zarówno Agnieszka, jak i producenci se- 
rialu w swoich licznych wypowiedziach 
na jego temat zgodnie podkreślają, że 
równoprawnymi jego współreżyserkami 
i autorkami konceptu jesteśmy my trzy: 
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Dużo emocji towarzyszyło poprzedniemu 

- pierwszemu po zmianie graficznej 

I merytorycznej — numerowi „kilmu ”. 
Kilkadziesiąt wpisów na forum internetowym 

i co najmniej drugie tyle maili bezpośrednio 

na moje biurko nie świadczy na pewno o tym, 
czy redakcja dobrze wykonała swoją robotę (o tym zdecyduje po kilku miesiącach 


sprzedaż miesięcznika), ale dowodzi, że „kilm ” ma skarb: czytelników, 


Wielu z nich zaskoczyliśmy przede wszystkim odejściem od formuły pisma czysto 
filmoznawczego czy branżowego oraz próbą pokazywania, że przez filmy można 
mówić o wielu problemach współczesnego człowieka, własnego kraju I ś 
jednak zauwazali, że taka formuła wydobywa „Film ” z pułapki niszowości 

i buduje na polskim rynku prasowym nową ofertę dla czytelnika, który filmy 
ogląda chętnie, przeżywa je i wyciąga z nich różne wnioski, ale nie analizuje ich 
jak krytyk czy historyk. Czytelnika, dla którego oglądanie filmu jest jedną z wielu 
wzajemnie się przenikających form aktywności kulturalnej, a nawet fragmentem 


codziennego życia: rozrywką, odpoczynkiem, terapią, przewodnikiem, 


Jeszcze inni kontestowali pojawienie się tematów telewizyjnych, jako czegoś 
mniej szlachetnego niż kino i pojawienie się poleceń najciekawszych pozycji 
programowych w TV. Problem polega tylko na tym, że równie liczni czytelnicy 
|akurat tę innowację szczególnie sobie chwalili. Podobnie było ze zmianą szaty 
|graficznej: od arcypochlebnych porównań z najlepszymi magazynami zachodnimi 
|po miażdzącą krytykę za przerost ilustracyjności. 

Wszystkie te opinie czytamy. Nad każdą się zastanawiamy i spieramy. Różne 
fragmenty i elementy nowego „Filmu ” wciąż jeszcze poprawiamy, szukamy 
nowych pomysłów i rozwiązań. Ale zmiana magazynu stała się faktem. Nie ma 


|drugiego takiego pisma na polskim rynku prasowym. 
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Agnieszka Holland (która dodatkowo 
sprawowała nadzór produkcyjny nad ca- 
łością), Kasia Adamik oraz niżej podpisa- 
na Magdalena Łazarkiewicz. Wystarczy- 
ło zajrzeć na stronę internetową naszego 
serialu, by zaczerpnąć stamtąd pełną in- 
formację na ten temat. 

Wydaje mi się, że — kto jak kto — ale jedy- 
ne poważne pismo branżowe o dużym 
zasięgu działające na naszym rynku (no- 
tabene — z numeru na numer coraz cie- 
kawsze — gratuluję!), powinno ze szcze- 
gólną pieczołowitością dbać o respekto- 
wanie praw autorskich rodzimych 
twórców, skoro tak często w naszych re- 
aliach są one naruszane. 


Magdalena Łazarkiewicz 


Od redakcji: Oczywiście, przepraszamy, 
ale równocześnie informujemy, że dysku- 
sja o „Ekipie” oparta była wyłącznie 
na znajomości dwóch pierwszych odcin- 
ków, które reżyserowała Agnieszka Hol- 
land. Żadnych odcinków w reżyserii 
p. Łazarkiewicz i p. Adamik wówczas nie 
widzieliśrny. 


Droga Redakcje, 
Brakuje mi w „Filmie” wywiadów z twór- 
cami — nawet kosztem recenzji, bo film 
mogę ocenić sam, ale twórcy i jego poglą- 
dów sam nie poznam. 

Marcin Rola 
Od redakcji: Będzie więcej. Już w tym nu- 
merze proponujemy Petera Greenawaya 
i Andrzeja Fidyka. 
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Teraz dostaniesz wydań w cenie i prezent niespodziankę od redakcji! 
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BEZ WYCHODZENIA 


ADRES! Z DOMU! ONANE 


Jeśli zamówisz roczną prenumeratę magazynu 





Nagradzamy 





wszystkich w cenie Ra zł, WAURE w specjalnej 
: h ofercie dwa wydania więcej oraz prezent 
wiernyc niespodziankę od redakcji magazynu. Dla 
czytel ników naszych stałych czytelników przygotowaliśmy 
magazynu! atrakcyjne nagrody w postaci filmów DVD. 


Aby zamówić prenumeratę, wystarczy wypełnić poni: 
numeru po otrzymaniu wpłaty. Jeżeli chcesz, może: 


ższy odcinek wpłaty i dokonać płatności w banku lub na poczcie. Prenumeratę rozpoczynamy od kolejnego 
płacić poniższą kwotę na podany na odcinku wpłaty rachunek bankowy bezpośrednio ze swojego konta 
akim przypadku jako tytuł wpłaty wpisać: „Prenumerata FILM” oraz podać swoje dokładne dane adresowe 







w placówce banku lub przez Internet. Pamiętaj, aby w 
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z wbudowaną nagrywarką 250 GB i podwójnym tunerem cyfrowym*. Delektuj się niesamo- z | 
witymi kolorami i szczegółowym obrazem. | | 
I ZLORALILCIB j | I| 
AŻ SLOT OWO KAY | 
CZCI OJUWO dwa telewizory plamowe 50" i 60" oraz 37" telewizor LCD. Wszystkie modele = - | 
wyposażone Są w najnowszej generacji panele Full HD, procesory Picture Master Full HD oraz tech- R M 


nologię Smooth Movie umożliwiającą płynne odtworzenie obrazu kinowego zgodnie z intencjami 

UDARACH Modele plazmowe wyposażone są ponadto w nagrywarkę o pojemności 250 GB Hitachi P60XRO01 
i dwa tunery cyfrowe, dzieki czemu można oglądać jeden program równocześnie nagrywając inny. 

Standardem nowych TV jest elektrycznie obracana podstawka** oraz obsługa sygnału 1080 p. 


www.hitachi.pl 


LOEZACŁCH 
** nie dotyczy modelu P60XRO1 
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Inspire the Next 


Dystrybucja w Polsce: Horn Distribution S.A., tel.: O 801 88 88 90, www.horn.pl 
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Sony 
Ericsson 


NUMER ZA NIG 


* darmowe rozmowy bez limitu 

z jednym, wybranym numerem 
* 1080 minut — najwięcej na rynku 
* czegotoniemające telefony za 1 zł 


Sprzedaż: 0 801 400 601 


Szczegóły w regulaminie i na www.plus.pl RAZEM LEPIEJ 


